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TRANSAE.CYA 

JAŚNIE WIELMOŻNEGO STMB*AWA ŻÓŁKIEW- 
SKIEGO WOJEWODY KOTOWSKIEGO KANCLERZA I 
HETMANA JLOKOldłEGO Z SKINDER BASZA HETMANEM 

CESARZA TURECKIEGO. 

DIE 23 SEPTEMCRIS ANNO DNI 1617. 

(Zrękop: współczesnego) 


A 


NAPRZÓD gęsta obozowe, wypisano 
przez J. Mci Pana Piotra Ozgę Starostę 
Trębowelskiego. 

7. Septembris J. Mc Pan Hetman przy- 
szedł nad Jarugę ze wzystltićm woysluem. 

. 12. SAinderbasza przeszedł nad Dniestr 
% woysluem swoim, z Ltdrym pospołu przy- 
szli Aliszach Murza, Hantymir Muraa, i 
Achtymir Murza z woysluem Tatarskim, Wo- 
iewodowie Wołoscy i Multańscy. Tegoł 
dnia z godzinę nadzień podbiegli (przepły- 
nąwszy Dniestr) Tatarowie pod nasz obóz; 
uczynili Nymi co byli na posłuchach , dano 
znać o tym do obozu, uderzono na trwo- 
gę; ale Jg fc Mc Pan Hetman nie wypuścił 
woyska z obozu, ochotnika tylko i to nie 
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żołnierza, ze dwieście; cizniemi harcowali. 
Tatarowie chcieli tych przywieść na za- 
sadzkę , która byli uczynili , ale jako nasi 
strzegli się tęgo, tak też Tatarowie nie- 
śmieli daleko inykać się od swego fortelu. 
Straż nasza na swym mieyscu stała i ta 
była wsporem naszemu harcownikowi. 
Trwali te harce do południa, zabito kilka 
Tatary koni, także kilka z naszych, ieden 
na placu zabit, ieden bardzo posieczony 
do obozu przywieziony, nazaiutrz umarł. 
Jako skoro Tatarowie poszli za Dniestr, 
w kilku godzin przybiegł Turczyn z listem 
od Skinderbąsze , w którym daie znać: ze 
iuz przyszedł nad Dniestr i stanął na brze- 
gu wołoskim, przeciwko Polalbilemu ; chciał 
tego, aby J. M. P. Hetman przysłał do niego 
ludzi zacnych na traktaty, a on chce dać 
zakład. Odpisał. J.M. P. Hetman, ze to chce 
uczynić. 

13. Przyiechał Aliaga w kilkunastu koni, 
człowiek u niego znaczny, i dufały ; dał 
o sobie znać. Kazał go J. M. zatrzymać w 
Jarudze miasteczku. 

14. Przyiechał Ali Aga do obozu, przy- 
prowadzony do osobnego namiotu; potym 
gdy się zeszli Jchm: Panowie Senatorowie 
i siła ludzi do namiotu J. M. Pana Hetma- 
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na, przyprowadzony tez i Aliaga, postawio- 
ny stołeczek, na którym w przywitania i 
oddania listu siadł* Powiedział; ze Skin- 
derbasza przyszedł nad Dniestr, aby się 
z J. Mci a Panem Hetmanem umawiał, po- 
dług zlecenia Cesarza Tureckiego, około 
postanowienia i uczynienia pokoiu, i pro- 
sił, aby J. M. posłał posła swego do niego 
dla umowy z nim. Kazał mu J. M. ustąpić, 
aby list przetłumaczono, (który zaraz czy- 
tał Pań Otwinowski), aiz w liście tozbyło 
co ustnie Poseł mówił , z tym tylko dokła- 
dem, aby J. M. P. Hetman zatrzymał u siebie 
Aliagę w zakładzie, przywołany potym 
Turczyn, taki wziął respons: ze J. M. iu- 
tro Posła poszle do Skinderbasze , Ali-Aga 
aby iecłtał do Jarugi i tam się zatrzymał 
za przystawami, az się Poseł od Skinder-* 
baszę wróci* . Skoro Turczyn odiechał , 
Panu Staroście Trgbowelskiemu, ex consilio 
Panów Senatorów i innych wszystkich ka- 
zał się J. P. Hetman gotować, aby na za- 
iutrz wyiechaŁ 

15. Po rannym obiedzie, wziąwszy dosta- 
teczna Inf ormacya od J. M. Pana Hetmana, 
Pan Starosta Trębowelski wyiechał; pro- 
wadził go aż do Dniestru J. M. Woiewoda 
Buski, J. M. Pan Lwowski, Pan Starosta 
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Lanckoroćski w wielkićy assystencyi ludzi* 
Gdy do Dniestru przyiechał, zastał na dru- 
giey stronie dwie chorągwi Turków, cho- 
rągiew Wołochów i pułk nie mały Turków; 
a iż ieden tylko prom był i to bardzo zły, 
przyszło się długo zabawić na przewozie, 
bądź siła koni kazał P. Starosta pławić. 
Gdy się poty ni przewiózł witał, go imieniem 
Baszynym Bei, przywitał potym drugi Bei; 
potyin przyiechał do niego Aliszach Murza, 
przywitał się z nim Pan Starosta, więc 
z Hetmanem Wołoskim; Hantymir Murza 
stał przy pułku Tatarskim ; a iz Pan Sta- 
rosta niewiedział o nim , nie witał go i do 
niego nie ieździł, czym się uraził, i zaraz 
pobiegł precz 2 kilkadziesiąt koni Tatar. 
Pan Starosta ze dwiema Beki, z Aliszach 
Murza i z Hetmanem Wołoskim puścił się 
w drogę. Gdy przyiechali ku spaloney od 
Tatar wsi wołoskiey, nazwanóy Krzemień- 
czuk, gdzie Hantymir nocował, tłumacz 
Aliszach Murzyn powiedział Panu Staro* 
ćcie, ze uraził się nań Eantymir Murza, 
ie go nie przywitał. Powiedział P. Starosta 
albo tu był? przyczyna, ze nieprzy witał 
nie wiadomość ; ale to mnieysza i rzecz po- 
wetowana; miał rydwan z sobą Pan Sta- 
rosta ; gdy do Kosza Hantymir Murzy przy- 
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iezdzili , kazał Aliszach Marzą kilkunastu 
koni Tatar, także Bekowie Turkom, aby 
wozu pilnowali, a powodnego konia Pana 
Starościnego rozkazali wieść przed samym 
P. Starosta , z którym jtospoła iechał ieden 
Bei i Aliszach Murza, i tak przemierzali 
stanowiska Tatarskie. Przyszło iechać na 
wysoka skałę, gdy sami wyiechali, kazał 
- czekać , i sam stanoł Aliszach Murza , aby 
w wóz usiadł, bo nieufał Tatarom, aby 
wozu nie wy trzęśli; uczynili bowiem to sa- 
memu Skinderbaszy, przed kilka dni, ze mu 
wóz wytrzęśli, i konie pobrali. Odbiezał 
potym Aliszach Murza, za górę, tak "się 
domniema wam, ze rozmawiać z Kanty mirem 
Murza, bo to Kantymirowe było stanowi* 
slio. Y tego się niegodzi przepomnieć : wię- 
zień ieden Pachdlik z roty Pana Kazano- 
wskiego (którego dzień przedtym wzięli 
Tataro wie , gdy z inszemi nad zakaz J. M. 
Pana Hetmana • pod sam obóz Tatarski i 
Turecki po siano ieździt) obaczywszy Pa- 
na Sjtarostę, wybiegł zpoćrodka Tatar, i 
ułapił się strzemienia P. Starosty; on mu nie 
kazał od konia odchodzić, i tak go z kosza 
wywiódł, a potym na konia wsadzić kazał, 
i do obozu swego nazad przyprowadził. 
Była ieszcze drogi wielka mila do obozu 
TOM *~ 2 
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Tureckiego, więcćy z drogi, wielkie 
prowadzono, a to dlatego, aby przez wszy- 
stek pbóz wzdłuż był prowadzony Pan 
Starosta. Który obóz tak leżał. Naprzód 
iako si$ wspomniało Kanty mir Murza, i 
% Achtymir Murzat bracia rodzeni ,. leżeli 
przy Krzemieóczyku od naszego obozu na 
prost pół mile, dąley w mili dobrey nad 
.Dniestrem, także Woiewoda Siedmiogrodzki, 
*a nim Woiewoda Wołoski, więc Woiewo~ 
daMultanski, dopiero obóz Turecki za nim* 
Za niemi obozem swym Aliszach Murza. 
Gdy potym nad samym wieczorem , przyprą* 
wadzony był Pan Starosta w obóz, zastał 
przed swymi namioty, (których dla niego 
dwa było rozbita) kilkunastu Czauszów, 
którzy go przyteli; mało potym, przyszło 
dway Czauszów starych dobrze ubranych, 
którzy Pana Starostę imieniem Baszy po- 
zdrowili. Posiał potym Pan Starosta; Fa- 
na. Ołwinowskiego pozdrawiać. Baszę, iopo- 
wieckć, ze dla umowy o spóhiym pokoiu 
przyiechał, tak iaUoś tego przez Aliage po- 
trzebo wał , a prosił , zęby iutro rano mógł 
mieć przystęp u. niego. Przyiawszy wdzię- 
cznie, na drugi dzień widzenie odłożył. 

4 6. Rano zjechali się Baszowie zAssis- 
teneyami swemi do namiotu Skinderba- 


szynego, potym Woiewoda MultMi ski f za 
nim Wołoski, na ostatka Aliszaefc Murta* 
Gdy zasiedli vr radzie, przyszli CzaftszowSt 
po Pana Starostę; gdy pr*y*zedł do km* 
miotu > wstał Slttaderbftia i drudzy wszy- 
scy j i tak ich wilał P. Starosta. Mało potym 
przyleciał Hantymir Murza z bratem ; rzekł 
Basza: Panie Kanty mir, Pan Poseł wczora 
niewitał cię, a to cię teraz wita. J tak 
przywitali się. Zaczął potym Basza po wi- 
taniu i pozdrowieniu ceremonialnym mowę 
długo wywodząc > fako Cesarz Turecki 
statecznie trzyma przyjaźń z Królem J. M. 
iako nigdy zadnćy zaczepki nie uczynił, akii 
dał £atlnćy przyczyny do rozerwania prze- 
mierza, Król za£ J. M. iako wielka diite 
pTzycfcynę* ze złego Ziemi wychodzą Ko- 
zacy, pala,* pustoszą zienkię Cesarska, i tak 
blisko od Konstantynopola > te % okna Ce* 
aarza widać dymy; iako tó rzecz ti^itA^ 
iako nikomu tak wiele titecierpiał Cesarz, 
iake Królowi PolskićrtiU, zachfowtaiat z nitu 
pokóy. Mówił o tym dłtigo , bo iest bardfcd 
wymowny. Odpowiedział na to P. Staro- 
sta, i Wywtodził: iako Król J. JVŁ przypo- 
mniawszy i przodki Hróla J. M. statecznie 
przyiazni dotrzyinawał* dziadowi, bycui sa- 
memu cesarzowi, i nićtylko aby miał 
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przymierze rozrywać, ale i owszem, gdy 
t>ył woynj wielk§ Węgierska Cesarz Tu- 
recki zabawny i nieprzyiacioły z Wołoch 
Rzwana zMultan Michała ( który iako był 
ciężki państwom Cesarza tureckiego, i ia- 
ko wypędzfl: Sinan Baszę z Multan sam wio 
Basza) woyslu swemi K. J. M. zniósł, lu-» 
dzie dobrze życzliwe Cesarza Tureckiego 
na tych ziemiach osadził, i siła bardzo 
dowodów w tóy materyi : Kozacy \% woiu- 
ia , naruszeniem pakt nie może zw&ć Pan 
Basza, bo Kozacy zypieku z Dniepru na 
czarnym Morzu rozbiiaia. Czynili to za 
Greków, za Rzymian, czynili i za przodków 
Cesarza Tureckiego i sa około tego różne 
traktaty, umowy z przodkami Króla J. M» 
Działo się to za Dziada, Oyca d?isięyszego 
Cesarza, ale oni tego nie mieli za rozer T 
wanie pakt; wiedzieli bowiem, iaka iest 
rzecz trudna Królom Polskim, Kozaki ha- 
mować, ale czyniono z nich sprawiedli- 
wość, łapano, ścinano, Naliwayka wiel* 
łtiini woyslu i przez kilka bitew znosił 
przez Hetmana swego Król J. M j ale w rę- 
ku to u Cesarza Tureckiego, zęby byli i 
niebyli Kozacy. Rzekł na to prędko : iako 
to w ręku ? a Cesarz radby zęby z rodem 
zginęli. Powiedział na to Poseł; a to tik w rę- 
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Ła, Kozaków nikt nie mnoiy iedno Tata* 
rowie, bo gdy państwa K.J.M. naie£(lzaia 9 
ei co zostai§ powoiowani, na Kozactwo 
ida, i tak roztroiem zyi^j otoz niech uy- 
ńie Cesarz Tatary, Kozaki kiedy raz Król 
J. M. wygładzi , % mgdy ich nie będzie. Dał 
przykład po Cecorskiey timowie , -kiedy Ha- 
sygierey uderzył czołem K. J. M. i państw 
Króla J. M. nienaiezdzał, iako raz Nalewayka 
uskromiono i Kozaki, nie było ich do iego 
śmierci; po iego śmierci, kiedy poczęli Tata- 
rowie naieżdzać, a to się znowu Kozaków 
namnożyło. Nu Panie Pośle, rzekł Basza, 
o Kozaki masz takie wymówki , a tu co za 
wymówka , ze nie Kozacy, ale ludzie wasi 
naiezdzali Wołochy : Potocki z Michałem 
Wisznio wieckim, z Koreckim z Alexandrem ; 
Panowie to byli zacni wwaszćy ziemi, u 
was się zbierali. Nuż Humanaiowego Syno- 
wi waszy ludzie na Siedmiogrodzka zie- 
mię dawali pomocy, Serbanowi na Mul tan- 
ska. I siła około tego mówił, aggrauando fa- 
ktum. Powiedział na to Pan Starosta : Dzi- 
wuię się, ze to wspomina Pan Basza,' i 
kładzie to na Króla J. M. a wiem to, że 
inaczćy o rzeczach tych sam wie, bo i 
listy w tych pogromiech naleziono K. J. M. 
w których srogo zakazuie im wchodzić do 
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Wołoch! a gdy weszli, abyiako nayprędzćy 
wyszli, więc i sami w więzieniu będąc, 
to to ia mówię zeznali. Rzekł na to: nie 
listami ich. było wypędzać, ale niedopii- 
szczać uchodzić, a poiym wygnać* Powie* 
dział na to Pan Starosta: zda mi sie* zó 
niepOlr^ebnemi rzeczami czas trawieitty; 
bardzteyby s!ę był urażał Cesarz, kiedy 
by było Woyska K. J. M. weszli do Wo- 
łoch , bo siła ludzi, siła utrapienia ludziom 
czynią, ale ieśli chce na to patrzyć Pan 
Basza, zć to nie miło K. J. M. niechay 
odeszle Koreckiego, i tych co pobrano 
przy nim, uyrzy ialto ich Król J. M. bę- 
dzie har#ł za to. Bzekłna to Basza: oiużci 
im dobrze u nas. P. Starosta rzekł c mó w- 
myz co grunlownieyszego. I tak zaniechał 
tego, a rzekł: nuź iakoź możemy te wziaćć 
rzeczy? Powiedział Pan Starosta: Tak; wy 
uy miecie Tatary, niechay nam nieprzyczy- 
niaia Kozaków, a J. M* Pan Hetman za roz- 
kazaniem H. J» Al. uymie Kozaki, ze nie 
będą chodzili na morze. Zatem rzekł Basza: 
Dayciez dań powinna Tatarom , albo kiedy 
was oni woiuia, niewoiuycie wy państw Ce- 
sarskich , ale ich samych* Powiedział na to 
Pan Starosta: To coś rzekł, abyśmy wo~ 
iowalt Tatary, dobrze to p^zeymuie ia to ; 
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kiedy to będzie przez naruszeni* przymie- 
rza z Cesarzem Tureckim, doznasz tego , 2e 
my sobie koniec prędki uczynimy z niemi, 
że nas nie będą woiować. Rzekł na to: 
acóz ucz v picie? Powiedział Tan Starosta; 
To uczynimy; poszfeK. J. M. woyska swoie 
da ich ziemie i będzie ich w oio wał , a t am hii 
nieukradkiera woyna będzie, ale odkryta. 
Rzekł Basza: to bydź nie może, ziemia to 
Cesarska ;' ale tak , . znieście wy Kozaki , aby 
na morze niech odzili, a daycie to co daie- 
cie Tatarom, a Cesarz ich zahamuie* Po* 
wiedział na to Pan Starosta, i przykłady 
za Króla Zygmunta, Augusta, Stefana wy- 
wodził, ze oni za ta upominki dwie rze- 
czy powinni , pierwsza służyć , druga nie 
naiezdzać państw K. J. M. Odezwał się 
Aliszach Murżą: a\uet\yŁv?am słuŁyli? Po- 
wiedział Pan Starosta: nie wspominam da* 
wnieyszycfr rzeczy, z woyski t(rdJa Stefana 
chodzili do Moskwy. Spytał potym Aliszach 
Murza? Czy byli tam Carowie? odpowie* 
, dział Pan Starosta : nie trzeba było , i te* 
raz kiedy nie ma potrzeby, niedba Król 
J. M. aby sami Carowie chodzili na służbę, 
iedno aby stali: a' nie naiezdiali państw 
Króla Jmci ; acz za Krdla Augusta, sam Car 
chodził pod Stolicę Moskiewska na służbę. 
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Tę rozmowę rozwiódł Basza: Nu iakol 
wy Kozaki zniesiecie, a będziem mówić 
o Tatarach, gdyż ich Cesarz ma w mocy 
ewćy. Odpowiedział Pan Starosta: Tę 
rzecz trzeba czynić, nie mówić, wtenczas 
kiedy się stanie sposób, obaczysz. Rzekł 
na topotym: zniesienie Kozaków nie może 
bydź gruntowne, aż Pałanki zniesiecie, to 
iest Berszad, Kaniów, Horszun, Czelirin, 
Czerkasy, Biała-Cerkiew. Rzekł P. Starosta: 
a to co za iednanie , zamki znosić ? Rzekł 
Basza : dla dwóch przyczyn tego trzeba, aby 
się tam niechowali Kozacy, a druga, ze na 
gruncie Cesarskim zasiedli. Zamilkł zatym 
Pan Starosta. Rzekł Basza: czemu nie mó- 
wiesz? Odpowiedział: a cóż potymco nie 
podobnego mówić? wywiódłbym ia tobie, 
ze Dniestr granica iest w tóy krainie , ale 
nie graniczyć tu iestem posłany. A o,ta-» 
kiem sposobie znoszenia Kozaków, iako J. M. 
Pan Hetman nie ma infopnacyi od Króla 
J. M. tak i mnie nic mówić nieporuczył. 
Siła potym Basza o tym disserował, iakoby tak 
był dobry pokóy ; rzekł Pań Starosta : da- 
remnie to mówisz : Król J. M. inaczóy kazał , 
ia o tćm mówić nie będę. Po szerokich 

* 

diskursach Baszynych, rzekł Pan Starosta: 
Panie Basza I a tośmy szeroko mówili, z o- 
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ta stron pokazało się to, ie Król J. M. 
Pan móy, nietylko że nie daie przyczyny 
do rozerwania, ale i owszem dotrzymywa 
statecznie przyiaźni, zaniechawszy siła wy- 
wodów. A to i teraz , az tj sam nie dałei 
przyczyny, do złamania pokoitr, idąc na 
traktowanie umówionego pokoiu, zburzy* 
łeś RasAdw, teraz tu przyszedłszy napuści-* 
łeś Tatarów, które nasze piczowniki po* 
brali w naszćy ziemi pod umowa pokoiu ? 
Na Rasków powiedział, twierdząc to pod 
przysięga, ze sami Raskowanie przyczynę 
dali , gdy ich woysko miiało , porwali i 
rozakowali dwa wozy; gdy moie ludzie 
chcieli ratować, wypadli z zasadzki, ubili 
lulku naszych, zatem woyska się porwali, 
uhamować nie mogłem; Tatarowie nad 
moi a wola przypadli byli % bo trudno tego 
swawoleństwa zahamować, O te więźnie, 
o którem się dowiedział, odesłałem Pana 
Hetmanowi; (a przysłał był siedin wię- 
źniów przez Aliagę , gdy go przysyłał pro* 
szac, aby* JP. Hetman posłał do niego na 
traktaty opokóy). Rzekł na to P. Starosta: 
wierzę ia tętnu , ze trudna rzecz ludzi swa- 
wolnych utrzymać, i ty wierz, £e/Hrólowi 
Jmci trudna rzecz 1 zahamować swawolę Ko- 
zacki; ieśli tych ty utrzymać nie mogłeś, 
TOM VI. 3 
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Irtórzy na twe namioty patrzą, iak£e. ha- 
mować Kozaków, którzy tak daleko od War- 
szawy mieszkaią , więc i od Hetmanów Kró- 
la J. M? Na to nic nie rzekł, ieno się roz- 
umiał. Wstał potyin Pan Starosta i odszedł 
do swego namiotu , a oni w radzie siedzieli 
więcóy niż trzy .godziny. A ci w radzie 
byli : Skihderbasza po łe wey ręce ( a to 
wyzsze>mieysce) siedział, Imbraiin Semon- 
dri Basza , Szwagier Cesarski podle niego na 
ziemia opodal Tatarzyn Krymltozyia zło* 
dzióy stary. Po prawdy stronie Iinbraim 
Basza SilistrysUi, Ali-Basza Hospodar Wo- 
łosiu, podle niego Multański, (na boku) po 
zaczęciu mów wyszli prędko, Kantymir i 
Acbtymir Murzowie. We dwie godziny 
z południa, przysłał po Pana Starostę Ba- 
sza; czekał Skinderbasza wpokoiowym na- 
miocie. Tamże gdy przyszedł P. Starosta, 
kazał Basza postawić mu stołeczek blisko 
siebie, i poczgł icówfó: Panie Pośle 1 net 
cóż mówisz na one rzeczy, które ra ztobg 
mówił poranu? Rzekł P. Starosta: iedne 
sa dobre, schylai§ce się do pokoiu, ale dru- 
gie, aby niemi pokóy stanąć miął niepodo- 
bna. Rzekł Basza: ponieważ ia obiecuie zaha- 
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mować Tatarów, gdy im upominki dacie, 
a wy, zahamuycie Kozaków, nul i tych, 
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którzy na Wołochy i Multany uaieidzaif, 
więc i o Siedmigrodzka 2iemię chcą się 
kusić, daiac pomocy Humanaiego Sjnowi. 
Rzeki Pan Starosta: poty nieodrzeczy zu- 
mową tych kondycyi , molem się zgodzie; 
ale o pałaniu, rzec* niepodobna. Zaczął 
zatem Basza mowie, wziąwszy Pana Staro* 
ste za suknia : Panie Pośle , kiedy bym ia 
tobie wziął te suknię , a ty mnie tę moia ; 
twoia stoi eto talarów, a moia 50 i mó- 
wiłbym, iednaymy się, iam tobie wziął su- 
knia , a ty wziął moie ?* prawda, rzekłbyś, ze 
twoia suknia lepsza? Otóż i tu tak; Kozacy 
tak wiele szkód poczynili w parfstwach Cesar- 
skich , tak wiele miast popalili , czegóż wy 
aby iednego Pałanka, Berszady mianowicie 
niemacie znieść, aby się Cesarz ukoił? Ma- 
łe to rzeczy, ale ia mu to udam, ze się 
mu nagroda stała. Do tego powiem ci, 
namnożyło się w Węgrzech Sabatów, po- 
budowali pałaniu; kiedy się Cesarzowie 
iednali , Cesarz Niemiecki ( iego słowy mó- 
wię) zniósł pałanki. Druga, brat Matthiasza 
Cesarza powadził się o swawolne Uskoki, 
z "Wenetami wielka woypę wiedli, przyszło 
do- tego, że brat Matthiaszów, zniósł Gra- 
discze, gdzie Uskokowie mieszkali. Dalćy, 
tak rok Woiewoda Siedmigrodzki dał Lipę 
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spięcia Zamków Cesarzowi, dla pokoiuj 
a to tam wszystkie murowane Zamki, nio 
fakie iako wasza Berszada. Powiedział na 
to Pan Starosta: o palantach Węgierskich 
inaczey my wiemy, bo dlatego iescze po- 
J<óy miedzy Cesarzem panem twoim , a^e- 
sarzem Chrześcianskiin niezawarty, ze Pan 
twóy chce, aby pałaniu znoszono, a Ce-* 
sarz Chrześcianski niechce. Druga co po* 
wiedasz o Gradiscze, i to wiemy dobrze 
co się dzieie;, ten co go zowiesz Matthiaszo* 
wym bratem,, iest rodzony brat Hrólowy 
Jey Mści Pani moiey, zaczem co się tam 
dzieie, dobrze wiemy; woynatrwa, i wgt-* 
pię żeby ia Wenetowie wytrwać mogli. 
Wiemy ze pa woyska na ziemi i na morzu* 
A co zpominasz Woiewodę Si ed mi grodzkie- 
go, to wiem że oddał Cesarzowi te Zam- 
ki, ale insza tego kondycya; ten gdy ka- 
żecie musi dać Kolozwar i feiałogrod, ł>o 
onemu dał Cesarz państwo ; ale Król J. M. 
Pan móy iest Królem wolnym sobie, ró-» 
wna się z nay większemi Króltni na świecie i 
z twoim panem* Ale daremne to wywody 
twoie, aby miały bydź pałaniu zniesione; 
iako to ty czynisz, coć Pan rozkazał, tak 
i J. M. Pan Hetman to czynić musi, co 
mu Król J. M. rozkazał; a o tćm nic ma 
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Sądnego rozkazania. Rzekł Basia po tym: 
odstąpię i ia innych pałanków, boć mam 
inaksze rozkazanie Cesarskie, tylko Ber* 
szad znieście. Rzekł na to Pan Starosta: 
zda mi się, ze na ten JBerszad pod wodzi 
cię Hospodar WołosM, bo tak rok, kiedym 
był Kommisflrzem pod Chocimem z Woło- 
chami, fedy Wołochowie, uskarżali się na 
Bossego, który w Berszadzie" mieszka , i o- 
biecowalićmy z niego uczynić sprawiedli- 
wość, i teraz toć mogę obiecać, ze Król 
J. M. każe z niego uczynić sprawiedliwość, 
i z taratąd go zniesie , a kogo dobrego .tam 
posadzi. 

Wstał potym (Basza), i zHamały swoićy 
wylał xiazki modlitwy swoie. Rzekł: Panie 
Pośle, sa to xiazki, na których ia Bogu modlę. 
Położył palce na nich. i rzekł te słowa: 
Przysięgam na niebo i na ziemię i na ten 
stołek, na którem siedzę, ze nie Hospo- 
dar , ale mam to własne rozkazanie Cesar- 
skie , a to Mu wf ti sprawił , z tćy przyczy- 
ny: poymał był Bossy czterych Turków, 
których potym dał na okup; między temi 
czterma był powinny bliski Muf tego, a 
drugi także powinny iednego pana poko- 
iowego Cesarskiego i ci to ustawicznemi 
instancyami sprawili u Cesarza, a miano- 
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toicie o Berszadę. Wziął potym Kst powie- 
daiac , ze to iest kopia listu , który przez 
posła ' Cesarz pisał do pana twego. Kazał 
go czytać panu Otwino wsluemu , który trzeci 
za tłómacza byŁ Wtćy kopii byli te zam- 
ki , któjem wspomniał. Powiedział pan Sta- 
rosta: słyszę co pisze Cesarz pan twóy, 
ale co na to rzecze i co rozkaże Król Jmć 
pan móy nie wiem* Nuż K. J. M. ten list 
iescze niedoszedł, zaczćm też o,t£m nie 
dał znać J. M. panu Hetmanowi. Począł 
potym długo mówić po Węgiersku do pa- 
na Starosty, perswaduiac, aby na to po- 
zwolił ? aby Berszada była zniesiona, i zę- 
by to J. M. panu Hetmanowi perswadował. 
Tenże mu respons dał pan Starosta i per- 
swadował (po węgiersku z nim mówiąc) 
aby tego zaniechał, a ta mała rzeczą aby 
pokoiu nierozrywaŁ Rzefcł zatćm Basza: 
nu uczynne tak, iedź do pana Hetmana, 
odnieś mu kopia listu Cesarskiego, i moie 
artykuły do iednania, które ledwie nieie- 
dnakie sa z temi, coś ty z nimi do mnie 
przyiechał; pozwolił i prosił, zęby zaraz 
iechał. Rzekł Basza: schyliło się Im nocy, 
więc i Woiewojla Siedmigrodzki iutro przy- 
iedzie z woyski, dobrze ze go uyźrysz. 
F» Starosta powiedział: uczynię co każesz, 
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ale łepićy I e ia dziś posadę ; ale w tym 
wątpię , aby J. M. pan^ Hetman mimo wia- 
domość i rozkazanie Króla I. M. miał na 
zmiótanie pałanków pozwolić* Po tym ie- 
chać pozwolił i posłał, aby się ci Tdrcy 
gotowali, którzy pana Starostę prowadzić 
mięli; i tak potym nad samym wieczorem 
wyiechał pan Starosta z^taboru Tureckiego. 
Wyiechawszy w pole , poczęli Turcy nama- 
wiać , aby na bród poszedł , który był- pod 
samym obozem Tureckim nad Dniestrem i 
pan Starosta nie był od tego , bo bliższa da 
obozu droga , iedno iź miał z sobą rid wan, 
a bród był głęboki, ten rydwan żadną mia- 
~rą. nięprzebyłby był. A kiedy się Turcy 
pilno poczęli domagać , pytał pan Starosta : 
co za przyczyna? czemu tędy niecbcą ie- 
chaó, którędy pan Starosta przyiechał? Po- 
wiedział potym Bóy, htóry był starszy nad 
tą chorągwią, przyczynę, ze późno przyi- 
dzie się "nam nazad w nocy wracać się przez 
Kosz Tatarski, obawiamy się ? aby się na 
nas nierzucili. Rzekł pan Starosta : aleicie 
wy iednego pana ludzie, iednego woyska 9 
iednego ięzyka. Rzekł Turczyn: ze ci* psy 
niedbaia na to nic, w drodze tćy, samemu 
Baszy wóz rozakęwali £ konie pobrali* Po- 
szli przecie bądź nie radzi w tę drogę ku 
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Jarudze. Gdy przyszli na Kosz Tatarski, 
Tatarowie na tenczas gotowali się w drogi; 
iakoz tey nocy zaraz poszedł Rantymir Ma- 
rzą z bratem woiować ; ' tak powiadali £e 
do Wołoskiey ziemi. Poczęli się byli bar- 
dzo zalecać Tatarowie Rydwanowi, ale 
Turcy prawie gfc. wkoło obtoczyli, i pa» 
Starosta Zswoiemi tuz przy nim iechał; 2 
tak przeszedłszy Kosz pospiechem dobrym, 
kłosem dobrym przyszli do Dniestru do 
przewozu* 

17. Septr rano uczynił pan Starosta re- 
lacya tych traktatów ; a iż rzecz była o znie- 
sienie Berszady, niiakim sposobem na to 
J. M. pan Hetman pozwolić niechćiał. Była 
potym około tego rada; taka była przedniey- 
szych ludzi Sentencya ; lecz J. M. pan Kray- 
czy, Xiaże Zbaraskie przez listy; które do 
niektórych osób pisał (bo sam w obozie -nie 
był) więc i ustnym rozkazaniem, przed 
J. M. panem Hetmanem tę uczynił dekla- 
tacya , iz w Berszadzie niekorzysta i dawno 
ia miał znieść na insze mieysce, i teraz, 
aby się nią pokóy ni er wał, zaraz posyła aby 
ię spalono. A iż się trudność około Berszady 
zaniosła, J. M. pan Hetman zaraz tego dnia 
odprawo wał pana SJprostę do Skinderbaszy 
ztemi kondycyami, któremi pokóy stanfł, 
i dał mu ie na piśmie. 
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18. Wiecha! Pan Starosta do Obozu tu- 
reckiego, p nim się wóz, i ci co z nim 
iechali przewieźli, wstąpił sam do Jarugi, 
nawiedzać Aliagę , którego zastał tęskli we- 
go, frasuiacego się na przystawy, takosz 
o tćm dał był znać, przez list Skinder JJa- 
szy; ale skoro mu P. Otwinowski powie- 
dział od J.M. Pana Hetmana, ze go stem 
talerów npominkować chce, zaraz go tę- 
sknica odeszła. Przewiózł się potom Pan 
Starosta przez Dniestr, zastał chorągiew 
turecka Deli Junaków Budzyńskich, dragę 
Wołochów; którzy go az do obozu Skinder 
Baszynego prowadzili. Nie taka wdzięcz* 
ność poznał iako pierwóy, a to za pisaniem 
Aliagi; przyszedł na zaiutrz list od Aliagi 
do Baszy, w którym pisał, że go przy sta- 
wo wie bardzo dobrze traktuia i otćm, £e 
iuż niechce odiechać, aż się pzeczy skoń- 
czą, zaczóm i P. Starosta lepsza wdzięcz- 
ność poznał* 

19. Posłał Pana Otwinowskiego Pan Sta- 
rosta do Baszy, prosząc o audiencyą , którg 
obiecał Basza, by się ieno wrócił od Woiewo- 
dySiedmigrodzkiego, do 'którego zaraz> wten- 
czas pompose bardzo* wyiezdżaŁ Za godzin 
dwie albo trzy wrócił się , którego Woie- 
woda Siedmigrodzki i dwaj Hospodarowie 

TOM VI. 4 
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pompose także przyprowadzili. Zasiadłszy 
w rade, posłali po Pana Starostę. Spytał 
zaraz Basza, co by Pan Starosta sprawił? 
Oddał mu kondicye pokoiu od Jegomości 
Pana Hetmana pisane po polsku i po tu* 
recku; począł ie zaraz czytać i pochwalać; 
spytał iednak, czemu to Pan Hetman Ber-* 
szady nie wspomniał? Rzekł mu P.Starosta: 
rzecz to była niepodobna, aby J. M. Pan 
Hetman miał Berszadę zmiotywać,* ale się 
iuż i ta rzecz ułatwiła. Bo ci, co mieszka- 
łi w Berszadzie, nie maiąc tamzadnćy obro- 
ny, spaliwszy osadę, poszli satni precz. 
Rzekł zatem Basza: niechże to uczynią i 
napiszą, ze się tam budować więcćy nie 
będą. Powiedział na to Pan Starosta: +to 
bydź nie może, JMPan Hetman tego nieu- 
czyni. Rzekł Basza: więc Jak uczynimy; kie* 
cly niechce tego- wpakta kłaść, dam ia na 
się P. Hetmanowi kartę , ze od Cesarza tu- 
reckiego niebędą tamtego zabudowywać, a 
Pan Hetman niech mi też da prywatna kar- 
tę, że i z naszćy strony niebęda też tam 

■ 

budować więcćy. Powiedział- Pan Starosta : 
że i od ciebie pisma niepotrzebuie Pan He- 
tman, i tobie go niecla, bo Berszada iest 
daleko od granicy własnćy ziemi Króla J.M. 
Poczuł potym po węgiersku perswadować 
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Panu Staroście , że tak lepićy; rozśtniawszy 
się Pan Starosta podziękował za radę, ale 
na to pozwolić nie może , i szkoda mówić 
o tćm. Kazał potom odeyść Panu Staroście, 
a saini radę uczynili. Skoro Pan Starosta 
poszedł do swego namiotu, przyszedł za 
nim Aliszach Murza , począł po wiedać : żem 
ia tu przyjechał cesarskim imieniem do tych 
traktatów, widzę, że z Turkami pokóy za- 
wierasz i o. naszej rzecz targuiesz , na co 
Car , ani my niepozwalamy, bo chcecie aby 
Car ustąpił za przeszłe lata dani, na to on 
niepozwoli i to ia tobie powiadam, ze to 
będzie daremne stanowienie pokoiu. Rzekł 
na to Pan Starosta: ciężko mi to od ciebie 
słyszeć , że ten żołd , który Hamowi Król JM, 
za służbę daie, dania zo wiesz, i by to Król 
JM. wiedział, pewnieby Hamowi t^th upo- 
minków niedawał nigdy, Potym począł siła 
Aliszach Murza mówić wtćy sprawie, wy* 
wodząc, że to im rzecz powinna dawać. 
Rzekł na to P. Starosta: inaczćy w starych 
paktach, przyiechawszy do domu, każ so- 
bie przeczytać; a iż twierdzisz, że zCe- 
corskich traktatów, ża trzy lata przeszłe 
płacono te upominki Hazygiereiowi, tedy 
się i wtyni mylisz; bo kiedy Car Kazygie- 
rćy posłał Posła do K. J. M. z pokłonem , po- 
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twierdzaiac pakta dawne i przez Pana Ran* 
clerza natenczas uczynione , kazał mu Krfll 
JM. dawać na przyszłe lata upominki iako 
przyiacielowi , i teraz kiedy z Czausem 
przy idzie Hanów Poseł, a przeiedna Han 
Króla JM. , tedy H. J. niebędzie od tego , 
aby niemiał na przyszłe lata kazać dawać 
upominków. A co Panie Aliszacji Murza 
odpowiadasz woiowaniem , mniey na to pa- 
trzamy, kiedy Han nieposłucha Cesarza tu- 
reckiego rozkazania , a Cesarz turecki , iako 
to iuz teraz mówi Basza, pozwoli bez na- 
ruszenia pakt Króla JMci mścić się na was; 
kiedy raz do was Woyska Króla JMci przey- 
dą do Krymu , uczynią z wami wieczny 
pokóy. Wstawszy zfurya poszedł do namio- 
tu, gdzie Basza zinszemi w radzie siedział* 
Jako sforo roziechali się z rady, posłał P. 
Starosta, aby się widział z Basza; kiedy mu 
tego Basza pozwolił, przyszedłszy do nie- 
go, powiedział mu rozmowę swoię z Ali- 
szach Murza, dokładaiac tego , ze to 9 a da- 
ręmne traktaty około pokoiu, ieśłi że iuż 
to me będzie gruntownie napisano w pakt a, 
£e Tatarowie przeiednawszy Króla JM. nie 
upominaiac się za przeszłe lata upominków, 
a na przyszłe one biorąc, naiezdzać nie bę- 
d§ państw Króla JMci i za. nie służyć będg. 
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Powiedział na to Basza: że ty mnićy patrzay 
na Alissftich Murze mowy, musz^ to obi 
trzymać co się postanowi, a ieslize nie- 
zechce Han tego trzymać, tedy ma Cesarz 
weźmie państwo, a da Mechmetgiereiowi. 
Odszedł poty m Pan Starosta od niego , a on 
zasiadł na spiso w ani u i korrigowaniu tych 
pakt 

20. Przysłał dwa exetnplarze swoie Ba- 
sza Panu Staroście, iedno, ialtie ma byd£ 
pismo, które JMPan Hetman ma dać one- 
uiu, a drugie, iakie on ma dać Panu Het- 
manowi. Te pisma przetłumaczył Pan Otwi- 
nowski, przeyrzawszy Pan Starosta one pil- 
no, iź mu dosyć w niektórych słowach nie- 
czynni, poszedł do Baszy i tam się z nim 
o tćm umawiał. Na iedne pozwolił Basza; 
dwie rzeczy mieli cokolwiek trudności; ie- 
dna aby tego dołożył, ze gdy wezmą upo- 
minki Tątarowie, nie będą paiistw Króla 
JM. naiezdzać i będą służyć; około służyć, 
siła było rozmów i tak potem na tern sta- 
nęło, iako iest w paktach (czego się wedle 
paktpodięli, czynić będą); druga, aby na- 
pisano explicite , że za przeszłe lata nie bę- j 
da się nic upominać; tego niechciał ża- 
dnym sposobem napisać , ale szukał wymyśl- 
nych słów i subtelnych , iakoby to implici- 
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te wyrazić. Ale się Pan Starosta tóm nie- 
konteritował, razów lulka zchodcił się z 
nim tego dnia, o tym traktuiac, 

21. Zasiedli znowu w radzie, przywołali 
Pana Starostę i tam go Basza od prawo wał, 
i dał mu pisma , którem wy zey wspominał , 
iafeoby iuz stanąć miały pakta; prosił przy- 
tćm, aby na to pismo co iemu miało bydź 
dane , przy J. M. Panu Hetmanie podpisali 
się przednieysi Panowie. Powiedział zatćm 
Pan Starosta : iuzci ia te pisma wezmę , ale 
ze się nienapisałó explicite około upomin- 
ków tatarskich, za przeszłe lata, wiem ze 
się JMPan Hetman t£m niekontentuie , więc 
i te wszystkich Panów podpisy, nie widzę 
przyczyny, dla czegoby to bydź miało, gdyl * 
dosyć na samym podpasie JM. Pana Hetma- 
na. Powiedział na to Basza: Ta iest tego 
przyczyna; u nas Cesarz iest Pan wszyst- 
kiego , a nie drudzy iego niewolnicy, zaczćm 
ii mi poruczył tę sprawę, mogę ia sam 
odprawić, bez tych innych wszystkich; u 
was inaczćy, bo ia wiem) ze Król JMćć 
zakazował do Wołoch chodzić, i Humana- 
iemu przeciwko Woiewodzie Siedmigrodz- - 
kiemu pomagać, a przecie nie słuchali go 
w tym. A iż tu siła Panów iest, niechayze 
się oni wszyscy podpiszą, aby wiedzie- 
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li, iaki pokóy iest między Cesarzem i Kró- 
lem JM. Potom rzekł dalćy Basza: Panie 
Pośle, maciesz wy .tak wiele woyska, aby* 
icie Kozaków zwoio wali , kiedybym ia wam 
pomógł i z wami poszedł? Bzekł Pan Staro* 
sta: Woysk mamy siła, i to wszystko co tu 
było, nie póydzie na Kozaków. Rzekł znowu 
Basza: a kiedybym ia z wami poszedł? 
wszak ia iuz z Panem Hetmanem brat. Po- 
wiedział Pan Starosta: Kaim z Ablem bra- 
cia byli,, a przecie się poszarpali, lepićy 
ze ty w swą póydziesz , a JMść Pan łet- 
man w swa. Kazał tez to Basza powiedzieć 
Panu Hetmanowi, iż potrzebną rzecz ro~ 
zumie, aby się mógł widzieć zJMcia Pa- 
nem Hetmanem dla rozumowy spólnćy i 
uciecłry przyiacielskiey po skończeniu Tra- 
ktatów. Gdy go spytał P, Starosta: iakim 
sposobem by to miało by di? powiedział: ka- 
żę ia na wołoskim brzegu namiot rozbić 
przeciwko Jarudze, i tam przyiadę z Wo- 
iewodą Siedmigrodzkim i Hospodarami, a 
Pan Hetman niech się do mnie przewiezie. 
Powiedział na to P. Staroita, ze to rzecz 
będzie trudna , kto się do kogo będzie miał 
przewieźć , ale iako to każesz , powiem JM. 
Panu Hetmanowi. A iż na to żadnego re- 
sponsu niemiał Basza, przysłał o tćm samem 
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I 

Posła 23 7bris \yoiewoda siedmigrodzki z 
listem , z ustnem rozkazaniem petswaduiac , 
aby J3VIPan Hetman przewiózł się do nie* 
go, powiedaiac, że dać chce pewnego Ba- 
szę i innych Turków w zakładzie. Odpra- 
wił JMPan Hetman Posła tego nazaiutrz z 
deklaracja, ze się przewieźć niechce, nie- 
widzac tego potrzeby. Ostatnia była mowa 
iego do Pana Starosty: Panie Pośle 1 Będzie- 
cie zswćy strony chować umówione kon- 
dicye pokoiu, upewniam was tym, że do 
statlat i dalóy pokóy między naszemi Pa- 
ny będzie; ale ieźli Kozacy z Dniepru bę- 
dą naieżdzać na wołoska, siedmi grodzka i 
multańska ziemię, pokóy się złamie, i pe- 
wna woyna będzie. Wziąwszy pisma Pan 
Starosta, wyszedł od nich; gdy odszedł do 
namiotu , przysłał Woiewoda siedmigrodzki , 
prosząc Pana Starosty na pbiad. Mimo to , 
ię go regaliter częstował bardzo wymyśl- 
nemi potrawami , siła z nim mówił o chęci 
swoiey przeciwko K. J.M. , Panu Bogu dzię* 
kuiac, ze ten pokóy stanął. Potym Pan Sta- 
rosta poiechał k*i domowi, zwyczaynie cho- 
rągiew Turków prowadziła go. 

22. Uczynił relacya Pan Starosta Jmpa« 

nu Hetmanowi i te pisma oddał , a iż inne 

^wszystkie rzeczy były umówione, oprócz ta- 
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tarekich upominków na przeszłe lata , kazał 
JmPan Hetman iuz napisać tabulas pacto- 
rum in forma, dołożywszy i tego, że za 
przeszłe lata upominać się iuz nic niemai£ 
Tatarowie upominków* Zapieczętowawszy 
i podpisawszy, zawołał Aliagi, pisma te od- 
dał Panu Ot wino wskiemu , aby ie poniósł 
Baszy, a Aliadze powiedział, ze ieśli Basza 
nie włoży explicite o upominkach , tedy 
przyidzie opokoiu zwątpić. 

23. Wrócił się Pan Otwinowski; Basza 
pismo przyiał, i swoie przysłała w którym 
wszystko dołożył, czego było potrzeba. 

26. Bano Basza ruszył się ze wszystkim 
y oyskiem w drogę , zapaliwszy obóz , 'a Jm# 
Pan Hetman woysko rozprawiwszy, sam się 
do Baru ruszył. 


OD JEGOMOŚCI PANA 

STANISŁAWA ŻOŁKIEWSIEGÓ, 

WOJEWODY KIJOWSKIEGO, KANCLERZA 

I HETMANA KORONNEGO, SKRYPT, ALBO 

PISMO SKINDER BASZY DANE. 

Data in Septembre 1617* 


Za 'przyićciem nad Dniestr mnie Staniała* 

c 

wa Żółkiewskiego Wojewody kiiowskiego 

TOM VI. 5 
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Hetmana Korony polskióy z woyskiem nayia- 
śnieyszego Zygmunta III., Króla polskiego, 
szwedzkiego, gotskiego, wandalskiego, Sie- 
cią wielkiego litewskiego, ruskiego, pru- 
skiego, mazowieckiego, imndzkiego i in- 
flantskiego i inszych, a to dla zahamowa- 
nia, i uiccia naiazdów tatarskich, w Pań- 
stwa nayiaśnieyszego Króla J. M. Pana me- 
go, także dla zahamowania kozackich zbro- 
dni. W którem Woysku byli obecni : Ja^ 
cnie Wielmożny Jan Daniłowicz z Żurowa 
ruski , Jan z Ostroga Xiazę Zasławski wo- 
łyński, Woiewodowie; Marcin Krasicki 
lwowski, Jan Zamoyski chełmski, Kasztel- 
lani; Adam Hieronim Sieniawski Podczaszy 
koronny, Jerzy Xiazę Zbaraskie Krayczy 
koronny: Stanisławy Koniecpolski Podstoli 
koronny, Walenty Alexan<łer Kalinowski ka- 
mieniecki, Alexander Bałaban winnicki, Je- 
rzy Sczucki, halicki, Piotr Ozga' trebowel- 
€ki, Jan Zebrzydowski lanckoroński Staro- 
stowie* Gabriel Hoyscki Chorąży kiiowski , 
Marcin Kazanowski i niemało innych Pułko- 
wników, Rotmistrzów, także ludzi zacnych 
ćlacheckich. Gdy potym w kilka dni nastąpił 
zdrugióy strony Dniestru na wołoskim 
brzegu, Jaśnie Wielmożny Skinder Basza, 
Bęglerbeg Bosnenski, Hetman nayiaćniey- 
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siego Cesarza Tureckiego, gdy się iu£ Woy- 
ska z sobą zeszły i do bitwy się prawie mia- 
ło, ieden do drugiego Posły szlac, dla 
utwierdzenia przyiaźni staroiytnóy, która 
się od dawnych wieków zachowała, między 
nayiaćnieyszym Królem polskim , a nayia- 
źniejszym Cesarzem tureckim, i Państwy 
ich, stała się taka umowa i postanowienie 
między nami: 

Pierwsza rzecz. 

Łotrostwo kozackie na Czarne morze z 
Dniepru aby nie wy chodziło, i w Państwach 
pod nayiaśnieyszy m Cesarzem będących , 
żadnych szkód aby nieczynili, i owszem 
iakimkolwiek sposobem, aby wygładzeni by- 
li , aby więcćy ani od nas , ani od Kozaków 
szkód żadnych 6ię niedziało , 2eby iu£ na 
potćin armacie cesarskićy wychodzić na 
Czarne morze niebyło potrzeba, i ze lub 
Ziemia Woyska, lub Kozaki uskromić i 
skarać obiecuiemy i podeymuićmy się. 

Druga rzecz. 

Z strony Tatarów wedle dawnych zwy- 
czaiów, według umowy i postanowienia, 
z Jaźnie Wielmożnym Panem Janem Zamoy- 
skim, Kanclerzem i Hetmanem Koronnym 
uczynionego , i potwierdzonego na Ceco- 
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rze, i według niego dane były z obu stron 
skrypty, i postanowienia albo umowy Po- 
sła K. J. M. z Kaimakanem Jego Mcia Achmet 
Basza , zwyczayne upominki na przyszłe la- 
ta za prześciem od nayiaśnieyszego Cesa- 
rza wespół i z Posłem Hanowym Czausza 
do K. J. M. aby wzięli , ani tez więcey w 
Państwach Korony naszćy żadnemu miey- 
scu, naymnieyszych szkód aby nieczynili, 
abyśmy wzobopólney przyiaźni żyli, aby 
według dawnych Pakt, i podiccia się swe- 
go mocno wpunkciech stali. 

Trzecia rzecz. 

Siedinigrodzkićy ziemi aby od nas i lu- 
dzi naszych zadnćy szkody niebyło, lub 
Humanaiego Synowi, lub komuzkolwiek in- 
szemu , przez ziemie swoie drogi niedaiac , 
ani skarbem, ani ludźmi pomagać niebc- 
dziemy, obiecujemy kupcom wedle dawnych 
zwyczaiów, drogę wolna, nic nowego na nie 
stanowiono ma bydź. 

Czwarta rzecz. 

Do Wołoskiój ziemi, lub to chciwością 
Panowania uwiedzeni, lub dla uczynienia 
szkody iakićy, żaden z naszych ludzi cho- 
dzić nie ma. A tym którzyby chcieli wcbo- 
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dzicy ani woyskiem, ani pieniędzmi poma- 
gać nie mamy, obiecuiemy; Hospodar Wo- 
łoski zasie, według dawnych zwyczaiów 
żacho wuiac się, przyi&źń trzymać ma, ze- • 
by między nayiaśnieyszym Cesarzem Oto- 
mańslum, a Królem J. M. polsliim będąc 
przymierze, aby się nienaruszało , starać 
się ma, przeciwko kupcom także nic no- 
wego niestanowiac, wedle starych zwycza- 
iów zachować się ma. 

/ 

Piata rzecz. 

Multańskiey ziemi także z naszćj strony 
nikt naiezdzać nie ma, lubo Serbanowi,lubo 
komuzkolwiek chciwością Panowania uwie- 
dzionemu, drogi pozwalać , woyskami, pie- 
niędzmi pomagać nie mamy. Działo się w 
obozie nad rzeka Dniestrem przy miaste- 
czku Jarudze, die 23 Septembris Anno Do- 
mini 1617. 

c 

OD SKINDER BASZY HETMANA TURECKIEGO, 
JEGOMOŚCI PANU STANISŁAWOWI ŻÓŁKIEW- 
SKIEMU KANCLER. I HETM. KORON. SKRYPT, 
ALBO PISMO DANE, Z OBOZU TURECKIEGO NA 
POLU POD BILEM , EODEM TEMPORE ANNO 1617. 

Ja którym iest nayiaśnieyszego nay wielmo- 
znfeyszego Mechy i Mediny i Siedmi Mo* 
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narchie*y, i czterech batów świata trzyma* 
iacegó Cesarza i Monarchy Niewolnikiem, 
Skinder Basza, na wygubienie s Polski wy- 
chodzących i nienaktórych mieyscach, w 
Państwach Cesarza Tureckiego szkody czy- 
niących kozackich łotrów, nad Bosnieński- 
mi, Homelskimi, Budzyńskimi, bańskiemi i 
inszemi Woyski Cesarskimi, uczyniony i 
uprzy wileio wany Hetman i Namiesnik , we- 
dług rozkazania cesarskiego z Bosnyskiem 
Woyśkiem ruszywszy się , z nami pospołu 
będąc Woiewoda Siedjnigrodzki Betlem Ga- 
bor, i Hospodar Wołoski Raduł Woiewo- 
da, więc i Multański Hospodar Alexander 
Woiewoda, teraz w ziemi Wołoskiej nad 
rzeka Dniestrem, przeciwko miasteczku na- 
zwane Podbile stanąwszy; Hetman Koron- 
ny Polski także, nad Woyski nayiaśniey- 
szego Króla Polskiego Zygmunta trzeciego, 
Namiećnikiem , głowa i Starszym będący, Pan 
Stanisław Żółkiewski z woyśkiem polskiem 
do miasteczka Jarugi przyszedłszy, prawie 
gdy się iuz woyska z obu stron do woyny i 
do bitwy schodzili, ieden do drugiego Po- 
sły szlac, o Kozakach się rozmawiaiac, z 
nayiaśnieyszym i z naymoźnieyszym Cesa- 
rzem naszym. Nayiaćnieyszy KrólJ. IYL pol- 
trzymaiac, ze przymierza naruszenia, 
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albo zepsowania przyczyna Kozacy, a Tata* 
rowie sa , z oba stron słuszna , aby to oboie 
uprzatniono było. Więc wzwysz wspomnio- 
ny Hetman polski , dla uczciwości dawnego 
przymierza i pakt przyrzekł: od tych czas 
łotrostwo kozackie z Dniepru na Czarne mo- 
rze wychodząc, pod Nayiaśn. Cesarzem bc- 
dacem Państwom, aby nie szkodzili i przy- 
krości zęby zadnćy nieczynili, i iakimkolwiek 
sposobem, aby zniesieni byli, aby ani od 
Kozaków, ani od nieb samych w Państwach 
Cesarza JMci szkody niebyło , zęby iuz ar- 
macie Cesarza tureckiego na Czarne morze 
wychodzić , ani lądem Woysk posyłać było 
potrzeba; więc Siedmigrodzkićy i Multari- 
skiey ziemi iakimkolwiek sposobem nieza- 
czy piali, lub Humanaiego Synowi lub Sczer- 
banio wi, lub komuszkol wiek inszemu f chci- 
wością panowania tych trzech prowincyy 
uwiedzionemu, przez Państwa kcKonne dro- 
gi niep oz walali, woyskiem, ani pieniędzmi 
niepomagali; więc zdawnaHanowizwyczay- 
ne upominki albo podarki od tego przyszłego 
roku, inszych lat niewspominaiac, wedle 
zwyczaiu oddać ; więc wielkiego Posła teraz 
do Porty nayiaśnieyszego Cesarza tureckiego 
posłać mai§. Co wyićy wspomniony Hetman 
pieczęcie swoia zapieczętowawszy i insi 
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zacni Korony polskiey Panowie w taborze 
teraz będący, z pieczęciami i podpisy swe- 
mi, ieden po Turecku, drogi po Polsku, 
dwa sfcrypty daH, niech między .nami ia- 
ko i pierwćy, pokoy i przymierze będzie , 
„ mówiąc to, uczynili i postanowili: póki 
łotrostwo kozackie z korony polskićy, z 
Dniepru na Czarne morze wychodząc , szko- 
dy żadney w Państwach Nayiaśnieyszego 
Cesarza czynić nie będą i tak iako się pod- 
ięli i nasię wzięli, kozaki znieść i uskro- 
mić , więc Hanowi krymskiemu naznaczone 
upominki od tego roku , za insze lata po- 
darków niespominaiąc , według obyczaiów 
oddawszy, zęby z ich strony uszczerbków 
w niwczym niebyło, według postanowionych 
i nam danych od nich skryptów i kon- 
dicióy, którem wżdy uczciwość czynić będą. 
Ja także im przyrzekam i obiecuię, ze - 
Tatarowią^nigdy w Koronę Polska, ani 
Państwom, któreby były pod Królem J.M. 
polskim, szkody zadnćy czynić nie będą. 
Kupcom także nayiaśnieyszego Cesarza Tu- 
reckiego, Siedmigrodzkićy, Wołoskióy, Mul- 
tańskićy ziemi przechodzącym, od żadnego 
z nich nad dawny zwyczay nie wyciagai^c 
zachować się maia. Póki oni według wyż- 
szego pisania zachowuigc się, Kozakom 
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z Dniepru na Czarne morze wychodzić nie* 
dopuszcza , zęby szkody niebyło w Pań- 
stwach Cesarza tureckiego, tedy z Siedmi- 
grodzłućy, Wołoslriey, Multaiishićy ziemi i 
Panów tych ziem, koronie polshióy żadna 
szkoda dziać się niema , podeymuiemy się 
i ofolecuiemy, gdy takim sposobem uczy- 
nionemu postanowieniu i umowom, uczci- 
wość będzie czyniona. Ten błogosławiony 
pokóy i postanowienie , iż iest słuszne wca- 
le zachować i według niego czynić obie- 
cuiac, ten Cerograph i pismo do rak ich 
daliśmy, gdy tego była potrzeba, aby go. 
ukazali. Pisań 22 die Rozomana na prze- 
ciwko pod Bielem na polu , (Anno Domi- 
ni 1017). 

BETLEM GABOR WOlftWÓDA SIE DM1 GRÓD Z KI, 
POSŁAŁ TE KARTC PODAI^C OBS1DES CHC^C 
WYCIĄGNĄĆ SAMEGO JMCl PANA HETMANA NA 
ROZMOWY Z SKINDER BASZĄ, TAMŻE PRZY 

DNIESTRZE, 

f 4 

Imbraim Basza aut Hali Basza , ex istis du- 
obus alteruter sit sat fidendum; ex Regiis 
petendus erit Regus Iliopolien' aut Cer- 
mensis, ex Tartaris Regus Albinipihorine'sis, 
ex Ungaris unns aut Duo, ex Moldavis 
unus aut Duo, ex Valachis Kakilia Logo~ 
fet, et Strois Łogofet. 

TOM VI, 6 
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« 

OD CESARZA TURECKIEGO LIST DO KRÓLA 

JM. POLSKIEGO ZYGMUNTA TRZECIEGO, PRZEZ 

PANA ORALKOWSKIEGO KOMORNIKA * 

KRÓLA JEGOMOŚCI. 

Die3 Augusti 1617. 

Między wielkitni Pany Jezusowymi nay- 
chwalebnieyszymu, między wybomemi Pa- 
ny Messiasowego Zakonu naywybornłey- 
szemu , przedniemu między Narodem Chrze- 
ćciańskim, wszystkich ludzi chrześciańskich 
dźwigaiacemu Zacności , Uczciwości i wsty- 
dliwóści, Panu Zygmuntowi Królowi Pól-* 
skierau (którego sprawy niechay Bóg (do 
dobrego końca prowadzi ), ten znak Cesar- 
ski 9 gdy będzie oddany , niech będzie 
wiernie. 

Iż temi czasy do zacności Panowania 
naszego, do trwałego Cesarstwa prześwie- 
tnego naszego i wyniosłego progu Porty 
naszćy, przed zacność Diwanu naszego z 
wybornych Panów waszych, między Mes- 
sy as 20 wy m Narodem eh walny na imię Obal- 
kowski Poseł wasz , (którfego zacność niech 
się mnoży), azarazpotym z Czauszów Por- 
ty naszćy, Mustadam Czausz listy za- 
cności waszćy przynieśli nam , w których , 
że od Dziadów i Pradziadów waszych (nad 
któremi Światłość Boaa niech świeci), po- 
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stanowienie, przymierze i kondicye a2 do 
tych czas statecznie wszystkiemu uczciwość 
dosyć czyniąc zacho wuiecie , i ze Porty 
wysokićy naszćy sprawom niechcgc osczer- 
bku, pilno i mocno się staracie, więc Ko- 
zacy, którzy niektóre Państwa nasze brze- 
gom morskim przyległe szkodzą, ze nie 
od was się zywia , ze z waszych Poddanych 
nikt im niepomaga, i owszem dla przy- 
mierza i pokoiu, żebyście ich z pośrodku 
znieili, ze o tćm myślicie i na to się gotuie- 
cie. Na co oprócz tego, żeście z częścią woy- 
ska Hetmana waszego ta posłali , ale i dla 
prętszego skończenia, syna małego z niema- 
łein woyskiem na Ukrainę żeście wyprą* 
wili i iuz o zniesienie, uprzftnienie tych 
Kozaków staracie , że flana tatarskiego (któ- 
rego Wielmozność i chciwość panowania 
wielka), Dzian Beg Giraia (którego mo- 
żność niech się mnoży) brat, z woyskiem 
tatarakiem w państwo wasze wszedłszy, szko- 
dy poczynił i kozackićy expedycyi prze- 
szkodził, ze woyska wasze sami się strze- 
gąc na mieysca się swe wrócili, czćm ko- 
zackie uskromienie zwlokło się, to wszyst- 
ko do porty prześwietnćy naszóy oznaymi- 
liście. Zęby iuz naiazdów do Państw wa- 
szych Cham Krymski nieczynił, cesarskie 
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rozkazanie nasze iest; ale zHrólmi polskie* 
mi zdawna postanowiona Dań zatrzymuie- 
cie, i tych podatków, które wydawane by- 
waia spełna niewydawacie; Ham Krymski, 
też dla nieoddania tey Dani , te woyny 
wsczał; czytaliście list nasz cesarski do was, 
abyście według czasu dań mu dawać nieo- 
mieszkiwali. Odpisaliście: Han Krymski ze 
swoiemi , póki z nami nieprzyiaźń wiedzie , 
iako mu dań dać mamy? niech nieprzyiaźni 
zaniechawszy przyiacielem nam będzie, my 
tez damy mu podatki, napisaliście. Więc 
Skinder Basza posłany, woyska, aby iedne 
z drugimi się niescbodzili , ażefry na Ukrai- 
nę przyszedłszy, i z sobą się zszedłszy, aby 
pokoiu i przymierza zepsowania przyczyna 
niebyli, Skinder Baszy, abyśmy, przykazali 
prosiliście, A tak przed tóm do Porty Jd- 
śney posłany Grzegorz Kochański poseł 
wasz w przyniesionym od was liście, o sa*- 
memze pośle, ze iest waszym sekretnym 
pisarzem, i żeście wszystko zlecili, ze ie- 
go mowa, wasza mowa iest, i cokolwiek 
o zniesieniu i pohamowaniu Kozaków by 
mówił, iakoby waszym ięzykiepi mówił, i 
słowa iego, słowa wasze s§ , mówiąc napisa- 
liście. Daliśmy ustnie posłowi temuż rozkażą, 
nie nasze przed wezerami wielkimi i radami , 
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namiestnikami, i przed Kazileskiramy; gdyf 
m y się jego pytali o oddaniu zwykłych upo- 
minków Chanowi Hry mskiemu , aby Tata- 
rowie więcey w Królestwa wasze, niewpa- 
dali , Kozaki tez u skro mi <5 wasza powinność 
będzie; mówiąc obiecał i pozwalaiac, tego się 
podiał, na co i własnym swym ięzykiem 
i eden, a drugi ,. tureckim ięzykiem na to 
skrypt dał. My IK do Hana Krymskiego , 
zęby wiecey państw waszych nienaiezdzał 
i niezaczypiał, list nasz cesarski napisali* 
£my. My z swey strony potym do Ordy po- 
słańca i list posławszy, przyczyny dla cze- 
go się ten.naiazd stał, pytaiac się: czy od 
przeświętnośći porty naszćy rozkazanie 
miał? którzy nam od Gałgi Sołtana list 
sobie posłany, przysławszy, powiadali to, 
ze za rozkazaniem naszem ten naiazd 
się stał. Niechże to wam wiadomo bę- 
dzie , ze Han , aby wtargnął w ziemię wa- 
sze, za listem naszem cesarskiem się nie- 
stało, ale tak rozumiano bydź ma, żeście 
Hanowi zwykłey Dani niedali. Więc ko- 
zackie zbrodnie , ze za wiadomością wa- 
sza i pozwoleniem się dzieia, ze żywno- 
ścią i wszelaka bronią im pomoc da wacie, 
naymniey Han w tym wątpienia nie ma, a 
wiedząc co za szkodę poniosła Kafa i in~ 
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sze mieysca, niesłuszna zatem ruzumieiac 
pozwolenia prześwietney porty naszey pro- 
' sić , zęby sromość taka Wielmozności na- 
szły nagrodził, na wtargnienie do ziemi 
waszćy, bratu swemu pozwolił; wszakże, 
gdyby był list nasz Cesarski* do Hana o 
tym posłany poprzedził, Tatarów Han za- 
hamowałby był powiada, gdy iuz według 
postanowienia z Posłemftnaszym , na co i 
zapieczętowany skrypt dał, lądem Skinder 
Basza , a morzem Galery i Czayki z woy- 
skiem od Wielmożności naszćy posłane by-* 
li , aby z obustronnym porozumiewaniem 
się , o skaraniu tych łotrów i mieszkaniu 
ich , albo mieyscach co się w nieb kryia , 
albo o rozrzuceniu ich pałanków radzili. 
Aszci teraz Hetman wasz posłany, list do 
Skinder Baszę , * że my z woyskiem polskiem 
«Kozaki uskromiemy, niepotrzeba , aby oto- 
tmaóskie woyska przychodzili » napisał; to 
pismo Hetmana waszego, złownem skryp- 
tem Posła waszego niezgadza się, który 
tefaźnieyszy Poseł wasz widział, czytał i 
kopia z sobą wziął ; pisma takie , iedne dru- 
giemu przeciwne, między przyiacioły nie- 
maia bydź. Pałanki te , w których Kozacy 
mieszkała, po poiednaniu 6ię i uczynieniu 
przymierza pobudowane sa, które to pa- 
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łanki nowe | dogadzaiac przymierzu, nie- 
tylko aby miały bycłź zniesione, ale i 
owszem teraz niedawno od was żywnością % 
ludźmi woiennemi i armata &a dobrze opa- 
trzeńi; więfc niedaleko Tehinie niedawno 
zbudowana Bossegb pałanfca iest, tam tego 
łotróstwa nie mało się chowa. Niedawno 
z Óczalrowa- w łapkę brać dwadzieścia l 
siedm osób Besleiuwsza icchali , na tain- 
tey drodze 25 porwali, a dwa z nich 
uciekłszy, takg szkodę oznaymili. Jakosz 
to pokoiem i przymierzem, nazwano bydź 
mozfe ? Bosego pałanka , Horsuń , biała 
Cerkiew, Czerkasy, Pereasław i insze tym 
podobne, po uczynieniu przymierza pa- 
łaniu pobudowane , obiema stronom pozy-" 
tecznićy iest zrzucić, gdy£ te śa przyczy- 

na *ozerwfclria pokoiu ; p6ki te pałaniu nó- 

• ., * « * 

we, -riiebędą -równe z ziemia położone, "ko- 

zacltie łotrosłwb nskrómione niehędzie; ie- 

* i f. » » • » „ 

fli Sami ich zrzucicie, albo wiec Kozakom 
pomocy niedaiac, ich zaniechacie, a woy- 
skom naszem do zrzucenia przeszkoda nie* 
będziecie, stara przyiaźii i przymierze, 
które było międ4^ nami, zmocnione tym 
więcóy będzie i Tatarów wedle pierwszóy 
proźby waszćy, od naiazdÓw rozkazaniem 

« 

naszym zahamuiemy. Jeśli tez tych pa* 
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tanków, ani sami, . ani woyókie^i naszem 
zrzucić niedopuścicie , iuż o waszóy nie- 
przyiaźni nic nie wątpiąc, że kozackie, 
zbrodnie i czynienie szkód od nich za wa- 
gzem pozwoleniem i pomocą czynione sa, 
oczywiście oświardczycie; zaczym przyipie- 
rze . zępscrwać; . jwf musi, ktpre nie prząz 
nas się psuie; ale wy sami przyczyna be* 
dziecię , ze i my na onczas haipro wać Ta-, 
tarów niebędziemy* ledwie iescze pozwą- 
l^c im zą słuszng, niebgdziem rozuraiełi. A 

» 

ieszcze uiedosyć maiac na własnym pol- 
skięm woysku, od sgsiad przyległych woy- 
ckąście przywiedli i takoszcie się rozgro- 
madzili. Ęozumieigę, ze Skinder Basza i po- 
słane , woyską . pod pretextem . uskromienia 
Kozaków, cicjjo Koronę polskf : naięchać 
Z, rozkazania, naszego, myśleli a^p mieli, to 
rozumienie wasze opaczne i złe iest;, kier* 
dyfryśmy. oprócz Kozaków hamowania, ca 
inszego chcieli byli, Hanowi Krymskiemu 
na kasUbaska woynę, przez morze Czarne 
az na brzeg azeyski wozić i iemu tam iść 
niekazalibyśmy byli i owszem więcóy woy- 
ska na Oczaków posłaliAny byli i lepiły- 
byśmy się byli nagotowali, na potęgę i na 
gotowość ziemie waszćy. Owa krótko mó- 
wigc, tego roku posłanie woyska l§dem i 
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morzem, na usbromienie Kozaków tylko 
było, które, zęby się darmo nic niespra* 
wiwszy wrócić mieli, niechcemy. Jeśli wy 
tez stateczny i mocny pokóy i przymierze 
mieć chcecie, samisz tamte pałanki nowo 
pobudowane poznoście i pozrzucaycie, al- 
bo więc woysirn naszemu dopuśćcie; mimo 
to za prawdę wymówki wasze i słowa słu- 
chane nie będą, i ze przymierzu dosyć 
nieczynicie i tego niepotrzebuiecie r świad- 
ków inszych nad to nie będzie potrzeba* 
Którakolwiek tedy rzecz sobie pozytecz- 
nieysza uyźrycie być r to czyńcie , i za o- 
znaymieniem prędkićmdo prześwietnćy por- 
ty naszóy, ze przezto będzie, pewni bądź- 
cie. Pisań w środku miesiąca Graboma, 
roku 1026, to iest, die 3 Augusti r. 1617 
w Konstantynopolu. 
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OD KAtMANA PANA 

PIERWSZEGO CESARZA TURECKIEGO 

DO 

KRÓLA JM. POLSKIEGO ZYGMUNTA m. 

SUB EODEM TEMPORE ANNO 1617. 

Nayprzednieyszemu i Naywybornieysze- 
mu między Narodem Messiaszo wym , nay- 
T0M vi. 7 
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ch walebnieyszeinu panu między kopa Chrze- 
ścianów, o wszystkich sprawach naślado- 
wców Jezusowych radzącemu, wszelakie 
potrzeby i sprawy Kościoła naprawuiacemu, 
przyiacielowi naszemu Królowi Polskiemu 
Zygmuntowi trzeciemu, (którego sprawy 
ku dobremu końcowi niech będą) obiema 
stronom dobry koniec, któryby z powolno- 
ści i wierności przeciwko wierze Otoman- 
skićy, od ozdobności waszćy pochodził, 
ofiaruiae i tegoż życząc, przyiacielskie o* 
znaymuiemy. Ii teraz za posłaniem lista 
Cesarskiego od prześwietności Cesarskióy 
przed ozdobność wasze, mnie tez przyia- 
cielowi ozdobności waszćy, list przyia- 
cielski pisać przyszło, który oto przed 
wysokość wasze posłany iest; skoro dóy- 
dzie , słuszna i nayprzystoy nieysza to iest , 
aby według listu Cesarskiego , i według sen- 
su iego czyniono było , aby za dawnych eza- 
sów, iako za czasów Sułtana Sulimana , (nad 
którem światłość Boża niech świeci) między 
nami będgce i toczące się przymierze i sta- 
łość przyjacielska mocno trzymana była, 
tak i dotąd według dawnych zwyczaiów, 
i więcćy iescze z owad trzymano będzie* 
Zaczym ubodzy poddani z obu-stron, pokóy. 
maigc, dni swoich spokojnie i wesoło , aby 
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zażywali , a iako się przedtym postanowiło , 
pałanki i przemieszkiwania łotrów Koza* 
ckich, i tych łotrów, którzy niesnaski, i 
wszystko złe robią , z mieszkaniem ich w ni* 
wecz obrócić , zęby państwo Cesarza pana 
naszego od naiazdów łotrów tych wolne 
było , i gwoli przyjaźni pomocniki ich 
ozdobie waszćy z chęci uczynić przystoi. 
Bozumiem tedy, ze listowi Wielmoznoćci 
Cesarskiey dosyć czyniąc , to coby z taratćy 
strony przeszkadzało dobróy przyiaf ni u- 
prz§tn$wszy, tego roku sczę&iwego koniec 
iuz uczynicie, zaczym stara przyiain i mi- 
łość odnowicie , przymierze potwierdzicie, 
w czóm sczeroić swoi} ozdób Wmci poka- 
zał , i oświadczył, ze pilno i chętliwie starać 
się o to będziecie , za co , łe od wszystkich 
kupieckich i obojga stanu ludzi, którzy za- 
tem spokoynie się chcęc sprawy swe od- 
prawować będą , Bogomodlctwo ozdób wa- 
szych będziesz miał, nic nie wątpcie. Coś 
wiecćy mówić potrzeba, coby wysokości 
waszćy nie było iawno. Pisań ot supra. 
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OD JEGO MCI PANA 

STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO 

WOIEYJODY KUOWSKIEGO KANCLERZA 1 HET* 

MANA KORONNEGO/ 

LIST DO 

KRÓLA JEOO MOŚCI 

Z OBOZU NAD DNIESTREM PONIŻ JARUGI, DATA 

DIB 11 7bris 10T7. 

« 

Radbym iako nayczę&ićy W. K. M. da- 
wał znać, inquibus terminis tuteczne spra- 
wy; odległość daleka przyczyna, ze nie 
tak często iakobym rad, przychodzi ni 
posłance do W; H. M. posyłać , toz nie było 
w tych dniach nic essencyale; byłem' sn- 
spensus, <jua fide et intentione Skinderba- 
sza postępuie. Bo iz ruszywszy ka nam 
od Tehinie tergnrersatur i na czasy odć- 
mnie i od siebie naznaczone, na mieyace 
rzeczone się niestawił, łacno si^domyiliwa- 
lićmy, że to czyni, oczekiwaiac na Baszę 
Sendbro wskiego , który za nim następnie i 
na pana Woiewodę Siedmigrodzkiego , który 
tez (iako w woyskii Tureckim sława) iutro 
albo poiutrze ma się z nim złączyć. Przy 
tern Baszy niewielka iako słychać potęga, 
mało coś nad 20000 ludzi , mamy z rozmai- 
tych miar exploratissima <juaeq. o woyskach, 
które s$ przy Skinderbaszy ; Wołochowie 
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sami daia nam zn&ó clandestine , nie Hospo- 
dar, który iest animo inimicissimo (choć 
słowy inaczćy pokazuie) przeciwko nauu 
I dziś przebiegł Turnak ieden, który był 
roku przeszłego w porażonym w Wołoszech 
woysku poymany, wziął go był Skinderba- 
sza do swóy służby; na dwóch dobrych 
ręczych koniach , za trzy godziny z woyska 
Skindferbaszynego tu przybieiał , i ten po- 
twierdził nam tego, cośmy przedtym o 
woyskach Skinderbaszy słyszeli; ma Tur- 
ków 15000. Tatarów zAliszach Murza z 
Kantymirem i zinszemi Murdzami 70000 
(isa ci pewnie); Hospodarowie Wołoski i 
Multaóskimaia do 14000, przybyłego Baszy 
i pana Siedmigrodzkiego Woiewody, iako 
się ^wjzćy wspomniało oczekiwa. Woysko 
W* K. M. choć liczba mniey sze , ale łaska 
Boża a sczęsciera W. H. M. multo superior, 
i potenczas takieśmy czynili, ze zawsze 
na wierzchu zacna sława W. H. M. pana 
N. M.— • Nieustępuiem i owszem w oczy się 
drzem poganom ; deyotis animis et Corpo- 
ribus , stanęliśmy tu na granicy państw 
W. K. M.; posilili dobrze woysko W. H. M. 
zjfeacznemi poczty stawiwszy się obecnie 
Jchm. panowie Woiewodowie Ruski i Wo- 
łyński, J» M. P. Lwowski, panowie Podczaszy, 
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i Krayczy Koronny i inszych ludzi zna* 
cznych ćlacheckich me mało. Powoli wy* 
piszę ich wszystkich, którzy z chęci swey 
zdrowia i dostatki swe stawili , do tey słu- 
żby W.K.M. — co nie wątpię — raczysz W.K.ML 
wdzięcznie i dobrotliwie od każdego zlchm: 
pzyiać. Otoli\za tern zjechaniem Ichm. sa- 
ćmy in summa spe, ze za pomocą Boża z te* 
go placu zeydziem dobrze, sławie W. K. ML 
i Bptćy posłużywszy. Skinderbasza ileby 
ńiógł, radby nam szkodził; angit go sława 
Imbraim Baszy, która w Konstantynopolu 
wielka 9 że wywrócił Źaporoze; to iako się 
stało, wypisałem W. K. M. ; nie masz tam 
z czego triumfować , a ze ich potkała 
rzecz niespodziewana, i maia to sobie za 
bardzo wielka, Skinderbasza ma urąganie, 
ze większemi woyski nic dotęd niezrobił; 
i ztad poszło , ze cbcac sobie sławę uczy- 
nić, od Techini idąc, stanął pod Baśko- 
wem, dosyć lichg Zamczyng , i dosyć lada- 
iako opatrzona ; we Wtorek przeszły per- 
tinaci oppugnatione dobywał tóy zamczyny, 
dwie działa mu się tam rozerwali, i sam 
mdło gardła nie dał i konia pod nim ubito* 
Przecież odszedł niedostawszy zamczjpiy. 
Mnie nie dano naymnieyszćy wiadomości 
zBaskowa, az z Wołoch usłyszawszy, po- 
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słałem tam dowiadować się; choć to od- 
legło sto kilkanaście mil, Raskowa byłby 
był sposób ratować. Ale za praktyk} Ho- 
spodara Wołoskiego , cl którzy tam byli (a by- 
ła Wołochów większa część), porzucili po 
odstąpieniu Skinderbaszy w przeszły Piątek 
zamczynę, noce iedni do Wołoch, drudzy 
na Ukrainę nasza uszli , zamezynę potym 
Skinderbasza kazał zapalić. Jako iednak 
do mnie o tym ficte pisał, a tuz i wska- 
zał, z listu iego raczysz W. K. M. wyro- 
zumieć. Ażebyś się W. H. M. raczył tym 
dostatecznićy sprawić, co się między nami 
po te dni działo, z listu Sbinderbąszy i Ho- 
spodara Wołoskiego do mnie pisanych , i 
z moich responsów raczysz W. H. M. oba- 
czyć , ze się nic nie daie taniey, ostrzega* 
iac dignitatem W. H. M. To tez angit Skin- 
derbaszę, ze nie może o nas mieć wiado- 
mości ; przechodzą tu Tataro wie , ale dotąd 
nie dał im Pan Bóg pociechy, choć to w tak 
bliskim sąsiedztwie, bośmy od siebie we 
dwu milach. Z obozu nad Dniestrem po- 
niż Jarugi 11 7bris 1617* 

• CEDUŁA. 

Car Tatarski, przeprawuie się od Kaffy 
do Thrapezontu , wielka część woyska iego 


i 
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io£ się przewiozła, sam się dziś trzy Nie- 
dziele miał ruszyć z Krymu do Kaffy. Da- 
wno było o tym słychać ; ale — iż rzecz zda- 
ła się niepodobna , bo to saeculis inauditum, 
zęby tak wielkie woysko miało się przez 
taka szerokość morza wozić — niedowie- 
rżałem tedy temu; ale teraz przysłali mi 
Kozacy więźnia iednego Tatarzyna poy- 
manegó wArceli, który o tym dobrze po- 
wiada, i sam przeto się wwiezienie dostał, 
ze chroniąc się tamtćy Perskiey woyny, 
iećbał z niektóremi inszymi Tatarami, tu da 
woyską do Kantymira Murzy. W ordzie został 
Sułtan Gałga. Tu z woyskiem Aliszach Murza 
na mieyscu Carskim, brat iego cioteczny i 

Carowćy. 
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ł OD JEGO MCI PANA 

STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO 

WOJEWODY KIIOWSKIEGO KANCLERZA I HET- 

MANA KORONNEGO. \ 

LIST DRUGI \i 

i>o 

KRÓLA JEGO MCI ZYGMUNTA III. / 

TAMŻE Z OBOZU NAD DNIESTREM. 
Die 16 Tbria Anno 1617, 
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Iż łacno rozumiem , ze W. K. M. raczysz • »i 

bydź solicitus, co się tu dzieie z woyshiem ii i 
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W. K, M.; a ii dziś czwarty dzień , wypisa- 
łem W. H, M. przez posłańca J. Mci Pana 
Podskarbiego Koronnego, który tu był 
przyiechał, co się tu z nami działo; iako woy- 
ska pogańskie i sam Skinderbasza podstapił 
pod woysko W. K. M. zaczym do harców 
i ścierania się ż niemi przyszło i iuz le- 
dwie co nadziei było, zęby do traktatów 
iakich, albo umowy przychodzić między 
nami miało* Wszystkie rzeczy spectabant 
ad vim, bo i posłańca któregom posłał, 
zatrzymał był Skinderbasza i respons na o- 
stateczne moie pisanie, którem był do nie- 
go i do Hospodara Wołoskiego rzetelnie 
napisał, nie dawał. Przeto i teraz, co się 
ponowiło W. K. M. oznaymuię: ze gdyśmy 
się iuz tego niespodzie wali , stanąwszy tu 
iuz od nas w mili małćy, posłał do mnie 
Aliagę i ttapidzib^szę swego , człowieka zna- 
cznego i nay pazednieyszego, iakoby tam Rzą- 
dcę, z listem i rozkazaniem, czego oboyga kopie 
W. K. M. posyłam. To go niewątpliwie zkru- 
szyło, ze obaczył, ze woysku WKM.nieschodzi 
na ochocie do czynienia przeciwko niemu. 
Więc i to widział, bo poymali Tatarowie kilka 
woźnic, którzy nieostrożnie po siano iechali, 
ze woysk6 W. K. Mci w dobrom i opatrzo- 
nym mieyscu stało, zaczym widzęc , ie tru- 
TOM VI, 8 
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dno nas miał per vim polyć, znowu się 
do traktatów o porównanie wrócił. Przysłał 
też do mnie wczora Alisza Marzą swoich 
Tatar, bez listu zustnćm skazaniem; kła- 
niali się ci Tataro wie , a pozdrawiali imię- < 
niein iego; to mi znać daia, ze posłany 
tu iescze od Cara Tatarskiego z takowćm 
poruczeniem , aby do pokoiu rzeczy pro- 
wadził. Dokładali tego ci Ta taro wie, ie 
# Car poszedł był do Persy i, ale sijg wrócił, 
chcąc patrzyć na to, co się tu stanie; pro- 
fili przy tym , zęby P. Starosta Kamieniecki 
chciał się widzieć z Alizmurza , iako z bra- 
tem swoim, bo go tak zowie co pisał, i 
wskazał Skinderbasza. Podałem w delibe- 
racya Ichmciom PP. Senatorom obecnym 
i wszystkiemu Rycerstwu , zdało się ex com- 
rauni Consilio , zęby podług aff ektacy i Skin- 
derbaszy, zatrzymawszy Aliagę pro obside, 
łeby do niego posłać; iakOz posłaliśmy 
Pana Starostę Trębowelskiego zlnstrukcya 
która się w skok koncipowała. Posyłam 
ióy W. H« M. przepis. Jechał tedy wczora 
Pan Starosta Trębowelski , Skinderbasza 
wiedząc o nim od Aliagi , ( gdyż Aliaga przez 
sługę swego dał mu był znać) wysłał prze- 
ciwko niemu kilku Sędziaków znacznych ; 
wyiechał i sam Aliszach Murza aż na brzeg 
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D&iestrowy, gdaiesięP. Starosta Trębowelski 
przeprawo wał; przy ięli go tam uczciwie i pro- 
wadzili do obozu Skinderbaszy. Był w obozie 
ze trzy godziny przed wieczorem, nie wiem 
dotąd , ieśli wczora miał , czyli tez do dnia 
dzisieyszego odłożyli audyencya. Obóz Tu- 
recki i gdzie się Tatarowie położyli wi- 
dząc, to nam bardzo dobrze, bo na wyż- 
szem mieyscu obóz nasz iest położony, a 
od pola zkad był przystęp rzuciliśmy snadź 
z wielu potrzebnych przyczyn, zęby stoięc 
munitis castris, woyska strażami wielkiemi 
niespracować , lecz osobliwie, zęby nad 
wola swa bitwy nieprzyiacielowi nie da- 
wać, oczekiwaiac też iescze posiłków, które 
namconfluunt z Ukrainy eh W. H. M. państw. 
Tak teraz iest to in nostra parte , kiedy ze* 
chcem (przyidzieli do woyny) auctis viribus 
z nieprzyjacielem czynić. Poganom iuz nie- 
przybędzie więcćy, oprócz ludzi pana Woie- 
wody Siedmigr odzkiego, Ale iako mamy wia- 
domość z woyska Tureckiego, nieuf aia Turcy 
temu posiłkowi. Cokolwiek iest na tenczas, 
zdało mi się W. K. M. oznaymić ; co się po- 
nowi i iako dalóy inclinabunt rzeczy, za 
pana Starosty Trębowelskiego oznaymie- 
niem , niezaniecham oznaymić W. K. M. pa- 
nu naszemu miłościwemu , gdyż .też iuż iako 
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mi pisał Jmci X, Sekretarz •wielbi , poszta 
W. K. M. po Kamionkę stanęła , a ia tć2 s woia 
do Kamionki rozsadzę. Z obozu nad Dniestrem 
poniż Jarugi. Die 16 Septemb. Anno 1017. 

CEDUŁA. 

Jeśliby z Skinderbasza stanęły rzeczy 
przez zmowę, necessario consequetur, ze 
przeciwko Kozakom czynić potrzeba; bo 
to co się z Skinderbasza postanowi, póydzie 
w niwecz i wielka będzie exacerbatio , kie- 
dy rzeczom postanowionym nie będzie się 
działo dosyć, kiedy to co się postanowi 
wzruszono i zturbowano będzie przez ich 
Insolencya. Choćby nie szło o wzruszenie 
rzeczy postanowionych z Turki, ich złość i 
contumacya ich wielka iest ; napomnieni pi- 
saniem i rozkazaniem W. H. M. i Królewi- 
cza Jmci i odemnie tak wiele razów solis- 
to wani, żeby iako tego piwa nawarzyli, 
chcieli tśź posiłkować woysko W. K. M.— 
uczynić tego nie chcieli i nie uczynili, tyłko 
tam po Ukrainie drapteza , extorsiami uci- 
ćkaiac ludzie , udaia zem ia im to rozkazał. 
Tak tedy myślę, dali Pan Bóg z Skinderbasza 
transigere, woysko obrócić, w Kiio wski kray, 
pusczaiac głos, ze woysko idzie do Królewi- 
ęta Jmci, bo tez nay prędsza będzie droga 
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woysku na Kiiów, albo blisko mima Kiiów; 
Niili się ztad ruszę , chcę' concipować list 
do nich i to Ichmci panów Senatorów imie- 
niem i woyska wszystkiego , na ten czas ia~ 
Łom iuz W. K. M. w iednyin liście był na- 
mienił, daiac im znać, gdzieby nieusłucha- 
li W. K. M. rozkazania, tych kup i tego 
6wawolenstwa nie poniechali, ze postano- 
wieni i czynić będziem przeciwko nim, iako 
przeciwko nieprzyiacielowi oyczyzny. Trze- 
ba do tego W. K. M. Hommissyi i do tych 
samych łotrów i do miast ukraińskich oso- 
bliwie Podniepsrkich i Mandatów suro- 
wych , zęby wiedzieli iz W. H. M. raczyłeś 
mię zesłać na to, iako Hetmana swego , że- 
bym Ukrainę w porządek wprawił ; żywno- 
ści, potrzeb żadnych, aby sięnikt niewazył 
posyłać na Niz &ub poena gravissimi colli, 
confiscationis honorum starymi zeszłym na 
zdrowiu. Jednak widzę, quantiintęrest<jui- 
eti Beipub: zęby się teraz tym woyskiem 
uskromiło w Bezę swa i porządek stano- 
wiło. Ostatek sił co ich iescze we mnie 
iest, rad na to sadzę , żebym mógł w tym 
Rplitóy i W. H. M. posłużyć; bo ieśli się 
teraz nic o tym nie gczyni, nowe potem 
woysko zwodzić, przez Koronę prowadzić, 
nlerychłoby to iniesporo i z wielkim kosztem 
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przyszło* a tym czasem ci łotrowie i to ca 
z Turki postano wiemy wzrusza, i będąc 
w takiej kupid, co wiedzieć iako wiele złego 
mOgg narobić* . 
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OD 

SKINDERBASŻY HETMANA TURECKIEGO 

LIST PlEfeWSZY DO J. M. PANA 

STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO 

KANCLERZA I HETMANA KORONNEGO 
Datt w Prychowie die 5 Sep. Anno 1617* 

Zacnemu wywyższonemu przyiacielo wi , 
umiłowanemu bratu, Hetmanowi Króla Pol- 
skiego Zygmunta trzeciego, Stanisławowi 
Żółkiewskiemu przyiacielstwa godne chęci 
zaleciwszy, pragnienie widzenia się w mi- 
łości oznaymuiemy. Jeśli o sprawach na- 
szych pytać się będziecie, tedy tćy Soboty 
przyszliśmy z niezwyciężonym woyskiem do 
Orychowa, z taintgd ieden nocleg uszedłszy, 
z posłańcem waszym i nasz posłaniec Józef 
Aga przyiechał i list o^ WM. przyiaciela mego 
przyniósł ; cokolwiek w nim napisano było, 
dostatocznio wyrozumiałem* Do pięciu dni 
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dali-Bóg wy2óy Soroki pod miasteczko Ja- 
rugę , woyska darmo nie trzymaiac postąpię. 
Cesarz P. nasz i Król pan wasz cokolwiek nam 
rozkazali, abyśmy według rozkazania ich 
co nayprędzćy póki zima niezaydzie, te 
rzeczy sprawowali , mówiąc napisaliście ; te* 
goż i my chcem/; gdyl i wielkości woyska 
my sobie przykrzymy, day Boże , aby z je- 
dnostaynćm sercem posługa się ta odprawiła* 
Ja przyiaciel WM, w Niedzielę da Pan Bóg 
zOrychowa się ruszę; piątego dnia, to ieat: 
we Czwartek do Soroki przyidziem ; iedno 
przyiacielu móy, posłaniec wasz niech do 
Soroki doniesie, gdziebyśmy zjechać mieli dla 
porozumienia; napisawszy gwoli, czemu 
my nieb a wiać posłańca swego z waszym do 
WM, przyiaciela mego iak nayprędzóy od- 
syłamy; niech Pan Bóg "WM. przyiacielowi 
memu da długo dobre zdrowie. Ten list 
pierwszego dnia Romazana, to iest, postu 
pisałem wOrychowie, to iest die 5 Sep- 
tembr: 1617. 

CEDUŁA. 

DO PAKA 

OTWINOWSKIEGO W TYM LIŚCIE ZAWINIONA. 

Anno quo supra. 

Samuelowi Pisarzowi , po podwyższeniu 
zpcności iego niech będzie wiadomo, co prze- 
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szłego 'czasu w Konstantynopolu z strony tych 
Kozaków, przed Wezerem Acłunet Basza , 
iako się postanowiło i mówiło, i iako ce- 
rograf dany iest. Wiadomiśmy też teraz 
i według tego postanowienia idziemy; won 
czas będący Poseł, mieszkania Kozackie i 
mieysca pośrodku wyniscztyć, mówiąc pod- 
jął się. ^ Ą tak iako na on czas Poseł wasz 
postanowił i podigł się , przyiacielo wi memu 
i bratu miłemu panu Hetmanowi, wszystko 
po prawdzie powiedz, gdyżmy według te* 
go postanowienia idziemy, między Cesarzem. 
Jego Mcia, a Królem Pol skiem w sprawy te 
mieszać się, trzeba, aby prosto i sczerze 
postępowali, zęby na potym sromoty nie- 
ponosili. A co się tknie Hana Tatarskiego, 
tedy na mieyscu iego , we wszystkim moc 
maiac Aliszach Morza , przy nas iest. Atak 
cokolwiek za rozmowy i postanowienia w 
Konstantynopolu o tym między nami byli, 
sczerze przyiacielowi memu panu Hetma- 
nowi opowiedz | iednaczćy nie czynigc, 
prosiemy. 
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OD TEGOŻ 

SKINDERBA8ZY 

DO TEGOŻ 

STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO 

/ ł , W FOLWABCU KINDZIE 

Data die S.Septembm Anno 1617. 


Nayuczci wszemu i nayzacniey szeinu przy* 
iacielowi memu i uhochanemu bratu Het* 
manowi Królestwa Polskiego , Stanisławowi 
Żółkiewskiemu,, zacności iego godne chęci 
opowiedziawszy oznaymuię: iż przyiacielu 
mój miły, idąc prosto ku Soroce, bez wia- 
domości naszćy Wołochowie, stanowisko 
przeciwko Raszkowowi z pól mili od brze- 
gu naznaczyli. J& niewiadomi będgc na- 
si, kilka wozów po tćy stronie zaiechali 
nad sam Dniestr przeciwko Raszkowowi; 
z Raszkowa ze dwadzieścia człowieka woien- 
nego wypadłszy, wozy one pobrali i tych co 
po siano iechali i inszych koni nabrali, nie 
mało szkody naczynili. Po rozchwyceniu tych 
wozów,Wołocho wie zawołali, iż Raszkowia— - 
nie tak§ rzecz wyrządzili , mówiąc i woysku 
znać dali; woyskatez ieden drugiemu znać 
daigc, tam pobiezeli. Zaczym ia przyiaciel 
WM.na koń wsiadłszy, żebym woysko iedno 

TOM VF. 9 



( 66 ) * 

od drugiego roz wadził, wypadłem; co póki 
się nie stało , Bóg widzi iakam praca miał , 
przyiacielu móy miły. Ja stanąłem nad rze- 
l<a Koindzie; czekam na oznaymienie WM. 
gpzyiaciela mego* Woyska za czasu roz- 
puścić i wam i nankiest rzecz dobra i poży- 
teczna* A tak gdziebyśmy się z WM. przy- 
iacielem miłym nieomieszkanie zobaczyli, co 
tiayprgdzy nu WM, dznaymicie ; tak niech 
wiadomo WM. przyiacielowi memu będzie , 
List ten napisany blisko Potoka albo rzeki 
Koindzie miesiąca Bozomana nazwanego 
dnia 5 — Przyiacielu móy miły, rozkazałem 
Nalbantowi swemu u&tnie coś opowiedzieć ; 
gdy opowie, raczze mu wierzyć. 


OD 
STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO, 

DO 

SKINDERBASZY 

l ODOIU NAD DNIESTREM FONI* JARUGI. 
4i* % Stpttmhr; 1017. 

■ 

Ja&tio Wiehmoin* ww Fwra Sktacfertassy, 
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ciełowi fortunnego i dobrego zdrowia i po- 
wodzenia życzę etc* . 

Sczerze oznaymuię, iż teraz sługa wasz 
Joseph Aga, z moftn sługa przyiechawszy 
zdrowo mię zastali i od WM. mnie miłe- 
go przyiaciela uczciwy i miłości pełny list 
mi przynieśli; dobrze przeczytawszy, co- 
kolwiek w nim napisano było, wyrozumia- 
łem. My tu blisko wsi Perician nazwanćy, 
oczekiwaliśmy od WM. przyiaciela naszego 
listu wiadomości. Ja tez dobrego zdrowia 
WM, zyezacy, dali Pan Bóg, od Perician 
się ruszywszy we Środę €o Soroki przeydę, 
w tym niech nic -WM. wątpliwości nie bcr 
dzie; WM. tez miły przyjacielu nasz, ła- 
dzi tych zacnych, którychbyś do nas po- 
słać miał , poszley, abym ia ichiuz w Soroce 
gotowych zastał. Tam, cokolwiek iest do 
umowy potrzebnego namówiwszy do nieb , 
ia ludzi swych przydawszy, z ostatnia re- 
zolucya do WM.. przyiaciela mego odeszlę, 
zęby więcćy te rzeczy się nieodkładaiac, co 
nayprędzey według woli się kończyli, gdyż 
w takich rzeczach zwłoka i omieszkanie 
nie iest słuszne. Rozkazałem te£ nieco 
staremu słudze WM. Ałmaszowi ustnie po- 
wiedzieć; gdy opowie, niechay mu bę- 
dzie wiara dana. «Pisan na Pcricianie mie- 
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siaca Romaszana 6 dnia, to iest 8 Sep 
tembr. 1617. 


ÓD TEGOŻ • 

, PANA HETMANA 

DO TEGOŻ 

SKINDERBASZY. 

SUB EODEM TEMPORE UST PISANY. 

Wielmożny branie móy! nie bawiąc się 
$łngim pisaniem | gdyż nie słów, ale rze- 
czy potrzeba, izbyćmy o sprawach od Pa- 
nów naszych nam zleconych, znosili się z so- 
bą* Piszesz, ie we Czwartek, iałto iutro 
masz bydź , pod Soroka , żebym ci tam o- 
znaymił, gdziebyćmy się z sob§ znosić mieli, 
cieszę się z tego, ześ tak blisko iest iuz. 
A z strony, mieysca , kędybyćmy się zjechać 
mieli, iużem w pierwszym liście swVm o- 
znaymił; Bracie móy miły, toż i teraz pi- 
szę, ze Soroki powyż mila albo półtory, 
a nie daleko miasteczka na waszćy stronie 
Jarugi stangć naylepióy, gdyż po obu stron 
rzeki mieysce do położenia woyska spo- 
sobne. • 
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OD TEGOŻ 

STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO 

DO 
SHINDERB ASZY 

DATA ZOBOZtJ SAD DNIESTREM PONIŻ 

JARUGI. 
Die 8 Septembria 1617. 

* 

Wielmożny przyiacielu i bracie móy mi- 
ły I pisałeś <Jo mnie w liście swym, i po- 
słaniec twóy ustnie mi powiedział, iako 
Raskaw miateczko od woyska twego zwo- 
iowane. Jescze mi ztamtgd nie dano znać; 
posłałem dowiadywać co się tam stało, 
Niechwalę tego , ieśli iako piszesz, z Rasko- 
wa ludzie na tamte stronę Dniestru prze- 
chodzili i szkody iakie poczynili; stało się 
w tych dniach od Wołochów, ze przeszedł- 
szy na tę stronę Dniestru, poczynili naszym 
ludziom, co około roley robię, niektóre 
szkody, i chcieli się byli ludzie nasi prze- 
prawić za niemi i zemścić £ię tego , ' alem 
ia to zahamował, wolałem u Hospodora 
Wołoskiego, iakom to iuź uczynił, upomi- 
nać się sprawiedliwości. Słuszne by to, ie- 
śli się tam co od Hasko wian stało, także 
się sprawiedliwości upomnieć, a nade wszy- 
stko słuszna było na to pamiętać, ze we- 
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dle starożytnych pakt, które s§ między 
przodkami panów naszych postanowione, ani 
nasze woyska pod wasze zamki , ani wasze 
pod nasze nie maia podstępować. Temuż 
gwoli ia nie nastąpiłem tak blisko ku So- 
roce , zęby się niepokazało , iżbym ia miał 
co czynić na zgwałcenie starożytnych pakt. 
Przeto Wielmożny bracie móy ! przy naszych 
namowach, które Z sobą będziem mieli, bę- 
dę się u ciebie upominał sprawiedliwości 
z tych, którzy przyczyna sa tego gwałtu; 
ponieważ iakom ia i spisania i posłańca 
twego wyrozumiał, nad wola i wiadomość 
ta się rzecz stała. A ii piszesz przyiacielu 
móy miły, z strony sposobu zjeżdżania się i 
umowy, która między sobą czynić mamy, 
gotowy iest przykład , iako Kazygierej Ugn 
postąpił na Cecorze, z niebosczykiem panem 
Kanclerzem* Posłał był Kazygierej Han 
Machmet Baszę , który na tenczas był Sędzia- 
kiem Tęhińskiem , ci umawiali się z niebo- 
sczykiem panem Kanclerzem, a pan Kan- 
clerz dał był za niego zakład. Dobra się 
na tenczas stała była sprawa, która się 
kontento wał Oyciec nayiaśnieyszego Cesa- 
rza pana twego i nayiaćnieyszy Król pan 
móy. Poszli byli nasze woyska na Kozaki 
i znieśli Kozaki, którzy tak wiele złego na 
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fen czas broili i w waszćy i w naszćy ziemi. 
Tatarowie przestali byli naieźdlać państwo 
Króla JM.; była przy iaźń i sąsiedztwo do- 
bre do śmierci Kazygiereja Hana. Toz i te- 
raz tymże sposobem będziemy się umawiać, 
zdarzy Pan Bóg , ze wszystko, co zależy do 
zatrzymania staroźytnćy przyiaźni między 
Pany naszymi, gruntownie postanowieni. 
A iz piszesz Wielmożny bracie móy, gdzie- 
by się nam zjechać, ieśli będzie wola tVvoia 
I tu nastąpić ku Jarudze? niech to będzie 
na twdim uważaniu; ieśli tez iako to pi* 
szesz , niechcesz aby się siebie woyska zbli- 
żali, to ty Kommisarze poszlyi, za które ia 
dam zakłady ; iednoby czynić co nayprędzćy 
co ma by dź ; lato upływa , zima , niepogody 
następu-. Dan nad Dniestrem poniż Ja- 
rugi roku 1017. 

OD TE60Ż 

STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO 

DO 

SKINDERBASZY 

NAD DNIESTREM. W OBOZIE NIŻEY JARUGI. 

Data 10 Scptembris Anno 1617. 

V 

« 

Piszesz do mnie Wielmożny przyiacielu 
móy, ze staniesz u Soroki, żebym ia do 


i * 
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Soroki na ten dzień zesłał ludzie zacne, 
zęby tym prędzćy odprawowały się sprawy 
między nami , nam od panów naszych poru- 

4 czone. Mna się żadna niedzieie odwłoka ; 
stanąłem ta na granicy państw naiaćniey szego 
Króla pana mego, oznaymiłem do ciebie 
przyiacielu móy miły, i przedtym iesoze 
pisałem do Hospodara Wołoskiego, iaki przy ^ 
kład zostawili nam przodkowie, którzy przed 
nam? byli, iako było za Hazygiereja Hana 
i pana Kanclerza na Cecorze, i teraz przy 
tymże stoię , żeby nowych .rzeczy tiiewy- 
myćlaiac, dzierzeć się dawnego trybu* Za- 
cna iest granica rzeka Dniestr, każę roz- 
bić namioty nad brzegiem , zakłady będę ; 
a ty przyszlóy swoie Kommissarze dla urno* 
wy, gdyż według obyczaiu rycerskiego, 
przyidzie w tym postąpić, -zęby pewność 
była na obiedwie strony. Czekam tedy od 
ciebie odpisu ; ludziom swym zakazałem ia 
przechodzić przez Dniestr, Wołoch owie 
prrechodza tu, czynią zaczepki. Jako i ten 
postępek z strony Rąsko wa niezgadza się z da- 
wnymi pakty, które sa postanowione między 
przodki panów naszych; nie daiemy przy- 
czyny, ale i ty bracie móy, zyczyszli aby 

- się zatrzymała starożytna przyiaźó, zahamuy 
aby się takie rzeczy nie działy; bo ludzi 
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urażonych i ykrzy wdzonych , trudno będzie 
hamować. Dat w obozie die 10 Septemh; 
Anno 1617. 


OD SKINDERBASZY UST TRZECI 

DO PANA 

STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO 

PRZEZ ALIAGĘ ODDANY. 
Die Decimft Qoarta Septenu Anna Dni 1617* 

Nayia^nieyszemu (?) i nayuczciwszemu 
przyiacielowimerauoznaymniemy, i| posłany 
od nas sługa wasz (?) Ąłmasz do was , przyie- 
chawszy list zacności waszćy oddał nam 9 
w którym cokolwiek było napisano, do- 
brzejmy zrozumieli 5 według uczynienia 
pokoiu przez Kanclerza zmarłego waszego 
z Hanem Kazygierejem na Cecorze, ze i te* 
raz takie postąpić chcecie, napisaliście; do- 
brze iest i przeciwko temuż nie masz co 
mówić. Ale z strony tych Kozaków z Cesa- 
rzem J. Mcia panem naszym, iako uczynić 
pokóy chcecie ? powiedzieć nam trzeba; gdyż 
i teraz Tatarowie co do nas od Oczakowa 
przyieżdzaia , tę wiadomość nam przynieśli 9 
ze osiemdziesiąt czaiek waszych Kozackich 
łotrów , mimo Oczaków wyszedłszy, szkody 
TOM VI. 10 
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wielkie w państwach nayiaśnieyorego Cesarza 
poczynili. A toz umiłowany przyiaciełu 
móy, teraz pisze list móy przyiacielski do 
zacności waszćy, i posyłam zacnego czło- 
wieka z sług zacnych riayiaśnieyszego Cesarza 
pana mego, nazwanego Aliaga, (którego 
zacność niech się zawsze mnoży); gdy& 
zdrowo WMi przyiaciela mego zastanie, 
WM. także zacnych i dobrze osiadłych 
w państwie Polskiem, możnych panów ze 
dwóch ta poszliicie , chcecieli do nas ż po- 
słanym Aliaga zaraz niech przyiada. A ia 
ze ich nazad do WM. przyiaciela mego, 
zdrowo bez wszelakićy szkody odeszlę , na 
wiarę i zbawienie swoie przysięgam. Jeśli 
byście tez nie wierzyli, niechże nasz tam 
posłaniec zostanie, gdy wasze ludzie ode- 
słani będą , naszego także ©deszlecie. Owa 
zgoła , co nayprędżćy o skończeniu f óy po- 
sługi , nam od panów naszych zlecónćy, sta- 
rać się trzeba. . Niechay Bóg zatóm WM. 
przyiaciela mego długo w dobrom zdrowiu 
chowa. Fisan ten list 10 dnia Rozomana 
roku 1206 na Sorockim polu, tó iest dnia 
11 Septembra roku 1617, 
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OD 

SKINDĘRBASZY 

RELACYA USTNA PRZEZ ALMASZA ORMIANINA, 
CO MU USTNIE ROZKAZAŁ MÓWIĆ Z JEGO MCIJt 

PANEM. HETMANEM. 
Sub eodem tempore Anno 1617. 

1. Dla tego Aliagę Rapidzy Baszę swego 
SMnderbasza posyła , zęby teŁ zacnego kogo 
do niego posłano; . 

2. Aby Berszad Bossego miasto, iqko oni 
zowia znieśli, gdyż Kozacy ztamtad wy* 
chodzą ; ażeby to przy dwóch widzach iego 
( Słtinde Paszy ) było. 

3. Ja tez, (Slunderbasza powiedział), że 
Tatarom zakazał, aby nieprzechodzili na 
tę ( polska- stronę. 

4. Postanowienie, które było iKftfcygie- 
rejem E[f nem, a z panem Kanclerzem, chwalił. 

5. Żeby dań zwyczayna była Tatarom. 

6. Zęby Poseł wielbi dla utwierdzenia 
tego, ieśli do umowy przy idzie, iechał 
do Porty. / 

Na to wszystko tyłka kredei>»4fany test na 
J. Mci pana Starostę Trębowelskiego f>anA 
Pietra Ozgę i na rozkazanie Aliszach Mtu^y. 
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PUNKT A O KTÓRYCH PAN PIOTR OZGA STAROSTA 
TRCBOWELSKI MA; SIE UMAWIAĆ MAI^C ZLECE- 
NIE OD JMP. STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO WO- 
JEWODY KIIOWSK1EGO KANCLERZA I HETMANA 
KORONNEGO Z SK1NDERBASZĄ HET: TURECKIM. 
Subeodemtempore. Anno 10 17. 

1. Przełożyć starożytność statecznćy przy- 
iaźni, która była między pfóodki*Króla JM. 
a przodki Cesarza Tureckiego , iako zawsze 
statecznie Królowie Polscy zachowali się 
W przyjaźni i sfsiedztwie dobrem , choć od 
jpanó w Chrześcianskic^i byli pociągani , nie- 
chcieli iednak nić czynić, . aby co była 
przeciwne paktom i przymierza dawnemu % 
któro było postanowione z przodkami Cesa- 
rza Tureckiego. 

2. Jako i sam Król J. D/L z Dziadem i Oy- 
ceta Cesarza Tureckiego, i teraźnieyszym 
Cesarzem, zachował statecznie przyiaźu 
pod caas woyny wfgierskićy, gdy także był 
od panów Chrześciari&kich sollicytowany 
Ute dał się poruszyć, łeby miał co czynić 9 
co było przeciwko paktom i przymierzu; 
ukazał się prayiacielem przyiactelowi, nie- 
przyjacielem nieprzyiactelowu Znosiliśmy 
wgyski msaemi wielkimi koszty woyska 
nieprayiaciclskio, pogromiony, roserwan i 
zgubiony* Michał Fedor Multaiiski przez 
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nasze woyska; w Siedmigrodzkiey ziemi, 
6tawali woyska nasze przeciwko Dziurdzi 
'Baszy, i przeciwko Niemcom* Zmocnili 
się byli Kozacy, którzy państwom Króla 
J. Mści iako i Cesarskim szkody czyniły ; 
za umowa na Cecorze zKazygierejem Hanem 
uczynione, znieśliśmy wpyski naszemi krwa- . 
wy bój z Kozaki. Taka stateczność J. K. M» 
w dotrzymaniu przyiaźni statecznćy, poka- 
zała się przeciwko przodkowi Cesarza Tu-* 
reckiego i przeciwko Cesarzowi teraźniey- 
szemu; za koszty, nakłady, któreście mu- 
sieli na woyska wielkie czynić , nieupomi- 
naliśmy się zadnćy nagrody. 

3. Tey starozytnćy przyiaźni, czynią 
wstręty i przekażę dwie rzeczy : Tataro wie, 
którzy państwa K. J, M. naiezdżaią , a Ko- 
zacy, którzy Spólni sa tak nasi , iako i wasi, 
i owszem ittko zbdycy wszystkich narodów 
nieprzyiaciele. Co się tyczy Kozaków, nie- 
przeczymy tego, ze wiele ich iest, którzy 
pomieszkiwaia* w państwach K. J. M. na Ni* 
zie , na rzece Nieprze , z wieków bywały 
Kozacy ; czasem ich mnićy, czasem więcćy, 
ale nie wszystko znaszćy ziemi; z różnych 
narodów zbiera się to łotrostwo. Ukazało 
się to, co się wyzćy wspomniało, iakośmy 
przeciwko Kozakom wielk§ woynę czynili. 
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Wedy ich także wiele było, iakoiterai na- 
mnożyło się; a namnożyło 6ię ich natenczas , 
iako i teraz z przyczyny Tatarów, którzy iz 
ludziom poszkodzili maiętności ich, popalili, 
pobrali; nie maiac się tedy czćin żywić, do 
drugich łotrów Hozaków się udali, przez 
rozboie sobie pożywienia szukaięc. Tak było 
pókiśiny z Kazygierejem Hanem na Cecorze 
niepos tano wili, ze przez iego wtargńienia 
i naiazdy, któro czynił do państw H. J. M, 
ludzie zubożeni przezf Tatary, rzucili się 
do tego łotrostwa , do Kozaków, ze nam 
. przyszło z niemi przez kilka bitew czynić 
krwawych, ze z wielka praca, z wielka tru- 
dnością znieśliśmy ich, i tak się to było 
%le uspokoiło ; był pokóy od nich i nam i 
w państwach Cesarza Tureckiego do śmierci 
Jlazygiereja Hana. Za śmiercią Kazygiereja 
Hana , a ofeobliwie gdy teraznieyszy Han 
nastał, iał naieźdżać i nasyłać na państwa 
Króla J, Mci; znowu złudzi także zubożo- 
nych namnożyło się tego łotrostwa, tak 
iż teraz w wielkićy sa potędze , ze ich iest 
do lulku-dziesiat tysięcy. . Gdy roku prze- 
szłego Poseł Króla J. Mci pan Kochanowski, 
wrócił * się od Porty Cesarza Tureckiego , 
Królowi J. M, sprawę dał , ze Achmet Ba- 
sza, który na tenczas był Kaiuaakanem , po- 
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stanowienie uczynił o znoszeniu i zahamo- 
waniu Kozaków;* nie miał tego tak dalece 
w poruczeniu od K. J. M. , niepornczał mu 
nic nowego stanowić, ieno we wszystkim 
starych pakt się dzierżeć. Ale iż samaz 
wasza potrzeba i własna wyciskała , ze Ukra- 
ina państw Króla J. Mci, grielkie krzywdy 
i oppressie od tego łotrostwa cierpiała i 
cierpi, raczył rozkazać panu Hetmanowi, 
żebym szedł na Ukrainę , a tak dla ochrony 
państw Króla J. Mci od tych łotrów, iako 
tez zęby nienaieżdzali państw Cesarza Tu- 
reckiego, kazał przeciwko Kozakom czynić 
i <wykorzeniać z państw swych. Gdy iuz 
P. Hetman świeżemu postanowieniu , które 
Achmet Basza uczynił imieniem Cesarskim, 
zaufał, Soltan Dewletgirey Gałga, gdyśmy 
upewnieni będąc tym postanowieniem , nic 
takowego się niespodziewali, wpadł z woy- 
skido państw Króla J. Mci, szkody wielkie 
poczynił i Kozaków dosyć dobrze przyczy- 
nił i przymnozył. Przyszedł potem Aliuia- 
dziar Basza do Oczakowa, ludzie zbieraiac, 
zwoły waię c , potym i Kantymir zMurdza 
w tarczkę uczynił, zaczympanu Hetmanowi 
do tego przyszło, że dawszy Kozakom po* 
kóy, którzy osłyszawszy się, ze przeciwko 
nim idzie, iuz się byli poczęli rozbiegać, 
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musiał tu oczyma obrócić, przestrzegaiac 
ieby w państwach K. J. M, od tych naia- 
zdów szkoda się nie działa. Ale i teraz na 
tymiest, skoroby był ubezpieczon, ze pań- 
stwa Króla J. M. będ§ miały od Tatarów po* 
kóy, teraz z tćm woyskiem H. J. M. chce iść 
przeciwko łfazakom i wszystkiemy się spo- 
soby starać, zęby ich zniósł i wykorzenił 
z państw H«J.M. którzyby się ieno w pań* 
stwąch Króla J. M. naleźli. Czyńmyz spoi- 
nie przeciwko nim; wszak iuź przewie- 
dział do nieb Imbraim Basza drogę; nam 
przez skaliste progi do nich przystępu nie 
masz, wam iako to iuz wasi ludzie doświa- 
dczyli, łacnieyszy iest do nich przystęp. Ale 
tych, którzy się w państwach H. J M. nayda, 
chce P. Hetman wygubić, wynisczyć, wyko- 
rzenić tak, £eby więcey w ziemi naszćy i pań- 
stwach Cesarza Tureckiego nieszkodzili; ży- 
wności ani potrzeb ładnych , zęby im nie 
oddawano na Niz; opatrzy to pan Hetman 
tak, iż znaszćy ziemi nie będzie się ich 
więcćy trzeba spodziewać i przestrzegać, 
Smoleńskiem i z Donu , łeby na morze 
nie wychodzili, my im tego zabronić nie 
możemy, bo daleka iest odległość; ale gdy 
Pan Bóg raczy to zdarzyć, ie nayiaśniey- 
szy Królewicz Władysław na państwie Mo- 
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skiewskim usiędzie , z meskiewskićy ziemi 
może się im tego zabronić; teraz my na to 
sposobu żadnego nie mamy, zęby ćmy im te- 
go bronić mogli, wszak przestrzegał otćm 
i pan Hetman w liście do Skinderbaszy, zety 
z Dona od Oczakowa mieli pieczę na te łotry. 

4. Wskazał pan Basza , aby na zahamowa- 
nie Tatarów byli im dane zwykłe upominku 
Nieprzeczemy tego, że dawane byli upominki 
Hanom Tatarskim od Królów Polskich, ale 
przy iaciołom 9 nie nieprzyjaciołom dawali 
przodkowie H. J« IYL— Carowie tez Tatarscy 
służyli za to przodkom K. JM. Dawał iK. JM. 
iako się wspomniało Hanowi Kazygierejowi 9 
ale teraźnieyszemu Hanowi, który się takim, 
nięprzyiacielem pokazuie, państwa K.J.M. 
naiezdza , nasyła , czy słuszna-? czy podobna 
rzecz upominki dawać? Lecz i ta rzecz może 
bydź tern sposobem policzona, iako się stało 
za panowania Sołtana Murę ta, Dziada Ce- 
sarza teraźniey szego , gdy taka była nie- 
przyiaźń miedzy Stefanem Hrólem , a Hanem 
Mecbmet Gierejem , zesłał Cesarz Murat So- 
limana Baszę starego do Króla J. M. Stefana , 
przysłał tet Mecbmet Gerej Han Posła swego 
i tak uspokoiła się ona nieprzyiaźń. — H. 
JM. Stefan dawał upominki Hanowi , Han też 
posyłał woyska swe na pomoc Królowi Ste- 
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fanowi do Moskwy; tymże sposobem,, gdy 
na początku panowania Króla J. Mci zaszła 
była nieprzyiaźń między Królem J. Mcia , 
tk Hanem Kazygierejem na Cecorze, uięła 
się ta nieprzyiaźń , * posłał Kazygierej Han 
Posły swe do Króla J. Mci, tam ich K. J.M» 
wdzięcznie przyiał, upominki dawał a£ do 
śmierci Kazygierej a Ha na, i był pokóy sta- 
teczny tak od Kozaków w waszćy, iakó i 
od Tatarów w naszćy ziemi. Tymże sposo- 
bem i teraz postąpić , niech Cesarz poszle 
Czausa swego, Car Tatarski niech poszle 
Posły swe do Króla JMci, Król JMć obeydzie 
się także przeciwko teraźnieyszemu Hano- 
wi; bo zęby za przeszłe lata miał się Han 
upominków domagać, to rzecz iest niemo- 
zna i nie słuszna, za to, ze takie szkody po- 
czynił vw państwach Króla J. M. upominki 
itiu dawać. 

5: Berszad rzucać , niesłuszna rzecz i nie- 
potrzebna; w Berszadzie Kozaków Dnie- 
prowych niemasz, bo Berszad daleko od 
Dniepru odległy; sa ludzie iako na Ukra- 
inie swawolni, szarpaiac się na tych pu- 
styniach, kto kogo przydybie. Życzy P. 
Hetman, żeby te szarpaniny na Ukrainie 
byli zahamowane; moie się sposób znaleźć, 
żeby z obu stron zahamowali się te szar- 
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paniny per mutua commercia, gdyby nasi 
kupcy swowolnie do Białogrodu portu ce T 
sarskiego przyiezdzali, kupcy handle od* 
prawo wali, tedyby się łotrostwa od tćy 
szarpaniny zahamowali. Co szerzćy wedle 
tego, iako się ustnie koło tego mówiło, P. 
Starosta trębowelski może dilatować, o 
czym teraz trudno stanowić, ponieważ od 
Panów naszych zależy; niechay z tym uczynią 
c* będzie wola ich. Ale żeby Berszad > abo 
Zamki iakie znosić, nie ma tego Pan He- 
tman w poruczeniu od K. J« M. , ważyć się 
tego i pozwalać na to nie może. Iz Rasków 
iest zniesiony, więc iz Ta taro wie, którzy 
z Panem Basza przyszli , przechodzą tu na 
nasz kray, dzieie się to iawnie przeciwko 
zgwałceniu pakt , przed wko świeżemu upe- 
wnieniu od Wezera wielkiego ; na cóż mór 
wić około zastanowienia przyiaźni, kiedy 
się takie zaczepki do nieprzyiaini daia? 
Przezto Pan Hetman upomina się tego we- 
dle pakt starożytnych , zęby była sprawiedli- 
wość z tych , którzy-zwłaszcza pod trakta- 
ty- wazę się takowe rozruchy czynić. 

6. Gdy się te rzeczy z strony pokoiu za- 
stanowią, J. K. M. poazłe Posła wielkiego 
do porty Cesarza Jureckiego, na potwier- 
dzenie tego co się tu zastanowi. 
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7. Quod reliqunm est, pornczysię 
niu Fana Starosty trębowelskiego, iako. taro 
zważać allegacye, które mogą potkać teraz 
z strony wyiściia kozackiego na morze: ze 
nam z daleka trudno o tym radzić j on (Ba- 
sza) maiac przy sobie te łotry Tatary, nie 
mole ich swa wołeńst wa zatrzymać , a Pan 
Hetman we sta mil i dałey, iako może por 
wciągnąć swawolę kozacka ? Więc i z strony 
cerografii, któremu tam będą bardzo ałłe- 
gować, omawiać to, że Pan Kochanowski 
niemiał wporuczeniu, iedno iako stare pa- 
tka brzmią ; przeciesz iednak , a to się te- 
mu od Króla J. M. dzieie dosyć, ze Król 
J. M. na tćm iest, zęby Kozaki wykorze- 
nił i wygubił z ziemi swćy i Carowi ta- 
tarskiemu, kiedy on znowu będzie przyia* 
cielem, upominków nieodmawia* 


EESPONS KRÓLA JEGOMOŚCI 

ZYGMUNTA m. 

JMCI PANU STANISŁAWOWI ŻÓŁKIEWSKIEMU, 
w Warszawie die 2 Octobr. Anno Dni 1617. 


Wielmożny 1 z listów dwa uprzeymo* 
lei Waszćy, dostateczna wzięliśmy wiado- 
mość, iaki iest 6tatus rzeczy tamecznych, 
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i iafco uprzeymofó wasza % tern tam pogań- 
stwem postępuie* Widzimy to dobrze, £e 
nieschodzi nic na pilności i starania u- 
przeymości waszćy, aby spokoynemi środ- 
kami odwrócić się mogło to niebezpieczeń- 
stwo od Rzeczypospolitćy; obmyśliwasz i 
to zawczasu, aby na dalsze czasy wolna 
mogła bydi oy czy zna, od tego swawoleń- 
stwa kozackiego , które , ze niety łko daie 
wielkie przyczyny do zruszenia pokoiu z 
Carem tureckim , ale tez i w państwach 
naszych wielkie szkody czyni ; iako to, (fak) 
wszystkie prace uprzeymości waszey wdzię- 
cznie przyimuiemy. Tak życzymy i Pana 
Boga o to prosimy, aby w nich uprzey- 
mość wasze posilał , i dodawał rady i siły 
do tak potrzebnego nam i Rzeczypospoli* 
tóy usługiwania, Kommissya kozacka po- 
słana iest do uprzeymosci waszey, posłać 
rozkażemy (do zwrócenia się do nas Xię- 
dza Podkanclerzego) i te uniwersały, o któ- 
re uprzeymość wasza piszesz, pochwala* 
iac to zdanie uprzeymosci waszóy, ze za te* 
raźnieysza okazy ia chcesz uprzeymoćć wa- 
sza w rząd potrzebny wprawić Ukrainę* 
życzę c zatem uprzeymosci waszey, dobre- 
go od Pana Boga zdrowia i fortunnego w 
tćy naszćy Rzeczypospolitćy usłudze po- 
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wodzenia. Datum w Warszawie dię 2 Octo- 
bris Roku 1617. 


LIST OD JMCI PAJIA 
STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO, 
DO KRÓLA JMCI * 

ZYGMUNTA HL 

% Z Bara dala 28 Septembris Anno 1617. 

Co się ta działo i iaki eventus z Skin~ 
der Basza rozprawy, odzywam się na to 
pismo P. Starosty Trębowelskiego , kłóre- 
gom za zdaniem Ichmość Panów Senatorów 
i wszystkiego rycerstwa do tóy służby wa- 
szóy K. M. używał. Skutek zaś postano- 
wienia między mnf a Skinder Basza, z ko- 
pii , która posyłam , raczysz W. H. M. oba- 
czyć. Origipały, niezdało mi się przez Posły 
posyłać; albo sam oddam, albo przez kogo 
pewnego odeszłęte W.K-M. Krótko pisząc 
iest transactum, iako mi była nauka od W. 
H. 3VL dana. Aegre Skinder Basza na to 
1 przypadł, dzierżąc się informacyi, którę 
miał od porty, urgebat zrzucenia Zamków 
i listem Cesarza tureckiego, który iako on 
opisał niesie Pan Obałkowski, (którego kopia 
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mu od porty posłano , a on mnie ia posłał) , 
dowodził, ze iest wola Cesarza tureckiego, 
śeby te Zamki, które mianuie i insze 9 w > 
których Kozacy się przechowywała, zruco- 
ne byli. Posyłam kopia tego listu; iuz tez 
Pan Obałkowski przyiechał, raczze W. K. M. ' 
konferować zła kopia ori ginął, ieśli czego 
Skinder Basza nieprzydał? bo człowiek iest 
taki , ze na chy trości , obłudzie i wszelakićy 
złości nic mu nieschodzi. Exordium listu 
tego takie, ze teraz sumuie właśnie Cesarz 
turecki, contenta listu W. H. M. do siebie 
pisanego; te klausuły ostre, które sa przy 
konkliiziiey lisfti, może bydź, ze Skinder 
Basza ex suo ingeńio, chcąc mnie naciągnąć 
na swoia intencyą, przyczynił, alem ia 
nieełiciał się w to wdawać. I w piśmie po- 
stanowienia, choć on to bardzo urgebat, 
nieohciałem tego wzmianki naymnieyszćy 
mieć. Więc i z strony upominków tatar- 
skich, chciał to tak zagłuszyć. AliszachMu- 
rza imieniem carskim, na przyszłe lata nie- 
tylko, ale i za przeszłe upominał się ich ; ia 
mocno przy tym, iakom miał od W.K.M. nau- 
kę , obstawałem ; zatóm przyszło do tego, ie 
espressis verbią musiał się wyrazić w piśmie 
swoim Skinder Basza, iz na przyszłe lata, gdy 
się W.H.M.* za wdaniem się w to Cesarza 
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tureckiego, poiednasz z Hanem tatarskim i on 
Posły swe do W. K«M. poszle, in futurum 
upominki maia mu bydź dawane. Lecz w 
tych wszystkich rzeczach, referuię się na 
pisma , z których W. H. M. o wszystkim do- 
statecznie zrozumieć raczysz; o złym umy- 
cie przeciwko sobie i państwom swym Ce- 
sarza tureckiego, namniey W.K. M. wąt- 
pliwości niemićy i teraz qua fide Skin- 
der Basza postępował, w tych traktatach 
Kantymir Murzy i Achtymir Murzy brata 
iego , łacno się ukazuie ; siadali z nim * w 
radzie Murzowie, widział ich Pan Staro- 
sta trębowelski przy boku i%o, wrzekomo 
to kazał iść od siebie precz , i by był mógł 
co większego szkodzić, pewnieby był nie- 
omieszkał tego uczynić; aż iz widział re- 
zolucya nasze gotowa, to zahamowało i do 
takich kondycyy, przy wiodło. Temu w£ar«* 
gnieniu Tatarów,, żadna miarę niempgłeu* 
im rady dać, gdyż woysko W.K.M., oko 
w oko nieprzyiacielowi stało , nie tak wiel- 
kie było, zęby było co dzielić; musiało się 
tu patrzyć ad summam rei ; to woysko by* 
ło sczytem fortuny publicznćy, rozdzieli- 
wszy, obnażywszy, zmnieyszyłoby się w si- 
łach, zaczćm coby był nieprzyiaciel uczy- 
nił, gdyby widział vires nostras diminutas? 


( 89 ) 

a te£, chocifeśmy naybardzićy chcieli, nie- 
moglibyśmy wyrównać prędkości nieprzy- 
iacielskićy. 17 Odszedł Kanty Air Mura* od 
woyska Skinderbaszynego, a 21 uderzył za 
Halicz; iest tego interraUmn dobre, na 
60 mil polskich. Skinder Basza wymawiał 
się, ze to ludzie swawolni, ze i Wołoskf 
ziemię palę* plondruia; iakosz czynili to 
Tatarowie zarówno, iako się i w naszćy 
ziemi od nich dzieie; ustawiczniećmy wi- 
dzieli żarze co palili, zp i wołoska ziemia 
długo niezapomai tóy expedycyL Miał 
Skinder Basza Turków, Węgrów, Tatjurów 
z Panem Woiewodę Siedraigrodzkim i z Ho- 
spodarami obiema do 60,000; ruszył się 
nazad we wtorek przeszły, a ia za. nim 
nazaiutrz, z tamtego mieysca gdzieśmy prze* 
ciwko siebie stali. Z Konstantynopola mam 
przestrogę od ludzi pewnych , ze Turcy tak 
sę rozdrainieni przeciwko państwom W # 
H . M, iz zwłaszcza iećliby się niezabamowali 
kozackie inkursye , zaraz ułatwiwszy się od 
woyny persłrićy, tu chcę wszystka potęgę 
nayćć na państwa W.K. M. Eventus uka- 
zał, ze przestrogi, którem W*K.M. da#fft 
niebyły płonne, tak iako to niektórzy ku 
wznieceniu przeciwko mnie inyidiei uda- 
wali, i teraz nieomylnie twierdzę, iefli 
TOM VI. 12 
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się zwłaszcza kozackie zbrodnie niepoha* 
muia, wkrótce pewna nieomylna woyna 
będzie z temi pogany. Kozacy choć od 
W. K. M. Pana N. od Królewicza h M. , 
i odemnie tak wiele razów byli sollicito wa- 
ńi, zęby do nas przyszli, miasto tęgo, pod 
pretextem, ze ida do nas, Ukrainę niemi- 
łosiernie zdarli , złupili , a potym nazad ku 
Dnieprowi się obrócili. Posyłałem do nich 
sługę swego Derę wińskiego , daiac im znać 
o tey transakcyi , któram uczynił z Torki , 
ażeby przysłali do mnie kilku statecznych 
osób,- z któremibym się rozmówił o woli 
W. fo M; — Niechcieli tego uczynić ' i do- 
syć lekko odprawili Derę wMskiego ; wska- 
zali •do mnie , ie£eli komu tego potrzeba , 
niechże do nad przyiedzie albo przyszłe. 
Aezćm stary, spracowany* i zdrowie zw$- 
tlone, atoli czyniąc rozkazaniu, idę iuz 
w Ukrainę kiio wska , widząc uwłaszcza , ią« 
ko na tóm Rzeczypospolitóy wiele należy. 
Jle sposobów dostawać będzie, chcę się 
starać, aby swawoleństwo mogło się po~ 
wciągnąć, które, choćby tez o Turków 
ttiffezło , samo przez się Rzeczypospolitćy 
iest formidulosuin. Nazbierało się tego hol- 
taystwa, ze o chłopy, n&iemniki trudno, a do 
ich sentyny na swawola co ly wo się spły~ 
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wa. Nie takiemci w prawdzie w siłach opa- 
trzony, ale iakoszhólwiek fortuna Rzeczy- 
pospolitćy mieć^ch ciała , przyidzie pericli- 
tari. Mam wPanu Bogu-nadfcieię, ze Pań 
Bóg raczy posilać w.takowóy sprawie; wię- 
cóy ptfoficitur coiisilid , niżeli vi. Wrzuciłem* 
iuż między nie nieiakie senrina discordiarum, 
starszy niezgadzali się z czernią, bo star- 
szy radzili , widzieli ' inakszy porządek , 
który wtakowóy konfuzyi bydź niemofce, 
gdy z ludzkiem krzykiem-, zagłuszttię hu* 
kiera. Opportune dziś trzeci dzień, gdym 
się ruszył od Jarugi , potkałem się z pq- 
słarfcem, który mi przyniósł Komiśsyę Wi 
K. M* i mandat do Kozaków, z którem za- 
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razem do nich wyprawuię i list od Ichmć 
Panów Senatorów i woyska wszystkiego 
posyłam im. A sam do nich piszę , aby do 
Pawołoczy do mnie- przysłali; nie wiem, 
uczynialito? ale iakoszkolwiek się- rzecz 
poda, czynić się będzie. Mandatów by- 
ło W. K. M. potrzeba do miast ukrain- 
nyeb, o hamowanie i niecterpienie tegosz 
6 wawoleń&t wa , obronienie im pńsczania ży- 
wności i inszych potrzeb, bo to i sami 
swawolnicy czynią; kiedy się im Sywngćć 
bronić będzie, na Niz, że tam bez nióy 
bydź niemogf i tego się naybardzićy boię* 
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In eumraft, co na mnie naleiyć będzie mo- 
gło, nieopusczę, Pana Boga proszęc, żebym 
mógł iako naylepiey w tym trudnym cza* 
eie i niebezpiecznym razie W, K. M. i Rże~ 
czypospolitóy posłużyć. Z tym powtóre 
służby moie * etc. Dat z Bara die 28 Sep- 
tembris Anno 1617* 

C E D DŁA. 


Jałto pierwćy tak i teraz przypominam 
W. lK. MV, ze woysku kwarcianemu expiru- 
ie służba ultima Octobris; nie podobna 
rzecz, £eby za te cztery niedziel, miało się 
odprawić to, co z Kozakami czynić się ma* 
Została ieszcze reszta kwarty we Lwowie ; 
kiedyby ta 30,000 złotych była, która mia- 
ła hydź ex Diicałi Prussia, o czym. uczy* 
nil mi był JmPah Podskarbi wzmiankę w 
pisaniu swćm, tedyby się wylatała ta ćwierć 
która się ma począć, a principia Novem-» 
briś, a kończyć się ma in fine JanuariL 
Przed kilka niedziel posłałem tego rachu- 
nek Jmci Panu Podskarbiemu. Tak tez część 
woyska zaciągu Królewicza Jmci, maia przy- 
znana służbę, a principio Maji, iz też iui 
półroku wychodzi, na które mieli 6łuzbę 
przypo wie dzian§ ; pytaia się o przypowie- 
dnych listach na dalszj służbę i o pienię- 
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deach j lecz U sam Pan Ite zftnowski pule 
o tym da Waszćy Król* Mci , iam tylko dla 
ich zgdania krotce namienił o tćm pisa* 
Diem swćuu. . 

CEDUŁA. 

Fan Woiewoda Siedmigrodzki fca usiło- 
waniem pilnym Skinder Baszy, chciał mnie 
był ńa to wyciągnąć , żebym się był 2 Skiń- 
der Basza widział; niezdało się to Ićhmóćć 
Panom Sekatorom i mnie samemu, bośmy 
się tak domyśli wali, ze to na to Czynił, 
zebymbył udawał, gdybym do niego był 
iecłiał, zem prosił u niego pokoiu. Ludzi 
tych dawał mi w zakładzie, których na tey 
barcie sam Pan WoieWoda Siedmigrodzki 
ręka swa napisał. 


RELACIA 

JMCI PANA STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO, 

WOIEW. KIIO WSK. K ANC. 1 HET. KORON. 
w Warszawie na Seymie walnym w r. Bożym 1618. 

Zawźdym to czynił, żem dawał liczbę 
powinności moićy W. K. M. , iednak radni^y 
to przy Stanach koronnych uczynię i to 
nie iako Senator siedząc, ale iako sługa 
stoi§C| według dawnych zwyczaiów. Więc 


W. ({.Bil. wiedzieć raczysz z listo w i, pism, 
iako się: co działo ; ale lepićy się W. K, M* 
sprawić będziesz mógł urnowy moićy i Pa- 
nowie Bracia, iakbym to na ułowienie po- 
borów czynił i niektórzy zWoiewództw 
Upomnieli się tęgo. A ią rad to uczynię ' 
niętylko ex legę, aje i ex necessitate, bo, 
to Stanom należy wiedzieć. , Dawałem i a 
zawsze wiadomość W. K. M. , ' dosiadałem 
rady i wolałem rozkazaniem W. K. M. się 
sprawować, niż zdaniem swoiem, mało bo- 
wiem rozumu mego. A wiem , że przy W. 
&M. Anioł Boży, iaho to kapłan onegdy 
wywiódł; iako to serce W. K. M. w rękach 
Bożych, miałem zawsze w powinnam po- 
szanowaniu rozkazanie W..K. M. i błogo- 
sławił mi Pan Bóg. Dwie rzeczy uiaia bydź 
przez mnie przytoczone. Pierwsza : z iakich 
okazy y i przez iakie stopnie przyszła do 
takich niebezpieczeństw Rzeczpospolita ? 
którym ieśli się niezabieży, bać się ne quid 
detrimenti Respublica patiatur, Dniga: red- 
derę rationein, iako się te traktaty novis- 
sime z Skinder Basza zawarli.. Przyczyna 
tóy kłótni i zaciągu z Turkiem , sa chadzjki 
nieporzadne naszych do Wołoch i Multan, 
i inkursie kozackie na państwa Cesarza tu- 
reckiego, którym zabiegać potrzeba, aby 
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zład Rzeczpospolita do czego złego nieprzy- 
szła. Dawno się na to zanosiło, przało nu 
to, ale dopiero anno 1614 Poganie się 
obiatrzyli, za one chadzki naszych do Wo- 
łoch. Przeklinał niekiedy Job 8. dzień 
narodzenia swego , przeklinam ia tez dzień 
niesczęśliwy. Były przedtym urazy Tur- 
ków, ale tez nay większe były po ten dzieó, 
i szczęśliwe expedycye W. K. M.— Od te- 
go czasu, iak z pieca ńa głowę ; wagięli ser- 
ce Poganie, zaiuszyli się, lekce znieważy- 
li nasz lud rycerski , iak kamień , a prawie 
w piekło wpadły, płochomienny. Zaraz w, 
kilkanaście dni przyszedł Mechmet, Podo- 
le zniósł, nienasyci wszy się Jkrwi§ on§ na- 
szych , sam wtenczas konfederacyi się uma- 
wiał; iednak dowiedziawszy się, bieżałem 
na Ukrainę do ostatka woyska? pomogli 
mi i ci zółnierstwo, co zahamowało dal- 
sze zamysły nieprzyiacielskie. Tegosz ro-, 
ku, znowu Baterbićy wtargnęł; uSasowego 
rogu, odniósł szwank i sam Car od Pana 
Starosty Kniśnieóskiego, Tatar naimano si- 
ła; Turcy zaraz u porty woynę uradzili 
z nami, przyiurzał diabeł* Kozacy prze- 
prawiwszy się na morze do Portu Synopen 
sławnego, uczynili szkodę Turkom na 40 
milionów, oprócz ludzi* Sikoro ta wieść 
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w Konstantynopolu padła , naszło nas lądem , 
naszło morzem, wspokoynóm mieyscu, 
gdzie nigdy żaden nieśmiał pokusić się nie* 
przyiaciel. Zaraz Turek kazał się dwoma 
woyskom ruszyć: Alibaszy na morze Czar- 
ne, a Beglerbegowi Urubelskiemu ziemia 
do nas. Ali-Bąsza w porcie Oczakowskiin 
zasadził się, Kozacy o tóm nie wiedzieli , 
poszli extremis diebus Augusta* Turcy ich 
mieli witać z dział, potym szli do nich, 
Kozacy w nogi, uciekło ich 18 czołnów, 
drudzy wyskoczywszy na brzeg uszli. Tur- 
cy zdobycz i czołny wytracili hu z ręku. 
Ali-Basza wrócił się z tryumfem, a Begler* 
beg in Septembreku Techini; szedł do nas 
przez * Diinay. Przestrzegł mnie Tomsza t 
strach był wielki; wskazałem do Tomsze, 
ie Seglerbek nie na niewiasty trafi* Be«* 
glerbók poczuwszy to 9 poszedł ku nam ka 
górze , potym* szlad odwrócił ku Oczako wu ; 
chciał co*ś u Baiakleia i Czartolnćy robić r 
Htfr infectis rebus wrócił się nazad. To 
się działo anno 1614. Przyszedł rok 1615, 
zaraz Kozacy do 80 czołndw wybrali się na 
morze, # uderzyli blisko Konstantynopola 
między Misewna i Archioka; Cesarz tam byt 
Misko na myćliwstwie , widział zpokoiu swe- 
go dymy, bo Kozacy te dwa Porty spalili f 
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a Cesarz uszedłszy, urażony bardzo wypra- 
wił armatę. Kpzacy beizpiecznemi będgc, nie 
uchodzili, ale łupili; pogoniły ich okręty 
i galery, przeciwko uyściu Dunaia ; Koza* 
cy do nich , obskoczyli i pobili Turków, sa- 
mego . Wodza poimałi rannego , który za 
się dawał 30,000 okupu, ale umarł, za* 
tćih drudzy w nogi* Kozacy one galery w 
Łimen wprowadziwszy, zapalili pod Ocza- 
kowem. Cesarz rozgniewany posłał Cara 
tatarskiego in Augusto , który Podole i Wo- 
łyń splondrowawszy, iako piękne Posel- 
stwo do W. K. M. posłał , pomnieć W* K. M. 
raczysz. Nastąpiła initio Novembris za- 
raz potym druga naszych chadzka do Wo- 
łoch , prawie iako olćy na ogicń. Turcy w 
radę , a prędko dwie rzeczy ich zahamowa- 
ły: Isza, perskićy woyny początek; 2ga, 
Łe6 W« K. M, do Tomsze kazał mi dać znać, 
ze się to od priwatny eh dzieie , nie z woli 
W. K. M. ; pisałem o tym i do Ałi-Baszy, 
który mi list opportune przyszedł, gdy Po- 
słowie od Porty byli , bo z niego, Ali-Ba- 
sza rozradził, i tak ostra radę przeciwko 
discussit, więc i Poseł W. H. M. Park Ko- 
chański to powiedział. Jednak haerebat to 
in animis ich , wyprawili Ali-Baszę morzem 
przeciwko Kozakom , a l§dem Skinder Baszę 
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przeciwko swawolnikom wołoskim. Szedł 
Ali-Basza na początku roku 1610, Kozacy 
go porazili wLiurieniu, kilkanaście . galer 
Wzięli i do sta czołnów; uciekł sam Ali-Basza 
spalili Kaphe ( Raf f ę ) i powoio wali brzegi. 
Skinder Basza tez wszedł do Wołoch; gdyby 
byli nasi chcieli , moglibybyli ujść, temeraria 
consilia zgubili ich, i te ich impetum bez 
wątpienia na nas byli zaciągnęli; lecz Skin- 
der Basza dowiedziawszy się o mnie, zaha- 
mował sie, ze dalóy nieszedł. Wyparł po- 
tym na Pokuciu Tatary Wrześć Pułkownik 
z częścią ludzi i z Ućcieckimi żołnierzami ; 
w tymże roku Kommissya pod Chociraem, ex 
dignitate Rptóy się odprawiła. Jeden Wo- 
łoszyn od Skinder Baszy posłany, semotis 
arbitris mówił z płaczem, ze woyna ura- 
dzona do nas; my naprzód zginiemy, bo 
Cesarz wołoska woynę Turkami osadzić 
chce* Kiedym mu powiedział, Se to nie sc 
ludzie Kozacy, ale z rolnych narodów ze- 
brani, powiedział: wymówki nieprzyimuia 
Turcy o Kozakach. Ale i w Konstantyno- 
polu — nie. zmyślam , wiesz W.K.M. — nazbie- 
rali więźniów Kozaków, pytaiac się iakim- 
by sposobem Kozaków wyprzeć z ich le- 
gowisk? to uradzili, wołosk§ ziemię Turki 
osadzić, Kamieniec wzigćj ruskie kraie po 
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Kiiów wsiać, pod Dniestrem usiećć* Ta 
konkluzya w cichości była , awoyna perska 
ia tez zahamowała. Tegoż roku Wezer 
wielki w Persy i pogromion; zlecono to ie» 
dnak Ali-Baszy, ale inipso appar atu umarł; 
po nim Skinder Baszy rozkazano gotować 
się na to. Kozacy iednak do Azyi , na mo* 
rze do Sumszonu chcieli; wiatr ie uniósł 
do Miner) szli brzegiem ai da ^rapezon* 
ta. Jest K wilinski szlachcic, który z Ko- 
reckim poimany tam był i uciekł do Ko- 
zaków. Potym poimali kilka okrętów, do- 
wiedzieli się, ze Imbraim Basza im zastąpił, 
uderzyli pod Biforum in paludem meotidem, 
aż w Don weszli. Co się t od nieb działo, 
|>owie Kwiliński , a niebyło ich tylko 2,000. 
A tak poszli piesza az do domu^ Imbraim 
Basza na Zaporoze szedłszy, zniósł im dom- 
ki (bo byli wysli na włość iedni); wziąłem 
działek parę i czółno w kilkanaście; bo co 
ich było kilkaset zostało* niemogęc się o-' 
przeć mocy Tureckićy uszli; wymalowanie 
tego było, ale to niedoszło Cesarza. Anno 
1617 Gałga w kilku tysięcy w zapusty 
wszedł w Ukrainę; niebyła ieno 700 żoł- 
nierza, Kozacy zastąpili im byli, ale ich 
znieśli Tatarowie. Potym Alimandziar Basza 
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podigł się tego, zamki z który eh Kozacy 
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wychodzę znieść; niezdałb się to Weze- 
rom, ale boiąc się suspiciićy u Cesarza, 
pozwolili lira tego; przyszedł w post do 
Tecłrinie. Jam tez wezbrał się ku niemu 
do Baru; zaniechał onego przedsięwzięcia, 
a Kozacy przecie na morze o ćrodb-pościu , 
wypadli. KantymirMurza, Stawskiego pointa- 
wszy, in principio Junii dowiedziawszy się o 
woysltu, Ainał; nowiny przecie lataia, prze- 
strzegałem i listy przykre' pisałem, dla cze- 
go ruszył się Królewicz Jmó i chciał do 
woy ska ; ale listy od Panów Senatorów li- 
tewskich , radziły odwrócić go do Moskwy, 
gdzie bez niego bydź niemogło. Byłem i ia 
autorem eius consilii, aby z częścią woyęka 
Królewicz Jmć szedł do Moskwy, z częścią 
posilił tez W.H.Mci woy ska kwarciane. Posi- 
liły i poczty znaczne ochotnych ; iest tego 
regestr niemały. Naprzód: P. Woiewoda ru- 
ski ,. z nim siła innych , którzy wszyscy pod- 
dali się na wszystkie usługi woyskowe, stra- 
że odprawowali; Pań Woiewoda wołyński 
zwiela Ichmość, z niemałym pocztem lu- 
dzi i z Xię ciem Jerzym Radziwiłłem i z Pa- 
nem Chorążym Tiszkiewiczem podał się 
do obozu także, iako i Pan Woiewoda ru- 
ski. P. Lwowski , który i na Koreckę expe- 
dyeyg piechoty 200 posłał, Pan Podcza- 
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szy ! Pan Krayczy koronni, potęinie przy- 
szli i %kze straże odprawo wali ; Pan Sta* 
rosta LancŁoronski , tez powinność odpra- 
wował; Panowie. Stadniccy: Mirek i Mi- 
Łołay z dobremi szlacheckimi pocztami Ab- 
serrtium z& się poczty; naprzód Xia£c Jm<5 
Pan Krakowski, znaczny poczet; potym 
Ićiunoćć Xia$at Ostrogskich młodych. Pa- 
na Trockiego , Pana Starosty Krasińskiego 
słudzy, Pana .Krzysztofa Sienińskiego . Wo- 
iewodzica podolskiego i inszych Panów 
Rućnaków; Więc skoro się to woysko sku- 
piło , napisałem do Skinder Baszy, zem go-* 
tów na oboie, i do pokoiu i woyny. Ura- 
ził się Skinder Basza i nietraktował wię- 
cćy, poszedł do Raskowa. Niewiedziałem 
o tym, bym był wiedział, mogłoby się było 
zabieżeć temu , i sami Raszkowiame , mogli- 
by się byli obronić; ale nieporozumienie 
było między niemi; część była Wołoszy, czcić 
naszych ; by było nie to , a ia bymbył prze- 
strzelony, nieodnińsłby był(Pasza)pociecfcy« 
A iednak nie bardzo była pocieszna ta vic- 
toria iego , bo i sam był w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie , koń pod nim zabit, a Wo- 
jewoda wołoski Wołosza popraktykował, 
tak daremne vires ich* Szedł zatćm z fu- 
ria ku woysku W* K. M»> przeprawił Tata- 
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rów przez Dniestr, których było 20,000, 
zakrył ich w dołach, rozumiał, £e miał 
tak ułowić woysko W, K. M. iako ułowił 
onych pod Sasowym Bogiem. . Ja obóz do- 
brze obwarowawszy, stałem; wyszła część 
ludzi naszych na harc do Tatarów, sta- 
łem , hamowałem , nie mogłem uhamo wać , 
azem kazał straży ustfpić pod obóz i tak 
zwiodłem ich z harców. Tatarowie wi- 
dząc, ze nie ida dalćy nasi, przeszli na* 
zad przez Dniestr; potym przyszedł Po- 
seł od Skinder Baszy, nie iam do niego 
wprzód słał, ale on do mnie, ochraniałem 
w tym Dignitatem W. H. M. i Bzeczypo* 
spolitćy; prosił, abym kogo do niego po- 
słał na umowy. Zwołałem Ichmó Panów 
Senatorów, wkupię wielkiey Rycerstwa zno«- 
siłem konsylia zlchiru; miałem infiormacyc 
ód W. K. M. iednak radziłem się. Posłał (Pa* 
sza) w zastawie Aliagę, wielkiego człowieka 
' z niemałym pocztem ludzi, zdało się posłać 
tei do niego; użyłem Jmć Pana Starosty 
Trębowełskiego. In Summa, chciał Sfciu- 
der Basza naprzód, zęby Uktfainne Zamki 
zniesione były; posłał kopię listu Cesarza 
tureckiego, przez Pana Obalkowskiego do 
W. H. M. posłanego, który z przodku, zdał 
się bydź prawdziwy, albowiem przy po* 
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minął wszystkie punkta W. K. M, listu , któ- 
regom ia miał kopia od W. K. M posłana; 
ale iż ku końcu był groźny bardzo, rozu- 
miałem, ze to Skinder Basza przyczynił, i 
tak dałem respons na to: «ze ia na to, aby 
« Zamki R. J. M. Pana mego zniesione bydź 
« miały, pozwolić niemogę , owszem iaboi ty 
« na to przyszedł, aby I ich znosił, tak ia na 
« to z woyskiem K. J. M. Pana mego fu stą- 
pnął, abym ci tego broniła— a przedaro wa- 
łem pisarza iego, od któregom wiedział 
wszystko przez Pana Otwinowskiego. Tan- 
dem na tym stanęło, com W. K. M. in copia 
posłał, a teraz daię originał sam pakt tych. 
W. K. Mci życzyłbym był, aby Pan Starosta 
Trebowełski to co z ust SkinderBaszy słyszał, 
powiedział. (Zatćm Pan Starosta Trębowel* 
ski powiedział: że była umowa miłościwy 
Kayiać. Królu I z Skinder Basza po traktatach: 
« Panie Pofle! bfdziecieli ten pokdy trzy- 
«mać, a przeklęci Kozacy nie będą wpadać 
« w państwa Cesarza Pana mego i do Wo~ 
tłoch i do Węgier nie będą wchodzić wa- 
« si ludzie , przysięgam wam pokóy do' 100 
«lat i dalćy; ale ieśli by naymnićy co uczy- 
nnicie, wiedzcie pewnie i niech to za osta- 
« tnia przestrogę będzie,, że pewna woynę 
« macie v Potym Jmć Pan Hetman). Zda mi 
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się to W.K1M. powiedzieć , £e chciał Skinder 
Basza, aby eię widział ze mna; mieli&hy 
się na pewney wyspie z sobą ziechać, w 
równych paktach; wtćm woda wielka przy* 
padła , która nam tego niedopuściła. Chciał 
potem, abym się był na iego stronę prze- 
prawił) chciał dać w zakładzie kilku Ba- 
szów, kilku Murzów dawał i Woiewoda 
Siedmigrodzki dwóch Węgrów zacnych da- 
wał, i Woiewoda Wołoski dwóch Woło- 
chów przednich, i Woiewoda Multański, 
także dwóch. Jam się śmiał z tego. Pro- 
siłem był do siebie, nie dla siebie, ale dla 
pokoiu W. K. M. i Rptćy, i aby nierozu- 
mieli, ze proszę opokóy, i aby kto znie- 
przyiaciół tak nieudawał* Aiam tez da- 
wał iemu w zakładzie aby był do nas , na 
nasze się stronę przeprawił; aleśmy się 
niezgodzili. Ruszył się on pierwćy, iam cze- 
kał, aźby odszedł, przestrzegając w tyra 
dignitatem W.JŁ M. i Bptćy. Pierwszym na 
placu stanął, poślednim odszedł. Ośno wa- 
li mnie we dwóch, rzeczach ludzie: iedna, 
lem Pana Koreckiego nieratował; lecz nie 
mogłem bez woli ' W..H. M. et . sine scitu , 
et consensu Reip,— ; by się byli do woyska 
umknęli, mogliby byli bydź cali; druga, 
iem nie wiódł bitwy, i nieporasił Skinder 
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Baszy, Łmlodości moićy niebyłem na to 
sfeępy. Oświadczałem ochotę moię w krwa- 
wych bitwach s Kołakami, z Michałem 
Woiewodg ; pod Rewlem zwiodłem bitwę 
z Karolusem , pogromiłem go. Pod Carowem 
Zamleściem , iuz mnie i winowano żem na* 
zbyt skoro poszedł; więc i pod Kluszynem 
zwycięży wszy nieprzyiac. na szyię , Hetma* 
na carskiego brata Szuyiskiego wziąłem i do 
stolicy przyprowadziłem; bom się niebał 
tylko o woysko; widziałem to, ieólihymbył 
szwankował, niemogłem stracić, iednowoy~ 
eko, które. insze było gotowe przy W.H.M., 
o ieślibymbył wygrał, $em wszystko wy- 
graó miał. Ale tu, gdzie szło o bezpieczeń- 
stwo Rptćy, gdyby było (ucho way Boże) 
woysko W.K. NL szwankowało y musiałem 
się zatrzymać; kiedyby pod Adryanopolem, 
abo Konstantynopolem w ziemi nifcprzyia* 
cielskićy, ważył bym był woysko, bo nie- 
szło by mi tylko o zgubę woysba; gdyby 
Pan Bóg poszczęścił, mogłoby się dalćy z 
woyskiem kbronnćm postąpić; ale kiedy in 
Hmitibus Regni, gdzie posiłku żadnego, 
trochy tóy, na która się Rpta ubezpieczy* 
ła, niebyło tutam dare in periculum. For- 
tunae Reip: więcćy niebyło, iako tego dnia, 

tak wiatr w oczy woyskn W«K.ltLdfł 9 2* 
TOM vi, 14 
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musielibyśmy adversie ventis pugnare ; kopi* 
ióy trddno było złożyć , więc i woysko nie-* 
przyiacielskie było nie małe. Było samych 
Turków (pro certa scientia to W. K. M. po- 
wiedam) 30,000, Węgrów dobrych Junaków 
12,000, Wołochów i Multan, (bo się było 
moc Wołochów rozbiegło, boiac się Tatar 
splondrowania) kilkanaście, tysięcy, samych 
Tatarów 20,000 i Mika. Wrdiiałem kiedy 
Kantymir Murza poszedł z Obozu, widzie-* 
liśmy dymy, rozumieliśmy, £e w Wołoezech 
palili; toż ia domy śli wam się , że to naszych^ 
$le trudno było woysko rozdzielić, trudno 
było i gonić prędkiego nieprzyiaciela , któ- 
ry za 4 dni 70 mil odbieżał, aż ku Żyda- 
czowu. To był ich fortel , abyśmy byli woy^ 
feko rozerwali; mówił to głosem Skinder 
Basza: macie ich tam u siebie, bierzciesz 
ich. Ale widziałem co na tern Rpltćy na- 
leżało, aby się była woysko nierozdwoia- 
ło. Wolałem tćy cząstki ^ Woie wództ wa ie- 
dnego odżałować, niz wszystka Kpta w 
niebezpieczeństwo podać. In 8bre szedłem 
przeciwko Kozakom z woyskiem , równie 
z półkami, z których ieden Pan Podstoli 
koronny prowadził, drugi Pan Starosta Ka- 
mieniecki , trzeci Pan Starosta Winnicki , 
ostatni Pan Kozanowski. Posłałem do nich 
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(Kozaków) bom chciał, aby osobno byli, ale 
oni przecie szli ; nie mogli ich zahamować 
ich starsi, i nie chcieli, az kiedym się przym- 
knął, cboć pogróżki byli od nich, iednak 
szedłem do nich. Przybył mi do Woyska 
Jmpan Woiewoda Ruski, słudzy Xięcia 
Jmci pana Krako. i słudzy Xięcia Jmci pa- 
na Krayczego koronnego ; więc i owi oby* 
watele Woiewództwa kiiowskiego, którzy 
po ten czas okązowanie mieli, posłyszą* 
wszy o takiey potędze woyska W.H.1ML — Kor- 
zący, a zwłascza starsi opowiedzieli, ze się 
niechca z Hetmanem koronnym potykać ; 
zacżćin i drugim serce upadło , posłali na 
traktaty, których kopia W, H. M* posłałem , 
teraz Oryginał sam oddawam* 

PIERWSI* 

KOMMISSYA OLSZAŃSKA 

Z KOZAKAMI ZAPOROSKIEMI. 

My Kommissarze władza i zwierzchno- 
ścią J. K, M> Pana naszego Miłościwego De- 
putowani, na pohamowanie ludzi swawol- 
nych, do kup się na Ukrainie zbieraiacycb # 
ziechawszy się do Zytomirza na Seymik 
obierania Deputatów, społem i z Pany Ra- 
dami Urzędniki i Badami, tego Woie- 
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wództwa biiowsk, Rycerstwem, w sprawie 
nam od J. H. M. zleconćy, a wszystkę Rpt§ , 
osobliwie też to zacne Woiewództwo za- 
cbodzacćy, taka zgodna namowęśmy uczy- 
nili : Uwaiaiąc iako tymi czasy swawoleń- 
stwa się namnożyła i rozwiodło, ze pod 
pretextem Kozaków Zaporoskich, nad sta- 
rodawne zwyczaie kupami, a zgoła woy- 
skami wielkiemi państwa sąsiedzkie naieź- 
d$ai§; pakta i przymierza od dawnych 
wieków postanowione z Cesarzem tureckim; 
wzruszaia; czćm Bpta do zatrudnienia i 
niebezpieczeństwa zawiedziona bydź może, 
gdyż Cesarz turecki przez Poselstwa i li- 
sty, gdyby niebyło pohamowania, surowo 
się w tym opowiada. Więc i doma od 
tychże swawolnych kup, gdy na włość 
wychodzę, wielkie się szkody, oppressye,. 
uciski, a zgoła i praeiadicia ludziom sta- 
nu wszelakiego dzieię, tak w dzierżą wach *. 
starostwach J. K. ML , iako i w innych do- 
brach duchownych i świeckich, gdziesz- 
kol wiek przebywaię, wyłamuiac się z Ju- 
risdikciey Panów i namiestników ich , a 
swoie nowe , nigdy za przodków niezwy- 
czayne i niebywałe Jurisdikcye sobie knu- 
igc. Czego wszystkiego inna nie iest przy- 
czyna , iedno wielko- gromad tych , dla 
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którey wielko lei • porządku dobrego i sa- 
mi między sobą mieć nie mog§« Naprzód 
tedy mocą i władz} J. H. M. Pana naszego 
Miłościwego i nasza kommissarskf posta- 
no wiamy, zęby więcćy nad 1,000 tych, 
którzy się Kozakami Zaporoskiemi naży- 
cia, nie było. Ciź, £eby na zwykłych 
mieyscacb starszym z ramienia J.H.M. da* 
nych, przemieszkiwali, na włość niewy- 
chodząc. Ażeby tam o czym przemieszki- 
wać i zyć mieli, sąsiedzkich państw nie 
naiezdzaiac , tak iako to był sławnćy pamię- 
ci Król Jmoló Stefan teyze swćywoli po- 
hamowaniu gwoli postanowił, i my posta- 
nawiamy i żołd po czerwonemu na oso* 
bę i postaw Karazyey ńa każdego, któ~ 
ry żołd i sukna, zawzdy brać będą w 
Kiiowie na światki. Ą insi gdzieszkolwięk 
będący, tak w dobrach Króla JMci , iako 
i w duchownych i świeckich przemieś z- 
kiwaiacy, zęby 'zaraz od tego czasu Ko* 
żakami się nie zwali, nie kupili się, Ju- 
risdikcyy sobie żadnych nieprzywłaszczali; 
które gdzieszkolwięk ie odprawo wali, ex 
nunc mocą nam od J. K. M. dan§ znosimy, 
kassuiemy, a gdziekolwiek przemieszkiwał} 
ci, którzy tych Jurisdikcyy zażywali, (aby) 
ze zwierzchności Starostów, dzierżawców, 
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dziedzicznych panów, Podstarościów i ich 
namiestników, z władzy i posłuszeństwa się 
nie wy lamowali , a iako insi poddani po- 
słuszni we wszystkiem Panom, zwierz- 
chności swćy, pod kim kto mieszkanie i o* 
beyście 6we ma, byli. A iećliby się tacy, 
(czegobyśmy nie życzyli) znaleźli, którzyby 
przez złość upór i swawola temu postano- 
wieniu przeciwić się mieli, przeciwko sa- 
mym takim iakp nieposłusznym, zaraz woy- 
skiem K. Mci iako przeciwko zarażonym 
członkom, nieprzy iaciołom , a skazcom oy- 
czyzny czynić się. będzie, i my obywatele 
Woięwództwa kiiowskiego, podług Honsty- 
tucyi koronnych, o takowych kupach swa- 
wolnych postanowionych, na skazę, zgu- 
hę i wyniszczenie ich, powstać wspólnie 
sobie obiecuiemy i postanowienie nasze 
zaraz do skutku przywiedzieni. Które żeby 
wszystkim do wiadomości przyszło i tu do 
xiag Ży tomirskich i % do arię g kiio wskich , 
grodzkich wwieśdź rozkazaliśmy. A waruigc, 
aby na potym takowe kupy i swa woleń- 
stwo się nie wszczynało i jiiemnożyło, do 
•kup niezbierało, początkom rozumiemy w 
tym zabiegać , ze potrzeba bronić tego ku- 
pienia się; gdyż i ogień póki w iskrach 
łacno zabieleć i zagasić, nuli gdy Się za- 
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weźmie i rozżarzy; osobliwie takie swa- 
wolńiki , którzyby na te Łupy wołali i po* 
wodem ich byli, maia imać i bez wsze- 
go miłosierdzia gardłem karać. A ieśliby 
i zrazu była tak wielka potęga tych swa- 
wolników, zęby dzierżawca , abo i Pan 
w maiętności swóy podołać imniemógł, ma 
Pan w czyieyby maiętnośei ten ogień się 
zajmował, dać znać do Hetmana, który 
powinien będzie żołnierze na takie swawol* 
niki ruszyć, onycb imać i na gardle ka- 
rać. A ieśliby do Woyska większćy potę- 
gi potrzeba, podług Konstytucji za ob* 
wieszczeniem Woiewody naszego, *albo w 
nagłym razie, za odległością Pana Woiewo- 
dv, za obwieszczeniem P. Podwoiewodze- 
go, lako do spólnego zapału gaszenia, za 
powodem ktdregoszkolwiek z Urzędników 
naszych, którzy będą obecni, mamy się ru- 
szyć, powstać na pokaranie i zgubę tych 
swawołników. Jeśliby tez dzierżawca, albo 
Pan, któzkolwiek w czyimby dzierżeniu, abo 
maiętnos'ci kupić się poczęło, per conni* 
ventram przez szpary na to patrzał i sam 
temu niezabiegał i do Hetmana albo Wo- 
iewody, a wniebytnoćci do Pod woie wodze- 
go znać nie dał , albo więc , sam takie s wa- 
wolniki zbierał, do kupy zwoływał, tako- 
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wy ex cuiusris Instancia pozwany na 
trybunał, intra causas officii extra Palla- 
tinatum, gdyby to nań dowiedziono pe- 
wnymi istotnymi dowodami, aby był na 
gardle karany* A ieśliby niestanał, na 
podściwości barany bydź ma. Więc i to 
za potrzebna bydź rozumiemy, żywności, 
prochów, nikt swawolnie zęby się niewa* 
zył puszczać za , Porogi , ale te ma bydź 
z opowiedzenia P. Woiewody kiiowskiego i 
Starosty ezerkstekiego, gdyż oni nayjepićy 
i naypilnićy wiedzieć to mogą, iako wie- 
le żywności i prochów, którzy na Zapo- 
rozu żyć maia, potrzebować będą. A kto- 
by się ważył nad wiadomość i opowie- 
dzenie Woiewody kiiowskiego i Starosty 
czerkaskiego , albo ich namiestników teras 
i z czasem będących, żywności iakie, pro* 
chy, ołowie, czołny na Niz wysyłać, ie- 
ćli szlachcic, żywność zaraz traci i po- 
zwany od kogoszkolwiek na Trybunał choć 
extra Palatinatum inter causas offii, gdy to 
nań dowiedziono będzie, ieśli stanie > na 
gardle, iećli niestanie, na podściwości ma 
bydź karany* A Plebeius gdyby się tego 
ważył, wszystko traci i zaraz na gardle 
irremissibiliter ma bydź karany. Mana- 
ster Trechtymirowski, iako im iest od Kró- 
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la X Mci i Rptćy dany, przy nich zosta- 
wać ma; takowym iednak sposobem, zęby 
ten Manaster stavym, chorym, poranio- 
nym był ucieczka dla wychowania i prze- 
mieszkiwania sposobnego da śmierci; ale 
zbierać i zwoływać do kupy, iako gdzie 
indzióy tak i tam niemaia. A ieśliby ztam- 
tad kopy iafaie zebrane, przeciwko temu 
postanowieniu naszemu wynikali, tedy ła- 
skę J. H. Mci i Rptóy, -która im pokazana 
iest wdaniu Manasteru tego, utracą. 

TRANSACTIA KOMMISSARSHA 

Z KOZAKAMI ZAPORO WSKIEMI , 
w Obozie nad Rosie rzekę die 28 Octobr. Ano 1617. 

My Stanisław Żółkiewski Woiewoda ki- 
iowski Hetman koronny polski, Barski Ka- 
mieniecki , — Jan Daniłowicz Woiewoda Ru- 
ski, JBełzki, Horszuński, — Stanisł. Koniec- 
polski Podstoli koron. Wieluński, Zaido- 
wiecki— Jan Żółkiewski , Rubisze wski— Sta- 
rostowie i Kommissarze do postanowienia 
porządku , pogranicznych Rptćy państw, od 
J. K. Mci Pana naszego miłościwego depu- 
towani, oznaymuiemy ~ komu wiedzieć na- 
leży, iz przyszedłszy tu na Ukrainę z woy- 
skiem kwarcitfnem, obwieściliśmy Kozaków 
Zaporoskich oKommissyi na nas od Kró- 
la J. Mci włoionóy, zaczym tez i oni za 
TOM vi. 15 
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wezwaniem naszym przysłali do nas to- 
warzyszów swoich % Instrukcya i nauka 
dostateczne; deklanriac się, żeWoliJ.H.M. 
Pana naszego miłościwego i wszystkićy 
Rptćy sprzecznymi bydź niechca, a o po- 
rządku iakiby miał bydź między niemi, 
chcą wołg J. K. M. słyszeć i z nami się uma- 
wiać o tym* Przeto tedy, gdy naprzód 
Kommissya iest im pokazana i przeczytana , 
dalćy deklarowaliśmy im wolę J. K. Mci 9 
zęby w państwach Króla J. Mci przez nich 
nic się niedziało , , coby ku szkodzie, ubli- 
żeniu, abo ucisku cżyiemuszkolwiek bydź 
mogło, więc i żeby państw sąsiedzkich, 
Cesarza tureckiego nie naieżdiałi, przy- 
mierzą i pakt, które K. J. Mość i Korona 
od dawnych czasów ma z Cesarzem tu- 
reckim postanowione i świeżo tego lata 
ponowione, zęby nie wzruszali, na pewnych 
mieyscach wdawaniu przestróg o nieprzy- 
jacielu koronnym, w bronieniu przepraw, 
iakosz przodkowie ich czynili, zęby oni 
J.H*Mci i Rptćy służyli; a iiby tam o czy m 
przebywać mogli, na każdy rok ofiarowa- 
liśmy im od J. K. M. tysifc złotych i siedm- 
set postawów karazyi , co ich wszystko ma 
dochodzić dorocznie w Kiiowie ba ćwiętki. 
Więc i w tym wolę J<H,Mci opowiedzieli- 
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rfmy iem, żeby starszy przy nich bywał 
2 ramienia J.H.Mci i od P. Hetmana koron, 
teraz i na potćm będęcego podany ; więc i 
tośmy za rozkazaniem H. Jmci onyin opo- 
wiedzieli, żeby Jurisdikcyy nowych nie- 
znawiaięc* tam gdzie kto mieszka, Panom 
swoim i przełożonym byli posłuszni. A że 
się ich tąk wiele nakupiło, że za tak wielkim 
zgromadzeniem porzędek trudno ma bydi 
uczyniony, z tych kup swoich , -żeby inszych 
rospućcili i rożprzętnelL Na ktdre podanie 
nasze deklarowali się, iako się wyżćy 
wspomniało, ze woli J. H. Mci niecbcęc 
bydz przeczni i tę ofiarowani łaskę J.R.BL 
ze ich pieniędzmi i suknem opatrować chce, 
wdzięcznie przyimuia. Na morze niecho- 
dzić i naiezdżać państwa Cesarza turec* 
kiego niechca i niebęda. A iż onych w 
takwielkę knpę się nagromadziło, dekla- 
rowali się z tym, iż rzemieślnikom, kup* 
com, «zynkarzwn, Wóytom, Burmistrzom 
i innym wszystkim, którzy iakimkolwiek 
się rzemiosłem bawię i innym loźnym 
ludziom f mlif precz kazać i wypisać ich 
od siebie ; także i tym , którzy od lat trzech 
do ich się woyska przyłączyli precz kazać 
inaia, żeby się Kozakami nie nazywali. A 
iż gdy Hommisarz od J. H. M. z pieniędzmi 
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i suknami do nich przybędzie, , przy nim 
wypisować się bgda, iako to i przedtym 
bywało, zęby pewna liczba tylko zosta* 
wała , którzyby tak pieniądze iako i suknp 
' brali, a na zwykłych mieyscach mieszkaiac 
Królowi Jmci i Rptóy służyli, a na włość 
tez bez woli i rozkazania K. Jmci i Rptey 
i Hetmana koronnego niewytbodzili. Je- 
dnakże nam powiadali; ze te pieniądze i 
sukna zaledwie na 1,000 człowieka wystar- 
cza, a dla zatrzymania tamtych mieyse 
większćy kupy ludzi potrzeba. Zostawili 
sobie w tym prozbę wolna do J. K % Mci 
Pana naszego Miłościwego i do Stanów na 
Seymie zgromadzonych iako i strony wol- 
ności, które starożytnym Kozakom od Kró- 
la Jmci Panów przeszłych sa starodawnie 
nadane i od J. K« M. potwierdzone, iż by 
w nich zostawali cali, a nie naruszeni; któ- 
re proźby swoie na bliska przyszłym Sey- 
mie doJ.K.M. przez posłance swoie wnieść 
i nas prosili , żebyśmy się w tych proźbacł* 
u Króla Jmci przyczynili. W tym się te$ 
deklarowali, ze starszego z ranfienią J.K.ML 
Pana naszego i od Hetmana koronnego da- 
nego, iako niegdy bywał Oryszowski i insi , 
radzi przy sobie mieć chcą, któryby z 
woyska ich sposobny bydi miał obrany, 
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fetory ma bydź przysięgły ze wszystkiem 
towarzystwem, którzy żołd J. H. M. brać 
będą, zęby porządku między niemi, doglą- 
dał, zęby temu co się postanowiło i po- 
stanowi około rządu między niemi dosyć 
się działo. A to co teraz się postanowiło, 
zęby do skutku przyszła, użyliśmy Jmci 
Pana Pisarza Ziemskiego kiiowskiego, Pana 
Hieronima Wrzeszcza Rotmistrza J. K. M., 
Pana Jana Bieleckiego, Pana Jpsepha Ha- 
lickiego, żeby zpołem z Posłami od Ko* 
żaków Zaporowskich do iias posłanymi, ia- 
cbali do ich woyska, * zęby się temu czas 
teraźnieyszy co potrzebnie dosyć we wszy- 
stkim działo. W Obozie nad rzeka . Rosia 
na Brocisczu nazwanym Stara Olszanka, 
-w dzień Apostołów S° Symona Judy, die 
28 Octobris Anno 1017. 

PISMO OD KOZAKÓW ZAPOROSKICH, 

JMCI PANU STANISŁAWOWI ŻÓŁKIEWSKIEMU I 

JCHMĆ PP. KOMMISSARZOM, 
Dane* w Obozie nad rzeka Roiią ultima die Octobris 
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Ja Piotr Hunaszewic Hetman i my 
wszystko Woysko J. H. M. Zaporowskie, 
oznaymuiemy na wszystkie potomne czasy, 
ii gdy przyszli na Ukrainę z woyskiem 
łcwarcianym Jcbnou Jaśnie Wielmożni: Jmć 
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Pan Stanisław Żółkiewski z Żółkwi, Woie- 
woda kiiowski Hetman koronny, Barski, 
Kamieniecki; Jmć Pan Jan Daniłowicz Wo~ 
iewoda Buski, Bełski, Horszuński; Jmć P. 
Jan Żółkiewski Hrubieszowski, Starostowie 
Koinmissarze do potwierdzenia porządków 
pogranicznych Rptóy państw, od J. K. M.P.N. 
M. deputowani, a obwieścili nas o kommissyi 
na Ichm: od J. K. M. P.ruM. włozonćy, zaczem 
te2 i my za wezwaniem od Ichraci przez To- 
warzystwo swoie , któreśmy do Ichm; po- 
syłali, deklarowaliśmy się', iakoz i teraz 
deklarniemy, ze woli i rozkazaniu J. K. M. 
i wszystkićy Rplitóy, w niczym niechcemy 
bydź przeciwni, tak i to, coby Ichm: nam 
przez ubliżenia praw naszych , od K. J. M. 
pana naszego nadanych , i imieniem J. H. IVf . 
i wszystkićy Rplitóy opowiedzieć i rozkazać 
chcieli, czynić chętnie ofiarowaliśmy się. 
Którym towarzyszom naszym od nas do Ich: 
posłanym , Ichm. panowie Kommissarze po* 
kazawszy Kommissyię od J.K.M, , deklaro- 
wali wolf J. KWVŁ i wszystkiey Rplitóy prze- 
łożyli nam. Na które punk ta, tak przez 
posłańców swych , iako i przez Ichm: Pany 
Posły od Ichm: panów Hommissarzów do 
nas wysłanych, Ichm: J. M. Pana Fedora 
8usczanstuego Proskure Pisarza ziemskiego 
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Hijowskiego , J. M. Pana Hieronyma Wrze- 
szcza Rotmistrza J. K. Mci , JP. Jana Biele- 
ckiego , a Jraci Pana Józefa Halickiego t 
(krom dwóch, które się to niźóy wspo- 
mnia , w których wolne proźby do J. H. M. 
Pana N. M. i wszystkićy Rplłtóy na przy- 
szły Seym sobie zostawuiemy, i Ichm: panów 
Kommissarzów, o przyczynę do J. K. Mci 
prosiemy), pozwoliliśmy takowym sposobem: 
Pierwsza , iż my i potomkowie nasi w pań- 
stwach J. K. M. niczego , coby ku szkodzie 
ubliżeniu, albo ucisku czyiemukolwieb 
bydź miało , czynić nie mamy. Druga , £e 
państw sąsiedzkich, a mianowicie Cesarza 
Tureckiego , bez woli i rozkazania J. H, M. 
i wszystkićy Bplitóy riaiezdiać , i pakt któ- 
re J. H. M. i Rplita od dawnych czasów 
ma postanowione z Cesarzem Tureckim, 
które się i w tóm teraźnieszy m roku przez 
Ich: panów Rommissarzó w ponowiły, wzru- 
szać nie będziemy, i na Czarne Morze 
wchodzenia z Dniepru zaniechamy, a]e na 
swych zwykłych mieyscach mieszkać , a star- 
szego z ramienia J. K. M. P # N. M. i pana 
Hetmana Koronnego , teraz i na potym bę- 
dącego, któryby z woyska naszego godny, 
i do tego sposobny, przez nas samych ni- 
kogo inszego obrany, ą przez J. M. pa- 
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na Hetmana Koronnego potwierdzony był, 
maiac ; który to starszy i wszystko towarzy- 
stwo to od KJ.M. brać będą żołd; przestro- 
gę o nieprzyiaeielu Krzyża świętego dawać 
i przepraw bronić , ialto przodkowie nasi 
czynili , i my także J. K. M. panu naszemu 
miłościwemu, i wszystkićy Rplitćy służyć 
chcemy i obiecuiemy się i obowiazuiemy. 
Trzecia, z swych zwykłych mieysc naszych, 
Łez woli i rozkazania K. J. M. i pana Hetmana 
Koronnego na włość wychodzić nie mamy. 
Czwarta, rzemieślnikom, kupcom, szynka- 
rźom, Wćytom, Burmistrzom, Hafanikom, 
Bałakeziom, rzeźnikom, krawcom i innym 
luźnym precz ka^ać od siebie, także i tych 
wszystkich nowo przybyłych, którzy od 
dwóch lat wyłamawszy się z Jurisdkcyj u- 
rzędowych, będący mieszczanami, do nasze- 
go się woyska przyłączyli, żeby się Koza- 
kami nie ożywali , iakoż zaraz rozkazuiemy 
i precz ich od siebie odłączymy, i na potym 
takowych do woyska swego przyimować, 
bez woli K. J. M. i pana Hetmana Koronnego 
nie będziemy. A iż J. K. M. pan nasz M. 
ofiarnie nam łaskę swa pańska , że nas chce 
groszmi i sukni na każdy rok, od roku do Hi- 
j owa posyłaiac, opatro wać, wdzięcznie to od 
J. H, Mv pana N. M. przyigwszy, uniżenie 
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dzickuiemy, iednah ii za - te pietiiędze , 
1000 złotych , a 700 postawów Karazyićy, 
ledwo, się mogło 1000 człowieka wyzy,wić * 
a do zatrzymania tamtych mieysc i bezpie- 
czeństwa ich , większćy Łapy ładzi potrzeba, 
zostawuiemy sobie w tym wolna proźbę do 
J. K* M. pana N. M. i do Stanów wszyst- 
kich , na blisko przyszły seym zgromadzo- 
nych. Strony tez wolności naszych, które 
nam oĄ J. K. M. ćwictćy pamięci zmarłych 
sa nadane, i od JLK. M. pana N.M. teraz 
panuiacego potwierdzone, żebyśmy w nich 
cale i nienaruszenie zostawali, też sobie 
wolne proźby do J. K. M. i do wszystkie y 
Rplitey zostawuiemy; o czym zproźbaswg 
do 3. K. M. i Stanów koronnych pósłaó na 
blisko przyszły Seym nie zaniechamy. Które 
wszystkie mianowane , i teraz skończone i 
postanowione rzeczy, mamy, i potomkowie 
nasi po nas będący, wszystko woysko Za- 
poroskie nienaruszenie strzymać, i ony m do- 
syć uczynić wiecznemi czasy, pod dobrem 
cnotliwem słowem swćm rycerskiem* Na co 
daliśmy ten nasz list, z przy ciśnieniem pie- 
częci woyskowóy, i z podpisem todbrzy* 
sżów 1 naszych pisać umieiacych. Działo 
kię w obozie nad rzeka Roaya dnia osta- 
tniego Oktobra roku 1617. - ( Rodpisano ) 
TOM vi, ) 16 


< 122 ) 

Itnuttfwie natenczas wojska JJLM; 2fep4rafkfeffo 
Hetman ręhą swą. Bohdan Balika. Hariih Swirfdpwtcz* 
Iwan Mamaiewics Ąssawnł woyska J. K. M. Zaporoskiego. 
Laurtnty Paszkowski' Pisaiz woyska zaporoskiego. Stanie 
sław Koftorzewtku . Jan Mfeows)u ręka, *ff*<c : ; 
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UNTWERSAŁ 

nkÓLk JEGOMOSCINA KOMMISSY^ Z KOZAKAMI 

ZAPOROSKIMI* 

ZYGMUNT lii. Z BÓZEY ŁASKJĘ KRÓL POL: 

WIELKIE XI£ŻE LITEWSKIE, RUSKJE, PRUSKIE, 

MAZOWIECKIE, ŻMtTDZKIE, INFLANTCKIE 

I SZWECKI, GOTHSKL, WANDALSHi, 

DZIEDZICZNY KKÓL. 

» . • , • 

Jainie wielmożnym, Wielmożnym, urodzo- 
nym, Januszowi Xcki Ostrosk iemu , Kasztel? 

•» • > - » , » 

krakowskiemu, Włodzisławskiemu, CzerUa- 
wskiemu, Bidło-Cerkie wskieniu, RaaiowsHiet 
mu—- Janowi Ir z. Radzi wiło wi Xciu z OłyAi 
nauNieś wHu Kasztelanowi TrpcJaetfcu — \ Sta* 
B&ławowi Żółkiewskiemu, Kijowskiemu Bar-, 
skiemu, Kamienieckiemu — Jatoowi Daniło- 
wieżowi z Żurowa, Ruskiemu, Bełzkiemu, 
Korszuńskiemu — Januszowi z Ostrpga Za-, 
sławskiemu, Wolińskiemu rr* Alexandrowj 
% Gstlbga Bacacławskiemju, Wojewodom; £rze~ 
mu 'Wiśnio wiecklemu % Kijo wskieinu — Jano- 
wi Łah odo wsktemu* WoIŁdskiemu-^-Janawi 
Humieckicjnu , Kamienieckiemu— Stankła- 


» • \ 
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wowi LAnckor ońskieinu , Halickiemu, Ha- 

« 

sKteląnpm;* -Adamowi Hieronimowi Stenia- 
wskiemii , Podczaszemu Koronnemu , Jaro- 
sławskiemu— 'Jerzemu Zbarawskiemu, Kroj- 
czemu, Pińskiemu — Krzysztofowi Zbaraw- 
skiemu , Koniuszemu , Krzemienieckiemu,, 
Koronnym, Alexan: Waleń: Kalinowskiemu , 
Kamienieckiemu i Kon; Wiszpio wieekiemu— 
Starostom , uprzeymie i wiernie nam miłym,, 
łaskę, nasżf Królewskę. Jaśnie wielm: Wiel- 
możni, urodzeni, uprzeymie i wiernie nam 
mili i Ludzi swawolnych zawziętość, jaka 
inszym, tak i wtóy Rplitćy wielkich szkód 
i, do zginienia chylę cego się niebezpieczeń- 
stwa, zawsze byłą i iest przyczyna; dla 
tego po te wszystkie naszego panowania cza- 
sy, między inszemi do , rządu i zdrowia 
Rplitey nalezacemi sposoby, ten był i iest 
zawszen? epoćlednieyśzy u nas, . przestrzegać 
tego , iakofey Rplita od ludzi swawolnych, 
próżna była. niebezpieczeństwa i szkody* 
Teraz iz* swawola kozacka przyszła do wiel- 
kie y kupy, i tak górę wzięła, ze od tóy 
gromady znacznego na: Rplita spodziewać 
się potrzeba zapału; bońietylko doma przez 
nie krew się leie, ludzie w domach i ma- 
iętnoćciach swych nie sę bezpieczni , szkody 
wielkie i zniszczenia ponoszą, ale tez w sfsie- 
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dnie państwa woyski gromadnemi ' a ar- 
mata wchodzą, szkody wielkie czynią , przy- 
mierza od dawnych czasów z przysięgłymi 
państwy a • Korona, statecznie trwaiace 
łamią, znoszą, iw wielkie niebezpieczeń- 
stwo Rplitą zaciągaią; Dawne sa wpra- 
wdzie Cesarza Tureckiego, i wszech przy- 
ległych panów, na te ludzie uskarżania ; 
aleć i teraz świeżo Cesarz Turecki i We- 
zyr iego wielki, i insi tameczni przedni 
ludzie, przez Posła naszego i przez osta* 
tnie pisanie teraz do nas wnoszą, o wzru- 
szeniu przymierza i o wielkie od tych ludzi 
w państwach swych szkody,' o w ziemie 
Wołoska wchodzenia, i o insze tym podo-» 
bne zbrodnie, gorące uskarżanie, ostrą i 
niebezpieczna państwom naszym, gdyby 
swawola zniesiona nie była, swoią oświa- 
dczając rezolucyą. Niechcac tedy, aby ca 
Bplitóy na piłnem obmyśliwania naszem 
schodzić miało , widząc tak znaczne na nie 
niebezpieczeństwa nastąpienie, uprzeymo- 
ści i wierności waszóy, tę sprawę zlecić się 
nam zdało. Jakoż ninieyszem pisaniem na* 
śzym zlecamy, żadaiac pilnie, abyście u- 
przeymość i wierność wasza o czasie rych- 
łym i sposobnym, także i o mieścu dostam 
tecznie porozumiawszy się , społecznie na 
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Uhrainę Hijowska zjechali/ Tamie tiprźey- 
mość i wierność waszą , Kammissya tę tern 
kozackiem do wiadomości przywiódłszy gron 
madom, przełożycie im zatćm-opizeymoćć 
i wierność wasza , czego po nich Rpolita 
potrzebuie , i o to zniemi uprzejmość i wier- 
ność wasza umawiać się będziecie. A potrze- 
buie po nich Rplita tego i my to mieć 
po nich chcemy, zęby poluSy z państwy 
przyłegłemi wigcey przez nich naruszony 
nie był , i Rplita postronnych i wnętrznych 
niebezpieczeństw, próżna od nich była. Prze* 
łożycie im uprzeymość i wierność wasza i 
ta , iako się Cesarz Turecki za to ich głę- 
bokie w państwa iego chodzenie, i tak wielkie 
poczynione w nich gorąco nymuie szkody* 
Świeżo Poseł nasz zwróciwszy się, pewne 
na Rplita, ieśli w państwa Cesarza Tara-' 
ckiego ludzie naszy nieprzestana chodzić, 
niebezpieczeństwa obiecuie. Jako£ gotb* 
wość Tureck| w te tu kraje, iui baczył 
sporządzona, o których do tych • czasów 
częste nas dochodzą wiadomości, i iuż 
prawie nad granicami Koronnemi wiszę. 
Do ziemi Wołoskióy weyścia zamysły, u* 
przeymość i wierność wasza im zganicie, i aby 
tego nigdy bez wolćy naszey nie czynili, 
Imieniem naszym surowy zakaz uczynicie ; 
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gdyf ito pewntehy nas Tureckie nabawić 
mogło, meprzyiaiiii, .Tatarskie częste nam 
i szkodliwe w pastwa pasze zagony, dacie 
im wiedzieć upr&eymość i wierność wasza, że 
się to z i oh dzieie przyczyny. Użyicie zatćm 
uprzey m. i wier. wasza wszystkich, któreby 
do /uskromieniai i zniesienia tey kozackiey- 
swywoli służyły,, sposobów, do tego rzeczy: 
przywodząc celu, iakoby Rplita od nich 

próżna była domowych żtgd i poatroimych 

i, * 

niebezpieczeństw. Co wszystko! pilnemu 
i roztropnemu rozsądkowi uprzeymości i 
wierności wasz^y por uczaiac , nieokry elaiac 
w tćy mierze władzy uprzey: i wiern: W* 
dle to co prawo, co sama rzecz potrzebo* 
w£ć będzie, zupełna moc uprzey: i wiern: 
W*, daiac, pewni iesteśmy tego, ze wtóy 
sprawie , która pokóy i bezpieczeństwo Rtóy 
zachodzi, powinna ku Oyczyznie miłość 
i ku nam wszystkim uprzeymość i bierność 
wasza oświadczycie przychylność. Nieby- 
tność iednak niektórych iiprzeyiności i wier- 
ności waszych , ;(. acz pewni iesteśmy, że 
wszyscy przybędf, i na czas i mieysce), 
nie ma nic szkodzić, tóy sprawy skończe- 
niu. Dat; w Warszawie die 15 Julji r. 1617. 

Sigismundus Rex. 
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ZYGMUNT III. Ż BOŻEY ŁASKI KRÓL 

POLSKI i t. d. ' , ., 

, Jagnie wielmożnym , upodlonym ,, Stani- 
sławowi Żółkiewskiemu Wojewodzie Hijo- 
wskieinu Hetmanowi . Rolnemu Koronnemu, 
Jąno^p^niło wieżowi, Wojewodzie Buskie* 
mu,Bełzlfiemu, Coirsfwń$MemurrrIVJarcjUiowi 
Krasickiepni, IfWp waUiemu, Przemyskiemu;—? 
Ąn,d: CJorslyejnu, .^lickięmu/ Owruckicm^i, 
Kasztelanom; , Adam: , Hierr Sieniawskiemu 
Podczaszemu, Jaworowskiemu— Irz: Zbara* 
skiemu Kray czemu, Pińskiemu, Sokalskie- 
ma — Stanisławowi Koniecpolskiemu^Podsto- 
lemu , Wieluńskiemu, a Żarno wg^iemu-—Al/si- 
ząndrowi Kąi^owstyemu, , Bracławskiepa^i— *■ 
Piotrowi Ozdze Trębo wełskiejnu— - Janowi 
ZcĄUie\y^Y\en\\\ R^bieszow^kiemu, Starostom 
naszym I, Uprzęymie i wiernie nam. mili! Iz 
przeązła Kommissyą , ktopaśmy byli wydali 
na pohamowanie .swawoli koza<?kiey> i 
wprawienie na rzgd i , posłuszeństwo Ko- 
zaków, tak na Włości , iąko i na Nizie mie- 
szkaigcych, którzy niezwyczaynemi gromap 
darni swemi szkody i krzywdy, poddanym 
naszym czynie i pokój pospolity z przyległymi 
sgsiady wzruszaig, dla wtargaienia w pań* 
stwa nasze Tatarskiego niedoszła, za rzecz 
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potrzebna wszyśtkióy Rplitćy rozumiemy, tęł 
Kommiśsya ponowić, upatruiać, ze gwoli te- 
mu swawoleństwtt doma niebezpieczeństwa, 
a- »€esaAem ; Tureckim dalszych zacźepków, 
na . które się i teraz ' batrdzó -zaniosło , oba- 
wiać sig ńam potrzeba.' 1 -Przeto porticza* 
niy to uprz: i' wiern: ttfaszóy, który <9f nam 
biegłość w odprawo waniu rzeczy i* chęć do 
tfsliizenia Oyczyzny, iest dobrze wiadoma v 
abyście ża spólnym się o czasie zniesieniem 
napewne sifc iakie mieyśće, obwieściwszy Ko- 
zacŁie te gromady, zjechali, a tam ospo* 
sobach i środkach się- znieśli z sobą , zfeby 

£ * * * 

ći Kozacy, którzy 'po " Włościach miesźkaia, 
po winne posłuszeństwo Starostom i Dzier- 
żawcom, takie panom s\Voinl 'oddawali, 
do kup i gromad ładnych się irieudAwali. 
A ci zal którzy ha Nizle będg inieli ' bydź , 
£eby w pewnóy ' liczbie , wpewfiym porza* 
dku pod starszym od nas potwierdzonym 
dostawali , zaniechawszy ' wszelakich naia- 
zdów w państwa Tureckie i nic niewsczyna- 
igc takowego, czemby przymierze z Cesarzem 
Tureckim na potym bydź miało wzruszone , 
gdy 2 ztad. i naiazdy Tatarskie na państwa na- 
sze następuic, i Cesarz Turecki tym się 
bardzićy prteciwko nam i państwom naszym 
obostrzą, niyig tatom upn: i wier: w. wsze- 
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Jakich, które od zatamowania tćy sweywolt 
hęda należały, sposobów. Co wszystko pilne- 
mu i uważnemu uprz: i w. w. poruczaiac ba* 
czeniu,nieokreślaiac w tćy mierze władzy up. 
i w* w. ale zupełna moc do stanowienia tego f 
co prawo, co rzecz sama z dogoda Rptćy do 
poskromienia tego swawoleństwa potrzebo* 
wać będzie, daiae, nicniewatpiemy, ze w tćy 
sprawie , w którćy pokóy i bezpieczeństwo 
Rplitey zachodzi, pracy swoićy litować nie 
będziecie, iako przeciwko nam tak i Rlitćy, 
chęć i życzliwość swoie oświadczycie. Nie- 
bytność iednak niektórych ( co rozumiemy, 
ze wszyscy przybędą) nie ma przeszkoda 
bydź tey sprawy skończeniu, w Warszawie 

die 15 7bris 1617. 

Sigismundus Rei. Jaco: Żadzik. 

UNIWERSAŁ III. 

ZYGMUNT ID- Z BOŻEY ŁASHI HRÓL 

POLSKI i t d. 

Jaźnie wielmożnemu, wielmożnie urodzo- 
nym, Januszowi Xciu Ostrowskiemu, Ka- 
sztelanowi Krakowskiemu, Włodzimirskie- 
mu, Pereasła wskiemu , Czerkaskiemu, Bia- 
ło-Cerkiewskiemu i Kaniewskiemu— Toma- 
szowi Zamoyskiemu, Kijowskiemu, Knisiń- 
skiemu— Janowi Daniło wieżowi z Żurowa 
Ruskiemu, Buskiemu, Horszuńskiemu— Ja- 

TOM VI, 17 
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nuszowi z Ostroga Wołyńskiemu, Zasławskie^ 
mu— Ostafiowi Tyszkiewiczowi, Brześciań- 
skiemii, Kamienieckiemu — Alesandrowi z 
Ostroga— Zasławskiemu, Bracławskiemu— * 
Wojewodom; Andrzejowi Górskiemu, Ka- 
mienieckiemu Kasztelanowi, Podskarbiemu 
nadwornemu Koronnemu, Owruckiemu— 
Stanisławowi Żółkiewskiemu Kanclerzowi i 
Hetmanowi wielkiemu Koronnemu, Barskie- 
mu, Jaworowskiemu, Kamienieckiemu, Ha- 
łuskiemu— Stanisławowi Koniecpolskiemu 
Hetmanowi polnemu. Koronnemu, Wieluń- 
skiemu, Żarnowieckiemu— Jerzemu Zbara w- 
skiemu, Podczaszemu, Pińskiemu, Sokalskie- 
mu, Koronnym— Walentemu Alexandrowi 
Kalinowskiemu , Kamienieckiemu , Bracia- 
wskiemu — Alexandrowx Bałabanowi, Win- 
nickiemu — Janowi z Ruszczy Branickiemu, 
Chęcińskiemu — Starostom ; Tiburczemii Zło- 
tnickiemu. Rotmistrzowi naszemu, Janowi 
Axalowi Sędziemu Kijowskiemu, Jano- 
wi Bieleckiemu, Tomaszowi Sklińskieirm 
Staroście Zygwolskiemu, uprz: i wier: nam 
miłym, łaskę nasza Królewska. Jaśnie wiel- 
możni , wielmożni, urodzeni uprz: i więra: 
nam mili. Aczieśmy iuż przeszłych lat na- 
znaczyli byli pewne Kommissarze, z zupełng 
raocg do wprawienia w porządek i przy- 
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stoy&e posłuszeństwo Kozaków Zaporoskich, 
łctóryełi swawoleństwem i częstymi do 
państw Cesarza Tureckiego naiazdami, pokóy 
się pospolity wzrusza, przymierze targa i 
do woyny niebezpieczney z pogaństwem oka- 
zy a się dawa; ze iednak rzeczy namówione 
do skutku gruntownego nieprzyszli, a po- 
naienionych kozaków, co raz to więcćy do 
gromady przybywa, która nas nietylko zpo- 
gany powadzić , ale tez i w Rplitćy pomie- 
szać może, zdało się nam uprz: i wiem: 
w. których życzliwa przeciwko Oyczyznie 
chęć, w odprawo waniu rzeczy biegłość, iest 
nam dobrze wiadoma; por uczyć, iakoz tym 
listem naszym poruczamy, zadaiac uprzey- 
mości i wietnoici waszćy, żebyście czas spo- 
sobny spoinie upatrzywszy, i o mieyscu się 
namówiwszy, Kozaki obwieścili i ż niemi 
przez posłaijce ich o tern. umawiali, iakoby 
to swawoleńst wo , które częstokroć starszych 
samych niesłuchali, poskromione bydź mogli, 
porządek i posłuszeństwo namówione, cha- 
dzki na morze i naiazdy i państwa Tureckie- 
go zabronione, żołd słuszny, któremby się 
Kozacy w pewnćy liczbie będący kontento- 
wać, i Bplitey, gdybyśmy tego potrzebo- 
wali, służyć mogli, postanowiony, z oznacze- 
niem pewnego czasu, na który tali pie- 
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aiadze, iako i sukna oddawane bydź mogą* 
W czym wszy stk lem postąpią sobie uprzeynw 
wier: W. przychylaifc się do dawnieyszych 
z niemi kommissyi, a do tego rzeczy wszela- 
kim sposobem prowadzać, ieby ci ludzie do 
ppwinnego posłuszeństwa przy wiedzenibyli; 
co my biegłości i roztropności uprzeymości 
i wierności waszey poruczamy. A nieby- 
tność niektórych, (acz rozumiemy ze wszy- 
scy przybędą) nie ma przeszkadzać tóy 
sprawy skończeniu. Dat. w Warszawie die 
3 Septembris roku 1617. Panowania kró- 
lestw naszych , roku 31. A Sz weckiego r. 26. 
Sigismundus Rex. Jac: Żadzik. 

TRANZAKCYA IIL 

KOMMISARSK& Z KOZAKAMI ZAPOR OSKIE MI 

W OBOZIE NAD ROSTAWICA I\ZEK£ t 

PONIŻĘY PAWOŁOCZY. 

Dao na Uzieniu 8 Octobra 1619. 

Tomasz Zamoyski na Zamościu Kijowski, 
Hnisiński. Goniadzki — Jan OaniłoWicz zZu- 
rawa Buski, Buski ,- Korszuńslu— • Wojewo— 

cc 

dowie; Stanisław Żółkiewski z Żółkwi, Ban: 
Het: Koronny, Barski, Jaworowski, Kamienie- 
cki Starosta, Stan: Koniecpolski, Het: Polny 
Koronny, Wieluński, Żarnowiecki— Walenty 
Alexander Kalinowski, Kamieniecki, Bra- 
cia wski — Jan Skliński, Zegwolski — Starosto- 
wie; Tyborcy Złotnickie Rotmistrz J, K. M. 
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Jan Bielecki, Komisarze od J. H. M. Pana 
N. M. Deputowani , i naznaczeni na uczy* 
nienie umowy i postanowienia zPany Mo- 
łoycy woyska Zaporoskiego o sposobie życia, 
i służby ich , iakoby się mieli zachować na 
służbie J.K.M. i Rplitey, ożnaymuiemy : iż 
podług rozkazania J. K. M. i poruczenia nam 
danego, zniósłszy się zP. Mołoycy woyska Za-* 
poroskiego o czasie zjechania się naszego f 
i złożywszy tu sobie mieysce nad Rastawica> 
gdzie natenczas woysko J. K. M. poniż Pa* 
wołoczy, a woyska Zaporoskie za Biała-Cer- 
kwia na rzece Wzieniu stoi a, za przysłaniem 
do nas od woyska Zaporoskiego do umawia- 
nia się i stanowienia z nami , zupełna mocy 
władza, zatem tedy dnia dzisiejszego, to 
iest 8 Octobris. Anno 1619 takowe feię stało 
postanowienie i umowa: 

Naprzód , iź takowa iest wola J. H. M. P. N. 
zęby panowie Mołoycy Zaporoscy, z wyczaiem 
przodków swych , na mieyscach Zwykłych 
Za Porohami, Rplitóy w dawaniu przestróg i 
bronieniu nieprzyjacielowi przepraw ału** 
żyli , a ludziom wszelakiego stanu w pań* 
fttwach J. K. M. nikomu cięzey i przykrzy 
nie byli, pakt i przymierza zpostronnemi 
s|siady, a osobliwie z Cesarzem Tureckim 
niewzruszali. Zęby tam na zwykłych miey- 
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scach swych mieli o czym źyć , pozwolili-* 
ćmy im żołdu dorocznie gotowemi pienię- 
dzmi złotych 40,000; teraz wedle Olszan- 
eluego postanowienia, za przeszły rob, wzięli 
pieniędzy 10,000 złotych i sukna 700 po- 
stawów karazyiey, i także 10,000 złotych , 
za ten teraznieyszy drugi rok, takaż sum* 
mg pieniędzy tu w Białćy-Cierkwi i sukien 
oddaliśmy im ; a potćin zaś nie subny, ale 
w pieniędzach gotowych , ma ich dochodzić 
zupełna summa 40,000 złotych, które to 
pieniądze maia im bydź w Kijowie na S. 
Ilia ruskiego dane. A oni tez biorąc ten 
żołd doroczny od J. K. M. i od Rspolitćy 
•rycerskiemi słowy oborfiazuia się, ze cha- 
dzek z Dniepru na Czarne morze, i naiaz- 
dów wszelakich na państwa Cesarza Tu* 
reckiego czynić nie maia i nie będą , czego 
i przysięga powinni potwierdzić. Ci którzy 
ten żołd od J. K. M. i Rplitey brać będą, 
xde tylko sami z Dniepru na morze nie 
chodzić, ale i inszym, ieśliby się którzy 
swawolni znaleźli, bronić tego, wszelakimi 
sposobami będą, i tych którzy się teraz nad 
zakaz ważyli tego, pokarać maia ; czółny tez 
morskie, iakoz iuz iedne s§ popsowanę, 
tak insze popsować mai§, odganiaiac oka- 
zy| swawolnym, aby się na morze na nich 
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nie wyli radali , okrom tych czółno w, które 
dla przewozu potrzebne sa na Nieprze t 
które iednak maia bydź pod dobra stra- 
żą , zęby ich swawolnicy na morze nieza- 
zywali. Aiz i oto idzie, aby w państwach 
Jego K. M , tale w J. K. TVL dobrach , iako 
w Duchownych i świeciach, przykrości od 
nich ludziom nie było, bez czego nie mo- 
głoby bydź, kiedyby w tak wielkiey liczbie , 
i w tak wielkim orszaku bydź mieli, maią 
się tedy przebrać podług postanowienia na 
Olszance uczynionego , i z pośrodku siebie 
wypisać wszystkie rzemieślniki , szy ukarze, 
woy ty, Burmistrze , kafanniki , JBałakcie , 
Rzeźniki i wszystkim, którzy iakimkolwiek 
rzemiosłem się bawią, i innym luźnym lu- 
dziom, maia kazać precz, i tern wszy* 
stkiem, którzy od lat pięci do ich woyska 
się przyłączyli, zęby się Kozaki nie zwali, 
gdyż my na taka liczbę wielka, która się 
teraz ukazała, żadna miara niepozwalamy. 
A rz teraz, iako panowie Mołoycy daia 
6prawę, trudno się wtakowóy kupie bra- 
kować, więc, kiedy się doskonale wybrakuię, 
niechayze do J. H. M. P. N. M. o liczbie 
swoićy dadzą znać, iaka ich wiele będzie, 
a potytn wedló tego , iako J. K. M. będzie 
chciał liczbę ich zostawić, tedy na tych, 
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ta suma 40,000 złotych pozwolona będzie 
się ociągała ; a gdy ta suma pieniędzy na 
S. Ilian ruski będzie do Kijowa przywiezio- 
na, btozkolwiek będzie od J. K. M. miał im 
w poruczeniu pieniądze oddawać , ma tego 
doyrzeć, aby ich nad liczbę od J. K. 1YL 
zamierzona nie było. A ci którzy będą wy- 
pisani, maia bydź podlegli władzy Staro* 
6tów, Dzierżawców i icji namiestników, i in- 
nych Panów pod kim kto zyie , do sadu 
rtoyskowego się nieodzy waiac , i panowie 
Mołoycy brać się za niemi nie maia. To tez 
nadewszystko waruiemy t zęby panowie 
Mołodcy zaporoscy w dobrach ziemskich > 
duchownych, świeckich, dziedzicznych, al- 
bo zgoła niemieszkali , albo iećliby tam do- 
my i mieszkania swe mieli , zęby panom 
dziedzicznym, pod któremby maiętno&i swe 
mieli, posłuszeństwo oddawali, z poddań- 
stwa się nie wyłamowali i do innych iurysdy- 
kcyi się nie ożywali, a naydalćy do S. Ilia ru- 
skiego w przyszłym roku 1620 ktoby niechciał 
pod kim mieszkać , i poddanym Panu bydź , 
ma się wyprowadzić ziego maiętnoćci i 
mieszkać tam , gdzie czyia wola ; a ci któ- 
rzy w miastach Króla JM. Ukrainnych prze- 
mieszkiwać będą, mada panom Starostom 
swoim, albo ich Podstarotfcim wszelaka 
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uczciwość oddawać 9 gdyby się trafiło, la- 
ko to na Ukrainie, przeciwko nieprzyiaciołom 
Krzyża S. przy panach Starostach, albo ich 
namiestnikach, iako się godzi ludziom ry- 
cerskim, czynić. W tyra się tez panowie 
JHołoycy Zaporoscy, iako na Olszance de- 
klarowali, że w pośrodku siebie starszego 
mieć maia , który zawzdy ma bydź przysię- 
gły, ie wszystkiem towarzystwem, tak iako 
się na Olszdnce postanowiło, i z ramienia 
JM- pana Hetmana koronnego ma by di, na 
kształt iako niegdy bywał Oriszo wski , przez 
któregoby się J. K. M. i Hetman koronny 

M 

o służbie J. H. M. i Bplitćy z nimi rozumiał; 
zęby tenże z pośrodku między nimi dozierał, 
żeby temu co się postanowiło i postanowi 
koło rządu dosyć się działo; tenże powi- 
nien będzie doyrzeć, izby to co się posta- 
nowiło o popsowaniu czółno w, do skutku 
przyszło. A to terainieysze postanowienie 
i umowa, ze we wszystkim mocnie, a nie 
naruszenie będzie trzymana , Ichm: panowie 
Kommissarze imieniem J. K. M. obiecuia i 
upe wniaia , a pan Piotr Kunaszewicz , który 
natenczas iest starszym przełożonym nad 
woyskiem Zaporoskiem, zstarszemi Assa wa- 
ły, Pułkowniki, i z innem rycerstwem woy- 
ska Zaporoskiego , przysięga to postanowię* 
TOM VI, 18 
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nie utwierdzić maia, że mer we wszystkim 
eona nich należy, dosyć czynić będą; które 
to postanowienie, aby wszystkim wiadome 
było, do xiag grodzkich Kijowskich w wieść 
rozkazaliśmy. Działo się w Obozie nad 
Rostawica poniż Pawołoczy. Dnia 8 Octo- 
bra roku 1619. 

PISMO OD KOZAKÓW ZAPOROSKICH, 

JM. PANU STANISŁAWOWI ŻÓŁKIEWSKIEMU 

I ICHM. PANOM KOMMISSARZOM. 

Dan w Obozie na Uzieniu dnia 7 Octobra 1619. 

Ja Piotr Hunaszewicz starszy natenczas 
i my wszystko woysko J. K. M. pana na- 
szego miłościwego Zaporoskie , będąc od Je- 
go K. IM. przez uniwersał i przez list Jaśnie 
wielmożnych Ichm: panów Tomasza Zamoy- 
skiego, Kijowskiego, Hniszińskiego , Gonia- 
dzkiego— JP. Jana Daniłowicza Ruskiego , 
Buskiego, Korszuiiskiego — Woiewodów; JP # 
Stanisława Żółkiewskiego Kan: i Het. Kor: 
Barskiego, Jaworowskiego,Kamienieckiego— - 
Pana Stanisława Koniecpolskiego Hetmana 
Polnego Koronnego, Wieluńskiego, Żarno- 
wieckiego— Pana Walentego Alesandra Ka- 
linowskiego, Kamienieckiego, Bracia wskie- 
go— P> Tom: Sklińskiego, Zegwolskiego— 
Starostów; P. Tyburczego Złotnickiego , Rot- 
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mistrza J.H.M, i P. Jana Bieleckiego, Kommis- * 
sarzów od J. K. M. i Rplitey na umowę i 
zastawienie o służbie naszćy deputowanych, 
ob wiesczeni , rozkazaniu J. K. ML Pana na- 
szego M. dosyć . czyniąc , słaliśmy do Ichmć: 
towarzyszów naszych Pana Jana Kostrze- 
wskiego, Pana Piotra Odióca, Pana Jacy- 
nę , Pana Racibora Borowskiego i innych 
do 20 na umowę nad Rastawicę poniż Pa- 
wołoczy^ gdzie natenczas Ichni, zwoyskieta 
byli. Tam namówiwszy się z obu stron, to- 
warzyszów naszych odprawiwszy, tu w po- 
ćrodek nasZyZ swey strony Ichni: PP. kolie- 
gów swych , Jmśc pana Tomasza Sklińskie- 
go Starostę Zygwulskiego , JM, pana Ty- 
burczego Złotnickiego , Pana Jana Bieleckie- 
go, P.Hieronima Wrze szcza, Pana Michała 
Cholimowskiego i Pana Waleriana Sławskie- 
go ^ na skończenie i zawarcie Hommissyi, 
pod data 8 Octobris robu 1619* zesłać ra- 
czyli , z którymi urna wiaiac się o wszystkiem, 
takowe się postanowienie skończyło. Na- 
przód, iz iest wola J. K. M. pana naszego 
M. i Rplitóy, abyśmy na mieyscach swych 
zwykłych mieszkaiac,. w dawaniu przestróg 
o nieprzyiacielu Krzyża S. i wybronieniu 
iemu przepraw służyli, pakt i przymierza 
z postronnymi sfsiady, a osobliwie z Cesa- 


i iw ) 

rzem Tureckim utwierdzonego, o pewnym 
iołdzie tam mieszkaiac , nienaruszali ; obie- 
cuiac nam z miłościwćy łaski J. K. 3YL pana 
naszego M. na każdy rok (za przeszłe roki 
od Olszańskićy Kommissyi żołd i za służby 
moskieskie kontentowania sumina wszystkie 
gotowymi pieniędzmi 40,000 złotych, a 1 400 

\ • jset(?)postawów karazyiey,-cośmy wdzięcznie 
przyięli— -oddawszy) iu£ 40,000 złotych go- 

-* towymi pieniędzmi w Kijowie na dzień S* 
Ilia Proroka ruskiego rok od roku dawać. 
Który żołd d&fcpćfeny ustawicznie od J.K.M. 
Pana naszego ki. biorąc, obiecuiemy iako 
wierni poddani J. R. M. i cnotliwymi naszy- 
mi słowy rycerskiemi przyrzekamy, na czar* 
ne morze z Dniepru, ku szkodzie państwom 
Cesarza Tureckiego nie wychodzić , a nietyl- 
ko sami, ale i inszym wszelakiemi sposa* 
bami zabraniać będziemy i niepodafac i o* 
wszem zagradzai&c swawolnym taka drogę ; 
czółnów morskich ostatek, które niezepso- 
wane, popsuiem, a które dla przewozu 
przepraw zostawione będą, te pod straza 
mieć mamy; a tych którzy tymi czsfey swa-*' 
wolnie chodzić ważyli się na morze, poka- 
rzemy. Liczby swćy, iz teraz dać nie możemy, 
gdyż brak i wypis rzemieślników, handlarzó w 
szynkarzó w i tym podobnych , czas nie mały 
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i, i to czynić po miastach potrzeba, 
takich ładzi do rycerskich spraw nienaleza- 
cych, iako tych szynkarzów, krawców , han- 
dlarzowi wszelakich rzemieślników, fcafani- 
ków, rybałtó w i tych , którzy zJurysdykcyi 
panów swych od pięciu lat wyłamawszy się 
Kozakami zostali, od siebie wypiszemy i wy- 
przemy. A oni niesłaniaiac się naszemi wol- 
nościami, z wierzchn ościom panów swych, 
panów Starostów i ich namiestników, gdzie 
który mieszkać będzie, ma bydź podległym) 
A nas iaka liczba zostanie, J. K. M.P. n.Mu 
przez posłance swe odniesiem i dalszćy na- 
uki i ukazu o liczbie, wiakiey się zostawać 
mamy, oczekiwać będziemy. Tez iz Ichm: 
panowie Kommisarze imieniem J. K. M. P. 
n. M. potrzebowali, abyśmy dóbr ziem- 
skich, duchownych, ślacbeckich, nieucięza- 
iac, z tych maiętno&i wystąpić kazali, da- 
iac czasu wyprowadzenia się do S. Ilia Pr. 
ruskiego w roku przyszłym 1620. Tedyśmy 
(acz iest z wielka uyma wolności naszych 
przez przywileie od Nayiaśnieyszych Kró- 
lów PP. naszych zmarłych , nam nadanych; 
o co się.zproźba swoia do J# K# M# Pana 
naszego M. abyśmy nienaruszanie* w nieb 
Zostawali, uciec musiemy) poAanowili iM~ 
kiem sposr' v C e na *&»* * <***- 
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i Rplitey naleSacćy z nami przestawać , że- 
by zślacheckich dóbr, (ieśli nie będzie mi- 
łościwey łaski J. H. M. P. n. M. nas przy 
starodawnych zostawić i zachować wolno - 
ściąchj prawach ) występował, a w dobrach 
J. H. M. mieszkania, gdzie czyia będzie 
wola ,. będzie bezpiecznego sobie szukał. 
W dobrach zaś J. K. M. gdzie mieszkania 
swe mamy, i mieć będziemy, Ichptościom Pa- 
nom Starostom, Podstarościom i ich namie- 
snikom przystoyne poszanowanie czynić 
będziem. A gdy się trafi wtargnienie nie- 
przyiaciela Krzyża S. , przeciw niemu przy 
P. Staroście, Podstarościm, lub z Atamanem 
swoim wybiezeć i co na nas należeć bę- 
dzie czynić, zarówno niewzbraniąmy feię. 
ie tez Ichm. w Koinmiśsy a włożyć raczyli , 
abyśmy z ramienia J. H. M. P. n. M. i JM. 
P. Hetmana Koronnego przy sobie starsze- 
go , iako więc niegdy nieboszczyk P. Ory- 
szowski bywał, miewali, i tegp sięniezbra- 
niamy; którego iz JM. Pan Kanclerz i Het: 
Koronny natenczas niemianuiac, z tym się 
do J. K. M. do przyszłego seymu — gdzie i 
my Posłów swych z proźbami swymi zeszłe* 
my— -odezwać raczył: iz to na woli J. H. M. 
zosta wa ; o takiego więc proźba nasza, zęby 
pospołu z nami na sławę i ku przysłudze 
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J. H. M. i Rplitóy przeciw nieprzyjacielo- 
wi koronnemu gardłoiacy się stawił i nam 
potrzebnego uJ. K. M. domówić się umiał. 

Temu wszystkiemu, na co się pomieniło i 

* 

postanowiło, iż się dosyć stad ma i na po- 
tym stawać będzie, przysięgami swoiemi, 
wszyscy stwierdziliśmy i na tym ten list 
daliśmy z przyciśnieniem pieczęci naszćy 
woskowey z podpisem rak, którzy przy tym 
będący pisać umieli. Działo się w obozie 
na Uzieniu 17 Octobra Anno 1619. 

Piotr Knnaszewicz, Starszy ręka swą. Jan Jaricz. 
HręorZaterkiewicz Assawuł-Woy, Zaporoskiego. Michayło 
Wołowiec. Tyszko Bobel. Stanisław Zołczowski. Dmitr 
Brecławiec. Joannes Baczyński. Jan Kostrzewski. Mar- 
tin Priewski. Alexander Kaczkowski. Skawan Haydnczenko. 
Laurenty Paskowski Pisarz woyikowy* Uiasz Unicki. 


DIARIUSZ EXPEDICYI UKRA1NNEY Z KOZAKAMI 
ZAPOR OS WE MI w roku 1625. 

Anno 1625, 5 Julij , stan|ł JM. Pan Het: 
i woysluem J. K. M. b warcianem za Mora- 
chwa nad rzeka Studziencem, między 
szlakiem czarnym, a kuczmarislum , aby 
pogańskim Inkursiom i zamysłom nieprzy- 
iaciół Rplitćy odpór dał;, gdzie stało woy- 
sko obozem in omni dificl^lina militari Os- 
que ad 19 Septembris. . 
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15 Septembris. Ruszyło się woysko puł- 
kami i różnemi mieyscarai, Boh przeszło* 

25. JM* P. Hetman z pułkiem swym (od* 
prawiwszy przed tym w Barze Posły od 
Mechmet Diak Baszy, od Szangiereja, od 
Hospodara Wołoskiego, i od Woietoody Sie- 
dmigrodzkiego) przed Pawołocza w mili sta* 
nał, gdzie JM. pierwszy paroxism quartan- 
ny napadł, która przez wszystkg Expedi- 
cya Jmci trapiła* 

26. Posłowie kijowscy JM. witali, i res- 
pons na listy odnieśli. JM. Pan Hetman z 
pułkiem swym przeszedł Pawołocz, tamże 
Jey M. panią Wileńska nawiedziwszy; w 
dobrey mili za miastem obozem stanął. 

27. Stanął obóz w półmilu za miaste- 
czkiem Taborowka , gdzie Pan Rokosz Pod- 
starości Biało-Cerkiewski, z mieszczany 
swemi Jmci. Pana Hetmana witał. 

28. Tamże przez dzień cały oczeki waiac 
na insze pułki Ich. Panów Kommissarzów, 
stał. 

29. Ruszył się za milę obóz , i stanął 
nad rzeka Rastawica; tegoż dnia pułk JP. 
Potockiego Podkomorzego Podolskiego do 
obozu przyszedł* 

30. Tamże pułk BP. Starosty Winnickiego 
i JP. Sklińskiego Star. Zygwulskiego przybył. 
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i. Octobra Na ternie stanowisku przez 
dzień stał. 

2. ~ Tamże JP. Woiewoda Ruski Koouni* 
sarz J. IŁ UL dq obozu przyjechał. 

3. Pułk JP. Halickiego do ohozti przy- 
szedł^ 4. 8bri*,rano. Z pod Basta wicy obóz 
się ruszył, a przeprawiwszy się przez raćoz* 
kę Hamiennicę mimo Biał§-Cerkiew d§- 
gnał i w ćwierci mili za miastem stangł. 

5. Tamże oczekiwali na Ichni. Panów 
Komtmssarzów. » • • 

. 6. Ruszył się obóz , i we dwóch milach 

nad rzeczkę Uzien stanął. 

7. Tego dnia z milę obóz uszedł, i za 
Rokitna miasteczkiem nad Rosie stanął. 

8. Tamże oczekiwaiąc na Panów Kom* 

* * 

tnissarzów, 

0. Rano obóz się ruszył, i nad KaharK* 
kem w 3% milach stanął. 

• 10. Ciągnęło woysko mil trzy, i nad Pio- 
nom Uroczyskiem stanęło. Pan Podstarośd 
Kaniowski zmieszczany JM, potkał. 

11. Ruszyło się woysko, i od Kaniowa 
w mili stanęło. Trzech Posłów od Kozaków 
Kaniowskich do JP. Hetmana przy iechali , 
powiadaigc , £e Hetman ich Zmaiłó , iescze 
na Zapo^ożach ieat, proszęc aby na nich 
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wmieście nienastępowano, i ieby tamie 
radzić z sobą secure mogli. 

12. Tamże Kozaków 3000 niezgodzi- 
wszy się w radzie (ieśli sięJP. Hetmano- 
wi mieli poddać, albo nie) z miasta ustąpili, 
za ktdremi ' JP. ftetman Pana Odrzywolskie- 
. go % dziesiątkiem cboragwi _ posłał. . 

.. 13. P. Odrzy wolski dogoniwszy Kozak ó w 
onych nad rzeczka Moszna gromił. Tamże syn 
Xcia JM. Czjetwertyjiskiego, w do taboru koza- 
ckiego wpadłszy poimany, ktoryunioh w wi£-* 
zieniu był przez wszy stek czas tey expedyćy i. 
Woysko ciągnęło mil trży t * a przeprawi* 
ws?y się przez rzekę .Ros, p$d Koneweza 
na Wmtęy stronie stanęło* P r Judeckiegf* 
kflwalew Maltańskiego z piechota Niemie- 
cka, przy chorągwi pana Kosakowskiego ,i 
pana' Bieleckiego, na pomoc T% Odrzy wol- 
skiemu JP. Hetman posjał, którego opidoga^ 
pili aż w<nocy pod rzeka Moszna, a Kozacy 
jsmoigoiwszy , sie, z taborem .swyinLdo Cer- 
kas ciągnęli. . . ' 

14. Szedł, z pilnością pan Odrzy wolski 
z pułkami i posiłkiem swym, az do Cerkas 9 
zkad Kozaków 2000 , godzina prz.e de dniem, 
taborem wyszło ; do woyska kozackiego , 
które się iuz podKryłów z Masłowego . sta- 
wu ściągnęło; o czym dawszy JP. Hetma- 
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nowi wiedzieć, sam przy mielcie został. 
Woysko tego dnia mil 3. az do rzeki Mo- 
szny przyszło | przez która przeprawiwszy 
się, stanęło* JP. Woiewoda Kijowski, X. JM. 
Prunski, Xiaze Wiśnio wieckie i insi pano- 
wie Komissarze do woyska przyszli- 

15. J. M. pan Hetman do Cerkas z woy- 
§kiem przyszedł i pod miastem stanął. 

16. Tamże cały dzień dla rady. zPany 
Kommissarzami. 

. 17. Ruszył się obóz z Cerkas, a uszedłszy 
mil dwie, &tanał nad Dniestrem. Tamże Po- 
seł kozacki JM. panu Hetmanowi drogę za- 
jechał, oznaymuigc ze wiadomość maia o 
swym Hetmanie , ze się iuz z Zaporoza ru- 
szył zarmatg. 

18. Ruszywszy się^woysko, przeszło we 
dwóch milach miasteczko Borowice, za któ; 
róm w mili stanęło. 

19. Rano Posłowie od Kozaków do JM. 
pana Hetmana przyszli, prosząc aby na nich 
z woyskiem swym nienastępował, ale ra- 
czóy czekał, azby Hetman onych pan Zma- 
iłozZaporoh przyszedł; JM. woysko prze- 
cie, ruszył * a uszedłszy mil trzy, stangł nad 
odnoga Dnieprowa. 

20. Tamże przez cały dzień rada Ichm: 
panów Kommiss&rzów była, bo Poseł od Po - 
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słów ChrzetfdańsWch wCarogrodrie bcd§c, 
przez państwo Wołoskie do obozu przy* 
iechał, i audyiencya miał u JM. pana Hel: 

21. Raszył się obóz; dwie mili uszedł- 
szy, stanął pod Hryłowem winili* 

22. Tamie przez dzień dla rady, która mie- 
dzy Ich: pai^y Hommissarzami była; Posła 
cudzoziemskiego JM. pan Hetman odprawił* 

23.. Tamże przez dzień Posłowie od Ko- 
zaków byli unum et idem traktuięc , £e Het- 
man ich z Zaporoz ieszcze nieprzyszedł. 

24. Obóz się ruszył i do Bryłowa cią- 
gnął; ztamtad w mili za miastem, o druga 
tnilę od taboru kozackiego nad rzekę Ci- 
belnikiem stanął, z którego stanowiska obóa 
Kozacki, i straż onych dobrze widzieć było} 
do JMcL pana Hetmana przysłali Posłów 
Swych (Hozacy) oznaymuifc o prędkinrprzy- 
ieździe Hetmana swego. 

25. Tamie przez dzień Hetman do woy- 
ika swego Zaporoskiego do taboru przyszedł 
j o przybyciu swym przez Posła JM. panu 
Hetmanowi oznaymił. 

« Wp^r-nH*™,*,, 
których panów Hommissarzó w do Kozaków, 
z kondycyami f któreby mieli pełnić , dhcie- 
liBy bydź wiernemi poddanemi J* H. ML; co 
Kozacy do rady twoićy wzięli. 
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£7. Tamte Kozacy ocigikich bydź kon~ 
dycyach oznaymili, a radę między feobf 
zaczęli. 

28. Tamże rada między Kozakami trwała 
do południa; lin wieczorowi 13 Kozaków 
starszyzny przyiechali do pana Hetmana 
opowiadaięc, ze zgoła Mołoycy ładnego 
punktu zkondycyi danych pełnić nieobie- 
cuia; których przez noc zatrzymano, a 
wszystkiemu woyslra nazaiutrz gotowemu 
bydź kazano. 

29. Bano odprawił J. Mć pan Hetman 
onych 13 Posłów, których ta kilku słów 
do płaczu przywiódł: « Poniewaf miłosier- , 
*dzia i łaski Jego K. M. przez upokorzę** 
cnie , iako wierni poddani za$yó nieohcecfe 
smarny w Bogu nadfeieie, ze za wasze nie- 
4 posłusz eństwo, i swawolę , w rychle szabel 
« naszych nad szyiami waszemi doznacie, a 
«te rozlanie krwi, które się stanie, na duszy 
« rfaszćy padnie ». Przytem zaraz i woysku % 
wszystkiemu z obozn tudziz za niemi wy* 
chodzić kazał, które tak uszykowane było: 
Trzy pułki wprzód szli. JM. pan Woiewo* 
da Kijowski z pułkiem swym prawe, a JM* 
pan Halicki z swym lewe skrzydło prowa- 
dzili; Xia£§t Ichm: Zbaraskich pułk śro- 
dek trzymał, za niemi ojm set piechoty 


( 150 ) *"• 

cudzoztemBkify, pana kapitana Buthlera i 
pana kapitana Vinteroia; potym armata 
woyskowa, a tuz za nia JM. P. Woiewody 
kiiowskiego piechota Niemiecka , która pan 
Fiting rzgdził, następowała; za nimi wszy- 
stkie chorągwie piechoty Węgierskićy i wy- 
brańców, pan kapitan Nadolski prowadził, 
sa któremi JM* pan Potocki woiewodzić ' 
Bracławski, z pułkiem JM. pana Hetmana 
szedł; aa tym JM. pan Podkomorzy z swym 
pułkiem; po nim JM. pan Starosta Win- 
nicki i JM. pan Skliriski. W dzień pogo- 
dny pole szerokie okryli. , Gdyż iuz woy- 
sko tak sporządzone, iednę przeprawę bło- 
tna przeszło, tez JP. Hetman zbroie nasię 
wzięł, i z wysokich . mogił taborom ko- 
zackięmu, i położeniu miey#ca dobrze się 
przypatrzył, kazał straży swey, straż ko- 
zacka zmieysca zpędzić, tudzież tez JMci 
panu Halickiemu, z rota pana Buthlerowa, 
i piacŁa chorggwi Hayduków, dołem przy. 
lesie i jeziorze, pod rogiem lewym taboru, 
ich mieysca ubiezyć, a panu Judyckiemu 
kawalerowi z rotę pana Winłeroiowę i pig- 
cig chorggwi Hayduków, takie dołem od 
rogu prawego toi - uczynić. W tym ubiega- 
niu starcie się onych strzelbę gęsta,, długo 
trwało i dosyć uparte było; ale gdy do nich 
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z obtfdwu dołów z większe rezolucyg *ko* 
czyli, iazda nasza kozacka iazdę z pola 
w tabor, wpędziła, MołoyGy tei pieszy, a$ 
się pod okopem oparli, za któremi p&n ka- 
waler Judiclri z panem Winteroiem'i p6nem 
Fintingiem zapędzeni, prosto^Koft do tabort* 

biezfeli, tak ii onych sam JM. pan Hetman; 

^ * • « 

od zaskoicateniOozackiego widząc byd£ Wfc 
skicb/ zatrzymał. ; A JM. pan Woiewoda 
kiiowski cnych sam z chorągwią swa wła- 
sna i armata posiłkował, z ktdrćy potym 
nietylko tabofcowi szkodzili , ale też " i wy* 
ćieczki konne z<k>łn prawegd zrażali; JOT. 
pan Hetmań czoło , albo środek pola ód dó- 
fu iednego , a£ dó. drogiego ,' pułkiem i tó> 
inatąf swa zastąpił, z którćy ich dosyć da- 
"brź* *vitał, i mieszał. JM. pfcn Balicki w, 
lldle' swym , - ze słabsza fbrtyf&acy a wrbgtt 
taboru póstrzegł, tg ź panem kapitanem Buth- 
lerem uibiezeć chciał; co Kozacy postrzegł- 
szy, 'wielka część potęgi swćy dla obrony 
tanitey strony zasadzili, i gęsta strzelba 
swa przez wszystek się czas bronili. Wie^- 
czór' zatym' następował, i piechota nieco 
spracowana , a draga poraniona odpoczynku 
potrzebowała. Zaczym JM. pan Hetman 
tabotowi dobrze przypatrzywszy się ,• pie- 
chotę z armatę a wg, i JM. pana Woiewody 
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lipowskiego pod taborem będęca, zwieść 
kazał, a poty m i woysko wszystko do obozu 
postawionego tam, gdzie Kozacy placowa 
straż odpi&wotfalą, sprowadził. 

30, Tamże pracz dzień kosz* do cztnrm? 
robiono, &fta£$y z osobna wMle sig go- 
fpwał. Haydąk JM. pana Siwickiego do 
Kćtzakdur się przedał, który o gotowych 
koszach i p^yszłym sztormie ozpaymiŁ Za 
czym Kozacy chcęc z taboru uchodzić, ?i& 
kilkunastu czółnach zą Dniepr sig puścili 
byli; ltfez ze tych tam f alla i okrutna na- 
walnoćć tego dnia hędgcii, wszystkich por 
topifc, taborem raczóy zą spraw§,Bcttqcp9 
swegę Zmąiły, ku okopowi stąpemu nad 
PfcfcdzwMJzynłi Łożący albo Burukowem 
Jeziorem > w jrizjlhjiepra uchodzić .postanp* 
wili, od których ^ayaz kilka chcffl§g?ri for 

«dy ods^pili, } WF&kąp^ri§'-m*9 *ft*F **r 
dali. A fjdf ctemm ąąo nadoszjai wytfał 
JM, pPU tfąftąaa 40 Nięmeójy la#ąip j^d 
tabor dla dostania igzyka, którzy gdy pod 
sam Qkop pp^ąpzli, ą pgpiów i straży nier 
naleili, posfrzegli, że z okopu swego Ko- 
zacy ucieWi, o czym uatychmiąst JP. Het*, 
manowi wiecMyć dali. 

31. W piątek Wigilię wszystkich SS. wy- 
stał JM. pan Hetman Podkomorzego Podoi- 
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skiego ż pułkiem lego gonić Kozaków, któ* 
rych godzina na dzień, w mili iu$ przez 
błoto albo jezioro na draga stronę prze- 
prawione dogonił. Ci zostawiwszy w gę- 
stwinie 1500 Kozaków dla bronienia prze- 
prawy, sami taborem pół milę do drugiey 
wody ciągnęli, przez 'która przebywszy, 
a 2)000 koramunika zostawiwszy, szli ta* 
borem swym dragę pół milę, aż do jezio- 
ra nazwanego Huruko wa , nad którym z tóy 
strony drogie 2000 przy swych wozach 
pół miesiącem dla obrony uszykowawszy, 
woysko swoie potym przyprawili; zkad w 
pół ćwierci milę około szańcu, albo sta* 
nowiska iakiegoś starego, kilka rzędów wo- 
zów tabor swóy zatoczyli, i umocnili. Sko- 
ro tedy dzień nastał, kazał JP. Hetman, 
aby pułki porządkiem swym z obozu wycho- 
dzili, a P» kawalerowi i PP. kapitanom przy- 
kazał, aby z cudzoziemska ich piechotę, ia- 
ko naptędzćy szlakiem kozackim biegli; co 
oni z wielka pilnościę uczynili, A gdy 
Wprzód przed iazda do pierwszy przepra- 
wy przyszli, a pana Podkomorzego i JM. 
pana Tyszkiewicza, z ich pułkami ubez- 
pieczonych nieco kozackimi traktatami , na* 
leźli, o rozkazaniu iakie od JM. pana Het- 
mana wzięli, powiedziawszy, z wielkę ochotę 
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i prędkością zasadzkę onę w gęstwinach 
znosić i odstrzeliwać zaczęli, a nakoniec 
pozsiadawszy z koni, dla dodania gorętszćy 
ochoty żołnierzom,, do wody z muszkietami 
swemi oraz skoczyli i Kozaków od brze- 
gów wyparli. A ochotna iazda pomienio- 
nych pułkowników; w tez tropy przepra- 
wę przebywszy, ćmiele na nich uderzy- 
ła, tył podaigcych gromiła, i wszystkich 
ścinała , tak w trawach i jeziorach tułaia- ' 
cych się, iako prosty m szlakiem , aż dodru- 
gićy zasadzki uchodzących ; od których, gdy 
tak cudzoziemska piechota, często porza- 
dnem strzelaniem zasadzonych wyparła, i 
swym wpadnięniem do wody, Mołodców 
qciekać przymusiła , zaiuszona iazda iuż ko- 
niom i rękom niefolguiac, wszystkich na 
głowę poraziła , tak, izdła dania wiadomości 
swoim, do przeprawy ku Kurukowy żaden 
nieuszedł. Tu zaś, ze dwoia defensa gę. 
stey strzelby z tóy ł i z owóy strony była , 
zatrzymać się iazda, a czekać posiłku cudzo- 
liemskiey piechoty, sporo następuięcćy mu- 
siała , która szturniem wprzód z taborka ich 
łasa wodę wyparła i chorfgwie onych ubie- 
gła , a potyra od wozów porzuconych , ia- 
ko za szańcem , z gęstwin tez drugiego brze- 
gu odstrzelała* Owa gdy tak piechota , iako 
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i iazda oraz głębokie jezioro z okrzykiem 
przebyła, Mołodcy do taboru swego po dłu- 
gićy utarczce niewstydliwie uciekać zaczęli, 
a naszy aastępuiac przez ( bez) żadnego 
miłosierdzia, zabiiać onych ieden przed dru- 
gim kwapili, póki az na inszych do samego 
ich taboru wiachali; który ze leszcze z przy- 
iazdu samego dobrze zawiedziony, albo 
warowany nie był, a JM. pan Halicki ku 
temuż czasu przybył, animował zpraco- 
wana piechotę, aby pókiby woysko nade- 
szło, taborować się onych lepimy niedopu- 
szczała; dokąd gdy pan Kawaler z poru- 
cznikiem Wt nteroio wym , i kilku-dziesiat 
muszkieteyrów podpadł, zęby onym taboru 
kończyć bronił, przestrzelony w piersi, 
gdzie więc krzyż awóy nosi i z kilka swych 
towarzyszów zabitych z mieysca ewiedziom 
A w tym JM* pan Hetman z pułkiem swyta 
i z woyskiem przybył, sposobne mieysca do 
szkodzenia nieprzyiaciołoin piechocie wszy- 
stkiey naznaczył, a warownieysze iezdzie, 
(którey zgestóy strzelby szkodzono) ukazał, 
Armatę mnieysza na trzech mieyscach zało, 
Żyć, oraz z niey do taboru strzelać i piechocie 
wsżystkićy następować kazał* W tym po- 
rządku, gdy sam wszystkich do szturmu 
pod gęsf$ strzelbę wiódł, nie wprzód trze* 
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sawicę w gęstćy trawie , , tui pod taborem 
będfcg postrzedź mógł , az onę sam prawie 
z piechota i iazd$, gdy iuz był blisko wo- 
zów o macał; zaczyni od Kozaków poznany 
i ukazowany będąc, wielkiego niebezpie- 
czeństwa od gęstych kul, a dziwnóy opa- 
trzności Boskićy nad sob§ doznał. Postrze- 
lonych naszych w tym szturmie, z różnych 
chorągwi, tak iazdy iako piechoty do kil- 
ku-dziesiat zostało : Pana Bogawskiego Rot- 
mistrza, pana Modrzyóskiego towarzysza 
ięgo , pana Krupkę , pana Uieyskiego z pod 
ehoręgwi JM. pana Hetmana , pana Moło- 
deckiego, sługi JM. pana Podczaszego Ho- . 
ronnego zabito; pod JM. panem Halickim, 
i pod wiela towarzystwa ludźmi zacnemi do 
kilku-dziesiat koni zabito , a tyto troie srodze 
postrzelonych zostało. Za tak przede czę- 
•tern strzelaniem, i nastąpieniem naszem, 
wielki usczcserbek w Kozakach się postrzegł» 
ze też dosyć maiac za swoie , w głos wołali 
o miłosierdzie prosząc. Co gdy JM, pan 
Hetman usłyszał , strzelać więcćy swoim 
zakazał, w tym piechocie się retyrować, 
i działa z bateryi zwozić, a postrzelonych 
dla opatrzenia odprowadzać kazał* Gdy 
wieczór nadszedł, zostawiwszy gwardyc 
potrzehnf , wojsko samo z pola sprowadził* 
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którym ufatygowany, a bardzićy od kwar- 
tanny swćy nagabany, szedł do obozu nad 
Łozami Niedzwiedzemi , albo Kurakowym 
jeziorem postanowionego, gdzie ono trze* 
cie poboiowisko Kozaków było* 

1. NoYembr. Odpoczęło woysko na dzień 
wszystkich SS. cierpiąc sany, srogie zimno, 
od przymrozków i śniegu, który był upadł. 
A ze Kozacy ieszcze wczora po swćy chło- 
ście o miłosierdzie prosili , a posłów swych 
przecie, iako oni udawali, do rozgniewa* 
nego Hetmana posyłać obawiali, kazał 
Jmć Pan Hetman piechocie wszystkićy, iu£ 
serio kosze do szturmu gotować, niech- 
cac im iuź wiccćy folgować, ale raczćy 
iako z npornemi postąpić; namówiony ie~ 
dnak od Jmć Panów Kommissarzów, posłał 
do nich Pana Bieleckiego starego Rotmi* 
strza, i Pana Chmieleckiego* Tych Koza* 
cy: bardzo wdzięcznie przyiawszy, o mi- 
łosierdzie dla Boga prosili, i Posły swe 
nazaiutrz do Jmć Pana Hetmana przysłać 
obiecali. 

2* Rano trzech Posłów % listem , i o mi- 
łosierdzie i o traktaty proszgc, do Ichmci 
Kozacy przysłali; dla czego rada Ichmć 
Panów Kommissarzów była, zktórćy tę 
rezolucyg odnieśli , aby koniecznie iutro 
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z plenłpotency a , przyimować iuł kondycye 
przysłali. 

3. Posłowie cum plenaria facullate trać- 
łaty zawierać przyiechali, którzy przy ra- 
dzie IchtDĆ Panów Kommissarzów punkta 
pisząc i kondycye przyitnuiac, przez dzień 
cały w obozie byli, a ku wieczorowi do 
Taboru swego odiechali. 

4. Posłowie od Kozaków późno przy- 
iechali f którzy na te dwa punkty: « wydawać 
złoczyńców i tak mała liczbę swoich, 6 ty- 
sięcy tylko mieć » trudność czynili, gdyż 
reszta ich do 45 tysięcy, i zregiestrów 
wypisować się niechcieli. 

5. Quod felix; faustumque sit, Kozacy 
tandem na wszystkie kondycye pozwolić 
musieli, okrom tćy saraćy, ze przeszłych 
zbrodniów nie wy dawać, ale raczey one 
karać przez ich starsze, według praw i 
zwyczaiu woysha ich ; ,na co Ichmoić ze- 
zwolili. 

6. Wysłany był od Jchmć PP. Kom. kollega 
JMP. Starosta Krasnostawski . z wiela ludzi 
zacnych do Taboru , dla wysłuchania przy- 
sięgi woyska kozackiego; które kondycye so- 
bie podane z wielka pokora pełnić przysięgło, 
na swe głupstwo, zgoła i upór, który ich 
do takiego krwi rozlania i szkód przywiódł, 
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narzekaifc, i to iuz przyznawane, łe nie 
masz woyska lepszego , nad lackie , a po- 
ty m zaporoskie. Po wykonanćy przysię- 
dze, przyiechał do obozu Pan Michał Do* 
roszeóko, Hetman wczorayszego dnia woy- 
sku zaporoskiemu dany, z starszyzna swa* 
Tamże Ichmć wszystkich witał; częstował 
ich potym Jinpan Hetman i do Taboru 
odpuścił. Ci o liczbie 8,000 Kozaków, któ- 
rych nasi w wigilia Wszystkich SS. i pod 
Cybelniltiem pogromili , przyznali, oprócz 
tych, którzy na Dnieprze po ton cli, gdy 
poczęli byli uciekać. „ 

7. Bano ńa pobudkę dla wyiśeia wozów 
znak dano; po mszy S. ruszył się Obóz i 
szedł az do Krylowa, ztamtad w mili nad 
Dnieprem stanął. Tegoż dnia niektórzy z 
Ichmć Panów . Hommissarzów, Imć Pana 
Hetmana pożegnali* 

8. Obóz się ruszył rano i w mili przed 
Borowica stanął. 

9. Bano woysko przeszło przez Boro- 
wice, a przed Czerkasami we dwuch mi- 
lach stanęło. 

10. Przez Czerkasy przeszło, a wo drtuch 
milach za miastem pod Stawkami stanęło. 

11. Przeprawiło się ^ woysko za Mosznę 
rzekę, tamże nad wod§ stanęło. 
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12. Przeprawiwszy się woysko przez 
rzekę Roś, na którey wiele szkody drudzy 
odnieśli, stanęło za Honończa. 

13. Tamże przez dzień koło generalne 
ł>ył°9 * gdzie który pułk stanowisko swo- 
ie miał mieć, Jmpan Hetman rozsadził, po- 
ruczywszy woysko Jmpanu Halickiemu: 

44. Jmć Pan Hetman z pułkiem swym 
pod Masłowy staw ruszył się na noc, a 
insze pułki pod. Honończa zostawił, ka- 
zawszy im nazaiutrz do stanowisk ru- 
szyć się. 

1 5. Sano Imć z pułkiem swym ruszył 
się, który pod Olsgfenka zostawiwszy, do 
Rokitnćy na obiad, do Xiccia Imci Za- 
sławskiego iechał. 

16. Po mszy i rannym obiedzie z Roki- 
tnćy na noc do Riałey-cerkwie. 

17. Pokarm wTaborówce, nocleg wPa- 
wołoczy. 

18. W Bieliło wce nocleg. 

19. W Przyłuce nocleg. 

20. W Winnicy pokarm, nocldg wBie- 
likówcacb. 

21. O południu chory Jmć na quartan- 
nę, do Baru przyiechał. 

22. Chory, z Zamku niewychodził. 

23. Rano w farskiui kościele Jmć Pan 
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Hetman podziękował solenniter Panu Bo- 
gu za szczęśliwa expedycya, a potym Po* 
sła od Mecbmet Diak Baszy Sylistryiskie- 
go przyimował, częstował i w kilka dni 
odprawił, i Aliagę Turczyna zSzkudero w 
rozerwaniu Taboru kozackiego obronio- 
nego, rannego (bo gdyby był niebrzakał 
okowami , pewnieby był zginał ),- dla lep- 
szego świadectwa b surowćm skaraniu Ko- 
zaków, przez Pana Wolińskiego towarzy- 
sza roty swey, posłał. 

SPIS 

JCHMOŚĆ PANÓW WOLUNTARYOSZÓW, 

KTÓRZY OSOBAMI SW£MI NA TC 

EXPEDYCY£ PRZYBYLI Z POCZTAMI. 

Impan Woiewodakiiowski, Kozaków 200, 
Piechoty niemieckićy 100, armaty z po- 
trzebami sztuk 5. 

Impan Woiewoda ruski, Kozaków pie- 
niężnych 150, Ukraińców 3000, piechoty 
100. 

Impan kiiowski zJmcia Panem Podko- 
morzym kiiowskim i z synem swym Pa- 
nem Podkomorzym włodzimirskim , koni 
200, Imć Podkomorzy podolski Kozaków 
koni 30. 

TOM vi. 21 


( 102 ) 

Icbmć Panowie Starostowie: 

Krasnostawski, sług swych, boni 60. 

Trębowelski, sług swych, koni 60. 

Łucki, Kozaków pieniężnych, koni 100. 

Winnicki, Kozaków pieniężnych, koni 
150, Ukraińców 400, piechoty 100, armat 
sztuk 4. 

Xiazę Jmć Wiśnio wiecki, sług swych, 
koni 100, Kozaków 100, piechoty 100. 

Xiaze Jmć Zasławski, sług swych, koni 
150, piechoty 100. 

Xiaźc Jmć Prunski, Kozaków pienięzn.,* x 
koni 150, piechoty 60. 

Jmć Pan Woie wodzie Bracławski, Ko- 
zaków 40, piechoty 30. 

Jmć Pan Tyszkiewic, sług i Ukraińców, 
koni 500, piechoty 200, armaty sztuk 3. 

Jmć Pan Woie wodzie Brzeski, koni 60. 

Jmć Pan Chorąży kiiowski, Kozaków ko- 
ni 30. 

Jmć Pan Bielecki, Ukraińców koni 100. 

Ci zaś ludzie swe przysłali: 
Xiazęta Imć Zbarascy > Usarzów koni 
130, Ukraińców koni 600, piechoty 300, 
armat sztuk 4. 

Imćpan Podczaszy koronny, Kozaków 
pieniężnych 100, Ukraińców 150. 

Imćpan Michał Woyna, Usarzów koni 6. 
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KOPIA 

LISTU DO J. K. MCI , OD JM. PANA HETMANA 
PO EKPEDYCYI KOZACHIEY. 

Die 7 Novembris 1625. ' 

Juz poiutrze będą cztery Niedziele, ia* 
liom pospołu z Iclimć Panami Kommissa- 
rzami o tuteyszych sprawach oznajmił W. 
H. Mci Panu memu Miłościwemu; zbiera- 
łem się kilkaferoć potym na pisanie, ale 
zawsze codzieii i cogodzina różna tćy im* 
pressyićy mutacya niedopuszczała. Zaczym 
uniżenie przepraszani, abyś się W. K.M., 
Pan Nasz Miłościwy urażać nieraczył , zein 
przez tali długi czas z żadna niemógł po- 
słać wiadomością. Teraz tedy zbończywszy 
iuź za Boża pomocą tę od W. K. Mci po- 
rzucona sprawę, oznaymuię. Za zdaniem 
Ichmć PP. Kommissarzów, iako się przed- 
tym oznaymiło, widząc gruby i nieupa- 
miętany tych* ludzi upór, posławszy do 
nieb z Panem Odrzy wolskim , część woy- 
ska W. K. Mci, niemała icb liczba pod sza- 
blę poszło;, obaczywszy się insi po tćy 
chłoście , przesłali z proźba , abyśmy $ię 
byli na starszego ich z Zaporoza zatrzy- 
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mali, co nietylkośmy uczynili, aleśmy 
tez inszym pułkom z postronnych miast, 
które pobliżu nas szli, kupić się z nimi 
dopuścili, wiedząc, iz gruntownieysza z ku- 
pionym, niżeli z rozproszonym umowa 
bydź miała. Potym kiedyśmy tu* ża nimi 
znosząc się przez różne Poselstwa , za liry- 
łów na pustynię zaszli, i kiedy ich star- 
szy z armata zZaporoia przyszedł, posła- 
liśmy do nich kilku z pośrodku siebie, wy- 
rzucaiac im na oczy wszystkie ich exces- 
sy, a opowiedaiac wola W. K. Mci; na co 
nietylkp przystoynego niedawszy respon- 
su, ale owszem każdy , występek płoń* 
nemi wymówkami i nieiakim poigry waniem 
zbywaiac, przywiedli nas do tego, żeśmy 
zwątpiwszy o ich powolności, i wiedząc, 
ze kilkakroć o posiłek do Sahingereia po- 
syłali, woyskiem musieli na nich nastąpić* 
Lecz ii się tak w twardym mieyscu , na Uściu 
Cybelnika byli ufortyfikowali, żebyśmy im 
bez znacznćy woyska W.K.M. szkody, nie 
mogli byli nic uczynić, zatrzymałem się 
przez dzień nad nimi, gótuiac takie spo- 
soby, któremiby snadnie byli zniesieni* 
O czym przestrzezeni , zwątpiwszy o siłach 
i wałach swoich , nocą w dalsze ku Zapo- 
rozu pustynie ustępować poczęli. Za 
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któreuri nocą zarazem poszedłem, puści- 
wszy przed sob§ z częścią woyska W.R.M. 
Imć Pana Podkomorzego podolskiego, i 
niekazawszy iuz więcey Taborowi folgo* 
wać tak, iz ich do kilku tysięcy (czego 
rię Panie ' Boże pożal ) zginęło. Stanęli 
zaś także w mocnym mieyscu, w gęstym 
lesie, między błotami, Jeziorami Dniepro- 
wemi i nim wszystko woysko nadeszło, 
dobra obronę uczynili, gdyż znowu tako- 
we! potrzeby gotować rozkazali. Odniósł- 
szy tak zacne karanie, przyszło do lep- 
szego upamiętania, i za kilkakroć powtó- 
rzonemi posłańcami , przez kilka dni umó- 
wiliśmy taka ich Ordynacyę, iaka W.K.M. 
Pan móy Miłościwy z przepisu, który po- 
syłam, raczysz wyrozumieć. Przestrzega- 
liśmy we wszystkim woli W, K. M. , ale i 
czasowi dosyć zpóźnionemu, i tym, któ- 
re na tenczas na państwa W.K.M. z in- 
szych stron nastepuia niebezpieczeństwom 
wygadzaiac, musieliśmy w niektórych pun- 
ktach więcóy nad wola W.K. M. pozwo- 
lić. A osobliwie 9 iż sami starszy W. H. 
Mci i Eptóy dobrze zasłużeni, nie mogli- 
by się byli żadna miara w liczbę 4 ty- 
sięcy zawrzeć; i upatruiac, wiele starych 
okaliczonycb, pozwoliliśmy im liczbę 6 ty- 
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sięcy, a zatym żołd proporcy onalny, ' i dla 
zatrzymania ich gruntownie w dobrym po- 
rządku, iurgelty starszym naznaczyliśmy. 
Czołny bez wszelakiego wątpienia popala, 
bo słuszne przyczyny ukazali, iż to po 
wypisie zima snadniey i lepiey, niżeli te- 
raz uczynią, do czegp widzów sposobnych 
zesłać nieomiesźkam. Wypis także cilcbinć, 
htórycheśmy do telgp użyli, wedle potrze- 
by odprawia. Stała się, iako w takowey 
sprawie bydi^może, szkoda w niektórych 
rotach niemała, ale to łaska W. K. M. lu- 
dziom rycerskim nagrodzić snadnie może* 
Woysjui tu po miastach Ukrainnych mam 
wola hibernam naznaczyć , o czym oznaymię 
W. K. M. Panu memu Miłościwemu. Tego 
teraz życzę, abyś W. H.M. przed seymi- 
kami zarazem do Porty wyprawić raczył, 
ukazuiac, iako przymierzu postawionemu, 
dosyć uczynić raczysz* Napiszę i ia po 
kilku do Diek Mechmęt Baszy, odesławszy 
mu iednego Turczyna, w samym boiu od 
Kozaków odgromionego, pewien będąc, że 
to niebędzie przeciwko woli W.K. M. — Re- 
gestr tych, którzy osobami i pocztami swe- 
mi do tćy usługi W. R.M. przybyli, po-, 
syłam nie wątpiąc, iż każdy wpodawaia- 
cych się okazyach , uzna łaskę W. K Mci 
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Pana mego Miłościwego, do którzy na ten- 
ćzas siebie samego i nayniższe służby mo- 
ie z wiernym poddaństwem ialco nayuni- 
zenióy oddaię. W obozie u Karukowa na 
niedźwiedziech Łozach, roku i dnia iako 
wyzćy. 

LIST JMCI PANA 

STANISŁAWA KONIECPOLSKIEGO 

WOIĘW. SANDOM. HET. POLN. KORON. 
DO KOZAKÓW ZAPOROSKICH, Z OBOZU 

NAD ftOSTAW!C£. 
Die 30 7bris Anno Domini 1625. 


Panowie Mołodcył 

» 

Słałem do was Pana Chmieleckiego* 
w sprawach wam należących, abyście mi 
oznaymili, na którym mięyscu i woli i roz- 
kazaniu J. K. Mci i wszystkićy Rpltóy słu- 
chać , i z strony porządku woyska swego , 
które się iuz przez mnóstwo nieuważnych 
ludzi, na wszystkę swawola wydało, i 
woysku' waszemu do niesławy i niełaski 
J. H. Mci i Rptćy przyczyna iest , z Ichmć 
Panami Hommissarzami i ze mna znosić 
się chcecie ; na ćb . żadnego odpisu od 


i 
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was me odniosłem. Dziwno mi to i 
żałosno bydź musi, ze tak sobie lekko po- 
stępuiecie, i mógłbym to łat wie zganić, 
by mnie dawna chęć inoia do woyska wa- 
szego nietrzymała, która wycisnęła to na 
mnie , ze oto drugiego Posłańca Mizina 
sługę swego do was posyłam, abyście mi 
nieba wiać go oznaymili, iezełi chcecie, i 
na którem miescu, woli j. J{. Mci Pana na- 
szego Miłość, słuchać. Nie idę dla tego, 
abym wam miał co nieprzyiaźnego uiyćlić, 
bo miłuię was; ale w porządku zyiacych 
miłuię i sławę wasze, naklóraście i przed 
oczyma me mi w cudzych ziemiach zara- 
biali; niedaycie sobie nic powiedać, ieze- 
łi wam inaczćy o mnie udaia, bb wiem iako 
ludzi rycersldch, sam szablę u boku nosząc, 
tzanować. Ale leżeliby kto, czego o was 
niero zumiem , J.K.Mci i Bptćy posłusznym 
bydź niecbciał, nad takim, choć i z załem 
powinność moię wykonywałby mi przy- 
szło. Nie trzyraaycie mi tedy tego sługę 
mego, odprawuycie go iako naprędzćy, 
gdyż nieradbym czasu trawił, ale z wami 
tak postępował,, iako sami zarabiać bę- 
dziecie. 
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UNIVERSAŁ 

ÓD ICHMĆ PANÓW KOMMISSARZÓW KRÓLA JMCI 

DO KOZAKÓW ZAPOROSKICH, 

Pisań nad Troiciancem pod Kaniowem D.20 Sbris 

Roku 1625. 

"Wszem w obec i każdemu z osobna Pa- 
nom Mołoycom woyska J. K t M. Zaporo- 
skiego wiadomo się czyni , iz iakoćmy to iuł 
wam po kilkakroć do wiadomości donosili, 
J.K*Mć\ i Rpta , słysząc często wielkie skar- 
gi, na zbytki i swowoleustwa wasze, wi- 
dząc f ze się wpowinnćm wiernych pod- 
danych posłuszeństwie niepoczu wacie, i 
woli i zakazów J. K. Mci niesłuchacie, czę- 
stćin na morze chodzeniem pokóy i przy- 
mierze z Cesarzem tureckim rozrywacie , 
a zątym do wielkich szkód i kosztów Rpta 
przywodzicie , inszych wiernych J. K. Mci 
poddanych opprimuiecie , szlacheckiey kon- 
dycyi ludzi znieważacie, a co większa i 
samym Cerkwiom, i Duchownym swoim 
nieprzepuszczacie, krzywdy i bezprawia 
czyniąc, za zgoda i uchwałę seymowa na- 
znaczyć nas raczył, abyśnjy dobry porzą- 
dek między wami uczynili, a dowiedzieli 
się, kto iest takowego swowoleństwa i prze- 
ciwko J.H.Mci nieposłuszeństwa przyczy- 
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na. A iz łagodne upominania nasze i ' wzy- 
wanie do namowy o dobrym porządku , 
u was raiesca nie mała, i owszem łaskę 
J.H.Mci wzgardzacie, złe i nieprzyiazne 
zamysły iakieś przedsiębiorąc, przeto i 
nam nielza z warni, tylko iako zniepo- 
słusznemi J. K. Mci postępować; oświad- 
czane się Panu Bogu , ze nie z nas do złe* 
go przyczyna będzie dana, ponieważ wie- 
my, iz wiele iest między wami ludzi ry- 
cerskich cnotliwych,' którzy na dobrg 
sławę w cudzych ziemiach krwią swoia 
odważnie zarabiali i posłuszeństwo powin- 
ne J.K. Mci i Rptćy oddawali. Przeto, kto- 
kolwiek czuie się bydz wiernym i posła* 
sznym poddanym, a udaie się z cała wia- 
ra ku J.H.Mci i Rptóy,, niech będzie we 
wszystkim ochroniony, i wcale przy do- 
brach i prawach swoich zachowany, i uzna 
łaskę J. K. Mci i ocjironę nasze. A iz uda- 
ia niektórzy, iakobyćmy na wiarę wasze 
następować mieli, niechay temu nikt nie- 
wierzy, boimy nie dla zniesienia wiary, 
ale dla uczynienia porządku miedzy wami, 
sa od J. K. Mci i Rptćy zesłani. Jakoż 
upewniamy każdego wiernego i posłuszne- 
go J. H. M. poddanego, Se Sądnego od nas 
nieodniesiecie bezprawia* Pisań nad Tro- 
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ściańćem pod Kaniowem die 12 8bris An 
no 1025, 9 


LIST OD KOZAKÓW ZAPOROSKICH 

DO ICBMĆ PANÓW BOMMISS JUZÓW KRÓLA 1MCI 

Pisań za Kryłowjem od uscia Tainuenia * 

dnia 10 8bri$ Koko 1<»5. 

Jagnie Wielmożny a mnie wielce 
Miłościwy Panie! Panowie Rotmi- 
strze i Panowie Rommis. Króla Imci! 

Uniżone słałby nasze we wszem powol- 
ne, Miłościwym łaskom waszym naszych 
Miłościwych Panów, iako naypilnićy od- 
daiemy etc. 

Za obiecana miłościwa łaskę, któraście 
nam przez Panów posłańców waszych w 
niiłoóciwetn pisaniu s woiem, przeciwko nam 
sługom swym obiecać raczyli, Wciom na- 
szym miłościwym Panom wielce dzicku- 
iemy, i bardzobyśmy radzi, iakobyćmy mo- 
gli co prędzóy o wszystkim dobrze z Wcia- 
mi naszemi Miłoś. Pany postanowić. Starszy 
nasz z Zaporo za ieszcze nie przybył, teraz 
przed sobą przysłał z Zaporoza, towarzysza 
iednego, za którem obiecał zaraz i sam 
bydi tu na Ukrainie u nas. A tak uni- 
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ienie prosimy Waszmośrfów paszych Mi- 
łościwych Panów, racWie z miłościwćy 
łaski swćy, nam trocha ieszczć potrwać, 
nim starszy nasz z Zaporoza przybędzie; 
bo my sami bez«starszego swego, żadnego 
porządku począć niemozem. Janosz co 
godzina spodziewamy się go tu, a Wiel- 
możni nam wielce Miłościwi Panowie, 
tym czasem z miłościwej łaski swćy pań- 
skićy, raczcie bydz cierpliwi; my i uni- 
- zenie prosim, raczcie nam i do Impana 
Hetmana naszego Miłościwego Pana w tym 
się przyczynić , aby z miłościwćy łaski s wćy 
raczył bydi na nas uniżonych sług swych 
Miłościwym Panem, a trochę potrwać ra- 
czył, nim starszy nasz z Zaporoza przy- 
będzie, z którym bychmy mogli o wszystkim 
porządnie postanowić, iakoby według wo- 
li i rozkazania J. H. Mci naszego Miłości- 
wego Pana, i wedle woli i rozkazania 
Wielmoz. naszych Miłościwych Panów do- 
syć się stało. O to tez uniżenie prosie- 
my Wielmoz. naszych Miłościw. Panów,- 
aby z miłości wćy łaski Winci, zonom i dzie- 
ciom i ubóstwu naszemu, które się gdzie, 
zostać mogło, gwałtu od obozu Wet 
nieczyniono; a tak i powtóre uniżenie pro- 
simy Wciow naszych miłościw. Panów, 
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raczcie Wm, z łaski swćy nam leszcze 
trochę potrwać , nim starszy nasz przybę- 
dzie. A gdy Wm. nięraczycie nam bydf 
cierpli wemi w tym, a raczycie Wm. blizćy 
do nas następować , tedy i • dalćy za wiel- 
ka bieda i dalćy nas zagnać raczycie. A 
co Wm. naszy miłościwi Panowie raczy- 
cie pisać, że nie to iedno pismo swe do 
nas przysłać raczyliście, tedy Miłościwi 
Panowie do tego czasu żadnego responsa 
od Wciow nikt nam nie oddał. Z tćm 
ubogie ptane* _fe po-yBuny d. 
Wciow naszych miłościwych Panów, to- 
w a rżysz ów czterech, mianowicie Iwana 
Manasterskiego , i Hrehora Trosczana, i 
Irzego Bedezynskiegd > a Iwana Jencza , na 
których raczcie Wm. z miłościwey łaski 
swóy, bydź miłościwemi Panami. Z tym 
powtóre uniżone służby nasze, miłościwym 
łaskom Wciom naszym Miłościwym Panom 
iako naypilniey oddaiemy. Dań z Zakry- 
ło w a od uścia Tosmienia die 18 8bris. 
Jarema Michałowicz przesłany z Zaporo- 
ża, ze wszystkiem towarzystwem na uściu 
Tosmienia będ§cemi. 
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ASSEKURACYA 

OD ICHMĆ PANÓW SENATORÓW 1 PANÓW ' 

KOMMISSARZÓW, 

KOZAKOM ZAPOROSKIM. 

Die 20 8brit 1025. 

Wszem w obec i kazdema z osobna Pa- 
com Mołodcoin woyska J. K. Mci Zaporo- 
skiego, za Itryłowein będącym, wiadomo 
czyniemy, iakośmy wam przez różnych po- 
słańców, 2. uniwersały nasze oznaymiłi i 
was upewniali , iż nie inszym umysłem 
za rozkazaniem J. K. Mci i za uchwała 
seymowa tuśmy . przybyli, ieno abyśmy 
wam wola J. K*M. opowiedzieli, a dobry 
jniędzy wami porządek uczynili. Tak i 
teraz, kiedyście do nas z pokorna prozbę 
przysłali, upewniamy, ze niemyślimy nic 
przeciwko wam nieprzyjaznego; ubezpiecza* 
my, przyrzekamy, ze każdy wierny i posłu- 
szny J.H.3YF. poddany, spobojny będzie. Upe- 
wnieniu naszemu ufaycie, i nieruszaiac się z 
tego inieysca, na którym teraz iesteście, od 
iutra do iutra nieodhładaiac, iako nayprę- 
dzćy do nas przysyłaycte , dla zniesienia 
i umówienia między wami porządku do- 
brego; z k§d i w tym łaskę i ochronę na- 
sze poznać możecie i ze tak powoli na kil- 
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ko mieyscach odpoczywaigc idziemy, i 
przez te lulka dni Jakże powoli póydzie- 
^y» ^y cz § c > abyście się obaczyli, a ochro- 
na nasza, iahoćcie po ten czas czynili, nie* 
pogardzali, nie na zwłokę, ale ku dobremu 
tóy chęci nasze y zażywali. Ną to tedy wam 
daiemy'tę assękuracya nasze > która dla 
* pewności, własnemi rękami podpisaliśmy* 

UNIWERSAŁ 

OD 1CHMĆ PANÓW KOMMISSARZÓW J. MCI NAY- 

IASN. KRÓLA POLSKIEGO. 

Pi san w Obozie u Krzemienczttlta na Niedźwiedzich 
Łozach , doia S Łistop. Bohu 1025. 

(Po rozgromieniu Taboru , gdy iuz Kozacy 
niemieli gdzie uciekać i zdalekij na posłuchy 
wołali, prosząc o miłosierdzie, bali się sa- 
mi posłać swoich f zaczym niezdało się Jm. 
Panu Hetmanowi więcey brwi rozlewać, 
ani ich penitus znosić i ex consilio Ichm 
Panów Kommissarzów posłał do nich ten 
uniwersał przez Pana Bieleckiego starego, 
z którym zaraz lulku sędziwych Kozaków 
przytechało, proszgc o miłosierdzie). 

Wszem w obec Mołodcom woyska Za- 
poroskiego J.K. M. wiadomo czynimy: Lu* 
boćcie się iuż po wielekroć łaski J. K. M. 
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niewdzięcznemi pokąsali, * co większa, 
ważyliście się choręewie swoie, przeciw- 
ko chorągwiom i bronie swoie przeciw? 
ko woysku J. H. Mci podnosić, tedy my 
przecie, nie tak uporowi i złości waszćy 
iako głupstwu, albo raczćy szaleństwu ta* 
ko we postępki przypis niac, ieszcze laska- 
w ości naszey zażywamy; co dnia wczo- 
rayszego mogliście na oko poznać, kie- 
dyśmy woysko J. K.Mci hamowali i od- 
was kilkakroć odpędzali. A to wam daie- 
my czas do obaczenia i upamiętania ,. o- 
świadczaiac się przed Bogiem i wszystkim 
Światem, ze krwi waszćy niepragniemy. 
Przeto posyłamy do was ieszcze z tern ni- 
szom pisaniem, napominaiac, abyście się 
upamiętali , »i iako . przynależy wiernym 
J.K.M. poddanym upokorzyli; upewniamy 
przytćm, iz iezeli sami zechcecie, uznacie 
folgę nasze i łaskę J.K. ĄI. tak, ze włos 
z głowy żadnemu wiernemu i posłuszne- 
mu J. K. M. poddanemu niespadnie. Gwo- 
li czemu przysyłaycie do nas zarazem Po- 
słów, którzy iak i insi przedtym bezpie- 
cznie przy i da i odiada od nas. A wiedzcie 
o tym , ze lubobyście w tych iamaich swo- 
ich (co iest rzecz niepodobna) osiedzieli 
się, tedy my przecie z tych tu kraiów nie- 
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odejdziemy, ał się woli J» IŁ Mdi dosyć 
stanie i iećli się przy szalonym uporze 
głupio stoifc nieupamiętarie i nieupoko* 
rzycie, tedy przyidzie nam do tego, 2o 
nie tylko nad wami > samemi, ale i nad 
zonami, nad dziećmi i nad maiętnoćciami 
waszemi surowość nasze wykonamy* Pi* 
san w Obozie u Krzemieńczuka na Nie* 
diwiedzich Łpzach, 1 Novembris[ 1625. 


DEHLARACYA 

WOLI KRÓLA JMCI I RZECZYPOSPOLITE* 
WOYSKU KOZAKÓW ZAPOROSKICH, 
OD ICHMOŚĆ PANÓW KOMMISSARZÓW, 
PRZEZ 1CHMĆ PANÓW: 
PODKOMORZEGO \ CZESNIKA KIJOWSKIEGO, 
KOMMISSARZÓW, PANA KOSAKOWSKIEGO, 
PANA ANIBALA ROTMISTRZÓW KRÓLA 
JEGOMOŚCI, POSŁANA. 
Die 27 8brift 1625. 

Kie tylko Panowie Mołodcy Zaporoscy 
przyznać to musza, ale wszystka Korona 
tego wiadoma, iako za wierne woyska Za- 
poroskiego posługi przeciwko Bptćy, tra- 
ktowani od Królów Ichmć i od J. K. Mci 
szczęśliwie nam panuiacego, zawsze byli; 
iako, lubo większa icb część ludźmi niebę- 
dac stanu szlacheckiego, nietylko wolno- 
ścią życia i używaniem maiętnoćci swo- 
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ich, z tym nayprzednieyszym Rptćy sta- 
nem porównani byli; wszystek świat na 
to patrzał i dziwował się, iakó się im 
w zawzięciach ich długo folgowało, często 
przebaczało to , o co i nay większey godno- 
ści i starożytności ludzi, Prawo Pospolite 
karałoby było. Świadkiem tego iest tak 
wiele Hoinmissyi , bez wszelakiey i przy- 
krości i krwie rozlania odprawionych; tak 
wiele razy, tyle ludzi zacnych do nich 
zesłanych tern końcem, aby raczey powa- 
ga ich i rozsądkiem, niż ostrością, to, któ- 
re się pokazowało nieposłuszeństwo , uięte 
bywało. Do których środków i teraz przy- 
wiodło J. K. M. kilka postępków przeciwko 
woli J* K. Mci i Rptóy popełnionych. 

1. Chodzenie na morze tak częste, któ- 
re i woynę turecka na nas obaliło, i ich 
nieposłuszeństwo przeciwko Rptóy, właśnie 
podtenczas, gdy człowiek wielki Pa» Ko- 
niuszy koronny za pokóy od nich Cesa- 
rzowi tureckiemu ślubował, jawnie odkryło. 

2. Iz stanowiona pokoiu i woyny bez 
Stanów koronnych sam J« K. M. z nikim 
nieczyni, obchodzi to wszystkę Rptę, ze 
z Gilania rotm&ite s Moskwę , (z które pe- 
wnego przymierza memasz, iedno Inducie 
do czasu krótkiego), « co większa z przy- 
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znaniem tytułu Carat wa -moskiewskiego, i 
z Szabingereiem czyni woysko Zaporoskie 
nad wszelka Rptey wiadomość ligę, i .przy* 
mierze postanowili ; z czym się sami chwa- 
lili, i ludzi na posługi iego posyłali. 

3. Urażać to J. H. M. musi, ze ludzie 
rozmaite duchowne (taki był od, co się 
zwał Pałryarchg Jerozolimskim ) x iakp i 
rozmaite Impostory, którzy się Carzykanu 
rozmaitymi i tureckimi i moskiewskimi Ho- 
spodarczykami nazy waia, (Kozacy) przyimuig 
i ludzie nieznaiome, ąmoze bydź, ze Bptey 
szkodliwe, taiemnie przez granice, niema- 
lże do tego żadnego prawa, przemy caia. 

4. I to, ze przeciwko władzy J. K. Mci 
poddawania za żywota ty oh, którzy w 
dawnćm używaniu prawa swego b$li, 
drugie Metropolity, i Władyki nasadzaią, 
ponieważ J. K. M. tego nieczyni, co i te- 
raz świeżo, po zawarciu Archymandryty, 
drugiego z tegoż właśnie tam Manasty- 
ra poddawszy; oświadczyć raczył. 

5. Porusza J. Kg M* ustawiczna skarga 
ludzi stanu szlacheckiego i dzierżawców, 
o to, ze poddani ich z posłuszeństwa ich 
wyłamawszy się, potęga woyska nad nimi 
dokazuia, naiezd^aia i na zdrowie nastę- 
puic sromotnie, iako na złoczyńcę; grun- 
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ty. iako sobie chcą zaieźdiaia, przywła- 
szczała, pożytki i pro wenta ludziom zasłu- 
żonym odeymuia. Co czynif nie iako pod- 
dani szlacheccy i Dzierżawców Panów 
swoich* ale prawie wbrew Rzeczypospo- 
lita prawom. 

Boli nięmnićy J. K. M. zniewaga własna 
J. K. Mci i Rptóy, w osobach tak Pana Wo~ 
iewody kiiowskiego, iako i inszych Panów 
Starostów Ckrainnych; mianowicie ten 
świeży w Kijowie ezcess, gdy (częstokroć 
to przedtym czyniąc) niedawnego czasu 
miasto J. H. M. Kijów naiechali, Wóyta 
człowieka dobrego i Popa swey religii 
niewinnie i katowsko zamordowali, in- 
szych w więzienie i zaporeki pobrali , % 
dóbr połupili, klasztor kiiowski nieprzy- 
iacielsko naszli i kapłana zbili; grunt od- 
lawszy ^ Futory na nim osadzili, Namie- 
snika podwoiewodzego znieważyli i nań 
się przechwalili; na miasta ciężary, sta- 
cye, składki narzucaig, gwałty, mordy czy- 
nią, Jurysdikcyami nierząd i swowola mno- 
S§, pożytki miastom odeymuia; toż i in- 
szym różnym stanom, ludaiom duchownym, 
świeckim, miesckim , Żydom, z niesły chanem 
okrucieństwem i zbytecznym poczynili. 
Do czego iakie prawo, iakf zwierzchność > 
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iakę przyczynę mieli i ie&i się im to go- 
dziło ? pytaia Ichmpano wie Kommissarze. 

Lubo tedy każdy z tych punktów, i we- 
dle Pana Boga, i prawa pospolitego wy* 
ciąga na J.K. M. słuszny żal i po tylu na- 
pominaniach , ostre na nich nastąpienie , ie- 
dnak chcą zprobować dobrych wszelakich 
'wprzód środków, a wzgląd na dawne i 
krwawe posługi przodków ich i ich sa- 
mych maiac, wola tak sobie postąpić, aby 
iako namniey ich po winne karanie , a 
wszyscy wierni łaskę J. K. M. uznali; do 
czego te środki Ićhmć zwoli J. K. Mci po- 
daia : 

1. Naprzód, zęby hersztów wszystkich, 
którzy po chocimskióy woynie i poselstwie 
Xigcia Pana Koniuszego koronnego, na 
morzu regimentowali , także i tych , którzy 
byli autorami ' mordów tych, kiiowskich,, 
bohusławskich , korszunskich i inszych wie- 
lu także naiazdów na domy szlacheckie, 
na słuszne karanie wydali. Czego, by by- 
ła stateczna w nich przeciwko Rptóy wia- 
ra i słuszny między nimi porządek, dopu- 
szczać niemieli, i takich karać między sobę 
powinni byli* 

2. Aby tych, którzy wlegacyach do Mo- 
6hwy chodzili, stawili, aby pod przysięgę 
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zeznali z iakiini poselstwy , Jtaio posyłani 
byli, i listy, które mieli od; moskiewskiego -* 
Hpiazią , aby do f&k Ichinć Panów Kommis- 
sarzó w oddali. - 

. 3. Carika Jalua gdzie podzieli, aby się 
sprawili, gdyż abo przyimować go nie- 
mieli, albo przy ia wszy dotrzymać byli po- 
winni* 

ft. Cfcołny, aby przy tycb , których Ichm. 
Panowie Kojnmissarze zeszl§, popalili. 
. 5. Tegoż nwL wszystko Ichm. potrzebu- 
ia , aby od tego c^asu , żaden z Kozaków 
Zaporoskich, ani Dnieprem, ani Dunem 
na. morze niechodziŁ - 

6. A iż dla s wy woli sainey, co raz to 
ióy większa liczba, przybywa, poddani oc^ 
Panów swoich, rzemieślnicy od rzemiosła 
do nici} uciekaia, Jitcrzy i sławę ich. da- . 
?vna maia, zasługi ich starożytne wRptey 
tłumią i takich zbrodni i sweywoli przy- 
czyna sa; tedy chce tego J. K. M., aby 
liczba ich umnieyszona znacznie była,, we- 
dle dawnóy woli i okryślenia Rptóy, i zę- 
by ich wiccóy nie wpisowano, i ieśliby 
się kto znalazł, któryby nad wola J.K.M- 
i Hetmanów na ochotnika wołał, aby te- 
go bronili* A tych co na służby Rptey 
zostaifi iołd pod Chocimiem umówiony. 
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dochodzić co rok będzie z tak§ hondycya , 
aby w posłuszeństwie i w rządzie dobrym 
byli i zwyczaiów dawnych przodków swo- 
ich, na tóy Ukrainie wiernie przeciwko 
każdeinu niepr^y iacielowi Rptey służyli, 
przepraw Tiieprzyiacielowi iako mogą bro- 
nili , wiadomości potrzebne z Dniepru o 
nieprzyjacielu według zwykłćy powinności 
swey, JraPanu Hetmanowi dawali i miey- 
«ca tęgo Zaporoża, na którem Rptćy siła 
należy, dotrzymali Ta tedy liczba ich, któ- 
ra Rpta nu ecr chce, będzie zażywała da- 
wnych .praw wolności i przywilejów swo- 
icb i Jury sdy kcy i s woićy, 5w miastach J.H.M. 
mianowicie, gdyż z woli Rptey dobra szła* 
checlue, i duchowne podlegać temu nie- 
maia, ani mogą; imiona także wszystkich 
i domy, gdzie i w którym miećcie miesz- 
haia, na iednym regestrze zpisane i rę- 
ka starszego ich podpisane, a potom do 
skarbu J. K. Mci odesłane bydz maia , a 
żtamtgd do Ukrainnych grodów i do sa- 
mych Panów Starostów będą ich rozsy- 
łać , ' w inwentarzach < Starostów successive 
podawać* ..>*.,• • 

7. Iz w każdym rządzie - nay więcćy na 
zwierzchności zależy,, potrzeb uiem tego po 
nich, aby starszego tego, którego im żpo- 
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środku ich£e samych z ramienia J. K. M. 
podamy, przyicli, i ońemu posłuszni byli, 
i na potym iedno tych starszych miewa* 
li , których Hetman J. K. M« według woli 
J» K. Mci z nich poda* A ieśliby się któ*- 
rym starszym swoim niekontentowali, tedy 
nieodmieniaifc przeciwko niemu po winne* 
go posłuszeństwa,- do J, K. Mci uniżona 
i pokorna proźbę wnieść mai§ o posta- 
nowienie inszego; toż czynić maig, gdy 
który z tych starszych umrze. 

8. Starszy ich Asawułowie i Pułkownicy 
taka przysięgę oddać maia: Ja etc. (ut in 
forma). Także kilku starszych, których 
oni sami wybiorg , imieniem woyska wszy- 
stkiego, a insze woysko zwyczaynym spo- 
sobem przysięgną , ze dotrzymała kondy cyy 
tych od nas podanych, Królowi J. Mci i 
Rptóy. Tym starszym, względem urzędów 
ich, Jurgielty osobne naznaczymy. 

9* A iż Ic^nu PP. Starostowie, o uymę 
gruntów się uskarzaig, które według woli 
sobie przywłaszczała Kozacy, zaży waia ich , 
jakoby się gdziekolwiek komu podobało 9 
i poddanych J. H. Mci z nich wyciskaia , 
tedy, aby to wracali, nacoby kto niemiał 
utwierdzenia od przeszłych Starostów i 
dalćy niewalyli się tego więcóy czynić, 
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ale aby tale w mieszkaniu swym w dobrach 
J. K. M. zachowali się , żeby się w żadne 
rządy i przeszkody jurysdykcyi Starostów, 
naymnieyszem podobieństwem niewdawa- 
li; sama wolnością w zachodzie swoim z 
łaski J. K.Mci i Rptćy otrzymana, niech 
się kontentuia. 

10. Na Nizie pewna liczba straiy ocer- 
łddwaita będzie, do czego pewna liczba 
także statków się im naznaczy, zęby tak 
wiele żywności sobie zpuszczali, ialcoby 
się liczba naznaczona wychować mogła, 
a żadna ókazyia do zpuszczenia statków 
woiennych im się niepodała; ostatek- ich 
zaś, aby za włością według czasu i po- 
trzeby stali, i za oznaymieniem Panów 
Hetmanów < do woyska Hwarcianego , albo 
gdzie potrzeba pokaże, na służby Rptćy 
przybywali, 

11. Ktoby z łudzi duchownego, świec- 
kiego i szlacheckiego stanu, o krzywdy, 
gwałty, zbrodnie i morderstwa skargę 
swa wniósł, z takich obwinionych słuszna 
i skuteczna sprawiedliwość, nieod włócznie 
uczyniona bydź ma. 

12. Iz w odnoszeniu sprawiedliwości, 
wielka różnych stanów ludzie od woyska 
Zaporoskiego krzywdę, mieć się skarżę, 
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tedy takiego w tym porządku przestrze- 
gać maia, aby o wszelkie krzywdy,, grun- 
towe , cielesne, gwałty,, zbrodnie , gdy spra- 
wę poddany J. K. ML i szlacheckićy kon- 
dycyi, przeciwko nim podnosić będzie, od 
setników przy bytności Podstarościego byli 
sadzeni. A ieśliby który z woyska Zapo- 
roskiego na poddanym J. K. M. sprawiedli- 
wości zadał, taki od samego Podstaroćciego 
ma bydź sadzon. A sami między sobę, 
przed sobą sadzić się niemaia, 

13. A nadewszystko iest ta J. K. Mci i 
wszystkićy Rptćy wola, aby oni zżadnemi 
postronnemi Pany, i Panstwy przymierza 
stanowić, albo przez poselstwa znosić się, 
bez rozkazania Rptćy nie ważyli się, ani 
śmieli, arii na służby Panów obcych się 
nie zaciągali, ani Posłów żadnych do sie- 
bie nieprzypuszczali ; inaczóy musiałaby ich 
Rpta, nie za wierne swe poddane, ale za 
nieprzyiacioły mieć, którzy sobie coś oso- 
bnego przeciwko poddaństwu swemu i 
wierze, nad insze Rptćy członki przywła- 
szczali i wtenczas nie H&nrarissy aini , (po* 
niewaz tćy łaski J. H. Al. i pracy wielkich 
ludzi niewdzięczni), ale jawna i ostre su- 
rowością, bez. znoszenia się z nimi dal- 
szego musieliby bydź karani. 
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Rota przysięgi Starszych koza- 
ckich. 

« Ja N. przysięgam Panu Bogu w Troycy 
iedyneinu, iż Nayiaśnieyszemu Królowi 
Polskiemu Zygmuntowi trzeciemu i Jego 
Potomkom, i Rzeczypospolitóy Korony 
* polskićy, na tym urzędzie moim do woli 
i łaski J.K.M* będąc, we wszystkim cała 
wiarę i posłuszeństwo zachowywać będę. 
Przestrzegaiac we wszystkim rozkazania 
J. K.M. i postanowienia tego teraźniey- 
szego, hamuiac wszelaka swawola i nie* 
posłuszeństwo , a mianowicie , ze ani sam , 
ani przez insze osoby przeciwko Cesarzo- 
wi Tureckiemu, ziemia, ani morzem, 
oprócz rozkazania J. K. Mci i Rptóy cho- 
dzić, ani wojować nie mam; owszem, ie* 
ćliby kto chciał zwoyska mnie zwierzo* 
nego uczynić, a ia bym o tym wiedział , 
J. H, M. i Hetmanów przestrzegać mam, i 
sam przeciwko zastawiać się będę powi- 
nien. Na żadne kupy tez ani ochotnika, 
ani wypisanych wołać i kupić bez wo- 
li J. K, Mci niebędę, owszem takich 
skarać według powinności róoićy będę. po* 

winien ». 

Na takowąz formę mai a przysiad z Puł- 
kownicy, a woysko wszystko pospolitym 
sposobem, iako zwyczay. 




( 188 ) 

DEKLARACYA KOZAKÓW ZAPOROSKICH 
NA TE DEKLARACYA * 

WOLI KRÓLA JEGOMOŚCI, 

w KOLE WSZYSTKIEGO WOYSK A ZAPOROSKIEGO. 

Dnia 20 Octobra rohu 1625. 

Przyzna warny to , co od przodków swoich 
wzięliśmy za wierne posługi woyska na- 
szego , które w odwadze zdrowia i chudob, 
nieogladaiac się nagrody iakieyzkol wiek , 
na wielu mieyscach przeciwko każdego nie- 
przyiaciela koronnego czyniło; nic inszego 
to sprawywało, tylko ze chcieli łaskę Kró- 
lów Ichnie ś. pamięci , i J. iL M. pana na«r 
szego miłościwego szczęśliwie nam potąd 
panuiacego iednać, za co tez przodkowie 
nasi i my sami, iako od przodków Jego 
K. M. pana naszego M. w wolności życia, 
w używaniu maiętności swych i swobód ry- 
cerskim ludziom należnych r saśmy opatrzeni, 
tak używać tych swobód chcemy; o tym sta* 
ranie nasze zawzdy, aby iakośmy od przo- 
dków swych wzięli, te prawa i wolności po 
nas będącym , cale i nienaruszenie z przy- 
mnożeniem sławy zostawili, zęby tez oni 
takowymze sposobem r ieden po drugijn bio- 
rąc, w potomne czasy, iako wiernym pod* 
danym przeciwko K. J. M. Panom, naszym 
M* należy, podawali, a na niełaskę J. IŁ M. 
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pana naszego M. i iakieikolwiek za niepo- 
słuszeństwo karanie , (gdyż w wiernćm pod- 
daństwie trwamy i trwać iesteśmy powinni), 
nigdy niezarabiali. 

Co się tknie przestępków nam podanych: 

i 

» 

• 
%. Naprzód o chodzenie na morze, te* 

dyśmy tych , którzy podczas bycia Xięcia 
JMó pana Koniuszego koronnego u Cesarza 
Tureckiego, na morze chodzili, czego JM. 
pan Pod woie wodzy Kijowski dobrze wia- 
dom, do Grodu wydali, i sa do J. K. M. 
pana naszego- M. na pokaranie, na Seym 
odesłani; a potym iż nam według umowy 
na przeszłych Kommissyach obiecany żołd 
od J. K. M. pana naszego M. niedochodził, 
musieliśmy zgoła o sobie przemyśliwać. 

2. Z strony zaś ppsyłania do Moskwy, 
tedy nie w sposób iakiego postanowienia 
w przymierzu czyniło się to, ale zwycza- 
iu dawnego przestrzegaiac , aby w przesy- 
łaniu kazni niezostawał. A z Szahingerejem 
przymierze ztad się stało : Towarzyszów na- 
szych, iako wiadomość od nichźe mieli- 
śmy, wyszedłszy z Donu dla zdobyczy pod 
tenczas, gdy z Gałga Szahingerej zaiście mieli, 
w Krym do brzegu falla przyniosła; tych 
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iako nędznych i głodnych ludzi, (czemu gnać 
na on czas i radzi byli) Szahingierej na 
służbę zaciągnął. A ze mu cnotliwie usłu- 
żyli w iego potrzebie, odesłał ich do nas, 
ze wszystkićm Chrześciaństwein , ile ich 
na on czas odgromili, pokazuięc miłość 
przeciwko Koronie Polskiey. Za tymi snadź 
zasługami towarzystwa naszego w osobie 
swey, posłanych w Zaporohy przysłał, żada- 
iac po nas , abyśmy żadnych w Krym utar- 
czek nie czynili; czegośmy sie wprawdzie 
zbraniali czynić bez woli J. H. M. pana 
naszego M. Lecz ze Szahingerej obligował 
się pokóy poprzysiać od wszystkiey Ordy 
państwu J. K. M. , zdało się nam za słuszna 
bez odwłoki, bo czas odkładania wiele mo- 
że, przyiać pokóy taki zawsze. 

3 i 4. A o Patryarchę nayświętszego i 
inszych duchowny eh, o tym J. H. M. Pan 
nasz M. dawno wiedzieć raczy i oczewićeie 
przed J.H. Mcia duchowni nasi sprawili się* 
Caryków Tureckich , Moskiewskich, Hospo- 
daryków Wołoskich, iakobyśmy mieli przyi- 
mować, i inszych ludzi nieznajomych przez 
granice przesyłać, w tym się winnemi bydź 
nieczuiem, gdyż z wieków wolny iest ia* 
kimkolwiek ludziom rozmaicie tytułtti§cym 
się t Za porohy pokóy taki zawsze. 
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5. O naiazdy któreby się dziać miały sta* 
nu śłacheckiego ludziom, o gruntów przy- 
właszczanie , kto się winnym bydź pokaże, 
sprawiedliwości z obzałowanych winniśmy 
czynić, 

6. W sprawie kijowskićy, strony Woyta, 

Popa i inszych , widząc co się w Xicstwie 

Łitewskićm, naBiałćy Rusi, na Wołyniu i Pod* 

górzu dzići§ oppressie Cerkwiom Bożym, 

staroaytney religii naszey &rećkićy, ze 

duchownym naszym wolnego nabożeństwa 

w nich odprawiać niedopuszczaia * i onych 

od parafiny odganiaiac, Unitom w moc pod- 

daw^ia , zaczym się Ghrzećcianinam bracićy 

naazćy, wielkie w sumieniach bezprawie 

dzieie , przestrzegaifc aby się nam tez nie 

słało, bacząc, ze za powodem tego Popa, 

Woyt mianowany obok nas w Kijowie, nie 

tylko Cerkwie pieczętować, dochody do pa- 

ra&ćy należące, z dawna nadane odeymo- 

wać , słowy uszczypliwemi na Metropolita 

naszego kijowskiego i na nas samych, sławię 

dobrzy szkodzącemi , targać się ważył, 

czemu me tak my, ale i naybłahsżćy boa- 

dycyi człowiek nie wytrwałby* gdy mu 

o sumienie i zjtaazę sławy dobrćy idzie; na 

ingdry to rozsgdek samych WM. naszych M.^ 

panów puszczamy, O nayście na klasztor, zbi- 


/ 
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cie mnicha, i zniewagę namiestnika J.*K. M. 
pana Podwoiewodzego kijowskiego, o tym 
wwoysku 6łychać nie było, aż teraz; pe- 
wnie żeby tacy swawolni , karanie słuszne 
odnieśli byli. A o grunt, który zęby odicty 
od klasztora miał bydz, tedy z dawna nie 
do klasztora , ale do Cerkwi S. Wasylia na- 
leżał; o czym panowie obywatele kijowscy 
dostateczniey sprawę dadzą Ichm: moim 
M. P. ieśliby tego potrzeba pokaz o wała. 
Iż tedy J. K. M. pan nasz M., Rplita wszy- 
stka i Ichm: panowie Komnrisarze widząc 
podobno niewinność naszo , a pamiętaigc ;na 
krwawe zasługi przodków naszych i nas sa- 
mych, mimo się puszczaiac wzwyż pomie- 
nione uratfy rączą , a nam niektóre: punkta, 
według którychbyśmy 6ię sprawować mo- 
gli podadzą , tedy : 

1. Żeby Hersztów wszystkich wydano , 
którzy po Chocimskićy woynie podczas po- 
selstwa Xigcia JM. pana Koniuszego koron- 
nego na morze chodzili, iako się wyżćy 
wspomniało, iuz są wydani, a Autorów 
Korszuńskich i Bogusławskich spraw, gdzie 
szło o Chrześciańskićy tyrańskiey krwi roz- 
lania pomstę, to ich postępek sam karał. 
O naiazdy domów ślacheckich , kto się win- 
nym pokazał, w teraźnieyszym roku, na 
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garle kilku karano, a inszych do kilkuna- 
. stu, Instigatorom na karanie wydano. 

2. Poselstwo Moskiewskie; iż zwyczay 
% wieku ten był Kniaziom moskiewskim , 
woysbu naszemu kpntentacya syłać, gubić 
tego niechcac co nam przodkowie dali, 
posyłaliśmy wprawdzie swego upominaiac 
się 9 ale żeby co miało bydź z obraza Mtatu 
J. K. JVL P. N. M. albo przeciwnego Rplitćy, 
o tym w myśli naszćy nie iest i Panie Bo- 
że tego nie day. 

3. Caryka Ihaic, iako przyszedł nie wie- 
my zkad, odszedł nie wiemy także dokąd. 

ł# i 5. A iż nade wszystko Ichm: idzie, 
abyśmy cbodzenie na morze , tak Dnieprem , 
iako i z Donu poniechali, tedy gdy będziem 
doznawać miłości wey łaski J. R. M. P. N. M. 
w opatrowaniu nas obiecanym żołdem do- 
rocznym z podwyższeniem , o czymbyśmy m 
mieć mogli słuszne wychowanie,poniechać ta- 
kich chadzek ha morze z Dniepra obiecuiem; 
czdłny, skoro nam nagroda słuszna za nich 
będzie, przy tych kogo tam Ichm: zesłać 
raczą, popalić kazać gotowi 

« 

(h Co do wypisu znacznego którego Ich: po 
nas potrzebuig, acz wiemy, iak dalece podda* 
nych Rplitćy, iako ducho wpych i ślacheckich 
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do siebie zaciągali Panowie Urzędowie biorąc 
od nich niektórych podarki, towarzystwa 
nam pozwalać kazali, zaczym też i inszych 
rzemiosł do nas siła przybywało, jednak uga- 
dzaiąc woli i rozkazaniu, J. K. M. P. N. M. 
i Ich: i chcąc słuszny porządek między sobą 
uczynić, z pilnością tęgo doyrzym, aby niepo- 
trzebni i do woyny niesposobni od nas 
odłączeni byli. 

7. Starszy, któryby zawsze miał bydź 
z ramienia J. K. M. pana naszego miłości- 
wego , albo Ichm: panów Hetmanów koron- 
nych— -iz człowiek każdy rozmaitym przy- 
padkom, a osobliwie czasów woiennych 
śmiertelnym iest podległy, nizliby do Jego 
H. M. lub do JM. pana Hetmana za przy- 
padkiem śmierci pierwszego , o Innego star- 
szego posłano, nierzadby się wielki i roz- 
ruch woyska mógł wszcząć; z tych przy- 
czyn przy starodawnym zwyczaiu , w obie- 
raniu samem sobie starszego, chcemy zo- 
stawać. 

8. Przysięgi , które Ichm: po Starszych 
naszych potrzeb uia—-« da wnośmy wszyscy 
przysięgli , i poddaństwo wierne J. K. M. 
panu naszemu M. oświadczyli i póki wie- 
lu nas stawać będzie, nieodmiennie sic 
w wiernćm poddaństwie Jego K, M- Pana 
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N. mit. i potoinhdw Jego K. M. zachować 
tfubuiemy. 

» 

1 0. Oskarżenie, iakoby niektórzy z na- 
szych; mieli sąsiadów swych, poddanych 
Ichm. panów Dzierżawców ukrainnych z 
gruntów wyciskać , a sobie* przywłaszczać-— 
tego niewierny; ieśliby z takich sprawiedli- 
wość żadana> była, skuteczna i nieodwłoczna 
każdemu ukrzywdzonemu zwinnego uczy- • 
niona będzie. 

. 10. Na Nizie aby pewna liczba przemie- 
szkiwała— ileby ich tam miało by di, tru* 
dna nam do stanowienia; orszak mały po- 
ganinowi nie wy trzyma, wielki, aby się nie 
miał na nieprzyiaciela dla samey żywności 
targnąć, nieścierpi; chybaby dostatecznie 
w żywność-, odzieżą i jurgelt opatrzony był. 

11. W sprawach mieszczanów z towa- 
rzystwem naszym, o grunty, mordy, gwał- 
ty, aby ^starszy z Ichm: Pany Podśtarośćmi 
albo urzędnikami, gdzieby się excess stał, 
zarówno sadzili*—- z dawna to na Ukrainie 
iest, i tak się dalćy zachować chcemy. 

12. Sprawiedliwość wszelakiego stanu 
ludziom, według zasług, z obwinionych za- 
wsze bywała i iestgotofra. 

13. Wola J. K. M. pana naszego miłość: 
iż za tym ie&t, abyśmy zżadnemi Pany i 
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i ołowia na cały rok ledwie wystarczy. Prosić 
pokornie Ichm: panów Kommissarzów, pa- 
nowie Posłowie nasi maia, izby Ichm do 
J. H. M. P. N. M. i Rplitćy w to się wło- 
żywszy, przyczynić raczyli , o podniesienie 
żołdu 9 iakobyśmy tym dostateczniey i spo- 
6obniey ku służbom J* K. M. zeyść się mo- 

1Q. Żony i dziatki, bydło i insze chó- 
doby, które teraz za nastąpieniem Ichm: 
zwoyski na Ukrainie pobrane sa, izby pil- 
ne staranie o przywrócenie onych czynio- 
ne było 9 gdyż tego cierpieć niezasłuzylićmy 
prosim. 

20. Armaty, bez którćy woysko nasze 
na żadne służby J. K. M. pana N. ML i Rplitćy 
chodzić niezwykło , ponieważ za obrazę ia- 
kać Ichmość, gdy potrzeb do nióy z miast 
ukrainnych, iako prochów, ołowiu, koni i 
szorów iako i dla woźnić odzieży i obuwia 
na służbę J. K. M. idąc zasięgamy, poczy- 
tuig, o opatrzenie takiemi potrzebami pil- 
nie prosim. 

21. Jako tez o żywność i słuszne obey- 
ście tym, którzy na Zaporozu mieszkaiac 
straza odprawo wać, i przepraw nieprzyia- 
cielowi do państw koronnych bronić będą , 
zk|d zasięgać? izbyśmy wiedzieli. 
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LIST OD KOZAKÓW ZAPOROSKICH 

DO ICHMOSĆ PANÓW KOMMISSARZÓW. 

Z TABORU NAD KORDKOWEM JEZIOREM. 

Die 3 Noyembris Anno 1625. 

Posłańcy nasi dnia wczoray szego , przy- 
nieśli nam pisanie od WM> naszych M. PP., 
z którego wyrozumieliśmy, ii do tak suro- 
wego i popędliwego nastąpienia na nas, po- 
budziło WM. naszych M. panów, ze się 
niewinnie krew różnych ludzi lać musiała, 
opaczne udanie ludzi, snadź tych , którzy nas 
o niełaskę J. K. M. P. N. M. i Wciów sa- 
mych N. M. PP. przywieść usiłuia; śmieli 
to rzec, iakobyćmy o posiłek dd pogan prze* 
ciwko woyskom J. H. M. (czego i w pomy- 
śleniu naszym nie było) posyłać, zamek 
Kaniowski zpalić i ludzi tam będących wy- 
siec mieli ; tego żaden poczciwy człowiek do- 
brym sumieniem pokazać nie mole, byśmy 
mieli lubo sami takowy E&ces popełnić, 
albo komu rozkazować, i do tego czasu 
niewierny kto i ziaka to przyczyna zrobił. 
Skoro doskonała wiadomość weźmiem, Au* 
tor tey sprawy koniecznie skarany bydź mu- 
si ; ale iakim się kol wiek co złego na obie 
stronie sposobem stało , musiemy żałować 
i przyczyiice rozlania tey brwie niewinney, 
sam fan Bóg sgdzić będzie. Teraz ponie- 
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wał ku ' lepszemu końcowi te rzeczy iść 
poczęli, przychylaiac sie do wolćy J.H.M. 
pana naszego miłościwego , i rozkazanie 
Wciów N. M. panów powazaia^c, z rady 
zupełnćy dostatecznie namówiwszy się , to- 
warzyszów swych PP. Piotra Odyńca, Ja- 
na Laryca , Lwa Baratę , Jana Baczyńskiego, 
Andrzeja Kudonowskiego , Michała Bolbosa 
i inszych do Wciów N. M. panów z mocą 
zupełne na umowę, albo zastanowienie 
Hommissyi od J. K. M. pana N. M. Wciom 
N. M. panom poleconej, posyłamy ; w czym 
słuszna, ną punkta w deklaracyi J. K. M* 
poddanych zezwolić, (gd zięby leź przytru- 
dnieyszćm na nas było, rozumiemy, ze WE 
naszy M. PP», i sami na nas tego wymagać 
nie będziecie raczyli), tym towarzyszom na- 
szym moc daliśmy* w Qstatku na miłościw§ 
łaskę i baczny rozsędek WM. naszych M. 
PP* puszczaiac. Więc iż kilka proib swyc h 
tymże posłańcom swym zleciliśmy wnieść 
wpośrodek WM. naszych miłościwych PP. 
nam bardzo potrzebnych, iako ouspoko- 
ienie Religii, (na co Król J. M. P.N. mił. da- 
wna zezwolić raczył) , o poprawę wolności 
naszych, o podniesienie iołdu dorocznego o 
czymbyśmy, (ponieważ eh adzek na morze zkęd 
my sztuki chleba i odzieży zasięgali, zabro- 
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ni on o) słuszne wychowanie mieć i do słd$b 
JKM. sposóbniey szy mi bydź mogli, i o insze 
rzeczy ; pokornie tedy Wm. N. mił. panów 
prosim , abyście wm. weyrzawszy na krwawe 
zasługi nasze, ś. pamięci zeszłym Królom 
Polskim i teraznieyszymu K. J* M. .patiu na- 
szemu mił. na różnych Eipedycyach , nieli- 
tuiac zdrowia, chódob i utrat 6wych prze* 
ciwko nieprzy iacielowi , nieogladaifc się na 
żadne datki, z wrodzonćy miłości doOyczy- 
zny piersi swe nastawiaiac, odprawo wane, 
pierw ey w sumieniach naszych uspokoiwszy* 
(nad które nic droższego nie iest), miłości- 
wie stawić , i przy wolnościach krwa wnie 
zagarłowanych zostawiwszy, datkiem szczo- 
drobliwo? łaski J. K. M. pana naszego miłofc 
opatrzyć raczyli; a my wolni w sumieniach 
naszych fcostawaiac, zazywaiac swobód, a 
szczodrobliwa łaskg J. H. M. P. N. M. obda- 
rzeni będąc, Pana Boga za szczęśliwe i dłu- 
go fortunne panowanie J. K. M. pana na- 
szego miłościwego, póki żywi prosfli, i 
wszelak§ powolnością te łaskę Wmciów N. 
M. PP. odsługować winni będziem, których 
łaskom sami siebie, zpowolnemi służbami 
naszemi rycerskiemi, iako naypilnióy odda- 
jemy. W taborze nad Kurukowenf jeziorem 
3 Novembra 1625. 

TOM Vi. ' 26 
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UST OSOBNY OD KOZAKÓW ZAPOROSKICH, 
DO JEGOM. P. STANISŁAWA KONIECPOLSKIEGO 
HET: POL: KOKON: Z TABORU NAD KURUKOWEM 

JEZIOREM. 
9 NoTembra l6£5. 


Za Antecessórów Wm. naszego mil, pana 
i. pamięci zeszłych Ichm: panów Hetmanów 
koronnych, w zwyczaiu to woysko Zaporo- 
skie miało, iz wkazdćy sprawie gdy Po- 
słów swych do J. H. M. P. N. M. wyprą- 
wowało, wprzód łaski Ichm: panów Het- 
manów koronnych, o przyczynę do J.H.M. 
,iako Regimentarzów woysk Rplitćy zabie- 
gali, zaczym łaskawa odprawę wpetycyach 
swoich za przyczyna Ichmci, Posłowie nasi 
eawszettdnieśli. Więc i w teraźnieyszćy spra- 
wie , lubo to nie mało złych czeczy, i nie- 
potrzebnych , zwłaszcza w rozlaniu krwie 
niewinnych dasz, {przyczyny P, feóg niech 
sędzia będzie) stało się; jednakie za po- 
wodem Wm, naszego mił, pana, ku lepsze- 
mu końcowi te rzeczy iść poczęli, i po- 
nieważ P. Bóg na ówze stopień Hetmański 
Wm. naszego raił. pana powołać raczył, 
ucieczka o ratunek, po P. Bogu i Królu J. M . 
P. N. mił. nasza nie indzićy, krom Wm. N. 
mił. pana \>ydi nie mo£e. Ze teraz Posłów 
swych, dogadzaigc woli 3. & M. i rozkazaniu 
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Wm. N. mił. PP. pana Piotra Odyńca z ia- 
szem to warzys t wem z mocą zupełna od wszy- 
stkiego woyska na umowę, albo zastano- 
wienie Kommissyi od J. H. M. P. N. M. Wm. 
panom poleconćy posyłamy, pokornie te- 
dy Wm. naszego M. P. prosim , aby za po- 
wodem Wm. naszego mił* pana, Posłowie 
nasi wpetycyach do Wm. wniesionych, ła- 
skawie wysłuchani i miłościwie odprawieni 
byli, iakobyćiny w wierze naszćy starozytnćy 
Greckiey uspokojeni i szczodrobliwa łaska 
1. H. M. obdarzeni byli. ' W czym gdy po- 
znamy łaskę Wm. naszego mił. pana, Pana 
Boga za szczęśliwe i długo fortunne pano- 
wanie, póki żywi prosić, i wszelka po- 
wolnością nasza odsługewać winni będziem. 
Do.którey się unizonemi służbami naszemi , 
iako naypilniey oddawamy. Z taboru nad 
Kur uko wem jeziorem 3 Novembris 1625. 


INSTRUKCYA POSŁOM WÓYSKA ZAPOROSKIEGO , 

NA UMOWC DO ICHMOSCI PP. KOMMISSARZÓW 

OD KRÓLA JM- ZESŁANYCH, WYPRAWIONYM. 

Dana 3 Novembrir Anno 1625. 


1. Naprzód iz J. K. M. P. nasz miłościwy, 
w deklaracyi swćy po nas potrzebować ra- 
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czy, abyśmy Hersztów wszystkich, którzy 
po Chocimskićy woynie na morzu regimen- 
towali, na karanie wydali, tedy ponieważ 
J. R. M. P. nasz mit. występek chodzenia na 
morze wszystkiemu woysku, gdy się od tego 
pohamuia, przebaczać i mimo się pusczać 
raczy, tedy i Regimenfarze , gdyż nie swoia 
wolę, ale .wszystkiego woyska, wszelakie 
rządy czynią , słusznie wolnemi bydźby mo- 
gli; o przyczynę do J. K. M. P. N. mił. Ich: 
PP. Hommissarzdw Posłowie nasi prosić 
maia , izby K. J. 'M. pan nasz mił. ony m 
przebaczyć raczył. A z strony autorów mor- 
dów Kijowskich, Hórszuńskich i Bohusła- 
wskich, za co i iakim się sposobem stali, 
w pierwszym pisaniu naszym Ichm: panom 
Kommissarzom oznaymiliśmy. 

2. O chodzenie na morze z Dniepru, iako 
i w pierwszych • Kommissyach Olszarishićy, 
Ustieńskiey, ChociiisŁiey zastanowili— lubo 
się co nadto z pewnych przyczyn wykro- 
czyło, jednak teraz Posłowie nasi, imieniem 
wszystkiego woyska przyrzec maia, ze od 
tego czasu niepóydziet&y na morze i czółny 
przy Posłach Ichm: kogo tam zesłać raczę , 
^popalimy. 

3. O umnieyszenie się nas— tedy aczby 
mało Ichm: potrzebować po nas raczyli, 
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(gdyż podczas nastąpienia f ckm. na Ukrai- 
nie z woyski, iednych wybito, drudzy tel 
sami obawiaiac się tego wypisu od nas od- 
stąpiwszy, dobrowolnie się panom urzędom 
ttltrainnem poddali), iednalt dogadzaiac roz- 
kazaniu Icbm: panów Koinmissarzów, i u- 
czynienia porządku między sobą, gdy nas 
Pan Bóg ku domom przywrócić raczy, zęby 
się nienależny człowiek dziełom rycerskim; 
nieszczycił wolnościami naszemi, niezbra- 
niamy. 

4. Starszego naszego, aby z ramienia Je- 
go K. M. albo ż Ichmci panów Hetmanów 
koronnych , nam był podawany — z wielu 
przyczyn trudno nam to zezwolić; gdyż na 
Ukrainie, albo Zaporoliamimieszkaiac, wszel- 
fciui przypadkom, zwłaszcza śmiertelnym, 
ile od nieprzyiaciela, człowiek podległy; za 
ustąpieniem iednego, daleki przeiazd o dru- 
giego prosić Króla Jmci, albo Jmci pana 
Hetmana, i mógłby się podtenczas wwoy- 
sku iaki rozruch stać. Jednak na wola Icbm, 
panów Kommissarzów puszczaiac, prosić pa- 
nowie Posłowie nasi o to maia, abyśmy 
przy starodawnym zwyczaiu zachowani bydź 
mogli. ♦ 

5. O przysięgę starszych naszych i nas 
samych — da wnośmy K.J. M. panu naszemu 
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mił. i Rplitćy, wszyscy przysięgli , wierność 
poddaństwa oddawać, i posłuszeństwo wsze- 
lakie pełnić , przy czym i teraz nieodmien- 
nie stoiui; iednak ieśliby po nas usilnie Ich: 
panowie Kommissarze potrzebowali , tedy 
przysięgi acz niepotrzebnćy, zbraniać 6ig 
nie będziemy. 

6. O stanowieniu przymierza z postron- 
nemu pany — acz tego wprawdzie zwyczaiu 
u nas nie było, i K. J. M. po nas niedo- 
znał, byśmy mieli takowe rzeczy hu szkodzie 
Rplitćy, o z obraza J. K. M. czynić , ( ze się 
trafiło z Szahingerejem,rozumieliśroy, iześmy 
tym przysługę u J. K. M. P. N. M. i Rplitćy 
zjednać mieli, anie z obraza iaka) od tego 
czasu iuz więcćy czynić się niewazymy i 
nie będziemy, z żadnym postronnym panem* 
^-7. Co wszystko iako się wyzey wspo- 
mniało imieniem wszystkiego woyska na- 
szego, Posłowie nasi Ichm: panom Hommis- 
sarzoin wypełnić przyrzekłszy, prosić Ichmć, 
niech weyrzawszy na powolność nasze i 
jchcac nas ochotnieyszymi do usługiwania 
Rplitćy mieć, do J. K. M. N. mił. pana przy- 
czynia się , aby J. K, M. starożytna Religiia 
nasza Grecka uspokoiwszy, pas przy wolno- 
ściach od przodków Ichmci Królów naszych 
Polskich ś. pamięci zeszłych, i tęraźniiy- 
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szego czasu H, J, ML pana nam miłość: za 
wierne posługi nasze nadanych , z poprawa 
cale i nienaruszenie zachować raczył. 

8. A iż nam Ichm: panowie Kommissarze 
usilnie chadzek na morze zabraniała, zka- 
deśmy sztuki chleba i odzieży swćy zwykli 
nabywać, i podwyższenie żołdu doroczne- 
go > czymby słuszne wychowanie mieć, i 
dostatecznie ku służbie Rplitćy zeyść się 
mogli, Ichm: panów Hommissarzów, Pa- 
nowie Posłowie nasi, także i o potrzeby do 
armaty należące, zkadby my zasięgać ich 
mogli, prosić maia. I w inszych p etycy ach 
panowie Posłowie nasi Ichm: panów Kom- 
missarzów zadać maia, iako o Jurgelt na 
starszych , krom żołdu woysku wszystkie- 
mu należącego; o pożywienie się iako czym 
kto umf, w łowieniu zwierza, ryb i han- 
dlami poczciwemi; o wolne przemieszkanie 
w dobrach ćlacheckich i o insze rzeczy, iakft 
sic> w pierwszych Kommissyach zastana* 
wiało, panowie Posłowie nasi starać się 
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UST ALBO RESPONS 

OD ICHMOSCl PANÓW KOMMISSABZÓW 

DO HETMANA ZAPOROSKIEGO, I KOZAKÓW, 

W obozie na Niedżwiedzych Łozach 3Novem: 1625. 

PANIE ZMAIŁOl 
Panowie Mołodcyl 

Wyrozumiawszy te proźby wasze, z Ł to- 
ry ra iście towarzyszów swoich . do nas przy- 
słali, takieśmy wszystkie pnukta modero- 
wali , ze cokolwiek w ręku naszych było > 
cokolwiek nam się wedle instrukcyi J.H.M. 
godziło, na wszyslkośmy pozwolili. Wygo- 
dziliśmy w wielu rzeczach proźbie waszey, 
nie zycz§c, aby się daley krew miała lać» 
ponieważ woli J. K. M. P. N, mił: we wszy- 
stkim dosyć czynić, i w dobrym porządku 
statecznie zachowywać się będziecie i obie- 
cniecie. Zaczym napominamy was , abyście 
znaifc takowa nasze skłonność i łaskawość, 
do lepszego baczenia i upamiętania sami przy- 
szedłszy, mieli się do tego, izby tym sprawom 
był prędko koniec; więc iutro zarazem przy- 
syła yciedonas towarzyszów swoich, dla osta- 
tniego umówienia i spisania o dosyć uczynię- 
niewoli J.K.M. — Zyczym i wam zatym do- 
brego od Pana Boga zdrowia. W obozie na 
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Niedzwiedzych Łozach, die 3 Novembris 
Anno 1625. 


LIST PRYWATNY 

OD JEGOMCl PANA STANIS. KONIECPOLSKIEGO 

HET: POI-: KOR: DO KOZAKÓW ZAPOROSKICH. 

Z obozu, 3 Norembris. 1625. 


Jako we wszystkich sprawach niecbciał- 
bym dać naprzód Antecessorom moim sła- 
wnćy pamięci Hetmanom Koronnym, tak 
tez i w dobrćy chęci i miłości ku łodziom 
rycerskim. Doznawali tego insze woyska 
J. H. Mci! kiedy za zyczliwćm staraniem 
moićm większy niżeli przedtóm iest Żołd 
naznaczony. Doznaliście i wy sami tego tak 
wMoskięwskićyEspedycyi, iako i woyczy- 
znie, gdym na urzędzie Hetmańskim będ§c, 
was miłował , i zasługi wasze , do J. K. M. 
zalecał i proiby ochotnie promował. Ą te- 
raz, iż się to za uporem, czyli też pobłą- 
dzeniem waszćm stało , żeście na dawniey- 
sze przez pana Chmieleckiego i przez Mi* 
zina poselstwa żadnego nie dali responsu, 
a co większa, żeście w pierwszym pisaniu 
swoićm w żadnynof punkcie niechcieli woli 
J. It. M» by dź posłusznymi , i zatćm przy- 
wiedliście mię do surowego na was nastę- ^ 
TOM VI. 27 
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pienia, ia bardzo tego źałuic, a szczerzeiałuie, 
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Se się tak wiele krwie przelało. Mnie tu 
natenczas z inszymi Ichmościami PanyHom- 
missarzami, w osobie J-K.M. będącemu, nie 
godziło sie, widząc takowy upór wasz , prze- 
ciwko wam, iako przeciwko poddanym Je- 
go K. M. postąpić. Wszakże iednak, kiedy 
do lepszego baczenia i upamiętania przy- 
chodzicie, chcąc wierne poddaństwo ku 
J. H. Mci zachować, tedy też i ia nietylko 
postępowanie z wami to, iakie na tych 
dniach było odmienić, ale tez i do Kró- 
la J. M. o zachowanie przy dawnych waszych 
wolnościach, przyczynić się gotów iestem. 
Jakoż potrzeba, abyście to o mnie wie- 
dzieli, iz iako złych i nieposłusznych Jego 
Królew. Mci poddanych nie rad widzę, 
tak każdemu powolnemu rad iednam ła- 
skę J.K.M., co i z teraźnieyszego na proźby 
wasze responsu na piśmie danego poznać 
iawnie możecie. Życzę wam zatem do- 
brego od Pana Boga zdrowia. Na Nie- 
dzwtedzych Łozach. Die 3 Novembris An- 
no 1023. 
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UST ABO RKSPONS 
NA PRYWATNY LIST KOZAKOM ZAPOROSKIM 
OD JMCI PANA TOMASZA ZAMOYSKIEGO 
' WOJEW. KIJÓW. 
Z obozu 9 die 3 Noremb. Anno 1625. 

Nietrzeba wam w tóm wątpić, ie ta 
skłonność v w która sławne y pamięci Pań 
Oyciec mdy sam mnie dziecięciem małym 
zaprawił przeciwko wam, trwa i teraz we 
mnie, pomniac na, zasługi wasze, któreście 
przy boku iego oświadczali Rptćy; z tern 
djobrćm sercem, eh o ciem się kilkakroć 
J. K. Mci i Rptey wymawiał , przyiechałem 
tu spodzie waiac się, ze bezekrwi, iako się 
kilka tfazy odprawo wało, miało się dosyć 
stać Rptćy woli, którćy wszyscy i mali i 
wielcy, którzy w tćy Koronie mieszkamy 
i podlegacieśmy powinni. Wszak wiecie 
kondycya moia, ze mogę inaczćy na usłu- 
gę Rptey woienna, niź tu wybrać się; 
ale, iz nad mniemanie moie, przyszło mi 
patrzeć na rozlapie krwi waszey, źałuię 
tego; day Boże, abyście ićy ostatek na 
usługę spoina Rptćy chrześciańskićy za- 
chowali; iednak będąc członkiem iakimkol- 
wiek oyczyzny tćy, powinienem wiary i ie- 
dności ićy dotrzymywać. Posyłamy wam 
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to, czego" Rpta potrzebuie po was: x»ie 
tylko woli J. K. Mci dogadzai§c, ale za- 
biegaiac dalszemu krwi rozlania. Jeśli was 
szczerze obchodzi ten Rptóy postępek, 
do którego bodaybyście nieprzy chodzili , 
pozwólcie na to, gdyż dosyć po ojcowsku 
J.H.M, i JP. Hetman postępować chce z 
wami. Wiecie w jakim kraiu świata po- 
stawił Pan Bóg tę Koronę; Cnota i usłu- 
ga wasza przy tylu okazyach w dobrym 
porządku i Bptey posługę i wam może 
dobra sławę, przysługę u J. K M. i pomno- 
żenie wszystkiego dobrego przynieść. Cze- 
go, iećli zechcecie posłusznymi bydź Rptóy 
poddanymi , z serca wam wszystkim win- 
szuię. Dan w obozie die & Novemh. 1625. 


RONDYCYE ICHMĆ PANÓW KOJMMIS. K.J.M. 
DfeUGI BAZ KOZAKOM ZAPOROSKIM PODANE. 

Die 4 Noyembria 1625. 

1. Naprzód, aby hersztów, którzy po 
chocimskióy expedycyi na morze chodzi* 
U, zpoćrodka siebie znalazłszy, także i 
tych, którzy mordów kijowskich, korszun- 
shich, bohusławskich byli przyczyń^, raz- 
kazaniu J. K. M. dosyć czynigc, zarazem 


f 
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wydali; a Jmć Panowie Komitrissarie | a - 
dnćy natenczas nad nimi ezekucyi nie- 
czyniąc i bez Wszelakiego nciazenia onych 
trzymaiac, .dochowała ich do Informaty 
J.R.M., obiecuiac się przyczynić do J.K.M., 
aby miłosierdzie nad nimi pokazać raczył. 

2. Aby na morze z Dniepru niewaiyli 
się cbodzić nigdy, i ćzołny morskie przy 
tych, których Ichmć poszła, widzach nie* 
od włócznie popalili, iako to sami obiecuia. 

3. A iż K. J. Mć tego potrzebnie , aby ta 
liczba zmnieyszona była, co wcześnióy i 
wygodnićy dla pewnych przyczyn bydź 
może na włości , niżeli w woysku, tedy chcą 
mieć IchmC Panowie Kommissarze , aby się 
temu wedle intencyi J. K. Mci i Rptćy do- 
syć stało, i pozwalaia czas do czterech 
niedziel od za warcia Kómmissyi , a zmniey- 
szenie to przy widzu od Iehin naznaczo- 
nym takie ma bydź, aby się wszystko 
woysko w liczbie pięciu tysięcy zawarło, 
i regestr z podpisem starszych , iako wiele 
w którym Starostwie mieszkać ich będzie , 
Panom Starostom i do skarbu' koronnego 
przez ręce łP. Hetmana podać maia; a 
insi wszyscy, którzy na tym regestrze 
niebęda,' pod posłuszeństwo Panów swoich 
wrócili się ; którym iednak to, i% w woy- 
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sku Zaporoskim byli, szkodzić i barania 
żadnego ponosić, niema. 

4. Starszy ich , aby był zpośrodka ichze 
samych od J. H. M. przez Ichmć Panów 
Kommissarzów podany, .i takowego star- 
szego oni źadnem sposobem , pokąd będzie 
zyw, zrzucać nieinaia : a kiedy umrze, obio- 
rą między sobą do czasu inszego, a tym 
czasem o naznaczenie inszego do J.K.M. 
posłać bgda powinni; lubo nie umrze, 
iezeliby powinności swoićy we wszystkim 
nieczynił dosyć, tedy niezrzucaiac go sa« 
mi prywatnie, o inszego zproźba do J.K.M. 
posłać uiaia. 

5 i 6. Przysięgi starszy, źe się iako 
słusznćy rzeczy niezbraniaia , i wszelkiego 
stanowienia z postronnymi Pany przymie- 
rza nigdy nieczynić obiecuia, wdzięcznie 
to Ichmć Panowie Hominissai*ze przyimu- 
ig. Co się tyczy proźb wniesionych: nie-, 
wątpia Ichmć Panowie Hommissarze, £e 
się im w religii ich greckićy, żadne nie* 
dzieie się praejudiciuin i przeszkoda i du- 
chownym raczćy nie ludziom rycerskim 
ta sprawa należy, która i Konstytucya sey- 
mowg i nasadzeniem od J.K.M,, Oyca Kapi- 
styńskiego, na Archimandryctwo Barskie 
iesl utpc^toiong* W wolnościach swoich da- 
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wnych będ§ nienaruszenie zachowani, i 
o pomnożenie ich , . gdy na to będą zasługi- 
wać, przyczynił się Ichmć do J. H. Mci. 

Iz na przeszłych Hommis. kontentowali 
się żołdem 40 tysięcy złotych, a teraz się 
ich liczba większa naznacza, tedy im tez 
większy żołd,- to iest, pięćdziesiąt tysięcy 
złotych, będzie dawany; a ó potrzeby do 
armaty przyczynia się do J. K. Mci. 

Jako sami z siebie Ichmć podali, aby 
starszy za prace, które około dobrego po- 
rządku podeymowąć będą, osobna nagrodę 
odnieśli, tedy chętnie im Jurgielty, które 
ich przy generalnym żołdzie dochodzić , 
maia, dorocznie obiecuia. 

Pożywienia wszelkiego przystoynego , 
iako łowienia zwierza , ryb i poczciwemi 
handlami, iako im po te czasy niebroniono, 
tak i na potym zażywać będą; tak iednak, 
aby uchodów, Jazów, dawnych starostw i 
dzierżawców zaniechali i w pożytkach ich i 
aby przeszkody nieczynili. Przemieszka- 
aaie w dobrach szlacheckich , żadna miarg. 
nie może bydź pozwolone, gdyż i 6ain K. 
J. M. Sądnego bezprawia ni osobom , ani 
maiętnościom szlacheckim czynić nie mo- 
że. Kto iednak będzie chciał mieszkać w 
dobrach szlacheokich , a będzie posłuszny 
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swemu 9 tedy nie wątpić, IŁ Panowie dzie- 
dziczni niebęd} od tego, gdy uznaią po- 
winno posłuszeństwo, iako po inszych pod- 
danych. A ii o spustoszenia i spalenie 
Kaniowa sprawiedliwość nieodwłoczna u* 
czynić obiecuia, tedy wdzięcznie to przyir 
muiem, pilnie potrzebuigc, fdby takowy 
występek był pokarany. Insze wszystkie 
rzeczy i powinności ich , mai§ się zacjip wąć 
wedle dawnieyszych Kómnussyy, 

LIST D KOZAKÓW ZAPOROSKICH 

DO PANÓW KOMMISSARZÓW KRÓLA JEGOMCL 

W Taborze nad Kurukowem jeziorem. 

Die 4 9bris 1625. 

inaczćy*ię&ny nierozumieli, ieno ze po tak 
srogim karania za występki nasze, iako nas 
Wm. mianować raczycie, wspomniawszy 
na wierne zasłngi nasze, do miłosierdzia 
swego skłonić się Wm. Panowie będziecie 
raczyli. Jakoż poniekgd i doznawaliśmy, 
pewni będgc , ze i do końca w proibacfc 
naszych , które przez tychże posłów swych 
do Wciów naszych miłość Panów wnosim, 
łaskę sw§ pańska pokazać zechcecie. Czćm 
nas do oddawania wiernego poddaństwa 
i czynienia służb zwykłych zdawna znie- 
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wolió będziecie raczyli. A my doznawszy 
miłościwa łasicę Wciów naszych Miłościw. 
Panów, w tern Pana Boga za szczęśliwe i 
długo - fortunne panowanie prosić, i po* 
wolnością nasza odsługować winni będzie- 
my. Do którćy się pilnie oddawamy. Dąn 
w taborze nad Kuruko wem jeziorem 4 Obris 
1625. 

UST OD KOZAKÓW ZAPOROSKICH 

DO JMCI PANA STANISŁAWA KONIECPOLSKIEGO. 

HETM. POL. KORON. 
W taborze nad Kumko wem Jeziorem. Die k Norem: 1625. 

Za miłościwa łaskę* która WM. Miłość, 
pan pfteciwko nam pokazować ofiarować 
raczysz, uniżenie dziękuiem; inaczćy-ieśmy 
tez nierozumieli , ieno za poczciwe zasłu- 
gi swe dać się WM. M. N. Panu poznać. 
Więc, iz czyniąc dosyć zaczętćy sprawie i 
rozkazaniu Wra, naszego mił. Pana, posyła* 
my tych towarzyszów swoich, wnieść pro- 
źby swe wpośrodek Wciów, pokornie, a 
uniżenie plbszac, aby WM. nasz M. Pan 
w petitach naszych miłościwie się w to 
złożywszy, wieść raczył do takowego koń- 
ca sprawy nasze, iakobyśmy Pana Boga 
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za szcfecśliwe i długo-fortunnę panowa- 
nie prosili, i linie WM. naszego Miłości- 
wego Pana , a£ pod niebo wysławiali , któ- 
rego się łasce z unizonemi służbami na*: 
szemi pilnie oddawamy. W Taborze nad 
Kurukowem Jeziorem die -Listopada 1625. 

» 

RESPONS DRUGI KOZAKÓW ZAPOROSKICH 

NA KONDYCYE JPP. KOMMISSARZÓW KR. J. MCI. 

Dnia 5 Novembra Anno 1625. 

f. Naprzód z strony hersztów, o których 
Ichmć Panowie Kommissarze domagać się 
raczę — żadna miara z wielu przyczyn uczy- 
nić niemozem; gdyż i starszy i Poseł na 
iakakolwiek spraw-, zgodnie od wszyst- 
kiego woyska bywaif obierani, i to czy- 
nić musi, co mu woysko rozkaże; przeto 
nie oni, ale my wszystko woysko wtóm 
R.J. Mci i Rptćy przestąpili. A ci, co pod by- 
tność Xiccia JP. Koniuszego koronnego w 
Turczech na morze chodzili, iednych wy- 
dano, drudzy sami poginęli; i>rosić tedy 
Panowie Posłowie nasi Ichmć Panów Kom- 
mis. m*i{, o przyczynę do J. K. Mci Pana 
naszego Miłościw. , aby J. R. M. im, i nam 
ten występek odpuścić raczył. 
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£,: Chadzek na morze, iakośmy i w pier- 
wszćm pisaniu naszetn odstąpili, i teras 
obiecuiem na morze więcey niechodzić , i 
czołny przy Pośle Ichm. popalim. 
- 3. Liczba, aby w piąci tysięcy woyska 
wszystkiego się zawarła, trudno zezwolić 
mamy, gdyż między nami ludzi tych, od 
10, 20 i 30 lat. dziełom rycerskim się na 
służbach Bptey paraigc, szabla chleba sztu- 
ki sobie nabywali i członków stradali, 
więcćy dziesiątka tysięcy naleść się może ; 
iakoż ten Jurysdykcyi pańskićy, swobodnym 
by wszy, podlegać może ?— na miłościwy i 
baczny rozsadek Ichmć Panów Kommissa- 
rzó w puszczamy, i uniżenie ptosito Ichmć, 
aby Ichmć tego, czćmby rozruch między na- 
mi uczynić mogło, na nas nie wymagali* 
I tez czynienia porządku między nami iu£ 
tey zimy trudno bydź może, gdyż w po- 
lu trudno, a wmieście skupić wszystko 
woysko ciężar ludziom' wielki i spustosze- 
nie musiałoby się uczynić. Ale da Pan Bóg 
po wiośnie, kiedy się w pole łatwięy zebrać 
możemy bez szkody ludzkićy, by i przy 
widzu Ichmć Panów Kommiśsarzów, kogo 
oni naznaczę, czyniony będzie. 

4. O Starszego,, aby zramienia J- K. Mci 
między nami miał bydz-~usilnie Ichmć PP» 


( 220 ) 

Itommisśarzów prosić, abyśmy przy staro- 
dawnym zwyczaiu zostawać mogli, chyba, 
dgy na służbę J. H, M. bylibyśmy gdcie zacic- 
gnieni, w sposób iako niegdy bywał Orysz^ 
leowski, zramienia J. H. Mci P. naszego Mi* 
łóściwego bydź może* 

5. Przysięgi, gdy iuź tak Ichmć Pano- 
wie Kommissarze po nas potrzebować ra- 
czą , tćy iako wierni poddani Króla JT. M. 
Pana naszego M. niezbraniamy 6ię. 

6. W wolnościach dawnych, iż Ichmć Pa- 
nowie Hcmmissarze nas zachować i o po- 
prawę onych do J. K. M. Pana naszego 
MiŁ przyczynić się obiecuią, wdzicczniimy- 
tćy łaski Miłościwey Ichinciów. 

7 V Żołd doroczny iuz przez pierwszych 
Bommissarzów piędziesiat tysięcy złotych 
naznaczony i na Rusawie nam oddawany 
był z skarbu J.H.Mci; te tak wielkie gro- 
no ładzi nietylko wychowania, ale i orę- 
£a, abo potrzeb do niego, zczćmby ku 
służbie Rptey iść się inogło, mieć niebę- 
dzie; prosić Ichmć Panów Kommissarzów, 
Panowie Posłowie nasi o podwyższenie te- 
go żołdu maia, izby iuz takowy postąpić 
raczyli, iakobyśmy kontenci zostawali. 

8* Także o Jurgelt na starszych swych, 
który Ichmć dawać pozwolili, aby docho- 
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dżił, prosim. A f e Ichmć o potrzeby ar- 
matne, do informacy i J. K. Mci Pana nasze- 
go M. oddawała, o przyczynę Ichmć Pa- 
nów Ho&mtssarzów prosimy, abyśmy mo- 
gli mieć od J. K. Mci słuszne opatrzenie; 
do niey pożywienia wszelakiego przystoy- 
nego, iż Ichmć nam pozwolić raczą, uni- 
żenie dziękuiein. 

9. Przemieszkania w dobrach szlache- 
ckich, iz Ichmć Panowie Kommissarze, ża- 
dna miara nam niepozwalaia , i na to przy- 
6tgpuiem pod takiinże sposobem, iż wbu- 
dowania, i w rozrabia swe* chcąc mieć 
na potom sobie pożytek, drugi niemal 
wszystkę chudobę włożył i czego opisać 
trudno : Izby Ichmć Panowie dzierżawcy 
domy i rozrabia ich popłacili, abo pod- 
dani ich. 

10. W inszych sprawach według da- 
wnych Kommissyy zachować się Ichmć 
obiecuiem. A iż pod czas teraznieyszego 
nastąpienia Ichmć Panów Hommissarzów, 
wielkie spustoszenie we wszystkim, a zwła- 
szcza W żywności stało się na Ukrainie, ze 
inszym, a niemal wszystkim w kilku głó- 
wnieyszych miastach do domu niemaszpo 
co przy iść, iż się zima nabliżyła, niemasz 
gdzie czego wzifć: 
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1. O Ukaz na wychowanie przez tę zi- 
mę tym Towarzyszom naszym pilnie pro- 
simy. 

2. A osobliwie z strony armaty, która za- 
wsze na Zaporożu bywała; teraz, ze iana 
tę zimę wywieziono, gdzieby ia obrócić i 
na przyszłe lata gdzieby miała stać, przy 
którćy starsi nasi puszkarze , woźnicy i ci, 
którzy obeścia swego niemała zwykli by- 
wać, o ukaz pilnie prosim. 

3. O nagrodzenie szkód teraz podigtych , 
iako i przywrócenie zon, dziatek i doby- 
tku, gdzieby kto swoie poznał, abo wor 
bozie znalazł, Ichmć Panów Kommissarzów 
pokornie prosim. 

4. A gdy iuź Panowie Posłowie nasi te 
rzeczy wszystkie z Ichmć Panami Kommis. 
zastanowią, prosić Ichmć maia , zęby Ichni. 
tu iuż -swoich dla zawarcia i spisania tóy 
Hommissyi w posrodek nas zesłać raczyli, 
bo przesyłaniem i czas się wlecze i tru- 
dna sprawa dla zastanowienia pókoiu. 


■Ma 
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LIST JMĆ PANA 

* r * 

STANISŁAWA KONIECPOLSKIEGO 

HETM. POL. KOB. NA SEYMIK DÓ 

OPATOWA PISANY. 

Oata w Barze, die 5 Decembris Anno 1625. 


Jaśnie Wielmożni, Wielmożni 
Moi Miłościwi Panów, i Bracia! 

Za łaska J. H. Mci w tóm przezacnym 
Województwie, między Wciami moimi mi- 
łościwymi Pany i Bracia przednieysze niiey- 
sce otrzymawszy, nietylko' dla spólnćy o 
dobrem pospolitym rady, ale i dla oddania 
na tym pierwszym wstępie, życzliwych chę- 
ci i posług mych -w łaskę Wm, ~ moich mi- 
łościwych Panów, bardzo byni rad na te- 
rainieyszy Seymik wpośrodek Wciów przy- 
był. Lecz, częścią tak poważna sprawa, 
na któróy Rptóy siła należy, zęby umówio- 
ny porządek poskroinionćy swywoli Ło- 
zackićy, do skutku był przywiedziony, a 
osobliwie wypis, iako dusza wszystkiego 
porządnie odprawiony, zabrania mi odga- 
dzać się od woyska daleko; częścią badi 
niesposobne zdrowie moie, którem mnie 
Pan Bóg przez wszystek czas obozu i te- 
raz nawiedzić raczył, w tak daleka drogę 
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ZM&ćm melce proszę, aby- 
jniioś. Panowie absencya 
: * mrmówionę mieć, i to listowne, mia- 
eto ■wtnrfr nprzeymćy chęci i powolności 
ifchw% oświadczenie , wdzięcznie przyiać 
ntsrii» Przy któróm życzę i proszę, że- s 
fryście Wm. moi*miłoć. Panowie tali con- 
«3ia swoie dyrygowali, iakoby i od po- 
stronnych nieprzyiaciół bezpieczna i od 
tomowych urazów uwolniona oyczyzna 
soctftwała. Nierozumiem , zęby kto był tali 
*uer o*sf dny f coby niewiedział i nie użalił 
mc tóy krzywdy J. K. Mci i hańby od Xcia 
Saiermańskiego wszystkićy Rptóy, który 
nie kontentuiac się tóm, iź dziedziczne 
J.H.AL dziedzictwo i wszystka zacna In- 
flanteka Prowincya, traktatami pokoiu 
ubezpieczona zdradliwie posiadł, iul 
viscera Reip. sięga , i coraz to szkodliwsza 
Rptćy naszćy wykonywać usiłuie zawzię- 
tość; wszystka iuż prawie zpodziwieniem, 
a podobno z pośmiewiskiem obcych na- 
rodów, wydarł narodowi naszemu sławę. 
Bo Cesarz turecki wszystkiemu światu stra- 
szny,, bywszy z taka, iaka mógł sposobić 
największa potęga nad sama granica,' na 
piędi ziemie nam nieodiał, a tuz my do 
tak podłego i Cesarzowi tureckiemu niepo- 
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równanego nieprzyiaciela przez niezgodę na- 
szg (czego Boże sie pożal) tak zacna Pro- 
wincya i tak wiele krwi§ naszg obficie 
. napoiona, marnie stracili; zaczćm tóyja- 
siiey krzywdy J. H. Mci , i hańby narodu 
naszego nie godzi bez zemsty puszczać. 
Nieprzepomnicie Wm., pewienem, tych, 
które sa bonorum civium officia, czyniąc 
pilne starania, iakoby wszystkie prawa* i 
wolności nasze nienaruszone były zatrzy- 
mywane. W tern tez Wciow z powinności 
urzgdu mego hetmańskiego przestrzegam, i 
proszę, abyście Wm. tych tu kraiów nie- 
odbiegali, i sine obsidionie zostawowali,uwa- 
zaiac, iako kilkakroć powtórzona swawo- 
Ieństwa kozackiego inkursya, Cesarz turę* 
chi iest rozdrażniony, i ze iuz (o czćm 
były i sa pewne wiadomości) w tym ro- 
ku po ich inkursyach, w Konstantynopolu 
na woynę przeciwko nam wykrzykano. 
Wprawdzieć , może bydź takim zacnym 
swawoleristwa kozackiego poskromieniem 
nieco ukoiony; ale przecie patrząc na śli- 
ska tego pogaństwa wiarę, któróy wszy- 
stek świat i my sami doznali, spuszczać £ 
się na to metr zęba. Raczcie Wm. moi mi- 
łościwi Panowie, pilnie o tym radzić , iakoby 
wojsko, którą teraz bez pieniędzy iest . 
TOM vi. 20" 
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w wielkim uciśnieniu, nietylko iołd na _ 
przeszłym Seymie naznaczony, ale też 
za prace i straty w teraźnieyszćy usłudze 
Rptćy podicte, słuszne odniosło ukonten- , 
towanie; boć za prawdę w tak dalekim 
przez pustynie i gęste przeprawy cią- 
gnieniu, więc w takowćy wstępnćy do iakićy 
było przyszło zabawy i przy odwadze 
zSrowia, dosyć z siebie czyniło, i zna- 
czne szkody, tak w samych sobie, iako i 
w koniach podięło. W czym wielce proszę, 
abyście Wra. moi mił. Panowie do J.K.M. 
gorąco przyczynić się raczyli, izby J. H. 
Mść do dalszych usług swoich, sczodrobli- 
wc łaskę szkody nagrodziwszy, przychę- 
cić raczył. Dłu&ćy na ten czas nieb a - 
więc się pisaniem, zalecdłn życzliwe chę- 
ci i słałby moie w łaskę Wm. moich M. Pa- 
nów i Braci, w Barze, 5 Decembris 1025. 

KOPU LISTU 

f*XA 1 VR ASIA, WĄSKO WSRIEGO PODSTOL, PO. 

IHM* DK> MATA SWEGO PANA STOLNIKA. 

rO\HH-s % I OMUr I PIERWSZEGO 

StŁSOtUSKK ON WRIROW1 ZA RRYŁOWEM. 

IW * N*vtwlvr % *f*taM*T rolm IćtS. 

\Vt*ta>+ f*$Mii* VTm» Mego miłościwe- 
** t*** w^il^r^M i Ti^lswli , dte to Sep- 
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tembra, na które nie odpisuię dla krót- 
kości czasu i teraźnieyszych przy odpra- 
cowaniu w grzmocie obozowym zabaw. 
Ustnie da Pan Bóg , (a day Boże , aby. w do- 
brym zdrowiu, i iako nayprędzóy), dam 
respons. Teraz o fortunnym z łaski Bozey 
i prawie cudownego miłosierdzia, impres- 
ayi kozackiey dokończeniu , krótko oznay- 
nrnic. Poszliśmy byli, iakomzwtórego od 
Kaniowa noclegu oznaymił, za kilka p\ił- 
ków kozactwa z rożnych miast zgromadzo- 
nego, i nie tylko za Bos rzekę, do prze- 
bycia, dla rozłóg bagnisk błotnych bar- 
dzo trudna, ale tez za Czerkasy 12 mil, 
ostatnia nowa Czebryńska słobodę zaszli- 
śiny, napatrzywszy się amoeńitatem % i na- 
piwszy Dnieprowey wody. Tam, gdy w 
mili za Kryło wem, na tatarsluey (iako 
zowia) stronie stanęliśmy, przysłali Koza- 
cy, daiac znać, iż im iuz Starszy (na któ- 
rego się przedtym zawszę odwoływali) z 
armata zZaporoża przyszedł, prosząc, aby 
wola J. K. Mci wiedzieć mogli. Posłali im 
deklaFacya woli J. K. Mci punctatim spi- 
sana, na którg oni, nie tylko przystoynego 
responsu niedali, ale owszem poigrawa- 
iac i lekko poważaiąc, zbrodnie swe wy- 
mawiali, upominaiąc się nagród za szkody, 
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za nastąpieniem woyska poczynione* My- 
śmy wtenczas na uściu w Dniepr Taśmie- 
nia , a oni w mili dobrey od nas na uściu Cy- 
belnika, przy ruinach albo mogile z me- 
czetu pogańskiego zciosanych kamieni, w 
potężnym nrieyscu stanęli. , Widząc wiel- 
ki ich upór, nastąpił J. M. zwoyskiem; 
zeszli z pola w tabor i przy mogile prę- 
dko mocne wały usypali; tam nie następował, 
tylko kilkanaście chorągwi zemknawszy, 
próbował ich potęgi, a widząc, żeby siła 
ludzi dosta waiac stracić musiał, zatrzymał 
się przez dzień, kazawszy pilno bulaie, 
grody i kosze (których iuż było dostatek) 
robić. Aż oni postrzeżeni, ze czwartku 
na piątek , to iest, dziś tydzień , nie \xi aiac , 
aby mogli naszym fortelom wytrzymać, 
nocą dalćy ku Zaporożu, między ieziora, 
błota i rozłogi Dnieprowe, w gęste lasy 
ustępować poczęli. Wziąwszy od straży 
wiadomość, zarazem w północy wyprawił 
za niemi J.M.P. Hetman, J.MP. Podkomorzego 
podolskiego, któremu przy męztwie i dziel- 
ności, za wielkie iego cnoty Pan Bóg pobło- 
gosławił; bo niemaiac ieno kilkanaście cho- 
rągwi, tak potężnie intrepidus na ognisty 
tabor kozacki nacierał, iż za nastąpieniem 
J. M. P. Hetmana z inszćm woyskiem, blizko 
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czterech tysięcy od szabel zginęło. Prze- 
darłszy się przez gęstwinę, stanęli w twar- 
dćm mieyscu między Jeziorami nad Dnie- 
prem u Hurukowego jeziora, w niedzwie- 
dzych (nomine et re) łozach, i bardzo 
prędko taborek zatoczywszy, okop rzucili. 
Przyszło znowu retireować woysko, i ro- 
bić pomienione hulaigrody. Co oni poczu- 
wszy, przysłali zproźbą o miłosierdzie; 
a zatćm wpółćwierciu mili od nich stoiąc, 
i przez kilka dni umawiaiąc, taki porzą- 
dek woyska ieh iest umówiony, iako Wid, 
z przepisu, który posyłam, wyrozumieć 
będziesz raczył. Byłoćby o wszystkich 
circumstancyach, cokolwiek się przez te 4 
niedziele działo , co pisać , ale czas krótki 
niedopuszcza. W naszym woysku w ko- 
niach szkoda niemała iest, poczęści po- 
strzelanych; towarzystwu pod chorągwią 
JMci, tylko Pan Uieyski postrzelony, trze- 
ciego dnia umarł, i Panu Krupie nietu- 
szą zdrowia ; z Rotmistrzów Pan Roga wski, 
on sławny, zginał. Nasz Pan Krzysztof z 
czeladzią i z końmi zdrów *z łaski Bozóy. 
Kozaków było ieszcze naymniey 20000 w 
taborze, bom tam u nich był, i wczoram 
im to pismo i rotę przysięgi starszemu 
w kole generalnym czytał. Tu w tóy Ukra- 
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ime woysko będzie rozłożone, ale ia spo- 
dziewam się z Jegomościa prędko bydź w 
Barze. Jmci Pana Kawalera w ziobro, a 
JP. Łewikowskiego w nogę nieszkodliwie 
postrzelono. Woysko Jinćnatćy tu Ukrainie 
rozłoży, i poruczy JP. Halickiemu. Łukasz 
Miaskowski Podstoli Podolski. 


KOPIA POSTANOWIENIA , ALBO ZGODY, 
ICHMOSCI PANÓW KOMMISSARZÓW KRÓLA JM. 
Z ZAPOROSKIMI, KTÓRZY NA WSZYSTKIE KONDY- 
CYIE POZWOLIWSZY, DOROSZENKA PODANEGO 

* 

ZA HETMANA WOYSKU SWEMU PRZYIĘLI. 
Die 6 Norembris Annp 1625. 

My Stanisław na Koniecpolu Koniecpol- 
ski Sędomirski, Hetman Polny Koronny, 
Wieluński, Barski, Kowelski — 'Tomasz na 
Zamościu Zamoyski, Kijowski, Kniszyński — 
Jan t Żurowa Daniłowicz, Ziem Ruskich, 
Buski, Korszuński, Czekryński, Woiewodo- 
wie ; Hawryło Hóscki, Kijowski— -Macicy Le- 
śniewski, Bełzki, Manio wski, Bakidefski — 
Marcin Kazanowski, Halicki, Bohusławski, 
Kasztelanowie; Stanisław z Patoka Potocki , 
Podolski— -Stefan Niemierycz, Kijowski, Pod- 
komorzowie ; Jak: Sobieski, Krasnostawski— 
Alexan: Bałaban Trębowelski, Rohatyński— - 
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Adam Kalinowski, Bracławski, Winnicki.— 
Konst: Korybut, Wisznio wiecki — Jerzy z O* 
stroga Zasławski, Xiażęta, Janusz Tyszkie- 
wicz — Mikołay z Potoka Potocki , Woie wo- 
dzić Bracławski—* Tomasz Skliński, Zygwul- 
ski — Teodor Jelec, Chorąży— -Filon Strybiłł 
Czesnik Kijowski— Jan Bielecki, Starosto- 
wie , od J. K. M. i Rptćy, do wprawienia 
w przystoyny porządek woyska Zaporoskie- 
go i do opowiedzenia im woli J. H. M. i 
Rptćy Kommissarze naznaczeni: 

Oznaymuiemy, iż dosyć czyniąc porucze- 
niu Rptćy i powinności, któraśmy na się 
wzięli , szukaliśmy wszystkich sposobów, 
które nam czas i okazy a podawała, aby 
się było intencyi i potrzebie Rptćy iako 
naybardzićy dogodzić mogło, z iak nay- 
mnieyszym Rptćy zawodem, i krwie prze- 
laniem; do czego z miłości naszćy i wiary, 
powinnćy ku Rptćy, i za Boża pomocą , i 
zgód| nas wszystkich, do takiego rządu 
i posłuszeństwa woysko J. K. M. Zaporoskie 
przywiedliśmy* Naprzód, iż naybardzićy 
Rpta obchodziło i obchodzić -słusznie mia- 
ło chodzenie ich z państw Rptćy na mo- 
rze, nad wyraźny Rptćy zakaz. Także zbro- 
dnie w miastach J. K. M. popełnione; te, 
iż ptzez szable za nastąpieniem woyska 
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koronnego znacznie sa pokarane, tym, 
których szczęście i wola Boża od tóy kazni 
zasłoniła, iz i ostatek krwie swoiey, przy 
którzy Rpta ich zostawiła, na odwagi i u- 
sługi Rptóy ofiaruia i obowigzuia, cale 
imieniem J. K. M. i Rptćy odpuszczamy 
tak, ze ani tym, którzy w służbie J.K.M. 
zostaną , ani tym , którzy do obeyścia swe* 
go według woli J. H. M. wróc§ się spohoy- 
nie, szkodzić to na po tym nie ma, Byle ie- 
no Starostom i urzędom swym na potym 
powinne poszanowanie i posłuszeństwo 
oddawali, i w żadne juiiadykcyie i rzgdy 
się nie wdawali. Widząc przy tym rzecz 
przystoyna, aby woysko Zaporoskie , z pod- 
danych J. K. M. zebrane bgdac , głowę albo 
starszego swe, iako dawnych czasów bywało, 
z ramienia J.K.M. albo Ichra: panó^ Hetma- 
nów koronnych z wiadomością J. K. M. mie- 
wało ; tedy maiac moc od J. K. M. i Bptey 
sobie zlecona, Jaśnie Wielmożny JP. Wo- 
iewoda Sędomirski , Hetman Polny koronny, 
Wieluński, Barski, Howelski Starosta, aa 
wiadomością nas wszystkich, za obraniem 
ich z pośrodka ich samych, podał im za 
starszego P. Michała Doroszenka i na potym 
zawsze temu tylko starszemu, którego Je- 
K. Mć i następuięcy Królowie panowie na- 
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sFFolscy, przez Hetmanów koronnych z po- 
środka ichże samych obranego, podawać bę- 
dą, posłuszni bydź maia. A ieżeliby po- 
winności swoićy dosyć nie czynił, tedy 
skargę nań przed J. H. M. i Hetmany ko- 
ronnemi przełożyć, i o inszego zpośrodka 
ich podanie , Ipokornie prosić maia. Toż i 
po żeyściu każdego Starszego uczynić będą 
powinni* Jeśliby iednak wwielkićy odle- 
głości woysko było od Króla Jmci i od 
Hetmanów koronnych, tedy mogą obrać 
po śmierci między sobą starszego , dla za- 
trzymania woyskowego rzgdu, do tego cza- 
su, aż im Król Jmć przez Hetmana koron- 
nego zpośrodka ich obranego poda. Przy- 
sięgę , iaka teraźnieyszy starszy przy byt- 
ności Ichmć panów Kommissarzów, Jmci 
panu Hetmanowi oddał, i inszy, na potym 
będący, takowa przed zesłanęmi od Hetma- 
nów Koronnych osobami wykonać maia, 
która iest temi słowy: «Ja Michał Doro- 
szeńko przysięgam Panu Bogu wTróycy 
S. iedynemu, iż Nayiaśnieyszemu Królo- 
wi Polskiemu Zygmuntowi Trzeciemu i Je- 
go następcom i Rptćy Koronie Polskićy, 
na tym urzędzie moim do woli i łaski Je- 
go K. Mci będąc , we wszystkim cała wiarę 
i posłuszeństwo zachowywać będę; prze- 
TOM VI, 30 
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strzegaiac we wszystkim rozkazania J. H. M. 
i Rptćy ; hamuiac wszelaka swawola kozacka , 
i nieposłuszeństwo ; a mianowicie, ze ani sam, 
ani przez insze iakie osoby, przeciwko Cesa- 
rzowi Tureckiemu, ziemia, ani morzem, 
oprócz rozkazania J. K. Mci i Rptćy cho- 
dzić, ani woiować nie mam; owszem, ie- 
zeliby to chciał z woyska mnie zwierzone- 
go , lab ktokolwiek inszy uczynić , a iabym 
o tym wiedział, tedy J. K.Mć i Hetmanów 
ostrzegać mam i sam się przeciwko takirti za- 
stawiać będę powinien. Na żadne tez kupy, 
ani ochotnika, ani tych wypisanych wołać i 
kupić , bez woli J. K. M. i Bptćy nie będę, 
i owszem Jakich karać według powinności 
moićy powinien będę, także tez wszystkim 
kondycyiom w naymnieyszym punkcie, któ- 
re w piśmie na Niedzwiedzych Łozach, 
od Ichmć Panów Kommissarzów sa miano* 
wane, ze wszystkim towarzystwem moim 
dosyć będę czynił.* A iż J. K. M. dla le- 
pszego porządku o liczbie ich wiedzieć chce , 
i lako nay większy plac zasłużonym w woysku 
uczynić , i do służb Rptćy sposobnieyszym, 
zlecił to : aby spisek porządny woyska wszy- 
stkiego , i wiele w którym mieście J.K.M • ma 
ich przemieszkiwać, był uczyniony; tedy, aby 
tóm łacniey i sposobnićy w domach swych to 


( 235 ) 

uczynili, do tego nam łatwiejsze środki, 
nizli się to ta na tym mieyscu stać mogło, 
pokazali, od dnia 6 Listopada az do dnia. 
18 Grudnia w teraźnieyszym roku we£le 
kalendarza nowego, to iest, w sześciu nie-; 
dziełach zupełnych, czas im naznaczamy, 
aby się, wszyscy w liczbie' tysięcy zawarli; 
spisawszy porządnie w ręiestra, iako wiele 
w którym Starostwie ich mieszkać będzie; 
które ręiestra, lub JM. panu Hetmanowi, 
lub panom Kommissarzom do tóy sprawy 
naznaczonym oddadzą , a ztamtad do skarbu 
koronnego oddane, z skarbu zaś od panów 
Starostów extrąktem' wyimowane , a na po- 
tym każdemu Staroście successiye , przy in- 
wentarzach oddawane będą ; a tym którzy 
zostaną wypijani, szkodzić to nie będzie, 
i karać ich Podstarościowie nie maią, ze 
w tooysku Zaporoskiem byli. Która liczbę 
6 tysięcy woyska, powaga J.K.M. i Rptćyńa 
każda usługę Rptćy zachowuiemy, i słu- 
żbę iipięniem Rptćy przypowiadamy, tak, 
iż liczba ta sześć tysięcy, którzy będą w 
reiestrąch wpisani, wszyscy ogółem i ka- 
żdy z osobna, wolności i praw od Królów 
Ichm: Polskich i od Króla J. Mci szczęśli- 
wie nam panuiacego nadanych, tak iako 
przedtym zażywali; zażywać będg. TjlŚf 
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wolno im będzie używać przystoyne 
go pożywienia, iako handlów, łowienia 
ryb i zwierza , tym iednak sposobem , aby 
żadnćy pożytkom s ta roś cumy m nie czynili 
przeszkody, i iazów i uchodów do Sta-, 
rcwtw z dawna należących zaniechali. Na 
'które woysko, żołdu dorocznego na święto 
S. Ilia ruskiego , złotych sześćdziesiąt tysię- 
cy polskich , w Kijowie miećcie Jego Króle w, 
M. i Rptey, a Starszym, izby tćm pilniey 
urzędów i powinności swoich przestrzega- 
li, Jurgelty takie naznaczamy: Starszemu 
nad wszysthiem woyskiem, Jurgeltu roczne- 
go 600 złotych, oboinemu 100 zł: Assa wułom 
dtirom, każdemu po półtorasta zł: Pisarzowi 
100 zł: Pułkownikom sześćiom postozłot:, 
Assawułom Pułkowniczym po 50 złotych, 
setnikom sześciomdziesiat po 50 złotych, a 
Sędziemu woyskowemu sto złotych. Z tóy 
liczby sześci tysięcy, po * tysiącu, albo iako 
wiele JP. Hetman za wiadomością starszego 
ich, według czasu i okazy i, będzie rozu- 
miał potrzebę, na Nizie za Progami mie- 
szkać, i powinności zwykłe, w dawaniu wia- 
domości o nieprzyiacielu , bronienia iemu 
przepraw i zatrzymywania mieysca tamtego, 
oddawać Rptóy będ j powinni. % Ostatek zaś 
ich za włościę stoigc, za oźhaymieniem 


\ 


( «37 ) 

Hetmanów Koronnych, do woyska kwarcia- 
nego, albo gdzie potrzeba ukaże, na słu- 
żbę Rptey, ^przestrzegaiac w ciągnieniu wsze- 
lakiego u ci a żenią ludzkiego, będą zawsze 
przybywali. Jeśliby się tez samemu star- 
szemu trafiło odeyść na Zeporoze , tedy tu 
na włości Zostawić ma na swoim uiieyscu, 
człowieka dobrego i rozsądnego, któryby 
wszelakiego potzadku, a osobliwie ludziom 
ukrzywdzonym , skutecznćy i nieodwłocznćy 
sprawiedliwości pilno przestrzegał, ażeby 
się od nich nikomu krzywda nie działa; 
tedy nie maig się w żadne jurysdykcye zam- 
kowe, duchowne, ani inieyslue wdawać. Spra- 
wiedliwość zaś każdemu ukrzywdzonemu od 
nich, przez Atamana i starszych ich, przy obe- 
cności Podstarościów, a im przez samych Pod- 
starościów, wedle opisania prawa pospoli- 
tego czyniona bydź ma, a sami między 
sobą sadzić się nie maia. Na morze , ani 
Dnieprem, ani źadnetfri państwom Rptćy 
przyległymi rzekami, chodzić nie maia. Ani 
pakt z Cesarzem Tureckim rwać ,~ ani lądem 
ani woda zadnćy woyny z sasiady Rptćy, 
bez woli i rozkazania J. H. Mci i Rptćy 
wszczynać nie będą. Czółny morskie teraz 
zaraz przy widzach naszych popala , inszych 
pod srogient karaniem robić nie będą; czół- 
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nów ładnych morskich , am tef innych spu- 
szczać nie będą Dnieprem, ani inszymi 
rzekami, czego starsi ich pod łaska Jego 
H. M. i srogićm karaniem doglądać będą ; 
także panowie Starostowie, temu zabiegać 
i bronić maia. W dobrach ziemskich szla- 
checkich i duchownych, tym tylko wolno 
mieszkać będzie , którzy będą panom swoim 
•posłuszni, i których oni cierpieć zechcą. 
Także cbceipy mieć, aby żaden kto niechte 
bydź panu swemu posłuszny, dalćy dwur 
nastu niedziel od daty tego pisania niemie- 
szkał w dobrach szlacheckich, ani ducho- 
wnych; wsi także, ucbody, jazy, grunty, 
młyny i insze dobra, które sobie po te cza- 
sy usurpowali niesłusznie, zarazem bez 
wszelkićy odwłoki , Starostom, Dzierżawcom 
i panom dziedzicznym puścić maia, na któ- 
reby prawa żadnego przed Pany Kommis- 
sarzami , których do pisania woyska nazna- 
czamy, niepokazali; a ktoby niechiał bydź 
posłusznyni panu swemu , a zatem nie mógł- 
by tez w dobrach szlacheckich, dziedzicz- 
nych i duchownych mieszkać, tedy przed 
wyićciem tych dwunastu niedziel, wolno 
mu będzie dom i rózrabek iego przedać 
takiemp człowiekowi, któryby panu swemu 
powinności i poddaństwo zwykle oddawał; 
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osiwki iednakze ozime i jarzyste PP. staro- 
stowie spdkoynie im zebrać maia pozwolić 
Ażeby się woysko w żadne rzeczy sobie nie 
należące nie wdawało, za wola Jego K.M. i 
Rplitćy pilno to zachować maia, aby się 
przymierza zadnemi sąsiedzkimi paristwy 
zawierać, ani żadnych paktów od postron- 
nych CP. przymować , ani się przez poselstwa 
znosić, ani służby panów obcych zacią- 
gać nie ważyli. Inaczćy musiałaby ich Rpta 
nie za wierne swe poddane, ale za nie* 
przyiacioły mieć, którzyby sobie coś oso- 
bnego nad insze Bptćy członki przywła- 
szczali , i nie Hommissyamibo tćy łaski J.K.M. 
i pracy ludzi wielkich niewdziccznemiby się 
pokazali) , ale iawna i ostra surowością, bez 
znoszenia się z niemi dalszego, musiałaby ich 
pokarać. Także, ifi za pokazaniem powolności 
ich Rp tćy, przy znacznym upokorzenia, nie- 
tylko występki przeciw Bptćy * popełnione 
odpuszczamy, ale tez w siła punktach ła- 
skę ' im imieniem J. K. M. i Rptćy poka- 
. zuiemy; tedy to sobie i wszystkićy Rptćy 
waruiemy, ze ieśliby się niewdzięcznymi 
tćy* łaski J. K/M. pokazali , i niedotrzymali 
słowa i przysięgi swoićy, lub we wszyst- 
kich punktach, lub w którymkolwiek z nich, 
iako prawa i wolności im nadane, iako 
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Rptćy nieposłusznym pomagać nie będą, 
tak ani ta łaskawość nasza i odpuszczenie 
zbrodni, i to, coby się kolwiek gwoli nim 
teraz uczyniło, zadnćy wagi mieć* nie bę- 
dzie, i owszem nieogladaiac się na to Rpta, 
iako przeciwko przestępcom woli J. K. M., 
postępować będzie* A iż te wszystkie pun- 
kta i kondycye woysko Zaporoskie, poczu- 
waiac się w powinności swoićy, iako wierni 
J. H. M. i Rptćy poddani przyięli, i ze 
onym dosyć czynić na potomne czasy beda, 
przysięgami potwierdzili , tedy na znak te- 
go, pieczęć woysko wg tu, przycisnę wszy, 
kilku starszych rękami własnemi podpisali. 
A nadto, nietylko starszyzna, ale i Czerń 
wszystka, podniesionym głosem w te słowa 
przysięgę oddali: «My Atamani, Czerń wszy- 
stka, woysko J.H.M. P. N. M. Zaporoskie, 
wszyscy iedno-staynie i każdy z nas z osobna 

przysięgamy Panu Bogu Wszechmogącemu 
w Trdycy & iedynemu, na tym, iz dosyć 
czyniąc woli J. H. Mci, od teraźnieyszego 
czasu wierność poddaństwa Królowi J. M. 
zachować, posłuszeństwo wszelakie starszym 
naszym oddawać, na morze z Dniepru nie- 
chodzić , Państw Cesarza Tureckiego nie- 
naiezdzać, czółny mińskie wszystkie po* 
palić , przymierza z póstronnemi Pany krom 
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wiadomości J# H. Mci niezawierać , i tac 
takowego, coby z obraza Maiestatu J. K, Mci 
i Rptćy bydź miało czynić nie mamy. O- 
wszem, temu. wszystkiemu, co dnia dzisiej- 
szego z Ichm: Pany Bommissarzami zasta- 
nowiło się, dosyć uczynić mamy. Działo 
się w Obozie u Huruko wa na Niedzwiedzych 
Łozach dnia 6 Listop: roku Pańskiego 1625* 
A dopisania liczby woyska i rewidowa- 
nia praw na grunfy z pośrodka siebie. JM. 
pana Halickiego, Jmci pana Podkomorzego 
kijowskiego, Jmci pana Starostę Zygwul- 
skiego, Jmci pana Chorążego kijowskiego 
użyliśmy, etc* 

DISCURS PRO REFORMANDA RE MONETARI A 

ANNO 15*5* 

Acz różne sa kwalifikata, różne na świe- 
cie Monarchye , tak wszystkie iako naypil- 
nićy oto się staraia, aby iak naywiccey 
(nie złćy monety, albo kotliny), ale złota 
i srebra iako naywiccćy do siebie przycią- 
gnąć mogli, różny iednak od drugićy spo- 
sób, a iedna snadnieyszy niz druga da na- 
bycia tego ma. 

Ja Koronę tę nasza Polska ledwiebym 
nie mógł na czele położyć między tymi, 
które nąysnadnićy mogg in maxima kopia 

TOM VI. . 31 
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złota i srebra quodannis dostawać. Bo dał 
nam to Pan Bóg, ze nad potrzebę swoie 
mozeiń urodzaiów i inszych rzeczy cudzo- 
ziemskim kraiom, przez same Forty Gdań- 
skie i Olbłonsbie do trzynasta miliionów, 
a różnymi inszymi drogami do pi%ci miliio- 
now, drugich uprzedzać. To uczyni in summa 
ośmnaście miliionów, któreć łatwie napisać 
alboweyrzeć, ale summa to wielka; a rzeczy 
im takich uprzedaiemy, bez których się oni 
(a my byćmy mogli snadniuchno bez ich 
rzeczy) obeyćć nie mogą. I byśmy my tu 
w Koronie tćy naszćy przesławnćy po gro: 
30 czerwone złote, a po groszy 20 tala- 
ry postanowili , tedyby cudzoziemcy do nas 
przecie po te nasze urodźcie i insze po- 
trzeby, tak . z za morza , iako i z Slaska i 
z różnych inszych kraiów, z Niemiec iezdzić, 
i tak Wiele złotych , iako i teraz za każda 
rzecz daia, daćby nam musieli, bo a za 
się oni obeyda bez wszelakich naprzód 
urodzaiów naszych , iakokolwiek te nazwa- 
ne bydź mogą. Pewnie iz nieobeydą , a 
za bez wołów i bydła inszego rozmaite* 
go, wosków, łoiów, wełny, miodów, smo- 
ły, ołowiów, miedzi, saletry, siarki, pierza, 
potaszdw, popiołów, klepek, masztów, skór, 
juchtów i rozmaitych inszych skórek wy- 
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rabianych; a za fo nieprzepyszne anri et 
argenti fodinae. A cóz potym, kiedyśmy 
tali incauti et ad dicipiendum prompti, 
ze za to wszystko i połowicę tego niebie- 
rzemy, cobyśmy brać mogli. A kontra zaś, 
te rzeczy, iahożkolwiek nazwane bydź mo- 
gą , które nam tu do Korony wożę 9 to ka- 
żda in duplo drożey nam przcdaia niz przed 
lat dwiema, tylko niewspominaiac tamtych 
da wnieyszych lat ; i sami się prawie umy- 
ślnie do naywiekszego, do naymnieyszego, 
w niwecz obracaigc, bogacimy kraie ca* 
dzoziemskie , a mianowicie ziemię Holen- 
derska , tamte Conf ederatas Provincias , któ- 
re się gorąco wzbyt w te nasze rzeczy wpra- 
wili, ze zaiste oni handel tez, ledwo nie 
wszystkich , sami w ręku maia , dopiero po- 
ty m in dirersas Regiones z państwa swego 
distrahendo. A dziwna rzecz, choć to u nas 
wPplscze, gdzie (nie pochlebuiac sobie) 
mogę to ćmiele rzec, ze sa też ludzie i 
imienia w stanie rycerskim, zwłaszcza takie 
mamy i t tak excuha i do wszystkiego tak 
sposobne , iż tez możemy z inszemi natiami 
z łaski Bozćy porównać, iż o tćy rzeczy 
tak wielkićy consideratiey i tak wiele eon- 
sequentii mniey mówiemy, a iećli mó wiemy, 
tedy tak tylko perfunctorie po wierzchu, nie 
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idziemy ad radicem, i nie pytamy si$ zk§A 
to? A owoc to ten złodziey tak taiemny 
a chytry, to podniesienie takie głupie w 
cenę tak wysoka , w tym krótkim czasie tych 
pieniędzy, i ta kónfuzyą tak wielka tey mo- 
netariey broi* Tacz nas to rzeąz tak blan- 
diendo quasi pożytek nam ukazuiąc, tak 
haniebnie oszukała, ze Koronę w tym sa- 
mym roku za rzeczy te, które się cudzo- 
ziemcom sprzedały, siedm miliionów przy- 
naymniey zginęło ; a siedmig miliionów mo- 
głoby się pięćdziesiąt tysięcy woyska do- 
brego ledwie nie dwie lecie wychować* 
Biedy ieno czerwone złote po 4 złote, a 
talary także po 2% złotego ida , a moneta 
by tez nay gorsza była, (bo za tym dobra 
żadna miara hydź nie może), to się nam 
zda , żeśmy bardzo bogaci, a ia mówię, 
żeśmy nigdy nie byli ubożsi. A iesli te- 
ma niezabiezemy, to upadek ostatni tey 
Korony przęsła wney pewnie przez to, bo 
iey nie tu koniec, (gdyż widzimy, ze ta- 
kie gęste mandaty Króla Jmci Paija nasze- 
go, tak surowe przeciwko temu wydane, 
nic niepoiucica)* Wyniesiemy czerwone złote 
na złotych 10 albo i wyłcy niedługo, a ta- 
lar mi ilolwh C, a moneta tei lada kot- 
luta toto* Tcl wttskk todi satym. 
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Ą nam panowie cudzoziemcy, .pewnie dla 
tego więcey złotych za łaszt żyta i za in- 
sze rzeczy nie dadzą, tylko iako i teraz; 
ale im dalej, tym mniey złota i srebra 
nam dadzą, bo nas iuz zrozumieli, ze my 
mowie my (ale nie. mądrze) : wezmę pienia* 
dze drogo, udam ie drogo, bądź to za ma- ' 
iętność, b§di to z inszey miary drogo, 
aliści to, kiedy żyto płaci po złotych 4, 
to nie . uczyni tylko czerwonych złotych 
10 albo 6, po chwili albo 4.. Bo do tego 
przyidzie albo talarów także pro rata por* 
tione mało, albo według tego monety złey 
iakiey kotlinki , takoweź pieniędze biorą 
po teyże cenie, za czynsze, za arendy i za 
insze dochody swe, wszyscy tak duchowni, - 
iako świeccy od naywiększego do nay- 
mnieyszego, a. im drozdy nad* kopę czer- 
wony złoty, tym tez każda rzecz drozey 
płacić musza, a ieszcze drozey będą mu- 
sieli, czym będą droższe pieniądze; bo ku- 
piec swóy rachunek czyni, mogąc pienią- 
dze dobre po kopie czerwony złoty, a ta- 
lar po groszy 40 mieć , albo monetę dobra, 
iako owo stara bywała. A zatem tez tak 
wiela groszy, ilaby czerwony złoty i talar 
był tańszy niz teraz , tedy by tez na kazdćy 
kopie, każda rzecz przy woźna, tylka gro- 
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szy była tańsza. Ale, żeby kaSdy tym. le- 
pićy mógł zrozumieć, tak mówię, biedy 
my taka summę , iako się wyzey namieniło, 
oćmnaćcie miliionów czerwonych złotych 
weźmiem po kopie, a w talarach po gro-* 
szy 40 1 a za nieprzybędzie in duplo złota 
i srebra, ,więcey niz kiedy iego nam teraz, 
iako tak drogo dała , a zatćm to każdy człek 
tak siła na onczas piaci-dziesiat złotych 
sobie sprawi , iako i teraz stem złotych* 
Kiedy po 4 złote czerwone złote ida, i 
zatym miliionów wydamy, a dziewięć się 
nam w Polsce zostaif; iedno potrzeba, aby 
tez ta moneta drobna, to iest, półtoraki 
i grosze, według ceny talara dobre były, 
czego ieśliby nie było , tojtez nic ze wszyst- 
kiego bydź nie może. Ale, ieśli moneta 
dobra będzie , to się wszelakim financerom, 
i tym chytrym ludziom i kupcom, co to 
iedno pieniędzmi handluia, wszystkie dro- 
gi odcięłaby: zęby nam z Polskiey pienię- 
dzy niewy wożono , tylko za te rzeczy nam 
potrzebne, które bardzo tanie daćby nam 
musieli kupcy, wywozićby mozono , ale do- 
brych pieniędzy za złe, iako się po te 
czasy działo, wywozićby nie mozono. I dam 
naprzykład, taka materya jedwabna , i sam 
jedwab, co teraz po złotych 4, to będzie u* 
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mieli po groszy 70, łokieć sukna półgra- 
nacie, co teraz po złotych dziewięć, to 
będzie po złotych 5> i tak półszkarłacie zło- 
tych także h taniey. Także sukna Angiel- 
skiego, (które czemu tez nie tak iuz stę- 
pione było do Korony wożone), co tera* 
po 3 złote, będzie na onczas po groszy 
pięć-dziesiat musiało bydź. Pieprze i wsze- 
lakiego korzenia, co teraz kamień po zło- 
tych 18, toby musiało bydz po złotych 10 
kamień. Także i wszelakie insze towary, 
iakozkolwiek nazwane bydź mogą zamor- 
skie i przewoźne, więc i kosmato towary, 
od naynizszego gatunku do naywyzszego, 
Poczmysz do Malm ozy i , do win rozmaitych, 
do apparatów kościelnych, do rozmaitych 
robót srebrnych , tak na potrzebę kościelng, 
iako i dla ozdoby i potrzeby wielkiego sta- 
nu ludzi, to wszystko mielibyśmy ledwie 
niepołowic.a taniey i nie mógłby się, tak 
kupcom, iako i rzemieślnikom, hamulec fo- 
remnifeyszy wynaleźć. Nu póydźmy do 
tych rzeczy, co nam tu z Turek, gdzie 
tez po kopie czerwony złoty, a drożey nie 
idzie, przywoż| : iako rynsztunki rozmaite, 
konie, kleynoty, kobierce rozmaite, kilimy! 
jedwabie, safiany, szafrany, tak wiele czara- 
letów imuchaierów; a za wielką nam sum- 
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me tu tego przywożą m do roba , to ztad 
musza talary 6tare iuz teraz za to wywo* 
zić ; a tu wziąwszy go po groszy 70 i dwa, 
owdzie go dać musi po gro: 14, i dla te- 
go tu in duplo więcćy złotych za to dać 
musiemy* A kiedyby tu u nas talar płacił, 
iako i tam, toby nam tez te tam rzeczy 
połowica taniey przyszły. Bo tam za ko- 
lia dawszy 100 czerwonych złotych , to tu 
musisz teraz dać złote 400, cobys go mógł 
za 200 dostać* Item póydźiny do więźniów 
narodu naszego , w niewoli Tureckićy i Ta- 
tarskiey będących, które tam na sto czer- 
wonych złotych szacuia , to musisz się zdo- 
bywać na złotych 400, cobyś odprawił to 
200 złotych , i musisz na 400 złotych dzie- 
sięć żyta łasztów wymłócić, cobyś to mógł 
odprawić łasztó w 5, kiedyby czerwony złoty 
był po 2 złote. A za więźnie w Koronie bar- 
dzo wielka summa pieniędzy wychodzi. A, 
12 tu u nas tak siła łasztów na iedno 160 
czerwonych złotych trzeba wymłócić, to 
drugiego na to nie stanie, i rad nie rad, 
musi tam brata , swata, oyca, syna, matkę, 
siostrę ze zostawić i tam musi drugi ( cze- 
go się Boże pożal) za nie dla tćy tak wy- 
sokićy ceny tych pieniędzy. 
• Nie iako narodu naszego ludzie i wieku 
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wszelakiego, we Włoszech, we Francyi, 
w Hiszpanii , w Niemczech , w Turczech na- 
ukami się bawią, bądź tez to poselstwa 
Rptćy odprawuiac, tak wielka summę pie- 
niędzy strawią , coby tam każdy z nich po- 
łowica mógł to odprawić, to teraz ztad z so- 
bą musi wziaść złotych sto , coby był od- 
prawił 50; kto 1000 złotych, toby był 
odprawił 500 i tak każdy wedle stanu swe- 
go tego, co teraz mieć musi, połowica był 
odprawił* 

Item Ichmć panowie duchowni, przecie 
tez na ezpedycye curiae Bomanae cokolwiek 
pieniędzy wysyłaia; co inedy mógł szkut 
Rzymski odprawić półtorg złotych Polskich, 
to teraz musi zań dać złotych 3. Więc i 
tak moznieysi Prałaci , iako i xięza ci in- 
ferioris nofae, iakoz będą mogli po chwili 
i officia Diuina odprawować, kiedy im tyle 
złotych, iako dawno czynszu dadzą, a oni 
gdy sobie co chcg sprawić, to każda rzecz 
dla wysokićy ceny pieniędzy, albo dla mo- 
nety, (która dla wysokości talarów, bydź 
musi podłą), in duplo płacić musza P — nie wy- 
chowa się i musi po chwili dać temu pokóy; 
a iakoz się tu dosyć stanie piae fundatorum 
memoriae. Taż racya właśnie z strony Eko- 
nomie i Pro wento w Jego Król. Mci, ata- 

TOJI VI. ,32 
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rostw, dochodów Rptćy, czynszów rozma- 
itych zakonników i zakonniczek, wdów ubo- 
gich, któryin tali hóynymi iałinużnami , oni 
opparataini kościelnymi, ludzie za tym niedo- 
statkiem swoim sukurować nie będą mogli, 
bonie doy cizie ich i połowica tego, coby im 
słusznym rachunkiem przyiśc miało. Itein 
honoraria wielkiey kondycyi panom i lu- 
dziom , daleko szczupleysze niż pierwiey, 
teraz dane by dź musza, bonaiedno 100 czer- 
wonych złotych, musi teraz in duplo wic- 
cćy ślachcic wymłócić, a niżeli pierwiey; 
kiedy po 2 złotych był czerwony złoty, 
toby na sto czerwonych złotych nietrzeba 
tylko piąci łasztów namłócić, co teraz mu- 
si 10 łasztów. 

Potrzebuie tez ślachcic co takiego spra- 
wić sobie, od srebra, od złota, badito na 
swoig, badz też to dziatek swych ozdobę^ 
albo potrzebę, iako to od iahiego kleyno- 
cika, od łyżek, od łańcuchów, od szabli o- 
prawnćy, alboli od szat, każdy wedle po- 
wołania swego, musi na każda rzecz teraz 
in duplo wy młócić wiecey, a niz tak kilka 
laty gdy byli pieniądze tańsze; i tak zgoła, 
każda rzecz, na co tylko pomyślisz, conse- 
cpienter idzie, że za taka, tak wysoka cenę 
tych pieniędzy, za intraty nasze połowicę 


i 
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mnićy bierzemy, a in duplo kazdg rzecz 
drozey płacić musimy. 

Jeśli u nas wPolscze iest kto taki (exempli 
gratia) kto czy ria ozdobę osoby swey pan* 
skiey, zony i dziatek swoich, itera na o- 
zdobe i potrzebę dworu swego, na kleynoty 
rozmaite, na roboty od srebra i złota roz- 
maite, na bławaty, na wszelkie inaterye, 
na sukna, na korzenie, na rozmaite napo- 
ie, i' zgoła na wszystkie rzeczy przy wo- 
źne, iakozkolwiek nazwane bydź mogą, 
100000 wydaie, to gdy expozadana nastąpi 
ref ormatia, dostanie tego wszystkiego, ieźeli 
nie za 50000, pewnie za 60000 złotych, to tu 
iusz temu co wydaie , na rok zostanie 
40000 złotych w mieszku* Item , iezeli 
tenże ma intratę taką, coby to mógł nad 
wychowanie schować do skarbu dwakroć 
sto tysięcy złotych , tedy teraz , iako to po 4 
złote, albo zintraty swey b^ać, albo od- 
mieniać musi czerwone złote, nie może za 
nie tylko 50000 czerwonych do skarbu 
schować, a po chwili nieschowa i trzydzie- 

» 

stu, bo ie po złotych 6 albo drozey 
musi brać. A kiedy będą po 2 złote, to 
schowa 100000 czerwonych złotych, za one 
200000 złotych Polskich. I tak to idzie 
proporcyonaliter od nay większćy rzeczy, do 
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naymnieyszćy gammy, że każdy człek na on 
czas połowica mnićy wyda, a przy tym 
in duplo więcćy niz teraz, srebra i złota do 
6karbu schować będzie mógł. Ale, ze nie- 
którzy przeciwko temu rozmaite objekta za- 
daia , a między inszemi , większa część md* 
wi tu tak: <ra cóz mina tym,? drogo wezmę 
czerwony złoty albo talar, albo iakoli ta- 
koli, byiako naygorsza monetę, kiedy ia 
zaś tak udam? a cóź mi na tym, kiedy ia 
tak odemnie wezmą ?» cum renia takich ludzi 

. dhcerim, nie iest to do rzeczy mowa. Bo 
albo tego nie baczysz , ze udaiac to , zaś 
tedy każda rzecz drozey płacić mu- 
sisz in duplo ; azaby nielepiey tanie pie- ^ 
niadze wziąć i połowica tanićy zaś każda 
. rzecz kupić ? a niechceszli ty cli pieniędzy, 
które za ieden łaszt żyta weźmiesz , udać, 
aza nielepiey, ze 20 schowasz czerwonych 
złotych, niili osin, albo sześć? 

Drudzy mówią zaś: «ze lepiey, iz tak wy- 
soko pieniądze te ida, bo mam tam kilka- 
dziesiąt , albo kilkaiiaście tysięcy, albo kil- 
kanaście set czerwonych złotych lezących, 
które mię niekosztuia, tylko po 2 złote, teraz 
kupię sobie maiętność , a udam ie po zło- 
tych 4 .» Na to odpowiedam tak : naprzód , 

■ niechby tak było, (quod etiam non eon- 
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ceditur ), żebyś i ty miał fortel mieć , lako 
9tę niżćy pokaże , i że ty masz pożytek na 
tym; pytam, ozy dla kilku, albo i kilku- 
cfżiesiat takich prywatnych, którzy certant de 
lucro captando, wszy stka Korona i Rpta, która 
bławatów i inszych rzeczy ad luxum służą- 
cych nie potrzebuje, cierpieć ma? azatym 
ustana te tak wielkie luxus. Ale zaiste i to zły 
argument, boiuż iana to zgadzam, zęby lusus 
ustali; ale na to się niezgodzę nigdy, żebyśmy 
aurum et argentuin, (którego z łaski Bożćy 
może bydź Korona in magna copia), dlatego 
mieli respuere; niechay nie ustaia łuxus, do- 
piero dla tego, ze nie mamy nic, ale dla tego 
że mamy iak naywiccćy pieniędzy i dla 
tego -, żebyśmy mieli wi^cey ieszcze, nie 
dla tego żebyśmy nie mieli* 

Niektórzy też mówią , żeby zawrzeć zie- 
mię. Juz iabym się na to zgodził, iedno 
taliby ia zawrzeć, żeby była zawarta sta- 
tecznie, iako się godzi; bo kupiecki prze- 
mysł iefct wielki , potrzebaby, ( a siłaby pil- 
ności do tego należało ) i panom Gdańscza- 
nom i miastom Pruskiem i tamtym Holen- 
drom, których tam wielka liczba była, 
( z których Holendrów niektórzy, co to chłop 
nie miał sta złotych swoich, teraz z Mi- 
nkę naszey tak się zb ogacili, że przemogą 


p 
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po sześcikroć sto tysięcy złotych) dobrze 
w karty weyźreć, bo alias za zawarciem zie- 
mie, gdyż oni l^d, bez komor żadnych cel- 
nych , wszędy wolny maia , a Port także po- 
gotowiu, toby oni nad tymi wolnościami 
swymi miasta i kupce koronne wszystkie 
w niwecz obrócili , a przecie tylko onym 
samym, ale Koronie nicby się tym niepo- 
mogło. Mogłoby się w to potrafić, ale 
przecie i Reformacya z strony pieniędzy, 
niechay będzie; bo chód tu do nas kupo- 
wać bgda cudzoziemcy . przyieżdzać , tedy 
gdy oni nam za nasze rzeczy będą iak nay- 
tanićy pieniędze dawać , tym nam tez wię- 
cćy czerwonych złotych i talarów na sto 
złotych dadzą, to też wiechy złota i sre- 
bra będziem mieli w Polscze. 

Item ci, co nam tu zaś te potrzebne 
ad luxum et usum rzeczy będą wozić, to 
nam . ie też za tanie czer itone, złote , źa ta- 
nie talary, bardzo tanie, a zgoła połowica 
łaniey niż teraz, będą, przedawać. musieli. 
Bo srebro i złoto ma wszędy oczy, ale zła 
moneta non item* 

Sa też niektórzy co rozumieia;iż gdyby u nas 
byli tańsze czerwone złote i talary, a tam zaś 
gdzieindziey droższe, toby nam wszystkie 
z Korony wy wieziono pieniądze. Ale i to też 
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zły argument, bo i owszem, kiedy dali- 
Bóg nastąpi reformacya , że my tu będziem 
mieli monetę dobra Polska ; dobra , to iest , 
taka, co tu talar po 40 groszy postanowi- 
wszy, żeby 40 particulas, to iest groszy 
robiono wPolscze, tak dobrych, coby to 
w tygiel wrzuciwszy i smelcowawszy, żeby 
mógł in massa mieć de grano et pondere, 
ile talar waży, — aczby żadnćy inszćy mone- 
ty dobrćy do Polski nikt wozić, ani brać 
iey niechciał, ani udawać, toćby iuż samo 
się zakazało dobrych pienigdzy, przez ku- 
piectwo z Polski wywozić. Prawda to, po- 
nieważ się Korona bez rzeczy cudzozie- 
mskich obeyść (choćby mogła) niezechce, 
niechayże zdrowi pieniadzy wywożą ci, i 
za te rzeczy, któce nam tu na nasze po- 
trzeby wwożą, iakowe nam od lat kilka- 
dziesiąt przywożono i za nie pieniędze za- 
wsze wywożono, bo tego się im żadnym 
sposobem zabronić nie może. Ale i nie tak 
siła za to by ich wywieziono; bo co pier- 
wćy wywiózł złotych sto, to gdyby mi 
musiał dać wszystko tanióy, niewywoziłby 
więcćy, tylko złotych 50. A ostatek pienię- 
dzy, coby się tu u nas w Koronie zostało, 
toby nam ich przez financerska sztukę nie 
mógł nikt wywlec, iako to teraz. 
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Rozumieli to niektórzy, £e póki tamta 
woyna Czeska trwa, to nam trudno temu 
zabiezeć, gdyż tam pieniądze tak ida wy- 
soko* Ja na to zaś mówię , ze nam nic do 
Czechów, ani do Ślęzaków w tćy mierze; 
bo ze tam oni pieniądze podnoszę, to dla tęgo, 
iz do nabywania pieniędzy oni takiego nie 
ipąig iako my sposobu; musza dla zapłaty 
zołnierzów swe z dawna zacbowane pie- 
niądze , iak naydrozćy udawać , iakoź teraz 
prawie noviter daia się z tern czuć , ponie- 
wai ijiz pieniędzy nie maia, ze chcą po zło- 
tych 6 tałery postanowić. Ale dico qd ad 
nos , kiedy u nas tóy tu Niemićckićy cudzo* 
?iemskićy złóy monety brać nie będą , tedy 
niech tam u nich płaci, by chciał po złotych 
SOtaler, a czerwony złoty teipp złotych 30, 
(bo tak przeydzie) tu u nas przecie tale? 
może po groszy 40 się ostać, a czerwony zło- 
ty po 2 złotych r kiedy iedno , iedna taka , 
iakom wylóy namienił, Minica nasza nowa 
dobra nastanie; i owszem , Czechowie mnićy s 
ieszcze będg mipli pieniędzy, Itiedy im ich 
od nas przez sztuki financerskie, za onę ich 
kotlinę wywozić nie będą. A Ichmć pa- 
nowie ćlachta , co nad Sl§skiem , niech ie- 
no do nich nieposyłaia żyta, przyiadać oni 
po nie pewnie , a nieomylnie sami nam da- 
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dza nam pewnie dobre pieniądze za nie , iako 
u nas ida , a za czasem iako mamy na wina 
i na insze rzeczy składy, dobrzeby, aby 
wszędy nad Śląskiem tez byli spichlerze; 
pobudowawszy takie składy, jeździliby do 
nas. 

Drudzy zaś mówią, ze nierządem Pol- 
ska stoi. I to słaby argument; ale niech 
tak będzie, iż nierządem. Niecbayze tedy 
nawet insze nierządy, łeby Polska stała, 
zostaną , iednaH niechay zawsze w tym ie- 
dnym będzie rząd, żebyśmy pieniądze prze- 
cie mieli, do poparcia tych nierządów; bo 
iak pieniądzy nie będzięm mieli, to pe- 
wnie i nierządy ustaćby musieli, rzadby 
w nędzy nastąpił, za którym, iako powia- 
daią, zginęłaby Polska. Atoi choć refor-* 
macy a stanie, to przecie ta reguła : «ze nie- 
rządem Polska' stoi, zostoi się; gdyż póki 
pieniądze będą , będzie przecie nierząd stał 
i Polska. A ieśli reformacya nie będzie, 
to tez i ta reguła stanie , co to : kiedy rząd 
będzie, to tez Polska zginie — gdyż kiedy 
pieniądzy nie będzie , rząd będzie"; niechże 
tedy reformacya )l strony pieniądzy będzie > 
zęby nierząd był, a zatym Polska żeby po- 
staremu stała. 

TOM VI, 33 
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Drudzy zaś mówią takie: «dopłero£by te- 
raz, iako to do Turek woyna musi bydź, 
pieniędzy nie zniżyć, ale podwyższyć, przy- 
kładem Czechów i Niemców, którzy w ta- 
kim razie to uczynili, a do nas ta zarazą 
pożarem przyleciała ». Prawda , ze iest ratio 
cpeciosa cpiidem , ale fundamen tum niema. 
Bo inaksza iest qualitas-tamtego Królestwa , 
inaksza iest tego naszego; gdyż oni nie 
maia nigdy takiego sposobu do nabycia pie- 
niadzy, iako my mamy z łaski Bożey, a mia- 
nowicie durante koc bello nie maiac za- 
dnego, tedy pieniądze te, które maia po- 
woli zebrane, bądź tez te, które im ex 
bellis Confoederatae Provinciae posyłaia,badź 
tez to ex Anglia mogą bydź posłane , •musza 
ex defectu, radzi nie radzi, iako naydro- 
źey żołnierzowi udawać. U nas non hem ; 
bo choćby orientem versus ta zaczęta woy- 
na była kontynuowana, tedy nasze auri 
et argenti fodinae, nie będą przecie pró- 
żnowali; przecie nam tymiż drogami, ia- 
ko i czasu pokoiu przychodzili pieniądze, 
cjuotannis przyyda; a od cudzoziemców pie- 
niądze po tanióy cenie wziąwszy, czemuż 
żołnierzowi narodu naszego, (bądź tego 
nawiccey będzie) nie raczćy po tanióy ce- 
nie także zaś w zapłacie udawać, gdyż 
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on za tym ochotnicy służyć będzie, kiedy 
mu w zapłacie, złotych 4, dwa czerwone 
złote miasto iednego damy, będzie on da* 
leko weselszy; co on się to teraz domaga 
poprawy żołdu , bo mówi dla tych rerum 
necessariarum wysokie precia,staryiq żołdem 
obeyść się nie może, to on upewniam i 
mnieyszy żołd weźmie i dostatki około nie- 
go beda daleko większe , bo i konia i ryn- 
sztunku et amictum ad apparentiam i ad 
usum , ledwo nie połowica taniey dostanie. 
A do tego, iakażby to była paritas, gdyby 
woysku tureckiemu po kopie, tylko iako 
tam ida czerwone złote, w zapłacie żołnie- 
rzowi płacono , a u nas <po złotych 4 ? co- 
by ztad mogło za absurdum uróść, niecimy 
każdy baczny sadzi. Więc u nas w Polsce, 
uiemaszci też między ludźmi (kilku, albo 
kilkunastu wyiawszy) depositów w gotowi- 
źnie; tylko na polach, a w puszczach nasze 
fluri et argenti f odinae , z których quotannis 
pieniędzy dostaiemy. Więc ie iako nay ta- 
niey od cudzoziemców brać , i za nie zaś 
i tanie wszystkie rzeczy kupować , a za tań- 
sz^pieniadze żołnierza dostawać. Pokaza- 
łem tedy, iakie wielkie incommqda i nie- 
oszacowana szkodę dla tey Confusii rei rao- 
netariae i ceny tak wysokiey tych pienię- 


j 
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dzy, Rpta nasza cierpi , i iezeli teina nie żabie- 
zg, tedy nic pewnieyszego nad upadek tóy 
przęsła wnćy Korony wyglądaj nam potrzeba; 
e contra zaś , ieśli nastąpi ref ormacy a , ia« 
kie wielkie commoda i pożytki każdemu in 
unirersuin człekowi wszelakiego stanu, Vo- 
cacyi, bondycyi i wieku i iako wielkie emo- 
lumentą wszystkićy Rptćyemergent, iiako- 
byśmy w Koronie tey, za ref ormacya ta , ob- 
fitość złota i srebra , o które się wszelkie na- 
rody staraia, mieć mogli; zaczym pewnie 
przed inszemi narodami Korona by nasza 
słynęła, a kwitnęłaby z wielkim pożytkiem 
swym i pochwała. 

MODUS REFORMANDAE REI MONETARIAE. 

Ponieważ dla tćy tak wielkićy konf uzyi i tak 
wysokićy srebra i złota ceny, iuz i Minica 
Króla J. Mci, rada nie rada, musi półtora- 
ki robić, co raz to podleysze, tedy nie 
mogą iuz korrespondować słusznćy cenie 
złota i srebra ; to tez to przekupstwo tymi 
pieniadzmi, żadna miara ustać nie może. Ale 
co raz, to przedsię financerowie będ* te 
grubsze - pieniądze podnosić , i zaś co raz , 
to tez musza podleysze robić półtoraki, i 
tak temu końca nie będzie* A iako widzi- 
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my, ie po te czasy, tak gęste J.K.M. man- 
daty przecinko podniesieniu pieniadzy nic 
nie pomogli , tędy i na potyra , bo iuz świat 
bardzo, chytry, nic nie pomogą ; trzeba szu- 
kać sposobu , iakoby iuz nietylko mandata- 
mi, ale coby się to samo im zakazało, i 
£eby się im droga do tych financerstw 
' nagrodziła sama rzecz- , coby tymi pienia- 
dzmi handlować, choćby chcieli, nie mo- 
gli. A też taki trzeba uczynić porządek: w da- 
wna cenę swa, potrzeba koniecznie te grubsze 
pienifdze wprawić , to iest , czerwone zło- 
te ligi Imperiialnćy po groszy 60 ważne; 
Talery stare ligi Imperialnej po groszy 40 
Reały zaś Hiszpańskie także ważne po gro- 
szy 36; postanowiwszy pod utraceniem 
pieniadzy, albo i zdrowia, aby nikt drozćy 
udawać nieśmiał, ani brać, i aby tez ina- 
bszych, oprócz tych trzech gatunków gru- 
bszych pieniędzy, (bo wszelkie insze nic 
nie saj tylko wymysły, własne na oszuka- 
nie ludzkie) nikt, ktożkolwiekby ten był, 
niiakiera pretextem, ani gościńcem do 
wszech państw Koronnych wozić się nie 1 
ważył, ani ich niećmiał nikt udawać, ani 
brać; takie ani żadnych półtoraków, ani 
groszów, ani zadney a zadnćy drobnóy mo- 
nety, hadi to cudzoziemskiey, bądź tez to 
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naszćy kuźni, które po te czasy robiono. I 
ćnadniuchno dokazać się tego może, bo, 
a dla Boga! czemuż do Moskwy, do Turek, 
do Wołoch, do Inderlandu, do Indyi Ori- 
gentalnych, państw i Królestw, które tez ża- 
dnych auri et argenti fodin nie maia , kiedy 
tam kupcy do nich po ich towary iezdża s 
( choć tam te rzeczy, które tam z tych kra- 
iów wożą, nigdy ani nam, ani narodowi 
ludzkiemu, nie sa tak potrzebne, iako te, 
które tu od nas wychodzą, i bez tamtych 
my byśmy mogli, ale oni bez naszych obeyść 
się nie mog$), przecie musza im nie lada 
kotlinkę i nie lada pieniądze, ale szczere 
dobre, twarde pieniądze, Talery Imperi- 
alne i czerwone złote, albo Reały tam wo- 
zić i po takićy a prawćy tanićy cenie , ia- 
ko tam postanowiono, udawać ie muszą; 
i nie biorą też tam, iedno-trzy gatunki 
twardych pieniadzy, bo wiedza, do czego 
złoto i srebro dobre. Pewnie że też nam 
cudzoziemcy, takie trzy gatunki pieniadzy i 
po takióy cenie, iako tu postanowimy, wo- 
zić i dawać nam będą musieli ; ho my im 
chleba i inszych tak niemal, iako chleb, rze- 
czy potrzebnych uprzedaiemy, bez których 
się oni żadna miara obeyść nie mogą , iako 
się rzekło. A ieżeliby się trafiło,, żeby &a 
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okazya iakieykol wiek woyny cudzoziemskićy, 
ludzie stanu rycerskiego, cokolwiek inakszych 
pieniadzy do Korony przynieśli, tedy aby 
ich od nich {takićy iuz konfuzyi uchodząc) 
nikt brać nieś miał, ale raczey aby ie ta 
do Minice Króla Jmci, która tam na ten- 
ezas będzie, zanieśli, i tam zęby im iuxta 
qualitatem intrinsecam et pondus, ich, za 
nie insze pieniądze dawano. To iuz o tych 
grubszych pieniądzach. 

Co się zaś drobnćy dla wydatku monety 
tyczy, bo i Kptey by źle było, radziłbym 
dla zatrzymania iuz czasy wiecznemi w ie- 
dney cenie pieniadzy, aby ta iuz nowa za- 
cna byłą, to iest: półtoraki, troiaki, szo- 
6taki, grosze, półgrosżki, aby robiono dobre 
szczere srebrne, bez wszelakióy przysady, 
coby to 40 partykuł, albo groszów, każdy 
pro sua quadragesima portione de grano et 
pondere tak dobre byli, iako iest sam ta- 
ler ligi Imperialnóy, iakowe sa w Turczech , 
w Moskwie i we Włoszech ; zaś albo szczere 
srebrne , albo szczere miedziane. Co gdy 
się to tak iuz postanowiło, pewna a nieo- 
mylna, zęby iuz te przekupstwa, te han* 
dle i te przemysły ludzi financerskich, usfać 
musieli i iuzby się im droga zawarła ; wróci- 
liby się nam ieszcze one aurea saecula, 
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byłoby pieniadzy wPolscze dostatkiem/ by- 
liby około wszech luda dostatki, i iużby 
v? ieczneini , czasy pieniędze w iedney za- 
wsze cenie stali; tylko zęby ich tez*pa ko- 
morach celnych, czwartego grosza, w Zapach 
ani w Bawię drożey żadna miarą niebrano, 
i drozey tez tam ztad nie wydawano. A dla 
tego zaś , zęby każdy o tym wiedział i we- 
dług tego sprawować się umiał, i tćy te- 
raźnieyszey monety tak naszey kuźni, ia- 
ko i wszelakich inszych pieniadzy odby- 
wać mógł; i dla tego też aby się to i u cu- 
dzoziemców wkraiach postronnych ogłosiło, 
zęby wiedzieli, iakie i po czemu nam tu iuz 
ku wiośnie maia pieniądze przywozić, (a 
pewnie takie i po takićy* cenie, iako my 
postanowimy, bo się bez nas obeyść nie 
mogą, przywiozą) tedy czas do wielkićy- 
nocy blisko, przyszłćy inclusive (bo nateii 
czas właśnie zaś okręty poćzynaią u nas 
brać), naznaczywszy, pewnie iż w tym cza- 
sie może się ledwie niewszystka ta mone- 
ta , nasza i cudzoziemska zła , przez kupce 
wywieść* Co się zaś tu Śląska tycze, nie 
trzebaby iuŁ zakazywać tam żyta wozić; 
iużby się za taką tych pieniadzy reformacyą 
samo dało. Bo kiedy tu u nas tak dobre i 
tanie będą te grubsze pieniądze, a .moneta 
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lei nasza tak dobra będzie , a cudzoziemskich 
Sądnych drobnych monecisk do Polski, ani 
się będzie godziło wozić ani ich udawać, 
tedy iuź tam ćlachcic z żytem niepoiedzie* 
Bo panowie Slęzacy, którzy bez nas bydź 
nie mogą, będą tu do nas sami po to ieź- 
dzić , albo s woie furmany słać , a przy wio* 
za nam dobre ważne czerwone złote i do* 

* a 

bre twarde talery i tak tanio , iako tu u nas 
póyda, będą ie nam dawać, za które zaś 
połowica tanićy niemal kazdćy rzeczy prze* 
woźnćy dostaniemy, a ostatek do szkatuły 
schować będziemy mogli, 

A to do esekucyi przy wodzi wszy, potrze- 
ba zęby Urzędy woiewodze serio w to wey- 
rzeli, ażeby kupcy towary wszelkie przy- 
woźne, od bławatów, sukien, korzenia, wina 
i Małmazyi i iakozkolwiek te nazwane bydź 
mogą , pro rata portione zniżenia tych pie- 
niadzy, a nie drozóy przedawali; takie 
tez i od. srebra i od złota roboty złotm- 
czćy i wszyscy insi, którzy takiemi rzeczą- 
mi i kleynotami rozmaitemi handluia* 

A izby owdzie o wielkiey-nocy, gdy iui 
czas naznaczony będzie exphrował, gdyby 
iuz ani tóy naszćy teraźnieyszóy, ani za- 
dney inszey monety drobnóy niebrano, za- 
razem dla ubogich ludzi monety tćy dro- 
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bnćy nię brakło , mógłby skarb lego Kr<5- 
lewskićy Mci z Gdańskiem pewne posta- 
nowienie uczynić , ażeby oni w czas kazali 
takiey, iako się wyzey mianowało drobney 
monety, cbocia i za ieden miliion narobić, 
coby ia to extunc zazaz do różnych po 
Koronie miast rozsiewać, i rozumiałbym, 
zęby im J. K. M. raczył choć tylko do 
roku, azby się ta sprawa wrezę wprawiła, 
Przy wilćy dać , choćby mieli na talerze re- 
6pectu impensarum grosz ieden zarobku, 
to iest, zęby kto chciał odmieniać u nich 
takowćy monety, zęby za nie dawał tylko 
po groszy 39 na taler twardy* 

Aż potym powoli mogłaby Króla Jmci 
Minicabydź; która powinnaby iuz takowa 
dobra bydź , zęby iuz nietylko Królowi Jmci 
2adnego pożytku czynić nie mogła, ale o- 
wszem ieśzczeby nakład na nic bydź mu- 
siał. Który nakład zkadby wziąć? albo ia- 
koby J. K. M. względem tych Królewskich 
dochodów (boć i Króla Jmci przecie iako 
pana potrzeba) ukontentować? to iuz nió 
moia rzecz o tym diskurować $ zostawuię to 
tym, którym to należy; ia pokazuię tylko, 
że reformacya bardzo potrzebna^ i to, ia- 
kaby miała bydź reformacya. 

Teraz tylko J. H. M. Pana naszego usil- 
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nie prosić potrzeba, aby J. R. Mc w to se- 
rio weyrza wszy oculo paterno, raczył do tćy 
reformacyi iako nayprędzćy przystąpić. 
Mozeć to bydź t z£ iako tćy konf uzyi nie- 
Iftdrzy prywatni cokolwiek zażyli i pożyt- 
ki, dawne pieniądze drogo udawaiąc, inieli, 
teraz gdy łaska Jego Król. M- przystąpi, 
*a reformacyą mogą cokolwiek mieć szkody; 
ale cóz czynić , kogo trafi tego trafi , mu- 
siałby mieć patientiam. Juz to próżno, 
przecie trzeba tę a wersie tandem uczynić 
i tę ranę uleczyć ; bo dłuzey czekaigc , bar- 
dzoby się ta rana 6zerzyła, i urosłby po* 
tym z niey morbus , zgoła ledwo unquam 
curabilis ; daleko większa przyszłoby szko- 
da potym to naprawiać , ba , i daleko tru- 
dniey, gdybyśmy mieli z tym, azby woyna 
Czeska ustała, czekać, bo i oniby się tam po- 
strzegli* Trudnoby nam zarzucać ich naten- 
czas tern, cobyśmy teraz .mogli fronfe ca- 
pilata, post hac Occasio calua; iako się do 
tego prędko nieprzyczynimy, tedy non etit 
ampli us tempus. Ale teraz ieszcze czas iest, 
żebyśmy ich mogli tamtym zarzucić. Mógł- 
by drugi rzec, ponieważ tu o monetę dro- 
bna teraz u nas trudno , ze to znak iest , 
iz dobra. Odpowiedam , Se prawda tp iest, 
ił i te co ie teraz robią w Bygdoszczy pół- 
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toraki , według teraźnieyszy wysokićy ceny 
srebra i złota, nie nay gorsze sa ( ; ale nam 
nic po tak wysokićy cenie srebra i złota. 
Lepićy mieć iako się namieniło , taniey sre- 
bro i złoto, a według tego , tę dobra drobna 
monetę i znaczna, a niżeli taka, iak$ teraz, co 
to i pod takim pretextem, nawleczono nam 
tu tak wiele inszych cudzoziemskich bar* 
dzo złych półtoraków. 

Zęby tez sensim po groszy 10 co rok 
te grubsze pieniądze zniżać, i to się niezda ; 
bo iedna , kiedyby to tak wzdłuż odłogiem 
miało iść, toby nic ze wszystkiego niebyło; 
druga : ze nie mogłaby się ta drobna moneta 
statecznie postanowić, bo gdyby co rok mu- 
siano insza robić , toby ieszcze była kon- 
fuzya większa idi piefwćy, gdyby moneta 
nieiednakowro srebra i złota cenie korres- 
pondowała. A do zatrzymania iuz wieczneuri 
czasy wiednćy cenie srebra i złota i tych pie- 
niędzy grubszych, fundament iest, iako się 
powiedziało i aby była dobra moneta drobna 
i znaczna i zawsze iednakowa, coby wła- 
śnie cenie tych grubszych pieniadzy korres- 
pondowała. Trzecia iest : że kupcy ni wczym 
zgoła niedawaliby tanićy towarów, boby 
mieli słuszna wymówkę: «acó& to iest, ze 
tak§ małe rzecz§ zniżono pienigdze ? » 
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A to2 naylepsza i najpożyteczniejsza iest, 
iuz oraz taka , -iako się namieniło, reforma- 
cja uczynić. 


DIABIUSZ HOMMISSYI ZJ\10SKWA, 

POD STOLICA MOSKIEWSKA, PO EXPEDYCYI 
KRÓLEWICZ^ JMCI WŁADYSŁAWA POLSKIEGO 

w roku 1617. 


Po długich zsyłkach i ałterkacyach, przy- 
wiedli Ichmć panowie Kommissarze Posłów 
Moskiewskich , ze się ziechali pierwszy raz 
dnia 31 Octobra znidhri nad rzeczka Pre- 
sna , równa ćwierć mili od Stolice i bjiżćy 
po piaciu set człowieka z obu stron było. 

Posłowie Moskiewscy zwykłych swoich 
ceremonii grubych zażywszy, w przy witą- 
iftu na koniach siedząc, czytali wszyscy ce- 
duł : «zećcie przysyłali prawie o czas na do- 
bre dzieło zdziałać i przelanie krwi uiać. » 
Zatym było od PP. Hommissarzów Posłom 
It^oskiewskim dostatecznie przełożono przez 
Jmci Pana Kanclerza Litewskiego, oprzy- 
iccie Królewicza Jmci na Hospodarstwo Mo- 
skiewskie, za Pana ich, według ich dobro- 
wolnego obrania zapisami i przysięgli utwier- 
dzonego , z Jaśnie wielmożnym JM. Panem 
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Żółkiewskim na on czas Woiewoda Kijo- 
wskim , a teraźnieyszym Kanclerzem i Het- 
manem wielkim Koronnym. Ukazowali PJE\ 
Kommissarze Posłom i Dworzanom Moskie- 
skim przy Posłach będącym, wielkie zawsze 
z Królewicza Jmci na państwie Moskiewskim 
commoda, ukazali i to gdzieby go przyiać 
niechcieli, pewne incommoda* Oni tona- 
zywaiac minus cnym dziełem: «ze nie da- 
lio nam za Cara Królewicza wtenczas , gdy- 
ćmy go wszyscy iednostaynie chcieli i dłu- 
go czekali, potym przyszło do wielkiego 
rozlania krwie, i my Pana sobie inszego 
obrali i mamy korodowanego , któremuśmy 
przysięgli, i niemozem go odstąpić ; a chce- 
my z wami pokóy uczynić na lat 20 mię- 
dzy Hospodarmi , iedno nam odstąpcie Smo- 
leńska, Rosławia, Drohobuza, Wiazmy, Ko- 
zielska i Białey, które teraz trzymacie.* * 

Panowie Kommissarze w żart i śmiech 
te podania ich policzywszy, znowu prawa 
Królewicza Jmci , wiela iasnych i grunto- 
wnych racyi popierali; Moskwa tez pipy 
ewym uporze mocno stoiac, na ostatek rze- 
kli: « skazy cie wy nam, ieśli mimo Króle* 
wicza chcecie z nami dobre dzieło działać, 
tedy i my hędziem.do tego przychylni, i 
chcemy z warny pospołu wszelakich sposo- 
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bóvQ szufcać, iakoby na obie stronie pokóy 
zastanowić. A ieśli Królewicza nieódstę~ 
puiecie , tedy Bojarowie kazali wam directe 
powiedzić, ze się iuz z wami więcey zie- 
żdżać nie będziemy .» Nasi zaś przy swoim 
propositum zostawaięc, na ich barda debla- 
racy a wzaiem odpowiedzieli: « ze kiedy wy 
z nami dobrego dzieła nie będziecie stano- 
wid, tedy to na swoie złe uczynicie, bo 
Hospodar Królewicz Jmć póydzie z woysbi , 
za Stolice, i co po te czasy, iako to samym 
wiadomo, niepalono, niepustoszono ziemi, 
to woyskoin rozkaże i tak będę postępo- 
wać, ze iedno wodę, a ziemię zostawia.* 
w Potym wiedli icb do tego^ aby o tak wiel- 
kich dziełach, zsiadłszy z koni, w namiotach 
zasiadaiac umawiali się; odpowiedzieli na 
to : «ze prawi teraz ieszcze , z waszćy strony 
nic się dobrego dzieła niepokazało* ale 
kiedy się ku dobrem skłoni , w onczas\ to nam 
nie uciecze.» I tak dzień trzeci na zjazd 
spoinie pomieniwszy, rozjechali się oni do 
Stolicy, a nasi do obozu za Tuszyn. 

Dnia 2 Novembra druga Sessya 
z Posłami Moskiewskiemu 

Panowie Kommissarze , znowu o Króle- 
wicza Imci proponowali, aby go na, pań* 
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t stwo przylawszy, tym przysiędze swćy do- 
syć uczynili, gniew Boży ubłagali, i przez 
to rozlaniu krwie zabiegli* 

Posłowie Moskiewscy, toz co i na pier- 
wszćy sessyi powiedzielL Potym Ichm. PP. 
Kommissarze przez iednego kollegę przełożyli 
to im, ze W. Xifs. Pskowskie, Xicst. wiel- 
kiego Nowogroda, Xicstwo Twierskie , Xię- 
stwo Toropieckie , gdyż to iedno było z Wy- 
tepskim, Xigstwo Smoleńskie i Siewierskie 
ze wszystkimi przynależytościami swoimi, od 
dawnego wieku nalezali i teraz naleza do 
państwa J. K. M« Pana naszego rfiił. , na co 
dowodne słuszne, prawo wywiedli, probu- 
iac ich własnemi Me trikami; które to wszy-* 
stkie zamki zeszli Hospodarowie Moskiewscy, 
podczas przymierza, i pakt wiecznych mi- 
mo przysięgi f ortelne , iedne u pradziada , 
drugie u dziadów Króla J. Mci pobrali > 
czego się zawsze przez Posłów, posłdnni- 
ko w, gońców, Królowie Jmci i Rpta u Hospo- 
darów Moskiewskich upominała. Przeto że- 
by : lub to wszystko do państw J. K. M. 
przywrócili, Królewiczowi Jmci za prawo, 
które ma słuszne nienaruszone do państwa 
Moskiewskiego, dosyć uczynili ; summy wiel- 
kie pieniężne woyskom Króla Jmci posła- 
pione* ie ich od Impostora Kałuskiego obro- 
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nili, żeby U. J, Mci i Rptćy, która de euo 
woyskom. tym płaciła, oddali, albo żeby 
Królewicza Jmci na państwie Moskiewskim 
osadzili. Łatwa o to zgoda między Kró- 
lem Jmcia P. N. , a Króle wicem JmciaP. wa- 
$zym, iako między. Oycem i Synem będzie, 
bo i sami dobrze to pomnicie, ze przysię- 
gaiac Królewiczowi Jmci, w duchowney hra~ 
mocie dołożyliście tego, ze o dawno za- 
szłych dzilech, gdy da Pan Bóg usiędzie na 
Stolicy Królewicz Jmć , zeszłe się z Królem 
Jmcia. 

Posłowie Moskiewscy na te wszystkie 
Sięstwa i zamki pomienione powiedzieli: 
ze to Oyczyzna Hospodara ich, a nietylko 
to, ale Kijów, Smoleńsk i inne zamki, któ- 
re teraz prawi aa pod Królem, naleza do 
Hospodarstwa Moskiewskiego. 

Po długich iednak alterkacyach , poczęli 
Posłowie Moskiewscy ustępować z Smoleń* 
ska i zHosławia. Panowie Kommissarze w 
żarty to obróciwszy, powiedzieli: «Ze iakó 
Smoleńsk z dawna należał do W. Xięstwa 
Litewskiego , tak go i teraz w ręku swych 
mamy; nieprosiliśmy was on i nieprosimy. 
A zamek Rosławski zabudowany od Hospo- 
darów Moskiewskich, na własnym gruncie 
Smoleńską. Zatym w kontro wersyach roz- 

TOM VI. " 35 


( 274 ) 

jechali się Posłowie Moskiewscy do Stolicy, 
a ichmć panowie Kommissarzć ta Tuszyn 
do obozu. 


Trzecia sesśya zPosłami Moskie- 
kimi dnia4Novembra. Którego dnia 
Królewicz Jmć ruszył się z pod Tu- 
szyna i stanął obozem na Rzece 
Chince, między Tuszynem i Cho- 
dinkg w równych mil półtory od 

Stolice. 

Zjechawszy się Ichmć panowie Kommis- 
sarze z Posłami Moskiewskiemi , wiela ró- 
znych racyi znowu poparłszy prawa Kró- 
lewicza Jmci, pytali ich: iezeli się namy- 
dlili , żeby przysiędze swćy dosyć uczynili ? 
Oni to£ o Królewiczu Jmci powiedzieli, co 
i przed tym. 

Potym Ichmć panowie Komtoissarze po* 
wiedzieli : żeby wieczny pokóy zastanowili, 
& cokolwiek sprawiedliwie do państwa Je- 
go K. Mci należy, przywrócili. Posłowie 
Moskiewscy odpowiedzieli na to: wieczne- 
go pokoiu zastanowić z wami nie możemy ; 
ale zastanówmy przymierze na lat 20, a 
w tenczas będziem się zsyłać o wiecznym 
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dokończenia. I poczęli ustępować z Czerni- 
howa i Muromska, potym nierychło Biały, 
a za to potrzebowali Wiazmy, Kozielska; 
daiac taki przykład , ze za panowania świa- 
tobliwćy pamięci Króla Jmci Stefana, gdy 
pakta na Zapolskiey iamie stanęli, wonczas 
Hospodar Moskiewski, zamków w Inflanciech 
przyległych Królowi Jmci Stefanowi, a Kroi 
Stef an wieL Łuk, Newla, Siebira Hospodarowi 
Moskiewskiemu ustąpił. Ichm. panowie Kom- 
missarzowie, do postanowienia inducyi, za 
wiela alterkacyi ustępowali z Pskowa, No- 
wogroda i Twira , a Siewierskićy wszystkiey 
ziemi mocno się domagali i na lat kilka za- 
stanowić Induciae między panstwy, o tern 
czasie o prawie , Królewicza Jmci i o wie- 
cznćm dokończeniu z obu stron zsyłać cię , 
umawiać i stanowić, pozwalali. 

Posłowie Moskiewscy, na zastanowienie 
pokoiu kilkoletniego niepoz walali » iedno 
na dwadzieścia lat , ażeby przysięgę Koin- 
caissarska pokóy im był, nie iedno od Rptćy* 
ale od Króla Jmci i od Królewicza Jmci ob- 
warowany* Za tym Ichm: panowie Kora- 
missarze powiedzieli im: «ze się iuz Króle- 
wicz Jmć ruszył i stoi obozem na rzece 
Chince, aiutro da-li P. Bóg za Stolicę idzie, 
wzyćmeyszy kray, gdyż ztey strony Sto- 
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licy od MoSayska, lako na miejscach zgła- 
dzonych , woysk przez zimę wychować nie 
mole. Przeto chcecie-li dobre dzieło z na- 
mi stanowić, teraz stanówcie; a ze późno 
było, mówili Ichm: panowie Hommissarze : 
«ze iutro rano Królewicz Jmć póydzie mi- 
mo Stolice w tył iey, a my z wami ziedzie- 
my się.» Pozwolili Posłowie Moskiewscy zje- 
chać rano, i tak sie roziechali. 

Czwarta eesaya dnia 5 Novembra, 

, Tego dnia Ichm. panowie Kommissarze 
rano iechali pod Stolicę na traktaty, a Kró- 
lewicz Jmć ze wszystkiem woyskiem i z o- 
bozem ordynowanym , polmi mimo Stolice; 
widać znićy było , £ena Troiecki i Pereasła- 
wski gościniec szedł, po prawćy ręce zosta- 
wuiac Stolicę. Wypadło było z kilka set koni 
Moskwy z Stolicy, ale Starsi Moskiewscy 
swoim, a my też swoim zakazali, żeby harców 
niezwodzili; konnych natenczas nie wiele 
było, gdyż £& przyićciem Maystrakowym 
i Licowym z woyski z Mozaiska do Stolicy, 
poczęło było to woysko bunt wielki czynić 
na przeciwko Adherentów Michałkowych , 
którzy tak subtelnie w to pogodzili, ze wszy- 
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stjcę ślachtę rozprawili do domów w Powia- 
ty, Pospólstwo w Stolicy bacząc , ze woy- 
ska w te kraie, zkad żywność mieli, ida, 
uczynili lament, a zatym i bunt na Boja- 
rów, mówiąc: ze ieno nas prawie słowami 
duiycie, a my widzimy iuz zgubę swoią. Za- 
tym Posłowie Moskiewscy nie mogli się wy- 
brać z Stolicy, aż w godzin dwie albo trzy 
z południa , gdy Królewicz z woyskiem Sto- 
licę mnał; a zjechawszy się, tak w mowach 
postępowali , iakoby im nic nieubyło , z ce- 
ry iednak było w nich wielkie zatrwożenie 
znać. Tam po długich alterkacyach , gdy 
panowie Hommissarze wszystkiego Xięstwa 
Siewierskiegoj do Inducyj wymódz nie mo- 
gli, podali im, zęby postąpili Brańska, Sta- 
roduba , Poc?epa, Trubczeska i Netoogrodka 
Siewierskiego z Komarycką włością, także 
Siebierza, Zawołocza , Newla i wielkich Łuk 
za Połrockiem. A za to pozwolili na ich stro- 
nę, ustąpić Wiazmy, Kozielska; a ze mię- 
dzy Smoleńskiem i Kozielskiem byli trzy 
zameczki, (a teraz za zburzeniem różnych 
czasów od inszych, Horodyska iedno puste) 
Sierpsk, Mesczersk i Masalsk, tedy i te 
wiazdy, lubo Powiaty postępowali, z Ko- 
zielskiem , gdzie po trosze iest chłopków i 
nasi to przeszłey zimy trzymali, do Bo- 
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zielska; ukazuifc, ze w Biały oni sami spa- 
lili zamek, włość wszystkie znieśli i wypu- 
stoszyli, i puste to rzeczy, także Czerni- 
hów i Murorask puste i pustych nam wig* 
cey zameczków <łaig,niz osiadłych, atakwie- 
cćy niż oni postępuję. Moskwa po długich 
alterkacyach postępowali jv nasze stronę , 
względem tego frimarku, Staroduba i Po* 
czepa. Panowie Kommissarze tym się nie 
kontentuigc, podali sposób drugi , zastano- 
wić pokóy na tym, iako teraz z obu stron 
trzymamy, na iedenrok , a w siłach na dwa. 
Moskwa na to pozwolić niechciała. A ze iuz 
późno było , przyrzekli z obu stron zjechać 
się nazaiutrz, iuz po Troieckim gościńcu 
od Jawsy rzeki , mila od Stolicy, gdzie Kró- 
lewicz Jmć stał; i tak tego dnia rozjechali 
się Ichm: panowie Kommissarze do obozu 
zaJawsę rzekę, a oni do Stolicy. 


Pięta sessya dnia 6 Novembra. 

Gdy Ichm: panowie Kommissarze , od Ja- 
wsy rzeki ku Stolicy w ćwierć mili, lubo 
i bliżey podiechawszy, na Posłów Moskie- 
wskich długo oczekiwali, słyszeli wielki 
zgiełk, krzyk i strzólanie w Stolicy j anie 
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mogąc się długo doczekać Posłów Moskie- 
wskich , Lilka razów po nich posyłali ; ale 
do bramy nieprzy puszczono , czyniąc na* 
<lzieie, le wnet Posłowie wyiadg. Potym 
aż niemal z południa wyiechali, wtakieyże 
liczbie, iako i przed tym; znowu po dłu*' 
gich alterkacyach postąpili do pierwszych 
zamków, Drohobuza, Newla, i Siebierza; 
Trupczeska, Nowogroda Siewierskiego, wiel- 
kich Łuk i Zawołoszcza , ustąpić nie chcieli, 
iedno zatrzymywali, aby nieodchodzac od 
Stolicy z nimi traktowali Panowie Kom- 
missarze powiedzieli, ze na tćm mieyscu, 
iako w kraiu zgłodzonym, (gdyż toietylko 
siana , ale i słomy nie może woysko dla ko- 
ni dostać, do tego zimna, mrozy nastgpili), . 
nie mogąc dłuzćy trwać, musimy dalóy iść; 
ale postanowili z nimi, że do Troiedzkie* 
go Manastera po gościńcu Pereasławskim t 
mil 12 za Stolica przyiechad mieli, a ztamtad 
zjeżdżać się i umawiać o dokończeniu tych 
traktatów. Lecz oni tego nieziściwszy, przy* 
słali gończyka swego Gregorego Wołkowa, 
zęby znowu Dworzan wysyłać , gley t dać 
i przysięga utwierdzać ich bezpieczeństwo. 
Panowie Hommissarze bacząc, zęby to na 
zgodę szło , woyska tez przy expirowaniu 
teraźnieyszćy ćwierci, triechcjc zaciggać, 
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żeby Rptćy w dług nie wprawować, a chc$c 
iako nąyprędzćy te traktaty skończyć, wy- 
słali do nich Jmci pana Krzysztofa Sapiehę, 
Woiewodę Witepshiego , Fana Hrydzik$ 
sekretarza i pana Harzniecłdego ; przez nich 
nietylko nowy gleyt, ale i samych iako zakład 
daiac , zęby ich do Troycy przeprowadzili* 
Deklarowali się panowie Kommissarze przez 
tych posłaników, ie wielkich Łuk, Zawo- 
łocza zaniechiwai§ , a Brańska, Trupczeska, 
Nowogródka Siewierskiego , ustąpić nie mo- 
gą. I posłali przez nich formę zapisu , ia- 
kiby miał bydi z obu stron dany na te Pe- 
reminne lata. Tam w Stolicy Posłowie 
wysłuchawszy posłannikó w naszych, i zasfa- 
daiac z nimi po trzykroć , ustąpili Trubcze- 
ska i Nowogródka Siewierskiego; a w na- 
grodę Crańska ustąpili Sierpieska przyle- 
głego Smoleńskowi, i Drohobuzowi* Jako 
o tóm dali znać , tak Boiaro wie , iako i po- 
słannikowie nasi , Brańska żadng miara u- 
stąpić niechcieli, a potrzebowali, zęby In- 
ducitf, ieśli nie na lat 20, tedy mało co pd 
tego zastanowić; ażeby panowie Kommis- 
sarze nie ieno za Króla Jmci. i Rpta, ale 
osobliwie za Królewicza Jmci Władysława 
przysięgli, zęby w te Pereminne lata, ża- 
dnym sposobem państwa Moskiewskiego 


( 281 ) 

niedostępował i spokoyńie się przeciwko 
niemu zachował. To podanie o Królewi- 
cza Juici, lubo wielka trudność PP. Kom- 
missarzom przyniosłę, iednak wygadzaiab 
intencyi Rptóy, długo usiłowali Królewicza 
Jmci , aby to Rptóy ^ondono wał. Odpuści- 
li panowie Kommissarze tego gońca do Po- 
słów i posłaników, i dali znać, &e pozwa- 
laig na te ich podania ; przeto zęby dla skon-* 
czenia i umocnienia tego postanowienia 
.przyiezdiali na mfeysce umówione do Troy- 
cy Posłowie Moskiewscy. Ale niewiedzac quo 
spiritu czynię i w tym dotąd zwłokę , ze 
się ani ich samych, ani wiadomości od nich 
doczekać nie mogli, wyprawuia gończyka 
swego o tym do nich* Zgiełk tęn w Stolicy 
był, ze pospólstwo zbuntowawszy, odepchnę- 
li byli Strzelców od mieszkania Michałko- 
wegOy kratę wyłamali przed pałacem Car- 
skim, i w wielkim strachu byli, Michałko 
i Czernica Matka iego; za czym Posłowie, 
a£ uskromiwszy ten bunt wyiechali. Gwał- 
tem Pan Bóg to państwo pchał nam w rę- 
ce, ale defekta nasze niedopuścili ; poga- 
nin iednak bliski , £e to państwo może o- 
sięść. 
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POSŁÓW WOJEWÓDZTWA KBAKOWSKIEGO, 

DO KRÓLA JMCI. 

Z Krakowa Data 2* łanuari} 1620. 

Przy oddaniu uniżonych służb naszych 
i wiernego poddaństwa W. H. Mci panu 
naszemu miłościwemu, życzemy na ten no-> 
wy rok, i na wiele inszych fortunnego 
zdrowia, i szczęśliwego panowania zaży- 
wać W. K. Mci panu naszemu miłościwemu* 
Po takich ciężkich i nieznośnych ciężarach, 
trudnościach, nigdy prawie* na tę Koronę 
i wszystkie Provinciae ićy nie bywałych, 
które w krótkim czasie, raz po raz bez 
wytchnienia wszystkiego państwa, W.K.M. 
dolegali, bo ledwo podobno nftleśćby się 
mogło, iakie nomen Calamitatis,'któraby 
nas uciśnać nie miała, potrzebowali wszy- 
stkie mieysca Dominatu W.K.M. nałeżgcćj 
wielkiego odpoczynku. Strach woyny Tu- 
reckićy, nieladaiako nas percullerat ; Tatar- 
skie ferocissimae incursiae , państwa Buskie 
Podolskie i Wołyńąkie w popiół obracaiac , 
prawie od internetionem przywiedli; Mo- 
skiewska woyna i seditiae żołnierskie z tam- 
tad do nas wyniesione, dostatki nasze wy- 
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ssali , Kozackie rnotus niemnkSy bracia na- 
szę na Ukrainie utrapili. Które erumnae, ia- 
ko f&tigabant animos wszystkich Stanów, 
Seyniy od W. K. M. na zlicęnie tych tru- 
dności złożone, są naylepszym znakiem; 
znaczą zaś studium nas wszystkich wiernych 
poddanych W. H. Mci , i eventó w tych wszy- 
stkich seymów, które fortunnie minęli, ia- 
kośmuwpominani będąc od W. H. M. , i ze- 
brani na to morę majorun^ oto się sollicite 
starali , niczemu nief olguiac, zęby każdemu 
z tych ciężarów koniec uczynić , i angorem 
animi W. K. M., który tez w takowym kło- 
pocie et JEremitu Ciyium bydź musiał, uci- 
szyć. Pobłogosławił Pan Bóg zawsze, i sta- 
ranie W. K. JM, i conatus nasze; zdała się 
bydź Bpta omni mętu liberata. Nadzieia by- 
ła florentissimi Imperij , i złotych prawie 
czasów* Populus wszy stek, salutiscura, prae- 
cipuum munus principum , ( gdy ta błogosła- 
wieństwo czyni, a za nia szczęśliwe pano- 
wanie idzie ) począł był deppsito foere od- 
dychać. A to teraz nie wiedzieć iaki niespo- 
dziwany wichier , bez przyczyny nas pomieć 
szał, ostatniemi Calamitatibiis napełnił, pra-> 
wa i wolności nasze znieważył. Lisowskie 
iakieś woysko, wszedłszy zaraz po S. Michale 
we wszystko Podgórze, sacra et profana 
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miscuit, wszystek tamten tract w niwecz 
obróciło 9 na ostatek i pokóy między Kró- 
lestwem Węgierskiem a ta Korona, (któregp 
nikt według praw naszych , bez zgody wszy- 
stkich Stanów łamać nie może) , ta inkur- 
sia świeża złamało. Toz woysko wróciwszy 
z Węgier, Podgórze spustoszywszy, ku Kra-* . 
kowu się podemknawszy, w tychże krzy- 
wdach nieznośnych , tamte kąty JKyma. 
Wostatniem tedj^tem zelżeniu i krzywdach, 
żałośni będąc Woiewództwa naszego wszy- ' 
- - stkiego Krakowskiego obywatele, zebrawszy 
się na przeszłe Trze Hróle do miasta Stołe- 
cznego W.K. Mci Krakowa, wezwali groźbami 
między sobą Ichm: PP. Senatorów i Urzędni- 
ków Koronnych , tam na tenczas będący ch^ 
ażeby tę calamitatem,, to praw i wolności 
spólnych znieważenie, Ichm: przełożyli, i 
coby in eo casu czynić, mutua consilia so- 
bie dawali. Przyszło nam tedy spólnym 
konsensem posłać do W. K.HL pana nasze- 
go miłościwego, institato majorum i tćyre- 
verentiey, która iest W. K.M, powinna, do- 
syć czyniąc , odniósłszy to utrapienie nasze, 
eo quo par est cultu, iako od wolnego nam 
za łaska Boża panutecego Pana, dowiedzieć 
się, dla czego nas ta niewola nakry waia , i 
cuius permissu ci ludzie tam nastąpili , pra- 
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wa i wolności nasze , a w tych Maiestatem 
W. K. M. decus et reverentiam pana i obroń- 
cy naszego, nieladaiako naruszyli, i kto im 
z Węgierskim Królestwem, tak dawcy i po- 
trzebny pokóy lacessere rozkazał? (o czym 
luz legacya do W.K.M, ztamtad byli); gdyż 
o tym woysku, ant wiemy, aniśtny słychali, ani 
in stipendia Rptćy dawane, ani innumero 
praesidiorum Rptćy byli. Proszcc przy tym 
uniżenie, abyś W. K. M. , iako Supremus 
Custos Rptćy, (któremu Pan Bóg i zgoda tćy 
Rptćy zacnćy, salutem populi w ręce po- 
dała) feruide prędko, gdyż ostatni uga- 
dek nasz omnem moram excludit, solvere 
takg swawola rozkazać raczył, niedopuścił 
wiernych poddanych swoich, pulcherrimum 
fastigium Polonum deptać, miłości et stu- 
dia ich nieodwracał od siebie , które iest 
f omentum nay większe faełicitatis principum ; 
niecierpiał grayare infelicibus rumoribus 
nomen Regium, którym się oni publice 
szczycą, ze za wola i rozkazaniem W.K.M. 
w państwa Koronne weszli, i do tćy doby 
w nich trwaia. Jakoż wczorayszego dnia 
przychodzili do koła naszego dway towa- 
rzysze z woyska tamtego, z listem od Puł- 
kownika swego, Pana Kleczkowskiego, a 
przy tym obmawiaigc się, ze sj od W. ft.M. 
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zacifgniem, i rozkazanie tak od W, H. M,, 
iako i od Jmci pana Hetmana Koronnego 
maia , zęby się z kupy nierozchodzili , i tego 
coby ie rozwodził, za nay większego nieprzy- 
iaciela mieli, submituigc się, skoroby nay- 
mniejsze rozkazanie W.K.M. przystąpiło, za- 
raz się z kupy roziechać. Prosimy więc ażeby 
WKM. uprzątnąwszy tę ciężkość co prędzćy, 
siebie i nomen swoie , które z tych rumorów 
pati videtur, oczyścić raczył, i veri Patris 
Patriae cognomen mereri. . Nieprosimy nic 
o co inszego W.K.M. iedno o to , coś nam W. 
K. M. P. nasz i z obowiązków powinien, cze- 
go nietylko wierność i życzliwość nasza, 
zdrowia i maiętnościnieszanbwanie, tot an- 
norum fidum obsequium , ale sama W. K. M. 
dominandi faęlicitas, sublimis et pius ani- 
mus requirit» Jednak iż drugi strach , pier- 
wszego ieszcze niezbywszy, mocno na nas 
woła i trepidare co raz bardziey każe, zbie- 
ranie ludzi przez X- Koreckiego i pana Ja- 
na Farensbeka na Cesarza Jmci Chrzęści* 
iańskiego, zktóremi (iako ex instrumentis 
z panem Farensbekiem spisanych,' dowodnie 
wiemy) iest transactum, iż pozwolenie, o kto- 
rym ductores powiadaia , mieliby mieć od W. 
H.M. i te kupy na Slask i Murawę, ex pa- 
kto iść maig; co (mieliby mieć od W. H. M. ) 


( 287 ) 

nietylko wszystkę Koronę zniszczyć , ale tot 
fceltis implicare , (gdyż Slazaki gotowi arma 
armiś vindicare)musiałoby; a tych sąsiedztwa, 
iako iest złajpzcme zpaóstwy W.K.M. rzecz* to 
wiadoma, zaczym zaraz ad manusprzyitfćby 
miisiało, ł do trudności nieuhamowanóy, «t 
nulla causa fi dem -dat am , i tak dawny pokóy 
t panstwy tamtemi rozerwawszy, <juietem— • 
w którym zatrzymania wszystka pruden- 
tia civilis consistit-— • pomieszać. Prosimy 
tedy i o to uniżenia W. K.Mci, per salutem 
pbcam i spokoyne W. H. M. panowanie, aby 
tym obudwom severissimis mandatis W.K* 
'Mci rozkazano fcyło, aby pod poczciwo* 
^cia tego zawzięcia zaniechali, i tych kt<5- 
rychby na tę posługę zawiedli, zarazem 
rozpuścili, iomites tak okrutnych zapa- 
łów, aby zewsz§d od Ichm. panów hetma- 
nów zgaszone byli, et omni mętu wyzwo- 
lona Rpta. Co wszystko za rozkazaniem J. 
H. Mci przez Jmci pana Hetmana Polnego, 
który też był od nas do tych Consultatij 
wezwany, takie i Pułkownika naszego JP. 
Kray czego Koronnego, (którzy oba na to tylko 
czekaią, i z tym się nam deldarowali) , zaraz 
wykonano będzie tu u naą, a w Rusi, przez 
Jmci pana Hetmana Kanclerza Koronnego* 
Pokóy Węgierski z Koronę, lubo iest star- 


( 288 ) 

gany i wiel§ krzywd i atrocissimis imma- 
nitatibus wielka część Węgierskiey ziemi na- 
pełniono, widzimy to iednak, ze na ten 
czas succumbere f ortunae , czasowi i swoim 
też zawziętym trudnościom będą chcieli. A iż 
aietylko Podgórskiey ziemi .wszy stkiey, ale 
i Stołecznemu miastu W. K* 1VL Krakowowi, 
dła bliskości i słabego praesidium f na tym 
uspokoieniu nalely, prosimy abyśW.H.M. 
Kommissarze na to, ladzie poważne nazna- 
czyć raf zył 9 żeby te tam świeże krzywdy 
et errata sopirent co prędzóy, póki te prae- 
sidia sa ieszcze w służbie, i zęby dano znaó 
i obwieszczono o tćy transakcyi ziemię wę- 
gierska; ponieważ widzimy, ze wszystkiego 
prawie Chrześciaóatwa iest nie małe zamie- 
rzanie, i na wiosnę pewnie większego ieszcze 
sa wielkie Coniectury i znaki , bo pfrowincy ć, 
które naybardzićy między sob§ odiis aestu- 
ant, nayblizsze s§ państwu W, K.M. Tur- 
czyn callidus Imperii molitor patrzy na po- 
godę, i nam bardzo iest bliski od Węgier; 
aemuli Cesarza Jmci o Koronę węgierska, 
z niego dependent i fides ich natenczas am- 
bigua. Prosimy oto uniżenie W* K. Mci, 
abyś W.HJVŁ seym złożyć raczył w Krako- 
wie 9 gdyż sama rzecz z tamtćy strony zapa- 
łu, z tćy seymu potrzebnie; a wprzód o byt- 
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ność W. H. ]VL wtyni mieście stołecznym, 
gdzie magnitudini Regiae par locus i bez- 
pieczeństwo większe za zgromadzeniem ła- 
dzi od W. K. Mr i wszystkim nagłym przy- 
padkom większe monimentumJ Rozumiemy, 
łelchm: którzy w dalszych sa i odlegleyszych 
Prowincyach , nieuraza się tym , patrząc na 
necessitatem. Czyniąc przytym quaerelis i 
proźbom naszym koniec, i nie wątpiąc, że 
tak słuszne i żałosne proźby nasze Hptćy 
potrzebne, a szczęśliwemu panowaniu WKM. 
expeditissimae, pożądany i goiacy prędko sku- 
tek wezmą, oddaiemy uniżone służby na- 
sze , i wierne poddaństwo W. H. M. panu 
naszemu miłościwemu ; prosząc iterum atque 
iterum summa cum moderatione et reueren- 
tia , abyś W. K. M. prudentia Regia , chciał 
te desideria nasze librare, sucurrere sine 
mora proibom naszym et praesenti statui, 
a małóm staraniem uczynić floren tissimuin 
suum Dominatum, nienarażaiac i nas i siebie 
per ultimam et summam necessitatem na 
iakie żałosne, których i wspomnieć borret 
animus, mieszaniny. W Krakowie 24 Janua- 
rij 1620. Stanisław Janowski z Opatowiec, 
Marszałek koła zgromadzonego w Krakowie 
Imieniem Ichm: panów Senatorów, i urzę- 
dników Koronnych i rycerstwa wszystkiego. 
TOM VI. 37 
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LIST DO JP. STANISŁAWA ŻÓŁKIEWSKIEGO 
KAHC. I HETM. KORON. OD PANA PIOTRA OZGI 
STAROSTY TRĘBOWELSKIEGO NA TENCZAS PO- 
SŁA WIELKIEGO DO CESARZA TURECKIEGO. 
Dott sRonataptyoopola <ty Aprjfc* 1(U9. 

Jaśnie wielmożny, a móy miłościwy Panie 
Kanclerza Koronny, a móy mściwy Panie etc. 

19 Martij kazano mi da ręki Cesarskićy 
iść, przyiecliałem na Dnran, wdzięcznie przy- 
prowadzony nadzwyczay, wyiechał przeci- 
wko mnieCzausz Basga, i z drugim zacnym 
człowiekiem , daleko przed Saray. Tamże 
częstowany byłem od Baszów, ale iż Cesarz 
był wSaraiu, za morzem przy Arszenale i 
dla niepogody nieprzyiechał, iechałem nie 
kontent do domu, żem się darmo nadzwy- 
czay zatłukł. Nazaiutrz do tego saraiu za 
morze zawołano mię ; całowałem rękę , od- 
prawiłem com miał wporuczeniu; attente 
bardzo Cesarz słuchał. Wezer tylko sam 
był z Baszów, aHizłaraga. Potym in silen- 
tio rzeczy byli , aż ad 6 Aprilis. Przywołał 
mię Wezer i powiedział: «że Cesarz honten- 
tnie się chęcią pana twego, ze chce trzy- 
mać starożytna przyiaźń, a to i Cesarz Jmć 
obce przyiaćń trzymać , i pakta tak te , któ- 
re o Jarugi uczynione sa , iako i stare chce 
utwierdzić , czasu na zatrzymanie Kozaków 


chce pozwolić , ale tego w pakta niewplsze- 
iny, ale Cesarz Jmć w liście swym do Hró* 
la Jmci o tym napisze.* Gdym się ia tym 
nie kontentował., po długich rozmowach 
powiedział: «a tuz ia ciebie w tym aasecuru* 
ię swoimi Cerographami; do Hana posyłam 
z Brogiem napominaniem , zęby wpokoiusię 
zachował i Posła aby posłał przy Czauszu, 
dla zawarcia swoich pakt z Królem Jmci§. 
ffo tez wiedz, ze Skinderbasza ma wpo- 
ruczeniu, aby O czako w ufortyfikował, i 
póydzie tam tego lata t wielkićm woyskiem.y 
Uderzyłem ia na to , ukazywałem, ze to źle, 
ze to Królowi Jmci Uczyni podeyrzenie , ze 
ludzie potrwozy, zaczym woyska H. J. J¥L 
pilnuiac, &by od tego woyska szkody nie 
było , będę się ,bawić , a około zatrzyma* 
nia Kozaków nie ftfda chodzić* Było oko- 
ło tego siła mów;, powiedział: «daćtemupo- 
kóy, iuz to inaczćy bydź nie' może; ale ia 
tobie poprzysięgnę, że nie bóycie się tego , i 
Cesarz Jmć w liście swym upewni Króla Jmci» . 
Powiedziałem, że Król Jraó woyska tego 
bać się nie będzie » ale nu to patrzyć trze* 
ba, ze omieszkanie w zatrzymaniu Kozaków 
będzie. I tak to stanęło, od tego dnia, a£ 
do dzisłeyszego trzymaia mię. Ody się 
upominam odprawy, mam respons, ie pi-* 
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ssę i omie iako rychło odprawią, rozn- 
udem iednak, ze niedługo da Pan Bóg wy- 
iadę. Aradbym iechał, bo powietrze zna- 
czne zaczyna się. Toć ten status odprawy 
moićy w Konstantynopolu. Druga iest Ga- 
briel Woiewoda; gorący bardzo list do 
mnie pisał, prosząc mię o przyczynę do 
WAŁ mego M. Pana, aby Dumna, iakonay- 
prędzćy z bracia wszystka była posłana do 
Mul tan; i teraz zachwiały się byli sprawy 
iegó, iednakze znowu nakierowali się, po* 
słano ma kaftan i szable i Buławę i appro- 
bacya państwa* Owo wszystko dobrze bę- 
dzie, kiedy Dumna zBraci§ przyiada, ka- 
zano mu iść z woyskiem do Skinderbaszy* 
Posła Perskiego dotąd niemasz , ale powie- 
daia, w niedzielę pewnie pędzie, W Kon- 
stantynopolu dnia 2* 4ffi1in 1619* 


CEDUŁA. 

10 Aprilis przyszła sam nowina była , że 
z geymu naszego nic , że z wielka konfuzya 
roziecbali się , ze wielki tumult był, w któ- 
rym iakobyś Wm. móy miłość, pań ( strzeż 
Boże) miał bydź zabit. Gdy mię to, anie 
od ladakogo doszło, nie powiem, iakom 


( 203 ) 

byłconturbatus. Alić P. Bóg sprawił tak, Se 
tegoż dnia w wieczór przybiegli Kalaraszd 
Multanscy, którzy mi listy przynieśli, a 
między niemi i od WM. samego , i tak libe- 
ratus mętu podziękowałem Panu Bogu. 

Piotr Ozga Starosta Trębowelski. 


LIST DRUGI TEGOŻ, DO TEGOŻ 

* 

Z Konstanynopola 25 Maja An: 1619. 

Wolałbym iuz ustnie o odprawie moiey 
WM. memu miłościwemu Panu powiadać; 
ale iż ten kupiec iedzie , niecbciałem go bez 
listów puścić. Status moich tntecznych 
spraw ten iest: po całowaniu ręki, jvziałem 
w kilka niedziel od Wezera respons, że 
Cesarz Jmć, chce pokóy starożytny trzymać 
z Królem Jmcia, i na uięcie Kozaków po- 
zwala; ale to wpakta nie miało bydź wło- 
żono , iedno osobna kartkę miał dać na to 
Wezer. Wczora tydzień przysłał mi kopię 
paktów Wezer do przeczytania ; tych ta sum- 
ma ieśt: włożono pakta, które przyniósł 
Jmć P. Podskarbi, potym te któreś WM. N. 
M. pan uczynił z Skinderbasza , anakoniec 
konfirmuie wszystkie pakta Cesarz, dokła- 
daigc : cieśli przeklęci Kozacy na Czarne ino- 
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rze * Dniepru wychodzić nie będa» — dosta- 
tecznie tez punkt napisany o Tatarach. Dziś 
tydzień byłem o Wezera ; długo się o rze- 
czach mówiło | iuz karty 6wóy o czasie, u- 
ięcia Kozaków umyka; ale w tym assecu- 
ruie , ze dokładnie o tym w liście Cesar* 
6kim f do Króla Jmci napisano będzie, tak- 
że i Wezero wy m; ma mi bydź kopia listów 
tych ukazana. Skinderbasza Oczaków ma 
f ortefiko wać , ale od tego tam woyska, szko- 
da nie ma bydi żadna uczyniona Pań- 
stwom Króla Jmci, Ten tedy iest status 
spraw, które ia w swych ręku piastuię; otl* 
prawe mi obiecuie Wezer prędko i drogę 
wesoła. Dziś dwie niedzieli Poseł Perski 
przyiechał, z wielka pompa przjfięty; Jan- 
czar Aga, in persona wyizdżał przecinko 
niemu. Armata na białe morze (?) w tym 
tygodniu ma wyniść, ex opposito moićy 
gospody stoi. Cesarz na morzu w Azyi mie- 
szka, między Skuderem, a Calcedotieta usta- 
wicznie myślistwem się bawi. Pan młody, 
grzeczny. Gzymem zaczął, tym kończę, 
Pana Boga prosząc, abym prędko sam u- 
stnie dał sprawę WUJ* memu miłościwemu 
Panu. W Konstantynopolu 25 Maja ro- 
ku 1019* 
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Takem się był z WM. M. M. Fanem roz- 
iechał, żeś WM. rozumiał , żem się tu dłu- 
go nie miał bawić, i miałem list z War- 
szawy, w którymeś się WM. M. M. pan iuż 
mig w drodze spodziewał. Jabym bardzo 
rad nie bawił się tu % iedno ze się nie moia 
wola dzieie. Proszę % aby ta zabawa moia 
nieponosiła mi nic niełaski J,K, Mci, i WM. 

mego miłościwego Pana etc. 

» 

Paragraf z listu Jmci Pana Stanisł. 
Żółkiewskiego, do Jmci Xiędza Se- 
kretarza wielkiego. 

To coś mi WM. pisał, 8e tóę Phalzgrach 
koronował, #e tak pilnie conquirit ratun* 
feów, obeszło mię nie pomału; bez koin- 
teligeneyi , z Królem Angielskim tego njeoczy* 
nil, status do kazdćy iriecnotliwćy sprawy 
iak pa miód. Kie będzie bez wielkiego go- 
moim* Nam załoiy wszy ręce na to patrzyć, 
i nie uczciwa i niepocieszna* Kto wie, to 
heretyetwo co może zamyślać? zwłaszcza, 
kiedy nas będą widzieć inermes, oppor- 
tunos iniuriae? Posłał mi Gratian kopia K* 
stu Woiewody Siedmigrodzkiego do Skin- 
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derbaszy, który tuszy sobie Wiedeń wzięć* 
Siła złego ci łotrowie zamyćlaia, i będali 
mogli, czynić będą. Dt jugulent homines 
sorgunt de nocte Latrones. Trzeba i nam 
nie spać. Zmćy strony bez seymu radbym 
się iaho naydłuzćy obszedł, ale praesens 
status et ratio rerum potrzebnie go , bo bez 
niego nihil possumus facere. Jakikolwiek bę- 
dzie euentus, starayjny się, prośmy Pana 
Boga, zęby był aere et commodo Christi- 
anae et nostrae Beip. Jakikolwiek przecie 
będzie, patebit, ze na J.K.Mci panu naszym 
nieschodziło , quo minus prospiceretur nie- 
bezpieczeństwom, Kościół Boży i Rpta za- 
chodzącym. Niezłozywszy seymu (dolcze 
co takowego Rplita) winowanoby nas, że 
widząc na oko flagrantem yicinnm parietem, 
niechcieliśmy radzić i zabiegać pożarowi. 
Takbym iednak rozumiał, żeby czas złożyć 
az ku teinu czasowi , kiedy heretyctwo po- 
cznie exequować swoie zamysły, czego się 
spodziewać po światkach. Strepitus armo- 
rum, metus praesentis periculi, może ła- 
cnićy naciągnie i naszych ludzi voluntates 
do zdrowćy rady. Pisałem o tym i do Jmci 
X. Podkanclerzego , z okazyi listu iego i 
rozkazania, przez pana Starostę Trębowel- 
skiego* Piszę co rozumiem, podaięc to pod 
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wola J. H. M, O kęsym seymie boię się, 
żeby nas bardzićy niepomieszał ; ma-li bydź ? 
niech będzie zwyczayny. Wysławszy de- 
liberatoriaa nadsłuchiwać, co się dziać da- 
lóy będzie. Będzie in potestate Hróla Jmci, 
kiedy i na który, czas go złożyć. 

4 

LIST OD JMCI PANA STANISŁAWA 

ŻÓŁKIEWSKIEGO , KANC. I HETMANA KOR. 

DO JMCI P. S^ANISŁ. KONIECPOLSKIEGO 

HETMANA POL. KORONNEGO* 

Data w Żółkwi 20 Decembris Anno 1619. 

Taki iest Status teraźnieyszy spraw Rptćy 
Oyczyzny naszćy, ze iakoWm. pisać raczysz 
niezinnieyszać , ale przyczyniłby trzeba 
żołnierza , a nić zawodzić contra mentem 
w dług Rptćy, i zatym , łeby do Konfede- 
racyi żołnierskich nieprzysżło, które im 
bardzo zasmakowali, przyidzie tak tego 
rzemyka pociągać, iako go sianie. Aczci 
dotąd niewidziałem się z Jmć panem Pod- 
skarbim, pierwćy dla zabaw, a potym dla 
choroby iego; lecz iakom się z Jmć zsyła- 
igc zrozumiał, za gotowiznę,— która iest-— 
może się zaciągnąć, na tę przyszła ćwierć 
2500 koni żołnierzy, oprócz powiatowych. 
Juz podobno raczysz Wm. wiedzieć od* Jmć 
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pana Kray czego, ze za posianiem do innie 
Jmć pana Starosty Czechowskiego od Jmci , 
radem na to przypadł, żeby tam co nay- 
wiccćy woyska obrócić* A pogotowiu, gdy 
te postrachy nastąpili, £t» rai i Łisowczy- 
ki z Węgier, wyparto, tyra bardziey po- 
trzebuią tamte kraie solicitam curam, ze- 
by im praestetur securitas. Kazałem tedy 
wszystkim tym rotom w tern tu kraiu po- 
łożonym, iść do Wm, Ntetylko tedy z 
s wemi rotami uczyń Wiu. co potrzeba iest , 
ale iest tam pobliz Wmci rota pana Ka- 
zano wskiego. Ida i insze, racz Wm. zJmć 
panem Hrąyczym, (który słyszę na samćy 
granicy iest) zrozumie waiac się , czynić, 
i zażyć tych rot secundum . quod magis 
expedierit* Teraźnieyszy w prawdzie czas 
sam przez się aiewoienny, ale na to się 
niezpuszczać , trzeba gotowości, iako mo- 
że toieprzyiacieła od zawziętego umysłu 
zahamować i odwieść, tak na cbug§ stro- 
nę, gdyhy iey niebyło, samo to mogłoby 
do szkodzenia Bptóy kwitować, Przetoz 
ponieważ Wm w tamtym kraju fcsteii, in- 
rigiles Wm. **e qnid detrimentiResp* capiat. 
Idf tam roty pana Dinopha , pana Strzy- 
żewskiego , pana Małyńskiego, pana Wrze- 
szcza, pono Witosławskiego , pana Firleia, 
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pana Makowieckiego i tamtym z Ukrainy 
kazałem zeyćć, bo tam po nich nic; e| 
tylko roty p. Strażnika. Alta pax z łaski Bo- 
zóy na Ukrainie i teraz Car tatarski po- 
syła Posła (dał mi znać Hospodar) z przy* 
iaznia do J. K. Mci, byle ieno upominki 
zwykłe dawane byli, co tez iuz i stało 
się. Odprawion z nimi iechał iuz pan Ole- 
szko. Cóe tam te roty na Ukrainie maia 
czynić? niech raczey idę gdzie ich Bpta 
potrzeb uie. Na szarpance z swoia rotę pan 
Strażnik będzie Ukraińcom powodem. A iż 
nas tez tu przestrzegaj , żebyśmy się strze- 
gli Sabatów, ta dziurę ku Sambora, iako 
byli wpadli przed kilka lat po niebosczy- 
ku Stadnickim, zostawuię tu cztery roty: 
moię, pana Starosty Chełmskiego, pana 
Woiewodzica Bełskiego, i pana Woie wodni- 
ca Bracła wskiego , którzy przy tym samym 
przechodzie leża; insze wszystkie wypra- 
wię tam ku Wmci, a będzie-li i tych po- 
trzeba, iedno Win* racz dać znać, każę i 
tyra. Co się tycze Lisowczykćw, wiem, 
ze mam o nie siła inwidii , a niewmney, ia- 
ko i zawsze} by było na tem stanęło, ia- 
ko była ich inteneya, gdy się z nami ro- 
zeszli! Piszę mi i teraz, ze tak chcieli 
uczynić; zbylibyśmy byli uczciwie Ićy ku- 
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py, exonerowałaby się była od nićy Ko- 
rona, alezci pan Humanay gwoli zięciom 
swym, alboli co inszego ich pomieszało, ze 
oto nawarzyli tego piwa. Posłałem do 
nich Łudzickiego wyrostka swego z li. 
stetn, który wczora się wrócił, zarówno 
ż posłańcem Wm. przyiechał. Listy mam 
od nich pełne powolności; pisza mi, ze 
do J. K. Mci posłali, chcąc czynić co 
J. K. M. każe ; toz mi i Łudzicki o wielkićy 
skrusze i obserwanćyi ich przeciwko mnie 
powiada. Posłałem znowu do nich Ko- 
morowskiego, utwierdzaiac ich wtćy po- 
wolności, żeby rozkazania Króla J. Mci słu- 
chali, a tym czasem zakim im rozkazanie 
J. K. Mci będzie przyniesione , zęby z Wcia 
albo z Jmć panem Krayćzym się znosili, i 
ieśliby nagłego co przypadło, spólnemi si- 
łami, zęby bezpieczeństwu Rptćy służyli* 
Powiada Łudzicki, ze się i w życiu poskro- 
mili, płacić, kaza, nieczynię takowych zby- 
tków, o jakie się przedtym ludzie na nie 
skarżyli. Ale iż tam Wm. blizćy, lepiey 
możesz o wszystkim wiedzieć. Takićy ze* 
szłości zdrowia Jmci pana Woiewody kra- 
kowskiego bardzo mi żal. Przecie iednak 
racz się Wm. zrazumiewać z Jmć panem 
Starosta Lanckorońskim , żeby zamek Kra- 
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kowski niebyt, dne qaali tali praesidio, 
choćby wybranie krakowskie, sendómirskie 
ruszyć; wszak tam podobno gdzieś iest 
pan Fox, racz mu Wra. rozkazać , zęby ich 
zwołał. Żadnego niebezpieczeństwa nie- 
godzi się lekce ważyć, a głowę pospolicie 
naypilnićy waruig. Lecz mniemam, ze i 
sam przez się, raczysz to Wm, uważać. 
W Żółkwi 28 Decemb. 1619. 


LIST OD JMCI PANA STANISŁAWA 
ŻÓŁKIEWSKIEGO KANC. I HETMANA KOR. 

DO KRÓLA JMCI 

ZYGMUNTA HI. 

Juz przedtym niedawno, właśnie in ter- 
minis na kontenta listu tego, htóry wczo- 
ra od W. H. Mci przyniesiony, pisałem do 
W.K.Mci tak, iz teraz powtarzać to co się 
pisało, i rozwodzić z długim listem rozu- 
miem ze nietrzeba. Pisałem do W. K. Mci 
gdy tego będzie potrzeba , gdy W. H. Mć 
rozkażesz, ze mnie niebędzie ciężko sta- 
wić się dla służby W. H. Mci. Lecz za lada 
wiatrem porywać się mnie urzędnikowi 
W.K.Mci, niebyłoby ex dignitate W.K.M. 
i ia niebyłbym sine summa nota leuitatis ; 
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Jmć pan Hetman Polny z Jincia panem Kray- 
czym, którzy tam sa, potrafi§ w to, że 
ochronią ód niebezpieczeństwa tamtych 
kraiów. To tylbo co się z Ickmć umówiło, 
do exekucyi trzeba przywodzić , zęby żoł- 
nierze do Ichmci się kupili, w czym ia tu 
niezaniechiwam ich stiinulo wać ; biorą te- 
raz pieniądze we Lwowie na ćwierć. Tam- 
tych zaś powiatowych, którzy się położy- 
li w Oświęcimiu i tam przy Krakowie , za- 
żyie ich Jmć pan Hetman Polny, wedle te- 
go, iako czas i potrzeba ukaże. Także i 
strony Łisowczyków naysłuszniey włożyć 
to na Jmć pana Hetmana Polnego, także 
i na Jmć pana Hrayczego; będa-li ich rozu- ' 
mieli mniey potrzebnych , zęby się im ka- 
zali roziechać, od czego iakom przedtym 
W. H.Mci pisał, i sami niebyli. Jeszcze 
mi się od nich nie wrócił sługa móy Ko- 
morowski, któregom do nich posłał; zro- 
zumiem za zwróceniem się iego, laki tam 
będzie habitus animorum między/niemi, 
i zatym, będzie-li potrzeba, leszcze ich tern 
pilnićy napomnię, Seby czynili co im bę- 
dzie od W. H, Mci , badźto przez Imć pana 
Hetmana Polnego*, b§d£ przez kogozkol- 
wiek rozkazano; a ii woysko W.K.Mciiuż 
tam iest, nie może bydziedno, że widzgc 
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że Jmć pan Hetman polny autoritateW.ft, 
Mci nierozkazme , a mai§c vires do po- 
parcia W. K. M. rozkazania , mosi to bydź 
a nich w poważeniu, la wtakićy odległo- 
ści będąc, iako i pierwćy i teraz iestem 
ieszeze in ambigao: iefli kazać się roziecbać 
albo nie ? Icbmd pan Hetmsn polny, i pan 
Krayczy in re praesenti patrząc po rzeczach, 
mogą i o tym lepimy sadzić, qood magis 
expedierit« Co się tycze pana Ferensbacha , 
inz lei wtćy mierze odemnie naporanio- 
ny iest, Łeby niemieszał rot W.H. M. ; za-* 
wziął się na wielkie rzeczy, czemu wedle 
tego iak rofctfmieć mogę, nieuczyni dosyć; 
wolałby taft* lako może , itawić się do sła- 
łby Cesarza J. Md; bo, żeby miał taki 
wielki orszak ludzi* ile godnych zebrać, iako 
obiecał panu Grophowi ab Albin (Althsn) 
iako iainogę baczyć, temu to niepodobna 
i przeto go ia napominam, aby się tak sta* 
wił, iako może, ponieważ tak iako cfice, 
nie iest mu męce podobna. 

LIST DRUGI TEGOŻ, DO TEGOŻ. 

Wyrozumiałem z pisania W. R. M. , że 
raczysz wysłać pana Hieronyma Otwi- 
nowskjego do Porty Cesarza tureckiego. 
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Z wielo przyczyn ż któremi 6ię nieroz wo- 
dzę w liście , potrzebnie się stanie , ze iak 
nayprędzćy pan Otwinowski w tg drogę 
poiedaie. * By nic innego, tedy to samo 
niemała iest, ze W. K.M. przezeń raczysz 
oznaymić, ie przy miernym postanowieniu 
raczysz' się kontentować i zswćy strony 
co należało strony zachowania Kozaków 
od chadzek na Czarne morze, ze się temu 
przez W. K. M. dosyć stało , iz by tez i z 
tamtćy strony, zachowano się według pakt 
i postano wienia- przymiernego. Niespodzie- 
wani się i teraz żadnego z tamtgd niebez- 
pieczeństwa, bo Car Krymski zatrudniony 
iest od Saingiereia ; mniemam, $e wdzięcznie • 
przyimie : pana Oleszko Posła W.K.3YL; a 
u porty tandem wszczynaig się nieiakie 
assensiie między Wezery, osobliwie sły- 
chać, ze nieiaki Dziyafer Basza, który iest 
Mezyrskim to iest Alesandryjskim Basza , 
tumulty iakieć wszczyna; co day Panie Bo- 
że, aby iako naybardzićy zatrudniało się 
pogaństwo. Kłótnie w Wołoszech które sie 
byli wszczęli, zniósł i uspokoił Hospodar 
Wołoski j list przeięty o praktykach prze- 
ciwko niemu, którym mu był posłał, a 
przytym i ofiarowanie dania pomocy, bar- 
dzo mu pomogło do uspokoienia tćy kłó- 
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tni, i bardzo za to dziękuie. Wiedząc zwła- 
szcza o tym w. H. Mci woła i na potym 
będę miał na pieczy, zęby gt> w trudnościach 
ieśK pię iakie pokaza wspierać; gdyż zai- 
ste cnotliwy człowiek iest, wiernie i ży- 
czliwie się przeciwko W. K. Mci i pań- 
stwu Rptćy stawi ; zaczym wolimy z nim 
wytrwać , niźli* zonemi łotry Domszami, 
Greczynaini. Pragnie i życzy tego, zęby 
te szarpania i naiazdy, które się ab utrin- 
que w granicach dzieją, mogły bydź po- 
hamowane, i zswćy strony bardzoby on to 
prędko zawściagn§ł i swowolniki pokarał; 
ale znaszćy strony nie tak łacno może do 
tego przyiść, bo choćby W.K. M. Kom- 
missarzy wysłał, nie będzie ich takowa 
autoritas iako potrzeba, gdyż broniąc się 
wolnościami szlacheckiemi , nie będ§ chcieli 
nasi stawać przed Kommissarzy, ani pod- 
danych swych, którym Wołochowie winę 
daia o naiazdy, przed sad kommissarski sta- 
wić. Na seymie będzie potrzeba co tako- 
wego postanowić , za czym by się mogło to 
swowoleństwo zawściagnać i pohamować. 
Do Łisowczyków posłałem z pilnością, na- 
pisawszy list do nich obszerny, zęby nie- 
wnosili zmazy i zelżenia na swa i naro- 
du polskiego sławę. Kazałem wyrostkowi 
TOM VI. 30 
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temu prosto iechać ku Sanoku, a ieśliby 
tam nie mógł przebyć , darem ma list do 
Jmć pana Krayczego koronnego , zęby mu 
dodał rady, abo raezćy, zęby go kazał 
przeprowadzić do ich woyska. 

UST OD JMCI PANA STAN1SŁ. ŻÓŁKIEWSKIEGO, 

DO JAŚNIE WIELMOŻNEGO MECHMET 

BASZY WEZERA WIELK. CESAS. TURECKIEGO. 

Jagnie Wielmożnemu Mechmet 
Baszy Wezerowi Wielkiemu Nayia- 
tfnieyszego Cesarza tureckiego od 
Stanisława Żółkiewskiego, Pokłon 
i pozdrowienie przyiacielgkie etc* 

Jaśnie Wielmożny Moiwy Baszol wy- 
rozumiałem z pisania twego, którego mi 
Poseł Wielki Nayiaśnieyszego Króla Pana 
mego, do Nayiaśnieyszego Cesarza Pana 
twego posłany, przyniósł j z powieści sa- 
mego Posła , ieś |ako baczny i mądry czło- 
wiek zastanowił starożytny pokóy, który 
od wielu set lat między Nayiaćnieyszymi 
Panów naszych przodki zawarty, i do te- 
go czasu statecznie zachowany iest. Zna- 
czy się doyrzały rozsadek i baczenie two- 
ie, ześ tę zastarzała od wielu set lat przy- 
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nienaruszenie z obu stron trwai|c$ 
zatrzymał; zatćm tedy nayiaśńieyszy Król 
Jiność Pan móy wszystko to, cokolwiek 
przez wielkiego Posła iest postanowiono, 
przyimować raczy, i teina co należy do 
zatrzymania całości pakt, dosyć czynić chce. 
Jakoż co aalezało z naszćy strony, za roz- 
kazaniem H.J* M. Pana mego, częścią sza- 
bla, częścią dobremi sposoby swo wolnych 
Kozaków poskromiłem, ie nigdy na Czar- 
ne morze, nie bfd§ chodzić, gdyż i czoł- 
ny na których przedtym na morze chodzi- 
li, sa popsowane, popalone* Ńiewftpig, 
ze i z waszey strony, co do zatrzymania 
postanowionego przymierza i błogosławio- 
nego pokoiu należy, sczerze i statecznie 
będzie zachowano. Idzie tam teraz zacny 
urodzony pap Hieronym Otoinowski, Po* 
seł od nayiaśnieyszego Króla J< M« Pana 
mego, do wysokich drzwi nayiaćnieyszego 
Cesarza Pana twego. Iz z łpski JBozey i 
z łaski Cesarza Pana twego iesteś na tym 
mieyscu, mam nadziei c, ze iako przodko- 
wie twoi czynili, postarasz mu się o taka 
odprawę, iakoby nayiaćnieyszy K. J.M. Pan 
móy uznał , ze nayiaćn. Króla J. M. Pana 
mego przyiaiń iest w poszanowaniu, unay- 
iaćnieyszego Cesarza Pana twego. Życzgć 
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zatym dobrego zdrowia i fortannych dni 
na długie lata; o czym wszystkim szerzćy 
i dostatecznićy wyrozumisz t pana Ótwi- 
newskiego. 


TRAKTATY XIA£ĘCIA RADZIWIŁŁA 

HETM. POLN. WIELK. XIEZTWA LITEWSKIEGO, 
• Z PONTUSZEM HETM. SZWEDZKIM. 
Pod Bigę die QO J«l|i lft». 

Zięchał się Pan Hetman z Pontuszem , w 
polu ku doblińskiemu gościńcowi , co się ta- 
Kim sposobem działo. Porąnu rozbito parni 
Hetmanowi dwa namioty tureckie. W tym % 
Pontns przysłała prosz|c 9 aby mu przewo- 
dnika na tamto jnieysce dano; posłano mv 
zaraz pana Bycbo wca. Skoro ósma minęła , 
wyiechał pan Hetman; iećhało przed nim 
40 towarzystwa w zupełnych kirysach z 
skrzydłami, z dzidami tureckimi , zforgami 
stroyno i świtno ubranych; przy Jmci pa- 
nu Hetmanie były te osoby bez zbroi: 

Pan Piasecki pisarz polny w Xięztwie 
Litewskim. • P. Magnus Ernest Dynów Sta* 
rosta DerbskL P. Abramowicz Woiewodzic 
Smoleński. P. Jan Dyuoph. P. Daniel Za- 
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borowski* P. Samuel Pac Rotm. J. H. Mci. 
P» Rożen Leitenant Obster. P. Tyzenauz 
Staro. Dynamutcki. P. Karol Sey Rotmistrz 
J. H. Mci. P. Henryk Smeling Rotm. J. H. M. 
P. Slepenbach Strażnik P. Roznow. . Pan 
Jarosz Zaba.% P. Not P. Piotr Netlewski. 
Gdy przyiechał do namiotów P. Hetman, 
postawił Hir&ników iednyn* szeregiem , Im 
temu mieyscu, gdzie mieli hydź szwedz- 
kie ntmioty, a chorągiew swoia usarskg 
na strzelenie %' Muszkietu od namiotów; 
znowu w bok chorągwi usarskiey, (iedno 
że przecie dalóy od namiotów) stali trzy 
chorągwie piesze hetmańskie, dwie £ana 
Steczkie wieżowe , a.iedna Irlancka pana 
Butlerowa* Zpółgodziny czekaliśmy na 
Szwedów; potym przyiechał pan By cho- 
wie, daiac znać, iż ida za nim. Przyszli 
dwa akarbne wozy Pontusowe, po cztery 
bonie w nich, przy nich czteróy Rayta- 
rowie w smalcowapych zhroiach, i Musz- 
lueterów w szyszakach trzydzieści kilka; 
nad niemi był Koniuszy Pontusów. Wą- 
chali się zrazu ,♦ ieslisz namioty blisko sta- 
wać; bo mieli rozkazanie, aby ie daleko 
od naszych rozbili. A iż descz począł kro- 
pie, wyprawił pan Hetman do Pontusa, 
(który in conspectu nro w lesie stał), pana 
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Hrzypkowskiego z tym rozkazaniem! aby 
poniechawszy ceremonii i czasu . osczę- 
dzaięc, nieczekał na rozbicie swoich na- 
miotów, ale prosto do gotowych hetmań- 
skich . przyiezdzał. Na to taki respons 
Pontus dał: « Dziękuję Xciu Jmci Hetma- 
nowi za łę ludzkość, ale iiem tez Het- 
manem woyska drogiego , niech mi nie ma 
za złe, iz strzegąc swoićy ęristymacyi, na 
rozbicie swych namiotów poczekam* i do 
nich wysiędę.» Kazał; potćm swemu Ko* 
niuszemu, aby blisko naszych namiotów 
rozbił, iakoz tak się stało* 

Przyiechał potćm Pontus z trębaczami; 
było pod iednym Kornetem ze czterysta 
iazdy, osobno miasto naszych Riryśników, 
postawił w bok od swey szopy kilkadzie- 
siąt Raytarów, przy sobie miał kilkanaście 
officerów bez zbroi, za Ray tarami było 
pod lasem i na zasadce po chrustach-*— bo 
się naszych bardzo bali—* ze trzy tysiące 
piechoty bez chorągwi ; tamie znać i Gu- 
starus był utaiony speculandi causa. 

Gdy iuz Pontus u swego namiotu stąp- 
nął, posłał na koniach Wrangla poru- 
cznika chorągwi Gustephowćy raytarskićy, 
z porucznikiem Oberstera Radwana do pa- 
na Hetmana, pytaiac, iaka wola iegp: ie- 
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śli piesza, czy na koniach, 6chodzić się będą ? 
Xię2e odpowiedział, iż się pieszo chce 
zchodzić ; a to dla tego uczynił! iżby był 
mnsiał gwoli kilkom krokom , na koń wsia- 
dać, do tego zręeznidy tę ceremonia pie- 
szo odprawić. Zsiadł tedy Pontus z ko- 
nia, do swćy ćwielichowćy Azopy; potym 
po małćy chwili onychze dwóch posłał ' 
piesze, dowiaduiao się, ieśli wola hetmań* 
ęka, iuż się z sobą schodzić. Kazał ich 
pan Hetman do siebie puścić; po przywi- 
taniu powiedział, iz skoro óbaczę, *zo 
Hetman wraz z swego namiotu ku ynoiemu 
wynidzie , tedy go potkam. Potym respon- 
sie zaraz wyszedł Pontus. 

Pan Hetman tez obaczywszy, ze iuz 
idzie, poszedł ku niemu. Oba szli suspen* 
so gradu, i coraz zastanowili się; tandem 
Pontus większe spatium od swego namio- 
tu odszedł, wprzód czapkę zdigł, a przywi- 
tawszy pana Hetmana, witał pomieniona 
osoby, których był pan Hetman sobie przy- 
brał; pan Hetman wzaięm witał tych of> 
ficerów, co przy Pontusie byli. Po witaniu 
etanął Pontus , i igł tak po niemiecku mó- 
wić: Hochgeborner First, Euer firstliche 
Herrlichkeit (hao phrast utebatur * dru-* 
gi . raz) Eier firstliche gbaden, wisz bez po- 
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chiby o tym, iako der durchlaugtige et 
geborne first und her her gustaw adolph 
vonGottes gnacie Szweden wenden und gotten 
kening.....Tu Xia£e pan Hetman inter- 
cepit enarrationem titnli, i rzekł po ła- 
cinie: Dicat Dominus Comes eum esse 
ducem Sudermaniae. 

Pontu 8 animo {ut apparebat) turbatoet ' 
territo, po niemiecku w ten sens mówił: 
Nie na takiera ia tu przyiechał traktaty, 
żebyśmy sig z sbba wrzecz wdzirać, i ie- 
den drugiemu honor tykać mieli, bo le- 
pimy wszystkiemu dać pokóy, niż się ta- 
kimi przymówkami exacerbować. Fan 
Hetman tak odpowiedział: Nec ego ea 
mente in Campum descendi, ut in nr6 
colloquio titulos Regi et Domino meo Ole- 
mentissimo praeiudiciosos admittere de- 
beam ; non tancpiain Commissarii, sed tan- 
ćpam Campiductores conveniemu$, ideo 
omissis Ceremoniis ipsum rei nucleum ag- 
grediamur. Dominus Comes ezpediat ser- 
monem quem caepit. 

Pontus na to: Wisz bez pochyby W* 
Xiażęca Mość, z iakich okazyi ta woyna 
poszła , iako z naszćy strony kilkakroć po- 
kotu szukano , a nigdy go u Króla polskie- 
go i u stanów Bptóy waszóy nie mozono 
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otrzymać. Cóz zatćm nastąpiło? a to nie 
mogąc bydź K.J.M. Pan nasz bezpieczny, 

- rtrosilł L.**— Gdy te słowa mówił, a mówi- 
li z sobą detectis capitibus,, począł descz 
padać. Rzekł Pan Hetman: Commodius 
iata in tentorio espedientur, sicpiidera ' 
pluvia nos sub dio versari non patitur ; de- 

* jscendat ergo mecum Dominus Comes in 
teatorium. P on tus na to : # albo na descz 
niedbaymy abo rozeyidźmy się ab utrin- 
quc, aź się wypogodzi niebo; bo acz nie- 
gardzę ludzkością W. X. Mości, ale iźem 
przeciwnego woyska Hetmanem, dla tego 
\h&V. X, M. gościem bydź nie mogę , ile , 
£z tu- mam swe namioty. Pan Hetman: 
Quod si tota die pluet ,. et tunc inf ectis rebus 
discedendum nobis esset; profecto non 
sunt bic cerem oniae stricte obseruandae. 
P on tus: Ha bym W.X. M. do swego in- 
witował, ale y nas niemasz takiego ochę- 
dóztwa, i przyznam, ze zręcznieysze do 
tego W.X^M. namioty; tylko to obstat, że 
tu pbcus aettis, a atćy ceremonii zwykli 
więc ludzie rozmaite rzeczy po świecie 
rozsiewać i praktykować. Pan Starosta 
Derptski: Panie Groff! Nie maig się Wm. 
nad czym zasadzać; ieili Xiaźęciu Jegomości 
Panu Hetmanowi naszemu fidem nonbabes, 

TOM VL 40 
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tedy gwardyia swoię odemknie od namio- 
tów; nie możesz bydź bezpieczen* ze w tym 
żadnego oszukania niemasz, wszak mnie 
Wm. z młodych lat znasz, nietrzeba nic 
•wątpić o kondorze z nasze y strony. Pon- 
tus: Móy Panie Dynoph, prawda ze znam 
Wm. i teraz cieszę się z tego, ze cię tu 
przy tych traktatach widzę; Boże ucho- 
way, abym. miał wątpić de fide Xcia Jmci ; 
niechay gwardya stoi, nie ka£cie ićy od- 
chodzić, bo mi tylko oto idzie, abym de 
existimatione pana mego i swćy własnćy 
cokolwiek nieutracił. Pan Dynoph zar- 
tuiac: interposita prot estatione , Domino ogr 
miti nihil id nocebit. 

Pan Hetman: Jam ipsa tempestas ver- 
borurri certamina non admittit; omntno 
tentoria subeunda. Dominns Coraes se<jua- 
tur me, milites sumus, einsmodi caeri- 
moniae a nobis- procul es$e debent. To 
wyrzekłszy, obrócił się pan Hetman na* 
zad i postąpił do swego namiotu. Pon- 
tus trochę zachwiawszy się, postąpił te£ 
za nim, i tak uterąue do namiotu weszli 
% gwardya, która piesza była. Wszedłszy 
Pońtus w namiot, chciał zaraz mówić sto* 
iac; ale pan Hetman na krześle usiadł, ie- 
go tez poczcił, aby na stołku asamitnym 
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.siedział. Caetera turba koło stołków w 
namiocie, bardzo gęsto attentis auribus sta* 
ła. Kontynuował tedy Pontus swoic mowę : 
« że Pan iego zawarłszy pokóy ze dwiema po- 
tentatami sąsiadami swemi, mianowicie z 
Królem duńskim i wielkim Kniaziem mo- 
skiewskim, życzył też sobie uspokoienia z 
Królem polsk. i z państwy iego; gwoli czemu 
kilkakroć , i listy 6 we prosząc o pokóy po- 
syłał, i Deputaty wlnfianciech miewał, 
nigdy iednak pokotu doprosić sfe niemógł, 
ale zawzdy tak rzeczy zawieszone bywa- 
li , iakobyście na nas uderzyć mogli , byleście 
insze swoie uprzątnęli trudności. Wszak 
to nie tayno, żem i ia niebosczykowi panu 
Chodkiewiczowi kondicye posyłał, i pokóy 
zawrzćć chciał , ale to wszystko odrzuco- 
no, i mnie niedano responsu. Cóż zatym 
posado? musiał Pan nasz nie dla rozlania 
krwi chrzećciańskićy, ale dla niebezpie- 
czeństwa swego woienne przedsięwzięte 
zamysły, które iuż sie rok między nami 
prowadzę , a to zamki i ludzie między so<- 
ba gubimy; iż czas czasowi nierówny, co 
wiedzieć, że się teraz możemy ab utrin*. 
que do pokoiu skłonić. Jakoż K. J JM. Pan 
nasz pozwolił stanom szwedzkim, że do 
Senatorów yv. X. Łitew. porozumi waiae się 
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z nimi % o traktatach pisali. Potym gdy od 
Gryso wą, usłyszał , iź W. X. Mć miał przed 
nim o pol(oiu dyskurs, zrozumiał sobie 
W. X. Mć bydź do pokoiu chętnym; ka- 
zał mu tedy do W. X. Mci pisać ; s tamte- 
go listu przyszło nam pisać do siebie, a 
zatćm urosła okazya dq dzisieyszego zia- 
zdur Dayze tedy Boże I abyśmy się sczęśli- 
wie tu ziechali^ i co dobrego zźiwrzyć mo- 
gli* Day Boże, abyśmy byli instrumenta- 
mi , nie do rozlania krwi , ale do uspoko- 
ienia obudwu Oyczyzn naszych. Ja na-* 
przód proszę, abyś mi W. X. Mć ukazał 
plenipotencya , od kogo i iaka masz do za- 
wierama tych rzeczy. Co wszystko, mogę 
na wiarę raoic ślubować, ze nam niepo- 
cbodzi z gwałtu, abo przymuszenia ialue- 
go. Ma z łaski Bożćy Król J.M. Pan nasz 
państwo całe, ma pokóy z inszemi sgsiady, 
ma iednostayne poddanych animusze, nie 
ma żadnych seditiosos ani buntowników, 

którzyby niezgodę wsczynać mogli* Do 

» 

tego posczęścił mu Pan Bóg tę woynę, bo 
Zamków i ziemi niemało posiadł ; cokol- 
wiek tedy czynimy, z samey ku pokoiowi 
chrześciańskiemu miłości czynimy. 

Pan Hetman: Optandum sanę fuisset 
ut Dominatio Vra maturius talia pa- 
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cis consilia suscepisset. Quae enim antea 
de Induciis, prout Dnatio Vestra ineminit, 
a parte yestra agitabantur, speciosa magis 
fuerunt, nullus vero ipsis honestae, tutae 
et non praeiudiciosae pacis modus inerat. 
Nunc pacis media sero nimis a vobis quae- 
runuir, postquam enim iniquissimo tem- 
pore et iniquissimis armis lacessitis (Tu 
Pontus wyrwał się, prosząc, aby słów 
sposobnych do zaiatrzenia niezazy wand , 
gdyż i on tego. nieczynił, ale potym prze- 
stał sie wrywać, i był attentior) impo- 
sita nobis necessitas, ut iustae defensio- 
ni incumberemus, Quae cum semel a no- 
bis summa animorum alacritate et conten- 
tione sit suscepta, nescio utrum facile 
desinere queat; sed cum eo praecipue 
Łactenus gloriati sumus , quod contra vos 
iusta arma tractemus, ideo ut coram Deo 
et bominibus in eadem causa nra maneat 
aequitas, tot vras requisitiones noluimus 
repudiare, praecipue cum Vra Jllma Do- 
minatio Dominus Comes me interpella- 
ret, desoendi in bunc locum non tanquam 
Commissarius , 6edtanquam Campidux cum 
Campiduce acturuś, non pacem sanciturus, 
sed ea quae praecedere debent, ex vestra 
mente intellecturus. De Commissione po- 
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testateque mea nullus scrupulus raoveri 
debet; Commissio enim tunc requiritur, 
cum iara ad conclusioijein res deveniunt; 
ged adhuc in limine negotii sumus. Si 
Dominatio Vestra conditiones declarauerit, 
nosque eas iustas et bonę staś esse videbi- 
ni us, tum non ambigat, vel me vel $iem- 
piam alium, sufficientem plenipotentiam ha- 
biturum. Quod autem D. Vra obtestatur, 
non ulla necessitate Ordines tractos ad 
pacem inclinasse, id nos merito (Jicere pos- 
simus; praełeriio anno, cum tes nrae ob 
jnagnitudinem belli Turcici distractae es- 
sent, non tamen extrerais viribus Begni 
Sueciae cessiraus, nec a vobis pacem exo- 
arauimus, et de summa rerum unius aleae 
ictu loco aperto decertaturi erainus. Nunc 
multo minus rebus nris diffidrmus ; si enim 
Vobis solatio est, quod cum Duno et 
Moscho pacifice viuatis, multo maiorem 
nobis animi laetitiaeque causam praebet, 
quod et Moscbum Sacra Begia Mtas Dnus 
nr Clementissimus compeseuerit, et poten- 
tissimum Turcarum Imperatorem ad pa- 
cem adegerit. Cum itaque sacra B. M.Re* 
gnum habeat ab externis periculis ąecu- 
rum, tum habeat subditos fideles in seque 
ita deuotos, ut cariąsifcła quaeque pro 
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Regiae Mtatis iure et dignitate esponere 
sint parati, non dubitabit D. V. non ne- 
ceśsitatis teło nos compulsos, sed sola in 
Christianuin Sanguinem moderatione, ad 
pacis consilia deductos esse. Erepta for- 
ta li ti a minoris momenti esse dncimus; quae 
en im vós casu forturto occupastis, et nos 
Deo iuvante yirtute recuperabimus. 

Pontus: Na czymże rozmowy nasze bu- 
dować się będą, ieśli tu Plenłpotentii so- 
bie ab utrincpie niepokazemy? Ja w pra- 
wdzie swćy nie mam, ale iakićy po mnie 
potrzebować będziecie, takiey dostanę, bo 
H ról J. Mość iest praesens w obozie. 

Pan Hetman: Non est baec mensmea, 
ut quidquam aedificemus aut concludamus; 
viam saltem ulteriori negotio sternere de* 
bemus, et praeparatorias transactiones in 
medium proferre. 

Pontus: Wszystkie tak tr&ktaty ida, 
ze wprzód plenipotentig strony pokazuia; 
tak i tu' w* Inflanciecb z Kommissarzami 
waszemi , przedty m bywało , tak i w Mo- 
skwie odprawowali się przez mnie tra- 
ktaty, z ffommissarzami Kniazia moskiew- 
skiego. * : 

PanHetman: Nec Moschoyitica nec Łiuo- 
nica priora esempla alleganda. Ego enim 
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non eó inficias, abscpie plenipotentia 
statui concludiye posse, quidquid enim 
statueretur nullam habere efficaciara; iino 
boc reputandum, sinos ipsara tractationem 
pacis ingressi fuerimus, sufficiet plenipo- 
tentiam vobis ostensam iri, sed cum nunc 
saltem nuda propositio conditionum requi- 
ratur, ideo plenipotentia non est postu- 
landa. Praeterea illa , quae D. V. protulit 
exempla, nihil habebant simile cum ho- 
dierno actu; ibi enim soli tractabant pa- 
ce Tigente Commissarii, hic soli bello fer- 
vente Duces convenerunt. Temporis er- 
go lucrandi causa sincere et ingenue re- 
soluat mentem suam D. V. quihus eon- 
ditionibus pax ista constitui debeat. 

Pontu s : Jako ia mam hondy cye powia- 
dać, niemaiac tego zlecenia? do tego co 
wiedzieć^ czy przypadną Senatores Mag. 
Ducatus Łitvaniae do pokoiu; trzeba nam 
wprzód responsu od nich czekać. 

Pan Hetman: A Senatoribus Mag.Duc. 
Łityaniae vis ulluin responsum habituri 
estis, antequam pertiores facti fuerint, 
ąuomodo colloquium hoc nrum cesserit. Jam 
enim ipsis significavi , me cum D. V. conue- 
nire debuisse; si itaque celere responsum 
habere cupitis, pandite animos vros, ut ścian t 
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nri ordines cjuae 6it vra de pace Btabili- 
enda intentio, si antea laudatissimae me- 
moriae Dno praedecessori meo Chodkievi- 
cio conditiones in scripto porrexeratis, cur 
nunc id ipsura recusatis ? 

Pontus: Nie mówig ia tego, zęby Król 
J. Mć z tymi kondycyami otworzyć się nie 
miał, bo co wiedzieć, ze to uczyni P ale 
w tym upewniam, iż ia teraz o żadnych 
nie wiem, bo mi ich w zleceniu nie dano, 
i muszę wprzód tę deldaracya W. X.Mci 
Królowi P. moiemu ponieść, a potym iaka 
dalsza wola iego nastąpi , będziesz W. X. Mć 
miał wiadomość. Do czasów pana Chodkie- 
wieżowych, dzisieyszy czas nieprzypada, był 
pokóy w Inflanciech , a teraz woyna. Więc 
iako w on czas kondycye ód nas wziąwszy 
nic nam nie odpisano, taft i teraz oba- 
wiamy się, aby Łez niebyło* Zgoła nam 
interest abyśmy wiedzieli , iaki z nami po* 
hóy zawierać chcecie: 

1. Czy tylko ratione bełli Livonici, czy 
tez simul de negotio Suetico agetur? 

2. Czy z samom Xięztwem Litewskim , 
czy tez z Korona polska pokóy, mieć bg- 
dziem? bo inaksze kondycye będą, ieśli de 
universo negotio agetur, inaksze iećli tyl- 

tom vr. hi 
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ko o same Inflanty, inabsze , iećli z samg 
Litwa, inabsze, ieśli z Litwa i Polska, - 

Hetmani Nos ea sumus in Reg. Mta- 
tem Dnnm nroin obsenrantia, ut etiam in 
solo Łiuonico negotio, ne pilum quidem un- 
quam a Voluntate Begiae Mtatis recedere , 
inconsultave Reg. Mtate robiscum agere 
vellimus , multp minu6 decet principale ne* 
gptium baereditatis Sac Reg. Mtatis, abs- 
que ipsius attingere mandato; putamus baec , 
tiegotia seorsiya esse et sic tractari debere, 

Pontus: Jakoszbolwieh rozumie Mo, Se 
seorshra sa negotia, przecie woyna Inflan- 
cka z Szwedzka sprawa musi 6ig biedy 
zblicić i związać. Mamy wprawdzie in 
prompto bondycye i dosyć słuszne, ale 
podobno Wra. niebęda się podobać, bo 
to sami Wm. wiecie, iz za Inducie zie- 
mi i zamków niewracaig, cbiba za wie- 
czny pobdy.- 

Hetman: tpsamet Dnatio vra indicat 
tales conditiones vos in promptu babere, 
riobis non satis placituras. Ergo suppri- 
mendae sunt ; in earum vero locum tales 
proponendae , ' ąuibus absque praęiudicip 
Sac. Reg. M. et Reip. acquiescere possi- 
mus. 

Pontus: Juzem ia raz powiedział, iem 


si^ńiespbdźiewał, aby tó napiąć tu prt$i&i 
miało i nie zasiagałem na to woli K.J.M. 
Pana mego. ". • . . • i 

Hetmani Parcał miki IX Vra $icut frf* 
tentio mea cum mea praesenti colłoquio 
toncordat* Espre&eenim in literis meis ad 
D. Wam haćo verba extantt *scitt»iś •£**&- 
nes Sueciae cum 1 Senator i bti9 Mag. Duc. 
Łith* liffcrfe' ńtip&r per tubicinem mtesis^ 
Ae pa&ś;Stidem ri^gotio 6gisse*/ide6 prfce- 
<etat* nv ipsis iiHtiiB istiam rera eobibere, 
Tjuam tiNkk fcrte ćoiktftiones modumcpieine* 
landafe patia dissimulare, Quo enimciłitfó 
itt^nt^^uam'biftnibus ambiguitatibus reind- 
tł», (eifpraeśeiJtim candida in pacem esti* 
propensione) irobis aperueritis, <eo cele- 
-rius 4b ordiriibus Rćip;- ad ilłaque effla- 
<gitatfe, ś^fficiens declaratio super v&niet, 
tjuae aut paceifc sine tetriporis dispendio 
cetthm afferret, aut utricue parli manus 
ad Afrńfr capessenda rfcsertabit*. Hucu&jne 
Jiterael Nonne sio Dno Comiti tatis clare 
iflentenl apeimi? miro? ergo illam tam 
simjplices literas nołuisse intelligere, et 
tot yerborum ainbagibus conditionea pa-i 
cis dissimulare. Ego me adhuc srmplicius 
Dv V. declarabo, me nullam iacturam tera- 
porfs f erre possc ; aut itacjue inter nos nul- 
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la pacis męntio fiat, ant canditfe eam pro- 
moueanras. Homines subtilitates $ras cela- 
re possimus, Deum ne<jnaquam. Non 
a vobis pacem poscimus, cum ęąin possimus 
acquirere armis. 

Pontus: Wliąie Boze,.i&y£ciy 4° wkj» 
stkiegą gotowi; wszak niedaleko* siebie o- 
boży stoig ; ma Król Pąn nw$y Potęgę, 6toi go 
i stanie na fałsze tóy weyny prowadzenie. 

Hetman: Non ęsj buius temporis, ut 
vires nras ostęntemus; sufficiebat Reg. -JS/L 
Dnos noster ad proptilsaada Turcica pe- 

ricijla et ad aubiugatfdos Mpschos, $mk%v 

magis ąd vindicandąs minutissimas .,de vd- 
bis iniurias $uf£ectuo| est, cum ipsą iu- 
śtilia stet a partibuą n*is* . 

Pontu s: My się z potęga sv?oi§ ^piepo- 
pisuięmy; niem^my wprawdzie taluey iąko 
V was iazdy, ale Pan móy ma lulloset ta- 
kich koni, którymi nietylkp do Inflant Y 
albo Hjiriandyi, ale i gdzie indzi^y trafik 
może; a ięst między nimi siła tak dużych, 
ze kilkaset zbroynyeh, i cześć i trzydzie- 
ści kartonów na swym grzbiecie nosić mo- 
gą. Proszę miey mie W. X. M. za wymó- 
wionego, ze kpndycyy proponować nię- 
mogę. Wiem ia qua autoritate iesteó W. 
X. M. w swćy oyczyznie > względem uraę- 


m 

du hetmańskiego ; vA6m iakióy zacnoleiie- 
steś wfcgigdem ui*odaeni&-6wego^ i wierac^ 
że chęć £&dnóy tiienłftfóuiesfE pleaipotencyi , 
przecięby to Król J. M. i Rpf a nieganiła t 
i owszem wdzięczne przyicłahy, cobyi tu 
zejtma zawarł. Ąle podobno nie iest<-W*- 
X. Mci wiadotno , zer ia mam restrictiorem 
potestateni, ile gdy ta test sama ' głowa i 
Król nasz w obozie. * * r> 

Gdy Pontus domówił, poczęli się nasi 
ostrzec i chcieli -go okrzyknąć, Se nas stra** 
szy okrętami i kantonami. Łeez Hetman za- 
fciegaiac wrzawie, ci resptectaifc na foyii 
Pofctus powierzył? się iego fideij i*do*'tta& 
miotu iego wszedł, uifryśtaie to po^liaspg^ 
a do* samćy* rzeczy odpowiedział; '< ». 

Hetman: Ne verba inamtfcr coristftóam 
tur, breuiter me D. V* declarabo. Rediftt 
nunc ad Principalem suum / det ipsi optio* 
fcein pacis vel belli j ei ad priuś inclłfcat, nosi 
diff erat conditiones iniuriis nris satisfacturas 
mit terę; si ad posterius, det mihi signum, 
hactenus enim milites meos eóntinebam, 
ne cessationi armo^um, quaeper hocbiduum 
inter nos erat, praeindicaretur. 

Pontus: Ale iakie kondycye posłać: czy 
o sarnę Inflantcka tylko woynę, czy o 
wszystka sprawę Szwedzkg? 


num incHyisumque eorpus c(^al«e»e, ka 

negotio Uwonico separari Bec debent, nec 

possunt/ Lituanos J«nim acitote absaue 

Polonia, nec,; hos abscpie illis {puctpfóiił 

yobifccum, traetaturos*. * Oportet -cgpfo uiagjft 

iridectl.Yoliugscj qu&m ; furef^ -gapienteift; 

qui ,vestra*ibus nroruni comilium isubmi- 

nistrauit. Si vpbis constłJete vpltis, mittin 

te. utrafrqug r cpnditjo&es 9 . ś tam t pa* ^ ^ «?& /ad 

pftctan. tempora»eam ratipite bolli Liuołnci 

sanciendam, quam aeteroam ratione totiu^ 

negetii Su^tici jjspnt #cce&0&igfte^ :^i|U6 

enim vobis erit j4 ntfccuu^wtP, cywił^^ą 

jłnłem ąliijna ę% p*nrte t poterit . . ., .,' -,/ . : 

P ontu9X ;9Kig*to jw*ysftoiIV4»I^ tfąn 

nu naa^crouodmftpig, * Wmci dai&alfecrfu- 

tuoudaw. -tttft&j i&ffist. prze* listy,, cajf psu* 

ąotialiter izjMfeić ,*ię .smarny, Jute£ii£ ; qiW;r 

tir niech tak ; długo* trwa,; ;a£ 40 ied#& 

§towa> jfeągićy ^trpiii^ jsrssefc trębacza w$, 

Ta wstał Pontps, i officiote ,Pąn»< Het-: 
mana pożegnał. He^aii teg ukazał mu 
competentęm bcnoręm, i aja n§nijot swiy 
wyprowadzi^ Wychodzę z namiotu , przy- 
afcło Pontusowi iść po prawey stronie albo 
ręce, bo pan Hetman umyślnie darował 
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go tym honorem, iako gościa swego z pa* 
miotu wychodzącego, a też: on Hetmanowi 
cedował we wszystkim. ' Wyszedłszy za na* 
miot pan Starosta Derptski , począł mówić 
z Pontusem, ppzypeminaiac, i tłópiaezgc 
słowa hetmańskie, ieśliby Pontos którego 
Irierozumiał; dla tóy rozmowy stał Poii* 
tns . długo z odkrytą głowę, li pan Het-, 
niań kazał sobie tam , gdzie ' był Pontiis , 
konik przywiedź, a pożegna wszy się z nim 
i z iego kompania, odiechafc na konin ku 
swemw obozowi, Pontns pieszo kii swym 
poszedł namiotom , a potom wsiadłszy na 
konia, iechał do swoich* 

Ta rozmowa odprawowała się głosem 
tak, iz wszyscy astantes dyszeli, który dl 
się wylćy poraieniło. - i: - 

XIAŻE RADZIWIŁŁ HET. POL. W- X. L. 

DAJE ZNAĆ KRÓLOWI J.' MCI ZYGMUNTOWI IIL 

O POKOJIT. ZAWARTYM Z GDSTAP0EM. 

Z obozu 2 Aagttsti Roku 1622, 

{ Czy nieprzyiąciel szczerze , iako się na 
Seymie Sztokolmskim K W6zy§tkiey Koro* 
nie szwedzkićy obligował, pokoiu pragnie, 
czy leh swym niedufał zamysłom, ze ch^ć 


/ 
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ioŁ pierwsze nasze umowy krwi£ się byli 
zpłuhali, przędę w nowe wkroczył trakta- 
ty, i toties <juoties swoię do uspokoienia 
gotowość opowiadał, A lubo i z naszćy 
strony, niemnieyszi. do uięcia zaciągów 
woiennych była ochota, wszakże wszyst- 
kie disceptacye, na punkcie de cessatione 
amatorom długo się łamali, bo nieprzyia- 
ciel postrzegłszy, zem ia mu się rzetelnie, 
ani o kondycyach , ani o plenipotencyi de- 
klarować nie mógł, poczynał hydź tego o 
mnie rozumienia, ze omylnemi traktatami # 
ńtt przewłokę czasu godzę, i trfy diffiden- 
cyi inakszym niecbciał sobie wyiać Spo- 
sobem, acz byśmy z nim do wiosny arma 
suspendowali, a interim traktowali o po- 
kóy, ukazuiac wielka swoię zgubę, gdzie- 
by propter incertam spem lato (które ie- 
mu do woiowania służy) na traktatach u- 
tracić miał. Przyznam ia, ze tylko nie- 
szczęsne przymierze może mieć w sobie 
niektóre inconvenientia , ale wgorszeby- 
ćmy przebrnęli, gdyby się ta okazya do 
pokoiu upuścić była miała. Bo i do 
traktatów nić wióm, ifckobyśmy pdtćm 
uczciwy pretext byli naleźli i tera- 
źnieyszemu Xięzęcia Gutitapha woiowanfa, 
nie wićm quo fructu et commodo Reip» 


( 329 > 

wnaszćy niegotowos'ci, i niedostatku pie^ 
choty i potrzeb woiennych , odpór byśmy' 
byli dawali. Długo tedy tę kwestia agi-* 
towawszy, i wszystkich starszych woysko- 
wych zebrawszy radę , tak ia konkludo- 
wać przyszło: abyśmy ad primam Maji 
cessitionem armorum z nieprzyiacielem 
zawarli , tym sposobem, iako W. K. M. z tćy 
kopii obaczysz. Taki drugi skript Pon- 
tusowi odemnie dany. Dwa dni o to był 
spór, abym ia tę cessationem imieniem 
W.K.Mci zawierał, i abym tytuły X. Gu- 
gtapba w Pontusów skript pozwolił wło- 
żyć, ukazuiac mi akta przeszłćy Induciiey 
autentica, ze nasi Kommissarze non re- 
pugnabant, choć Kommissarze Szwedzcy 
pod tytułem Xiazecia Gustapha traktaty 
zawierali, i wszystkich iego praeeminencyi 
dokładali. Lecz musieli tego ustąpić; za* 
czćm w przysżłóy Kommissyi łacmóy się 
'bgda mogli takowesz ich praetensie od-* 
ciąć, ieśli ich ponawiać zechcą. Między 
inszemi kondycyami ta mu się była po- 
dała, aby zaraz z woyskiem nazad ustąpił, 
którćy dziś zarazem dosyć uczynił, i ze 
wszystkimi inpedimentami zaraz ku Rydze 
odszedł. Potęgę iego takaśmy oczyma swe- 
mi widzieli : dział wielkich kartanó w i pół* 
TOH VL 42 
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kartanów 22, a inszych małych bardzo si- 
ła, piechoty do boiu 10000, kornetów 
raytarskich 24, kopaczów i fliśaików, co na 
galerach i małych okręcikach, (których po 
ruszeniu obozu 10 naliczyliśmy), robili, co 
armaty pilnowali, co prowiantem szafo- 
wali, mogło by di wiccóy niż 4000. §go- 
ła wychodzgc pod przysięga twierdzili, ze 
w swym obozie mieli ludzi ad tractanda 
arma zgodnych pod 15000; wczoray przy- 
szło im do Rygi 12 chorągwi pieszych. 
Mansfeld z niemieckim regimentem, takie 
Herraszydl i Fleming iescze był nieprzybył, 
ale się go włada dzień spodziewano. Jest 
się tedy czemu dziwować, ze nieprzyia- 
ciel w ludzi i rocussiła woien^e talu po- 
tężnie instructus, choć o wszystkich na- 
szych niedostatkach dobrze ex transfugis 
wiedział, przecie okazya inieysca tnłecz- 
nego, nad którg lepsza potkać go nie me- 
le, upuścił i nażad ustąpił. Ażeby W. 
K. M. wiedział , £e nie praecoci consilio , 
zawarłem istam armorum cessationem, i 
Se się to nie ku szkodzie, ale ku dobre- 
mu W*K.Mci i Rptey stało, posyłam na 
kai^cie wszystkie, które mnie do tego przy- 
wiedli przyczyny, . onez przed wszystka 
Rzepta— > będzie-li tego potrzeba , i ieźeli 
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W. K»Mć rozkażesz — produkować gotów 
iestem. Jeżeli pragniemy prędkiego uspo- 
koienia, recpriritur prędkie Ichmć panów 
Kommissarzó w przybycie ; bo nieprzyjaciel 
obligował się , ze iego Hommissarze w By* 
dze na to samo czekać maia. Jeżeli nam 
woyna bardzićy smakuie, mamy czas do 
potęźney wyprawy, do korrektury wielu 
Erroró w, które się w ezpedy cyach naszych! 
a ile przeciwko temu nieprzyiacielowi 
zazywaia* Bo ile tyle razów tę prze- 
strogę W.K. Mci fideliter donoszę, chce* 
my-li X, Gustapha poskromić , inaczćy *nii 
dotąd trzeba się nam na niego przygoto- 
wać. Dla Boga niech nas nie psuie aemulatio 
praeteritorum temporum, bo wdzisieyszym 
woiow^iu, nie maia równego te naro- 
dy, nad któremi W. K.Mć sczęśliwie pa- 
ntiesz ; azaż przedtćm takiemi iako my 
teraz sposoby woynę wiedli? miewali stfb- 
ie wielkie Successy, i ciężkim odpór czy- 
nili nieprzyiaciołom. Ale przecie poste- 
rior aetas , niewsty dziła się ad patriop 
ritus, inszych tez cudzoziemskich przemy- 
słów przydać, Taranów na działa, Tar- 
cze na zbroie, inszych apparatów na in- 
sze odmienić. Nic bardzićy Gustapha na 
nas niewsadza, tylko, iż rozumi, ze my 
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się tylko na samo pole spusczamy, 2ę 
zwyczaiów dawnych poprawić nie może- 
my. A zatćm łacna bardzo w Inflanciech 
woynf , morze i lad po swćy myśli ma- 
iac, sobie obiecuie. Jakoż ita w Nita- 
wie , by niezaszła cessatio armorum* co za 
nadzieia była rei bene gereqdae. Atoż 
choćbyśmy zadnćy szkody nieodnieśli, 
przecie wszystko lato musielibyśmy byli 
summo cum onere Reip. ze wszystkim wóy- 
skiem przekawę czyć. Teraz niemała folga 
Bptćy bydi może, bo kilka chorągwi ko- 
ronnych i pieszych do dalszćy W. K.Mci 
wiadomości rozpusczę* Czoło tylko woy- 
ska zostawię , i tam się z nim pomknę gdzie-* 
bym commodissime temu czasowi, pod 
który traktaty odprawować będ§g^usłu~ 
żyć mógł. Bo niewadzi terrorem incutere 
nieprzyiacielowi, i pokazować to, ze bgf- 
lam recrudescet, iezeli do słusznych nie 
przystfpi condicyi. Zgoła i woyna i po- 
kdy należy na prędkim się ziechaniu o- 
boićy strony Kommissarzów; sporzćy te- 
raz wszystko póydzie, bo 6am X. Gustaph 
na morze zaraz* odiedzie, iazdę rozpuści, 
a piechotę po zameczkach rozłoży. Insze 
do tey sprawy należące przestrogi prędko 
W.K.M. oznaymuie. Oddaię zatćm wier- 
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ne poddaństwo, z naynilszyrai słuibami 
merni do Miłości wćy łaski W. K. Mci Pana 
mego miłościwego, z obozu 11 Augasti 
1622. 


ZYGMUNT III. 

ODPISUJE XI£ŻCCIU RADZIWIŁŁOWI, 

NIEWDZIĘCZNIE PRZYIMUI^C TO 

ZAWARCIE POROIU JEGO Z SZWEDAMI. 

Data z Warszawy 30 Aogusti Roku 1622. 

Wielmożny uprzeymie nam miły. 
Wyrozumieliśmy, z pisania uprzey mości W. 
ześ W. X. Md uczynił pewne z nieprzyia- 
cielem zastanowienie, za którym oboie 
wo.yska, tak nasze iako i nieprzyiaeielskie, 
arma między ^oba suspendo wali , ad pri- 
mam Maj i w roku przyszłym vi 623. Co non 
obstantibus rationibus, któreś nam uprzey- 
mość W. w osobliwym liście posłał, w 
podziwieniu iednak nie małym u nas bydź 
musi , iż nietylko bez dołożenia się nas 
nadzwyczay skwapliwie transakcya stała 
się , ale tez z małym respektem na dobro 
pospolite, a raczey z pożytkiem , i sławg 
na stronę nieprzyiacielska. Upatrywałeś to 
sam uprzejmość W. przed tóm, gdyś af- 
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fektuiacemu z razu tóy suspensy* armotf um , 
odmówił nieprzyiacielowi , wielkimi i wa- 
inymi racyami (któreś nam wypisał) uka- 
zuiac, co za zysk ztad nieprzyiaciel, aia«- 
ka Rpta szkodę odnieśćby mogła. Teraz 
odmieniwszy zdanie swe, dałeś sięuprzey- 
mość W. do tego przywieść , coś sam przed 
tćm constanter ganił, i przypadłeś na te 
kondycye, iakich sobie życzył nieprzyia- 
ciel, gwałtu żadnego na się niemaiac. Bo 
ieśliś to uprzeym* W. dla niedostatku pie«* 
choty, prochów, kul uczynić musiał, 
wprawdzieć nad wola nasze, temi potrze- 
bami sufficienter opatrzonyś niebył. lVJiał 
od nas rozkazanie Wielmożny Podskarbi $ 
aby z tey miary non deesset naszemu wpy- 
sku. Na piechotę teł wydano za czasu 
tak wiele listów przy po wiednich , iakoby 
ich dosyć było na tę woynę , kiedyby Rol>- 
taifctrze powinności swćy pilnieysi byli, a 
ba włości się nieb a wiać, do obozu pospie- 
szali; ale ieślisz mieyscem piechota , arma- 
ta, a insza munitia superior był, iako u- 
przeym. W. piszesz nieprzyiaciel, miałeś 
to nadeń uprzeym, W. ześ miał pole któ- 
rego on bronić niemo gł, iednemu a zwła* 
scza tak dobremu, i gromadnemu woysku, 
tak, ześ mógł zawsze obóz, na mieysce 
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sobie wcześnłeysze przenieść, ku Inflan- 
tom dalćy się pemkn§ć , a na fortele cu- 
dzozieitisl&e domowemi zwyczaiami, które 
się wiodą i eo się przedtóra sczęźliwie nada- 
wali, iść sposobauai , musiałby był nieprzyia- 
ciel, za woyskiem naszym ruszać się, i 
nie zawszeby mu te cotnmoditates loci by* 
li służyli* A zatem, albo do znoszenia go 
bitwa poluj, albo do traktowania zutru- 
durnym, nadraźonym opportumor, ex ■& 
gnitate et commodo Beip. podałaby się 
była okazya. Tę transakcya, wygotdziło 
się iako lepićy bydz nie mogło, nieprzy- 
iacielowi- obligował się on był na Scymie 
Stokotmskim , pokoy z nami uczynić i lu* 
dzi niełrącić, a gdy to <w długa szło, mru- 
czeli; pod ten odiazd iego, we Szwecyi by- 
li rozruchy^ tak , ze luz znacznie , ad aper* 
tam rebellionem rzeczy skłaniali się. Te- 
raz wszystko mu się ad nutem stało, dał 
mu czas dosyć uczynić, credit sobie -apud 
ordines obligaoyi ziednawszy, przyohęcić 
ich do siebie, a zatćm domowe uprzatnęć 
trudności, zabieSyć niedostatkom aerarii, 
zamki ufortyfikować, żywnością ie opa- 
trzyć, aby potćm reparatis viribus, in- 
słructtor był do dalszego woyny z nami 
prowadzenia. VJ nas temczasćm służba zoł- 
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nierzo wi póydzie , dług do długa rość bę- 
dzie. Jeśli tez w nadzieię niepewnego po- 
koiu , żołnierza teraz rozpuścić, a £o kilku 
miesiącach znowu go zaciągać, ziakim spu- 
stoszeniem dóbr Bptćy i ćlacheckich, u- 
ciężeniem ubogich ludzi, to bydź musi I 
Mo tego nie widzi 1 Zaprawdę zaciąg ten tak 
wielkim kosztem Bptćy uczyniony, mógł 
był inakszy mieć swóy koniec; tak, iako i 
to widzenie się uprz. W* z Gustafem dla 
wielkich incomreniencyi^ które w tym spoi- 
nie z Pany Bady upratruiemy, mriićy po- 
trzebne było. Ale niech to iuz nam zo- 
stanie. -My iako o tćy transakcyi niewie- 
dzieliśmy, tak tez approbować ićy nie mo- 
żemy, awłascza wonym punkcie , z strony 
wolnych commercia, i handlów państw 
naszych z Inflanty* Dawno sobie tego ży- 
czy nieprzy iaciel , widząc bez poćhyby, ia- 
lig przez zabronienie tey negocyacyi szko- 
dę ponoszę; lecz dla niepewnego przy- 
mierza, pewny ukazać mii pożytek, i tu- 
czyć go na swe złe, niebyłaby to dobra 
rada. Dla tegoż rozkazaliśmy wydać uni- 
wersały nasze > aby pod pretestem tćy su- 
spensy! armorum, póki co gruntownićy- 
szego z strony przymierza z obu stron na- 
mówiono nie będzie, nikł zywnofci i ia- 
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ludikolwiek potrzeb, tak Igdera, iakp i 
wodg do Inflant prowadzić , pod utrace- 
niem tego wszystkiegcr nie ważył się. Co 
tez uprzeym. W. staraniu poruczamy, abyi 
tęga z pilnością dóyrzeć rozkazał. Co się 
traktatów dotyczę, atośmy wyprawili do 
uprz. W. drugich PP. Kommissarzów, z do-i 
statnia instrukcya i plenipotencya do tćy 
sprawy. Podaliśmy aequas conditiones In- . 
duciarum ; patrzeć będziemy, iako ten , któ- 
ry ad invidiam nostri udaie to, iż rozla- 
nia krwi nie życzy, a pokoiu pragnie, 
akceptować te kondycye będzie; ztad się 
dowiedzie, ieśli rozumienie o sczerości nie- 
przyiacielskiey w transakcyi z nim uczy- 
nioney, dalćy aniżeli było potrzeba, nie- 
zawiodło. Uprz. W. i z kollegami swemi , 
do tego prace obrócicie , abyście ziecbawszy 
się % sobą , o czasie i mieyscu z strona 
przeciwna porozumiawszy się, wdali się 
sedulo w traktaty i podług instrukcyi so- 
bie posłańcy o pożądane państwu i Rptóy 
przez przymierze starali się uspokoienie. 
Czego my życzymy, abyśmy sczęśliwego 
skutku tey Kpmmissyi teraźnieyszóy postę- 
pek, pochwalić mogli. A iż by to z niema- 
łym ciężarem skarbu bydź musiało, gdzie- 
by woysko wszystko ad primam Maij w służ - 
TOM VI. 43 
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bie trwało, dobrze, żeby uprz. W. części 
iakiey służbę wypowiedział; o czym nam 
dasz znać, których rozpuścisz, a tych, któ- 
rzy zostaną in officio zatrzymasz, zęby le- 
żami i stacia ludziom ciężcy niebyli, ,nie- 
pusczaiac ich na włości , bu ostatnićy zgu- 
bie poddanych. Na tych jednak wprzód 
wielkiey ahimadwersii potrzeba, którzy na 
wycieczkach z nieprzyiacielem niebyli; su- 
rowego karania sa godni , na przykład dru- 
gim, aby się tego nie ważyli na poty nu 
W Warszawie 30Octobris 1622. 

INSTRURCYA 

NA §EYMIK POWIATOWY KAMIENIECKI NA DZIEŃ 
13 GRUDNIA ZŁOŻONY PRZED SEYMEM WALNYM ' 
WARSZAWSKIM DANA URODZONEMU WOYCIE- 
CHOWI MIASROWSKIEMU PODSTOLEMU PODOL- 
SKIEMU DWORZANINOWI I TflUKCZASZEMUHBO- 

LA JMCL 
W Warszawie dnia H> Listopada rota 1625* 

Jako Król Jmć pan nasz miłościwy, po 
wszystek czas szczęśliwego panowania swe- 
go i z powinności Chrześcianskićy i Oyco- 
wskiego przeciwko Koronie tey afektu $ 
nigdy zwyczaynego, i prawom pospolitym 
opisanego trybu, w sprawowaniu Rptćy nie- 

» * . 

opuszczał, tak novitates i extra ordinaryi- 
nych media, któżby się z prawem i ustawa- 
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mi koronnemi niezgadzali , zawszę się ŁK. 
Mć wystrzegał, bacząc, ze moribus et in- 
situtis antiquis Rpte wszystkie stoi§ , Króle- 
stwa kwitną, państwa rosną i rozszerzenie 
granic i pomnożenie , z częścią ozdób i sławy 
biorą. Przeto i do extraordinaryinego skła- 
dania seymów, nigdy się J. K. M. nieskwa- 
piał, i ieśli kiedy do nich przychodziło, 
iakoż i przeszłego roku przyyść musiało,, 
wielkie i ważne przyczyny, ciężkie pericu- 
la, gwałtowne potrzeby, które legem nie 
znaia, to wycićpęlL Zaczym iź na blisko 
przeszłym seymie, iako extraordinarie zło- 
żonym, i nagłymi niebezpieczeństwy zatru- 
dnionym, mniey o sprawach do rządu do- 
mowego i sprawiedliwości należących, mnićy 
o postulatach, i affektacyach obywatelowi 
koronnych, mniey o innych Rptey potrze- 
bach,, przyszło Jego Króle wskiey Mości 
z Stanami koronnemi radzić , ale wszystkie 
deliberacye, wszystkie konsultacye, wszy- 
stkie seymowte namowy, woyna Turecka 
niefortunna woyską , i , Hetmanów strata 
zatrwożyła, i niezwyczajnym Potencji 
Othomanskiey apparatem, a nakoniec sa- 
mego Cesarza Tureckiego wyprawa górę 
wziaó musiała* Niechciał J. H. M« PanN. 
miłoiciwy dęesse powinności swóy, aby tak 
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dla gruntownego uspohofefcła od postron- 
nych nieprzyiaciół » iako i uprzatnienia dol- 
inowych potrzeb, do złożenia seymu pra- 
wem opisanego, skłonić się nie miał; labo 
to upatrówać raczy J. K. 1VL , ze po prze* 
szłego seymu , t i woiennego i pospolitego 
ruszenia niewczasiech i kosztach, po tak 
trudnych czasach, po takićy drogości , w tak 
zmnieyszonych, częścią woyna, częścią nie- 
urodzaiem, ezęścia inemi plagami JBoskiemi, 
dostatkach, tak częste _seymowania Stanom 
koronnym, nie bez molestyi i uprzykrze- 
nia przychodzić muszę. Czego radby J.K.M. 
z wrodzonego kii poddanym affekłu ochro- 
nił , zwłaszcza * widząc i u waiaiac u siebie, 
ze na dostatkach i ozdobach prywatnych, 
publiczne commoda et ornamenta zawisły, 
z nich w Rptćy i pacis decora i helli ner- 
vus, z nich Królestwa splendor, dostoieristwa 
pańskiego' ozdoba i pociecha roście na nich, 
nakoniec państwa każdego całości firma- 
mentom zawisło. Wprawdzieć mógłby po* 
dohno kto tak rozumieć, ze te plagi', któ- 
re mi Pan Bóg za grzechy nasze tę Koronę 
nawiedzić raczył, iuz sa umitigowane i iuz ó 
nich dalszćy solicitudinem mieć niepotrseba, 
gdyż i tak roczny nieurodzay zyznościę na- 
grodził, i woynę pogańskg w uczciwy abo- 
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day i trwały pokóy i nieśmiertelna sławę 
Jf. H. Mci i narodu Polskiego obrócił, izzoł- 
niersluey konfederacyi Rpta oswobodził; 
iednak iako każde vulnus cicatricem, ka- 
żda ciezka choroba, szkodliwe wcielę lu- 
dzkim zwykła postawiać affekcye, tak i te 
vulnera Rptóy, które idy i woyny incom- 
moda, i żołnierskie zadały zawzięcia, świe- 
że zostawiły w niey cicatrices , które aby 
w ostatnićy zgubie Rptóy na potym non re- 
crudescant, i Rpta po tak ciężkich ponie- 
kąd wyraogłszy chorobach , w niebezpieczna 
przez nieopatrzność nie wpadła reckliwę, 
teraźnieyszym seyraem , temu J.H.M. żabie- 
£ec, a oraz i inne Rptóy potrzeby grunto- 
wnie opatrzyć chciał, którego środku i 
świątobliwi J. H. Mci przodkowie i sam Król 
Jmć, iako saluberriinum et effkacissimum 
do leczenia chorób Rptóy remedium Horton* 
nie zażywał, i teraz nadzieie ma, ze da 
Pan Bóg, za zgoda Wmciów szczęśliwie i ku 
pociesze cedet. 

Wprzód tedy J. K. M. Pan nasz miłości- 
wy, to co do naprawy rządu domowego, 
licentiey zołnierskićy i innych kup swawol* 
nych poskromienia , a potym co do opatrze- 
nia' całości , i bezpieczeństwa Rptóy od po- 
stronnych pieprzy iacićł należy, Wra. do 
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spólnóy namowy i u ważenia podawać raczy. 
Acz bowiem iest się z czego cieszyć, i za co 
Panu Bogu i Królestwa tego Tutelaribus 
dzięki oddawać, ze mimo prawie wszystkich 
narodów na zwiecie , u których iuź salus 
Królestwa tego deplorata była, Expedicy§ 
Turecka tak nam poszczęścił i pobłogosła- 
wił, ze nietylko expedicye pogańskie , i ze- 
brane w iednę kupę Tureckie i Tatarskie 
▼ires , (którym aby było to Królestwo miało 
odpór dać, żaden polityczny niepoymowal 
rozum), in casstitn obrócił, ale tez każdego 
nieprzyiaciela, po stracie i zgubie wielkićy 
części niezliczonego woyska, do zastano- 
wienia pokoia, z nieśmiertelne sława naro- 
du Polskiego przywiódł, i samego nakoniec 
tyrana, iako sprawiedliwy krzywoprzysię- 
stwa ultor, na przykład innym przy sięgołoin- 
com podał; do którćy sła wy i szczęścia > nie- 
tylko się J. H. M. całością i obmyśłiwauiem 
oyco wskim , ale tez odwaga krwie własqey, 
a naostatek i osoby swćy Królewskićy przy- 
łożył. Odważył wprzód naiaśnieyszega 
Władysława Zygmunta syna swego pierwo- 
rodnego, którego ku zasłonie państwa tego 
z nierównym woyskiem przeciw niezliczonym 
woyskom pogańskim ordynował ; odważył i 
samego siebie w podeszłym, in curis Regalibus 
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spracowanym^ wieku, wyprawiwszy się 
osoba swa Królewska , na tę święta woynę, 
i iako Oyciec i antesignanus Chrześciań- 
skiey militiey, gniazdo Orła Polskiego , prze- 
ciwko nieprzyiacielowi Krzyża świętego za 
sobą prowadząc. Było się i iest zaprawdę 
z czego cieszyć i Boska nad Królestwem 
tym opatrzność wysławiać , ze i woyna Tu- 
recka, którey nigdy i pospolite ruszenie, któ- 
rego za wieków naszych Rpta nieznała, nain 
szczęśliwie padło ; tamta zdała się rozumo- 
wi ludzkiemu do odporu niepodobna, to 
do 6kutku trudne; tamta magnitudine pe- 
riculi straszna , to i dla zniszczenia Korony 
i dla nieswory niebezpieczne; iednak o- 
boie Pan Bóg ułacnił, że i w domu Rpta 
w tćy geneiralnćy expedicyi, ani* ciężkości, 
ani motus żadnych nieuznała, i foris przez 
nieszczęście, pokóy i sława Królestwu temu 
urosła, i gdyby była wcześnićy do skutku 
przyszłff, zdarzyłby był Pan Bóg, ze tego 
tyrana , toz fatum na woynie od woysk ko- 
ronnych , które w domu od swych podkało ; 
aleć grzechy nasze to sprawili, że P. Bóg 

m 

nieuchronni pomstę swoia nad tym ty- 
ranem okrutnym, przez insza wykonał dro- 
gę, i sławę i szczęście to, które nam był 
w ręce prawie podał, skrytym iakimsi swo- 
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im 6adem , znowu nam wyiał, Zaczym lu- 
bo iako się wspomniało , dosyć za błogosła- 
wieństwem Pańskim, za czułością i szczę- 
ściem WM, odwaga Króla Jmci, wodzów 
£ rycerstwa koronnego męztwem, sławy 
6ic ta woyna u postronnych nabyło naro- 
dów, dosyć honesto et glorioso pacto bez- 
pieczeństwu Bptćy prospectum, iednak gdy 
się J.K.M., gdy ordines państwa tego, gdy 
wszyscy wobec, a naybardzićy spodziewali 
się, zeza uchronieniem się od Otbomańskiego 
tyraństwa, za przywróceniem Oyczyżnie na- 
szćy pojadanego pokoiu, miała w dawnych 
zakwitnąć dostatkach i ozdobach , alić nad 
spodziewanie z małych praetextów i niezwy- 
czajnych, azatym mało słusznych preten- 
syi żołnierska wymknęła konfederacy a, któ- 
ra uciechę wszystkićy Rptóy w expedicyi 
przeszłóy nabyta , w gorżhośó obróciła i ia- 
Icimi Rpta afflixit malis, każdy to niemal oby- 
watel koronny sam na sobie uczuł.* A lubo 
J. K. Mć, ile consilium ludzie i rozumu 
śmiertelnego vires niosą, 'temu wcześnie 
t panami radami i z Stanami koronnemi za- 
biegał, aby był żołnierz pretextu żadnego 
słusznego do podniesienia bonfederacyi nie 
miał, iednak pervertit fatum iakieć koro* 
nie tćy nieprzyiazne, pilnę opatrzność i usil- 
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ne J. H. Mci zabieganie; upatrułac albo* 
wiem J, K. M. przez te czasy, które takie 
zwięzkl jtptey przynosili, do tego Stany Ho* 
ronne wieść i consilia subinde na tak rocznym 
sęymie sposabiać raczył, aby uchwała ta- 
Lich podatków, kjtóreby tak wielkićy woynie 
ciężarom sufficere i wydołać mogli, nie- 
tylko nawałności i potędze Othomańskićy 
mógł się był odpór i wstręt uczynić, ale 
tez in casu, lubo victo?iae, lubo. iakiego 
przez traktaty z nieprzyiacielem zawarcia, 
dostateczna i wczesna zasłużonego żołdu 
zapłatę, rozwieść się woysko i exautorowa<5 
mogło; pod. zawarciem zaś pod Chocimem 
z nieprzyiacielem traktatów i wyilcia z Wo^ 
łoch, gdy woysko impatiens morae, która 
w zapłacie do małego czasu, dla uwięzio- 
nych w przedńieyszych. Woiewództwach po- 
datkowych, pieniędzy, częścią moneta cu- 
dzoziemska powariowana, częścią kunkta- 
cy§ poborców zatrudnionych bydź musiała, 
niedbaiac nic , ani na dar wymowy panów 
Hommissarzów, ani na pisanie i napomina- 
nie J. K. Mci, konf ederącya podniosło , zło- 
żyć zarazem J, K. Mć raczył konwokacya , 
z które y Hommiss&rze na koło żołnierskie 
generalne naznaczeni i złożeni, do tego 
rzeczy przywiedli , Łe. woysko t pewnymi 
TOM VŁ *4 
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artykułami do Króla /mci Posły swe wy- 
siało; których J.K.M. wygadzaiac tempori 
et necessitati onych , ukontentowany eh as* 
sekuracya tak swoią, iako i Senatorska t 
względem podniesienia konfederacyi ubez- 
pieczywszy, trzy ćwierci darowawszy, a in- 
ne postulała i affekcye do spółney Stanów 
koronnych zgody i namowy należące, do 
seymu przyszłego odłożywszy, Koinmissa- 
rze znowu na skuteczna woyska rozprawę, 
i sadzenie krzywd i szkód podczas konfe- 
deracyi przez żołnierze poczynionych, (oh- 
wieści wszy o tyin- wprzód przez uniwersały 
obywatelów # koronnych), zesłał, których pra- 
ca i dzielnością woysko iest rozprawione , 
konfederacya zniesiona, i szkody ile bydź 
mogło ukrzywdzonym nagrodzone. A iż 
J. K. Df. prędko tempori et necessitati, chcęc 
iako nayprędzey od tak szkodliwego i nie- 
bezpiecznego Bpta uwolnić związku, nie- 
tylko assekuracyę podpisem swym i pieczę- 
cią stwierdzona, woysku względem konfe- 
deracyi wydać rozkazał , ale tez pewne ar* 
tykuły, i postulata woysko we, do seymu 
i zgody wszech Stanów odłożyć raczył; na 
co się teł pewni z Panów Rad koronnych i 
wXięsfc Łitew: od woyska mianowani, tu- 
dzież i PP. Hommissarze do nich zesłani, 
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osobnym zapisem cięzkiemi ligamentami dasta 
tysięcy złotych obostrzonym, insolidum ob* 
ljgowali. Chcąc tedy J. H. M. i verbo suo 
Begio stare, i fidem Senatorów i ffommis~ 
6arzów, tak ciężkim zapisem obowiązana 
eliberować, proponować WM. te postulała 
i artykuły raczy, ktdre takie 6§: 

1. Aby rigor i prawa koronne, a miano- 
wicie konstytucya Anni 1609 okonfederacyi 
zołpierskiey utwierdzone byli. 

2. Aby władza Hetmańska, a zwłaszcza 
in criminalibus limitowana i do konstytucji 
Anni 1593 przywrócona była. 

3. Aby cztery miesiące w rok, to iest: 
Januarius, Februarius, Martius, Aprilis, na 
rozdawanie w nieb wakancyi samym żołnie* 
rzom naznaczone byli. 

4. Aby żołnierze in duplici f oro prawem 
pociągani nie byli* 

5- Aby towarzyszowi, po wypowiedzeniu 
służby Rotmistrzowi, wolno było, z pod 
chorągwi wyiezdzać, bet wszelakich tru- 
dności od Rotmistrza, 

6. Aby exempcie Hetmańskie , takiako J. 
K. M. z kancellaryi koronney, ważne byli. 

7. Aby przewody prawne, podczas expe- 
dicyi na żołnierzach otrzymane, zniesione 
byli. 
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8. Aby względem mebytnoćcl na okazy- 
wanie, żołnierze wolni byli. 

OL Aby na potym Kommissar&Sw wwoy»- 
sku niebywało, 

10. Aby porządek pewny koło monety 
był uczyniony. 

11* Aby na tycb f którzy przeciwko pra- 
wu Starostwa Ukrainne , to iest : nie bgdac 
tam obywatelami oboźnemi, uzurpuia, wina 
i forum na trybunał założone było. 

12* Aby na sey mikach, panowie Senato- 
rowie i Starostowie sadowi, po votach swych 
z koła ustępowali; ażeby na nie, iedno ia- 
ko i na trybunał, w większy eh gromadach 
nieiezdzono* 

13. Aby w zawieraniu konstytucyi eey«» 
mowych , Pan Marszałek Poselski zachował 
się iuxta constitutionem Anni 1613 z dekla- 
racja poenae i forum na tribunał. 

14. Aby protestacye przeciwko konstytu- 
cyom, od każdego z Posłów przyimowane m 
quaelibet acta byli, z naznaczeniem fofum 
trybunalskiego* na urząd nieprzyimniacy* 

15. Aby Infamiie , na Cieklińskim, Jayko- 
wskim, Białoskurskim skazane, zniesione byli. 

Które to póśttilata woyskowe w zwy£ 
mianowane > 3> H. M* do seymu teraźniey- 
s^egó odłożyć raczył; a lubo dobrze ba- 
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czy, le szkodliwe Qa potomne czasy ee- 
quela od nich sa podane i znaczne w sobie 
incomrenientia maia , praestabat iednak w 
nich nieco condescendo wać , niż konfede- 
deracyg datseymu zatrzymać, która imby 
była dłuzćy trwała, tymby większe in dies 
ausus, tym szkddliwsze Rpta mogłaby była 
odnieść detrimenta ; gdyż w takowych ar- 
matae multit udinis za wziętościach , począt- 
kom trzeba zawsze zabiegać, aby i czasu 
nie miały do posmakowania sobie i po- 
lubnćy sweywoli do wykonywania zapę- 
dzonych swych affektów, JakoS lubo taka 
transakcya i rozprawa z woyskiem stanęła 
część iednak woyska tego, a zwłaszcza ci, 
którym swawola zasmakowała, niedbaiac, 
ani na tg rozprawę , ani na zniesienie kon- 
federacyi, lani na uniwersały J.K.M., któ- 
re zarazem po zniesieniu konf ederacy i , do 
Grodów rozesłane byli, zebrawszy się do 
kupy i swawolnych wiele do siebie przy- 
brawszy z miast i wsi, tak J. K. Mci, iakó 
i duchownych, a po wielkióy części i śla- 
checkich, wielkie i niesłychane depaktacye 
wyciagaiac, na obca rzekomo , (na która ich 
nicht nie zaciągał, ani im tego pozwalał), 
udali się służbę, funesta po sobie zostawiwszy 
rapin i wiolencyi różnych wOyczyznie vesti- 


> 




swawola wyu- 
G bowiem w nie 
stnawszy, Pul- 
fc gwnm i 3&zcsKg9 scl 5e obrawszy* do Sla- 
£a na świezr nłaz wpadli, i tam szko- 
da Łi^tcstwa i ararily okrutne poczyniwszy* 
will w krótkim czasie ta do Horony po- 
mzocS, i dotąd ta i owdzie sfg tułai§c 9 
a sŁody meoszacowane czyniąc, nie wie- 
dzieć kacze cjnid moliantor. Toz i przed- 
tym ci , którzy Usowczykami się inty tułuig > 
uczynili, którzy także czas niemały, po Ko- 
ronie pod chorągwiami chodząc, wielka 
iey część, nieprzyiacielskim prawie swym 
sposobem, złupiwszy i splondrowawszy, do 
państw Cesarza Jmci, swawolnie weszli, i 
tam ieszcze sig bawią. Tg tedy J. K., M. 
wprzód żołnierska licencya, tg swawolnych 
kap impone grassantium, .prawa i zwierz- 
chności zniewagg, swobód, wolności i po- 
koia pospolitego gwałcenie, Wm. przekła- 
dać raczy; która to swawola, iako teraz 
w oczach naszych, gravi Oyczyzng i nas 
wszystkich involvit discrimine , tak na po- 
tomne czasy większego od nióy na Rptgf 
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niebezpieczeństwa , a boday nie upadku oba- 
wiać się trzeba , ieśliby się temu na teraź- 
nieyszym seymie, rzetelnemi niezabiegto 
sposobami, i skuteczna esekucya. Przeto 
do tego stanom Koronnym 9 wszystkie swoie 
conatus, wszystkie consilia ha tym seymie 
6tosować trzeba, aby się na potym takim 
zabieżało związkom , aby żołnierz in of fi- 
cio et disciplina militari był zatrzymany, 
aby ci, którzy stipendia Reip. merentur, 
koniuraciami i konfederacyami swemi, na^ 
kark Oyczyzny wiecey nienastepowali. Nie 
mnieysza tez cura i solicitudo J. K. Mci r 
iest o Kozakach Zaporoskich, którzy ia- 
ko po przeszłe czasy, pó włościach leząc, 
obywatelom przylegleyszym graves byli, i 
foris pokóy sąsiedzki exkursyami morskie- 
mi wzruszali, tak i teraz, gdy ich liczba, 
im daleyi tym większa przybywa, nietylko 
się tego J. IS. Mci obawiać potrzeba, aby 
'Zwyczaynym państw Tureckich infestowa- 
niem pokoiu, którego za ta wyprawa Po- 
sła wielkiego do Porty oczekiwa, nie wzru- 
szyli, ale tez pod pretextem iakimkolwiek , 
szkodliwego zapału w domu niewzniecili. 
Czemu J. K/M., iako cały zdrowia i bez- 
pieczeństwa tey Rptćy stróż i dozorca, za- 
biegane , po dwakroć Kommissarzó w swycb, 
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po wyiścia z Wołoch do nich słać raczył, 
którzyby ich in officio continerent, i pe- 
wne z nimi ex re et securitate Beip. tran- 
sakcya uczynili, część ich liczbę taka, któ- 
raby ani oneri, ani terrori Koronie tey 
bydź mogła , wypisawszy, drugich na posłu- 
gę Bptey zaciągnęli i czółny odebrali, i to 
co do zahamowania morskich inkursyi, i do- 
mowych na włości krzywd i przykrości 
należy ć mogło, z nimi zawarli i postanowili. 
Pierwsi Kommissarze, ze prawie re infecta od- 
iechali, drudzy aegre to na nich, za pod- 
wyższeniem 10000 żołdu dorocznego od J, 
K. M. i Bptey pozwolonego wymogli, ze 
się od zawziętćy swćy, na Zaporoze zwoy- 
6kiem, z armata cofnęli, i na morze nie- 
ch odzić, pókiby się od Porty Poseł niewró- 
cił, obiecali* Która z niemi transakcyę, ia- 
ko gruntownie securitati Beip. i stabilitati 
pokoiu z Cesarzem Tureckim prospectum 
est, łacno każdy uwazyć to u siebie może, 
gdyż nietylko woyska, według zadania Jego 
H. Mci nie zmnieyszyli, ale owszem dali się 
o tym słyszeć, ze woyska do stu tysięcy przy- 
brawszy, ieśliby się im na przyszłe wiosnę 
i lato służba nieukazała, na morze pewnie iść 
chcg , zkęd rozerwanie pokoiu i przymierza 
z Cesarzem Tureckim i woyna pewna uroić- 
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by musiała, przeto i ten punkt, iako całość 
i zdrowie Rptóy wielce zachodząc, na pil- 
nym baczeniu w swych deliberacyach mieć 
Wmciom potrzeba. 

Nie może i tego J. K. M. Pan nasz mi- 
łościwy, iedno z żalem zażywać, Se mimo 
pomienione o dissolucya żołnierskich i swa- 
wolnych kup calamitates, moneta cudzo- 
ziemska , tak afflixit Reip. i priyatim wiel- 
kie Koronie i obywatelom iey detrimenta 
przyniosła* Ta ubogich ludzi żywność za- 
trudniła, pieniądze Koronie zagubiła, ce- 
nę złota i srebra, świeża konstytucya opi- 
sana podwyższyła, kontrakty, zapisy, oby- 
watelom Koronnym po waryiowała , pretia 
rerum nader , w górę podniosła , podatki 
publiczne zmniey szyła, i prawie wszystkę 
Koronę zaraza swa zniszczyła i pomieszała. 
A lubo J. K. M. ile ieno sposobów stawało 
i trudności woienne dopuszczali , czule pto 
czynił staranie, aby się było temu złemu 
zabiezało, iednak częścią yicinitas sama i 
commerciorum usus, częścią wielu ludzi 
łakomstwo , którzy przez Zydy pieniądze 
koronne, srebro robione i starożytne przo- 
dków swoich ornamenta , do Slaska na ta- 
meczna miennicę wywozili, i zyskiem ia- 
kimści , domniemanym uwiedzeni, handel 

TOM VI. 45 
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pieniężny po tenczas prowadzili,- pilnemu 
J. H. M. staraniu wstręt uczynili; trudno 
się bo było wtakióy bliskości i z obopól- 
nym różnych kupi i towaru zasięganiu, mone- 
ty sasiedzkićy ustrzedz; trudno wtakióy 
różnego ludu chciwości, i w takićy państw 
Koronnych otwartości zabiezyć miało , aby 
pieniądze Horonne wynoszone, a za nie 
cudzoziemska moneta podeyrzana, wno- 
szona nie była; a zwłaszcza, ze różnemi pre- 
textami i pretexcikami , tacy się ludzie 
zasłaniali i poenas uchodzili. Dla których 
przyczyn, gdy J.K.M. nie mógł, ani wno- 
szeniu pieniadzy złych cudzoziemskich do 
Korony, ani wynoszeniu koronnych extra 
Regnum inakszym sposobem zabiezyć, mu- 
siało do tego przyiść, ze pieniądze Śląskie, 
Pomorskie i inne, przez uniwersały państw 
koronnych sa wywołane. Czóm samem nie* 
tylko się tak szkodliwćy pieniadzy koron* 
nyćh za cudzoziemskie odmianie, przez któ- 
ra wielka część obywatelów koronnych 
zysku sobie szukali, zabiezało, ale tez od 
ostatniego jjrawie monety koronnćy wy- 
niesienia i dostatków tak publicznych , iako 
i prywatnych zniszczenia, ochroniło. Upa- 
tro wał ci to J. K. M. , ze takiemi uniwersa- 
łami , miał poniekęd Obywatelom koronnym, 
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którzy się lubo przez nieostrożność, lubo 
przez chciwości iako się wyióy namieni* 
to , Słfskimi i inneini cudzoziemskimi byli 
zarazili pieniędzmi, incommodo wać ; iednak 
gdy ani pilne na gościńcach i Jcomorach 
celnych straże, ani uniwersały, ani gorące 
J. K. Mci do Xi§z§t Slgskich i Pomorskich, 
o łepszćy monety kucie, pisanie i napomina* 
nie i inne media niesprostali, musiał się J» 
K. M. do tego tandem środku , z razu wpra- 
wdzie niektórym przy cięższego , ale bono 
exitu potyra każdemu słusznie przyiemne- 
nego, udać* A tu się zaraz odpowiedzieć 
może , na mnióy słuszne i nieważne niektó- 
rych na miennice koronne cpiaerulatie , ia- 
koby złe i nie według przynaleznćy srebra 
ceny, pienigdze w nich bito, i nie według 
potrzeby z nich monety koronie dodawano, 
gdyż to oboie w z wyż mianowanych o mo- 
necie cudzoziemskićy wywodów elucidować 
i iustifikować może* Jeśli bowiem złe pie- 
niądze w Koronie biią , na cóż ie z Koro* 
ny na cudzoziemskie wykupuia? na co w 
obcych niiennicach , na insze przerabiaia ? 
na co w s§siedzkich państwach cenę ich 
podwyzszaia , na co cudzoziemcy za towary 
i kupie nie swemi, ale koronnemi pienia - 
dzmi płacę sobie od naszych waniif , na co 
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nakoniec takich fortelów, takich Inrencyi, 
takich odwag i przemysłów różnego stanu 
ladzie, w dostawaniu i w zakupowaniu i 
w wynoszeniu pieniadzy koronnych zazy- 
waia ? Więc za podniesieniem złota i sre- 
bra w cudzych i sąsiedzkich państwach, 
z których nay więcćy srebra do miennicy ko* 
ronnćy idzie, (gdyż więcćy trzech tysięcy 
grzywien srebra z Olkuskich kruszczów do 
miennicy nie dostaie się), iako podobna, aby 
wmiennicach koronnych taka monetę bić 
miano, iako przeszłych lat, kiedy srebro i 
złoto wswey własnóy cenie trwało, kiedy 
cudzoziemskie pieniądze, bez których się 
Korona , i dla pakt , i dla sąsiedztwa , i dla 
spólnych kupi ustrzedz nie może, valore 
et bomtate naszym respondowali. A nie- 
tylko non expediebat Reip. aby w tak wy- 
niósłby srebra i złota cenie, w takich mień- 
nic sąsiedzkich defektach, w takich w do- 
mu i sąsiad woiennych rozruchach , w takim 
nakoniec chciwości Judzkićy łakomstwa za- 
gęszczeniu, lepsza niż teraz monetę bić 
miano, ale owszem ratio to sama ukazuie, 
a lćdwieby niedogodniey się to stało, kie- 
dyby aequivalentem cudzozieraskiey monę* 
cie , ad usum communem w Koronie robio- 
no; gdyż ten sam zda się bydź naylepszy, 
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do zahamowania i zabiezahia temu sposób, 
aby pieniądze z Korony wynoszone nie byli* 
I z tey się tez oraz £ rzyczyny drugi , któ- 
ry miennicom zarzucaia, defekt solwowaó 
inoze, gdyż za takowemi pieniężnymi han- 
dlami, iak podobna pieniędzy zmiennicy 
dostarczyć, które od młota zaraz prze- 
kupniowie i handłownicy zakupuia, i do 
obcych wywoza kraiów, tak, ze nietylko 
starych pieniadzy, za świątobliwych przo- 
dków J.K. Mci bitych, nietylko zdawniey- 
szych lat, za szczęśliwego panowapia J. Ki 
Mci , ale tez i tak rocznych .pieniadzy w Ko- 
ronie niewidać. Przeto penuryi tey pie- 
niadzy i monety, ani J.K.M. (który bez prze- 
stanku prawie, rozmaita każe bić monetę, 
i dla większego tćy dostatku , nowa , świe- 
żo w Warszawie na dr obnieys ze pieniądze 
miennicę postanowił), ani skarb Korony, ani 
rei monetariae praef ecti , ale chciwość , ła- 
komstwo i swawola ludzka, sa przyczyna; 
którym gdy się na tym seymie zdrowa za- 
bieży rada, będzie znowu taka w Króle- 
stwie abundancya , iakićy obywatele koron- 
ni J. K. Mci potrzebuia. Te i inne punkta 
do naprawy rządu domowego należące, 
imieniem J. H. Mci przełożywszy, iećliby 
się ieszcze co takowego nalazło, czegoby- 
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ście Wmu po i. H. SL potrzebowali , w t yia 
wszystkim, cokolwiek Wm. w zgodzie a mi- 
łości będziecie chcielf wziąć przedsic t do 
tego przystąpić chętnym W, K. Mć po- 
znacie. * 

Za tym do drngićy części Instrakcyi J. H. 
M. przystępuiac, postronne i bezpieczeństwo 
domowe zachodzące sprawy, przekładać 
Wm, raczy! które acz zewsząd niemal za ła- 
ska Bozg i szczęściem J. H. Mci, po wielkie y 
części zdadzą się bydź uprzatnione, iednak 
nie iui ręhu opuszczać, nie iuz się iako in 
altissma et certa pace ubezpieczać potrzeba.; 
gdyf co się tycze pokoiu z Cesarzem Ture- 
ckim pod Chocimem zawartego, ten labo 
przez P. Koniuszego koronnego Posła W. 
wieczny, iako ie6t nadzieia, będzie utwier- 
dzony, ale iz suspectam i labricam zawsze 
świat doznawał pogańskićy przysięgi Rdem 7 
nieti^eba się na ten pokóy tak spuszczać , 
ieby zgoła Ukrainę omni praesidio ogoło- 
cić, i nie mieć tam manum iakićy, któraby 
in snbitos casus mogła iakokolwiek Koronę 
ubezpieczona zaszczycić, i czas iey dać do 
usposobienia słnszney potęgi, na z nagła na- 
padaiace od pogan niebezpieczeństwa; a 
zwłaszcza, zenietylko przewrotność pogań- 
ska, podeyrzany ten pokóy czyni, ale tez 
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na morze Kozaków exoursiie, ieśli się im na 
tym seymie, iako się wyźey naraieniło, sku- 
tecznie niezabiezy. Przeto lubo J. K. Mć 
tego iest rozumienia, ze pokóy da P. Bóg 
z Cesarzem Tureckim przez Posła Wm. bę- 
dzie zawarty, gdyż Jego Króle ws. M. z Oy- 
cowskiego swego obmyśli wania, dobrze 
drogę usłał, nietylko porządna obudwu 
Czauszó w odprawę , ale tez wczesna z wia- , 
domościa do Porty wyprawa i obmyśleniem 
takiego na poselstwo subiectu, które zacnot- 
icia, mądrością, biegłością i innemi piękne* 
mi przymiotami znacznie iest cjualificatum » 
którego wyiazd, acz podobno komu się bę- 
dzie zdał późny i nierychły, iednak mi&r- 
kuiac przeszłe tamtóy Monarchyi odmiany, 
musi to każdy przyznać , £e ta mora ex oc- 
casione bydź musiała. Jednak iakokolwiek 
rzeczy padną, nie iest tutum ufać, i spu- 
szczać się na wiarę , toties w oczach wszy- 
stkiego świata , tako inszym narodom , tak i 
nam złamana, ale praestat incertam pacem 
certis praestare praesidiis, niż nieostrof- 
nćm przysiędze pogańskióy poufoniem, przy* 
wieźć na niebezpieczny iaki bak Oyczyznę 
swa. A luboby ten pokóy z Cesarzem Tu- 
reckim zawarty, tak stały i świątobliwy był, 
ze ztamtfd Sadnegoby się nietrzeba oba- 
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wiać periculum, dla Tatarów iednak i ich 
co rocznych Inctirsyi, bez gotowości bezpie- 
czna bydź nie może Ukraina, albowiem 
acz z obligu Cesarza Tureckiego w paktach 
Chócimskich wyrażonego, powinni takzę 
statecznćy przyiazni i pokoiu, względem 
upominków im pozwolonych dotrzymać, 
mało iednak rzecz iest podobna, aby na- 
ród ten, który rapto vivere assuevit, miał 
zwyczaynych na państwa koronne poniechać 
naiazdów, przewiedziawszy zwłaszcza dro- 
gę w kraie pokuckie, i posmakowawszy so- 
bie, nietylko tak opimas praedas, ale tez 
tak częste i bogate okupy, którymi same- 
mi mimo inne łupy i korzyści, sowito so- 
bie upominki nagrodzić mogli. Niezanie- 
chał-ci wprawdzie J. K. M. wszelkiemfgpo- 
eobami pokóy od nich państwom koronnym, 1 
warować, i dla tego Hrauszowskiego Ko- 
mornika swego, przy Dziam Antonim Pośle 
do Hana, o stwierdzenie pakt i pokoiu do- 
kończenie, z ofiarowaniem przyiazni do- 
brćy i upominków zwykłych wyprawił; 
iednak co za fides może bydź dana tema 
poganinowi , każdy uwazy ć może. Zaczym 
życzy tego J. H» M. wszelakimi sposobami, 
aby Stany koronne , przeciwko temu dzie- 
dzicznemu ( źe śmie tak rzec) codziennemu 
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nieprzyi arielowi , gruntowne consilia przed- 
sięwzięli, i subsidia obmyślili, iakoby się 
go , (ieśli pactis niezechce) poskromić, i opła- 
kana Ukrainę, od naiazdów iego zasłonić 
mogło; gdyż iuż na oko widzimy by, że 
ten pozar*im dalćy, tym bardzićy in visce- 
ra Regni serpit," tak ze kędy meditullium 
niemal Korony było, tam teraz iest nowa 
i nieszczęsna Ukraina ; obawiać się trzeba , 
by wszystka Korona wnię successu tern- 
poris , a zatym strzeż Boże w dymy, popiół 
się nie obróciła. Co się dotyczę rzeczy In- 
flanckich , tych etanu niepotrzeba Wmćć 
szerokimi wywodzić słowy; wiadomo albo- 
wiem iest każdemu, iako roku przeszłego Gu- 
staw Xiażc Sudermańskie , po wyiściu pier- 
wszych Inducyi, bez wypowiedzenia w czas 
„woyny, pod pretextem nowych zawarcia 
Inducyi, (na których zawieranie J. K. Mć, 
aby Rpta oraz duplici non involvereturbello, 
wysadzić był raczył Kommissarze tak z Ko* 
rony, iako iX.Lit/); lecz złość i wymyślna 
wiara iego , prędko się nazad cofnęła , bo 
gdy wszystka Królestwa tego potęgę, na 
woynę Tureckę kwiatu wszystkiemu stra- 
szna obrócona, i żołnierza z Litwy wypro- 
wadzonego postrzegł, miasto Inducyi: i tra- 
ktatów, o które przedtym prosił) niespodzi- 
TOM Tl. 40 


> ( 362 ) 

wanie % woyskiem do Inflant nastąpił, i 
wielkg tćy protóncyi cześć z Ryga, Nitawa 
i inszemi zamkami, więcćy przez zdradę i 
deditionem, niż rietarmis okupował, Wpra- 
wdzieć nieduf aiac Rpta tego człowieka wro- 
dzonćy niesłownoćci, ipechciałai pddczas tak 
trudny i niebezpieczny, deesse tey tam pro- 
wincyi; ile yires znosić mogli, obmyśliła 
pewne praesidia , przy pospplitym ruszeniu 
obywatelów W, X. Litewskiego,' władzę ad- 
minislrandi belli Panu Hetmanowi Polnemu 
W. Xig. Ltte w. zleciwszy i iednak nie mo- 
gło się tak wielkićy potędze nieprzyiaciel- 
skićy tymi ludźmi wstrętu uczynić, zwła- 
szcza za takowym rozerwaniem siły Rptćy. 
Za skończeniem potym woyny Tureckićy, 
chcąc J.K.M. tantam iniuriam , nietylko so- 
bie i Bptćy, ale wszystkiemu prawie Chrze- 
ćciaństwu, (za które pod ten czas J. K. Md 
i wszyscy obywatele koronni osoby, i ży- 
wot swdy przeciwko nieprzyjacielowi Krży- 
iaS. nieśli) Ulatam vindicare, woysba przy- 
czynić, i panu Hetmanowi Polnemu W. X. 
Lit, , w oczy nieprzyiacielowi iść rozkazał. 
Wszakże lubo i woyska przy P. Hetmanie do- 
brego pod 6000 było , i na czułości iego # i 
rei militaris scientia nic ni es chodziło, i sama 
nad to iu£ aequitas ze wszystkim J. K. M. 
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przeciwko przewrotności i niesprawiedli- 
wości tego nieprzyiaciela była, umknął 
nam iednah Pan Bóg stawy, iako sama aequi« 
tas causae obięcowała. Otoli przecie Nita-? 
wa in conspectu prawie hostis est recupe* 
rata, nieprzyiaciel na kilku mieyscach bity, 
i nakomee do uczynienia Ińducyi ad 1 Maji 
przez pana Hetmana W. X. Lit. który ex re 
et commodo Beip* bydi tp rozumiał, przy* 
szło. Pó których wyićciu, ieśli dalsze In- 
ducye, (na których traktowanie Kommissa- 
rze od J. K* M . sę zasłani ), nie staną , to 
iuz pewn§ na wiosnę z tym nieprzyiacie- 
lera woynę mamy ; na którey poparcie nie- 
tylko nervum żądnego, tak w koronnym, 
iako i W. X. Lit. skarbie nie stawa , ale tez 
tecaz rozeydzie się woysko , uchodząc konfe- 
deracyi, i dla tego ze mu długu zapłacić podo- 
bno nie będzie można. Nowego tedy woyska , 
nowego nervum, nowych subsidia, na tę 
woynę potrzeba, tak żeby cum dignitateet 
commodo Reip, prowadzona, i prowineya 
ta krwią i nieoszacowanemi kosztami nar 
rodu Polskiego i Lit. opłacona, rekupero- 
wana bydź mogła. Bo niechay sobie tego 
nikt nie imaginuie, aby lubobyćmy sromo* 
tnie i (czego nie day Boże), tóy prowincyi 
odhiezyć chcieli/ iuz tey woyny miał bydź. 
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koniec; gdyż nietrzeba w tym nic wątpić, 
że ten nieprzy iaciel , gdyby mu się to po- 
wiodło, co większego, i zawzietey swćy 
dumy tentare niezaniechałby, i kiedyby siff 
ten węgiel obalił, dostałoby cię potym i 
ścianom W. X. Lit. i innym prowincyom, 
zwłaszcza morzu przyległym. Nietrzeba te- 
dy—i nay ciężóy sobie czyrii§c— odbiegać tey 
tam prowincyi , która chcemy-li skutecznie 
i gruntownie uspokoić, trzebaby wgniazdzie 
nieprzyiaciela tego znaźać; gdyż sam to 
rozum pokazuie, ze lepjeyci iest nieprzy- 
jaciela w ziemi iego woiować , aniżeli się 
mu na swych śmieciach bronić. To iednak 
wszystko J.K.M. puszcza na zgodne i spoi- 
nę zezwolenie, i uwazeńie obywatelów, 
tak Korony iako i W, X. Lit. Ale i nti Mo- 
skwę potrzeba mieć pilne oko, która iako 
się praktykami i machina cy a mi swemi do 
woyny TurecMóy i Inflanckićy przyłożyła , 
tak podczas expedicyi Tureckićy, woyskaiuz 
in procinctu, przeciwko państwom J.K.M. 
ijaiała , i kiedyby był' niespodziewany po za- 
warciu pokoiu z Turkiem rumor zawzięto- 
ści ich nie od wrócił, iużby się było dotąd, 
a boday nie z wielka Rptćy szkoda wykonała. 
Jednak i teraz nie próżnuie , ale częicię po- 
selstwy, częścią grubemi listami Senat Ko- 
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ron *i W. X. Lit. obsyłaiac, rózhemi pretex- 
tami Inducye wzruszyć, i woynę rozniecić 
usiłuie/ Wprzód bowiem posłannika swego 
tak rok tn wyprawiła , który łonga krzywd 
i skarg na naszych w Siewierszczyznie mie- 
szkaiacycl), Tolumina podawszy, "sprawiedli- 
wości, woynę grozgc rekwirował; apotym 
. teraz świeżo, teraz przez list grabie i im- 
periose pisany, tego się domaga, aby 
Królewicz Jmć tytułu Cesarskiego ustąpił, 
a Michałkowi od Króla Jmci i Rptey da- 
wany był, wypowiadaiac przyiaźń i pokóy, 
ieśliby się w tćy mierze affekcyi ich do* 
syć nio stało. Co się tycze poselstwa, to 
krzywdami także, które nasi w sąsiedztwie 
od Moskwy ponoszą, i różnych skarg re- 
gestrami zapłacono , a Kommissyą na uzna- 
nie wszelakich diff erencyi , w rychle obie- 
cano; na list zaś i affektacya tak niesłu- 
szna i nieprzystoyna , ex senatus consulto , 
nic cathegorice nieodpo wiedziano , ale ne- 
v gotium to do seymu odłożono ; a to dla te- 
go , aby się ich - simplici negatiwa , w tak 
ciężkie Bptćy czasy, nie irritowało , ale tak 
in suspenso zostawiło , a zwłaszcza ze ta ich 
affekcya wiele zachodzi, nietylko dignita- 
tem et esistimationem J, Hv Mci, ale tez 
prawo Królewicza Jmci, więc ze i inne 
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chytre praktyki, znoszenia się i porozu- 
mienia z Szwedem, i głośna przyszłego z 
Gustafem szwagierstwa wieść, nic namdcH 
brego o tym przewrotnym narodzie, nie- 
obiecuie* Na co ialio i inne wzwyż po- 
micnionc pericula et necessita tes , pilne Wną, 
iako synowie koronni, całość, bezpieczeń- 
stwo i sławę oyczyzny $wey miłuiacy, w 
onych teraźmeyszych namowach i delibe- 
racycli oko maiac, takie obmyślicie środ- 
ki i subsidia, któremiby J. K. Md wszyst- 
kie od Rptóy niebezpieczeństwa propul- 
sare, wszystkie iey vulnera sanare, i one 
sartam tectamque, za ocliotg i zgoda za* 
chować mógł. Upatruiee to J. U. M. zdro- 
wym okiem, że teraźniejsze calamitates, 
i przeszła generalna expedicya, więc i tak 
częste pieniężne subsidia obywatelom, tak 
koronnym, iako i W. X. Lit. przycięźsze 
i przytrudnieysze by dź musza; ale kiedy 
inszych sposobów, do odratowania Oyczy- 
zny, do zabiezania niebezpieczeństwom na- 
stępuiacym. ta Rpta nie ma, kiedy wszyst- 
ka salus Oyczyzny, ab omnibus subsidiis za- 
wisła , kiedy sine milite bella , sine stipendiis 
I miles, stipendia sine tributis stać nie' mogą, 

I przyidzie w gwałcie, i tych, które bardzo 

niesmaczne i przykre s§ zażywać/ chcąc 
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samych siebie i Remp. conserrare. Co ie- 
śljby kto tego był mniemania, aby z retcnt 
przeszłych podatków miała mieć dostateczna 
Rpta , na wzwyż pomienione i na insze 
incidentes casus obronę, ten i Rpta i sa- 
mego siebie zawiódłby pewnie nieladaiako; 
gdyż sitma to rzecz, każdemu obiaćnić mo- 
ie, co za tak wielka na żołnierza i swego 
i cudzoziemskiego na przeszła expedicya 
zaciagnionego speza, za wyciśnieniera od 
konfederatów, tak wiele darowanych ćwierci, 
za zatrzymaniem w różnych woiewództwach 

* 

nie rnałćy części umówionych podatków, 
za wyprawę Posła do Turek, za óddanieitt 
żołdu Hozakom Zaporoskim, tudzież za in- 
szemi wielkimi potrzebnemi i gwałtownemi 
expensami, in aerario Reip. zostawać może? 
Co i z rachunków skarbowycŁ/7 na seymie 
przyszłym snadnie się okazać , i obiaćnić bę- 
dzie mogło. Chcieyciez tedy Wm. w te rzeczy 
gruntownie weyrzeć , i tak o bezpieczeń- 
stwie Rptćy na przyszły czas obmyśli waćj 
iakoby za ubezpieczeniem się iahim, lubo 
na affulgentem pacem/ lubo na iakie do- 
mniemane skarbu dostatki, bez obrony, 
bez ratunku, bez posiłku niezostawała* 
Niezawiedliście się Wm. nigdy, na czułym 
J. K.M, o zdrowiu państw sobie od Pana 
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Boga powierzonych , obmyśli waniu ; nieza- 
wiedliście'się na przestrogach i oycowskim 
napominaniu, które kiedykolwiek iedno w 
posłuch Wra. poszło , i w nich iako poddani 
Panu, iakb synowie Oycu, iako członki 
głowie , ochotnymiście się i podobnemi sta- 
wiali ; pociechę zawsze , sławę i zwycięstwa 
Korona, ta matka Wciów, sub auspiciis Jego 
K. M. odniosła ; czego się i teraz J. K. Mć 
spodziewa, ieśli consilia et actiones Wm. 
do przestróg i oycowskiego J. K. M. napo- 
minania, tak stosowane i conferowanę będą, 
iako sama Bpta i wnętrzne i^y urazy, iako 
externa et interna pericula, iako nakoniec 
miłość ku oyczyznie, powolność ku panu, 
i wrodzona ku samym sobie powinność od 
Wciów wyciąga. Wzaiein J. K. M. iako Pan 
poddane sv^ raiłuiacy, chce się zWciami, 
o wzwyl pomienionych potrzebach,, ale i 
o inszych , którekolwiek Wm. w zgodzie i 
iedności do geymowćy i spólnćy 'wszech 
Stanów namowy podacie, oycowsko znosić, 
i do zgodnych i iednostaynych wszech Sta- 
nów zgdności , któreby ku dobremu pospo- 
litemu nalezali , i z staroiytnemi się tćy Ko- 
rony zwyczaiami i dostoieóstwem J. H. Mci 
i prawem pospolitym zgadzali, iako zawsze 
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tak i teraz miłościwie i dobrotliwie skłonić 
i przychylić się iest gotów. 

» ■ * 

* SUPPLEMENT DO TEYŻE INSTSUKCYI 
KRÓLA JMCI, TEMUŻ PANU MIASKOWSMEMU, 

Na tenże seymik rolni 1622. 

A ii J, H. M. maiac dobrze wiadoma 

c c 

nieustawiczność i sliskośc wiary Gustafowćy, 
powątpiewał, żeby się co gruntownego z 
Hommissarzami Szwedzkiemi sprawić mogło, 
i ta na krótki czas suspensia armorum, z wie- 
lu ważnych przyczyn, niepodobała się Je- 
go K. M., iednak chcąc sołlicitudinem, i 
chęć swoia do uspokoienia państw sobie 
od Pana Boga powierzonych, oświadczyć , 
pozwolić raczył na traktaty, których do- 
bry iakiś skutek obieco wano , i Kommissarze 
ludzie wielkie i zacne, ze wszystkich trzech 
narodów zesłał, z dostateczna od panów Se- 
natorów tak koronnych, iako W. X, Litew. 
Instrukcyg, iakimiby kondycyami ex digni- 
tate J. K. M. i Rptey, bądź to Inducy e na 
czas iaki nie mały, z przywróceniem zam- 
ków zabranych, bądź tez wieczny pokóy* 
(ieśliby się słuszne do niego podali środki), 
zawarty by di mógł. Zjechali się na czas 
TOM VI. W 
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naznaczony Kommissarze J. K. M. , solicito- 
wali przeciwna stronę o prędtiie spoinie 
zjechanie, które ladaiakiuii przyczynami i 
wymówkami, długo zwłóczywsży, gdy przy- 
szło do namów, na tych się dwóch zasadzili 
kondycyach : aby i woysko J. K. M. zaraz 
rozpuszczone było , i traktaty nie imieniem 
Rptćy i Stanów, ale imieniem samego HJINT. 
odprawowane byli. Na co lubo im dosta- 
teczny Kommissarze J. K. M. respons da- 
wali, ie z strony woyska rozpuszczenia , £a- 
dnćy przy zawarciu pierwszych pod Nitawa 
namów, wzmianki nie było, i oni wszy- 
stko woysko swoie , w Rydze , w Dinamo- 
wie , w Pernawie i w inszych miastach 
rozłożone maia , więc z ciężkością by to 
państw J. K. Mci bydź musiało, gdzieby 
woysko za niepostanowieniem pokoiu, no- 
we zbierać } albo temu, które iuż zasłużone- 
by było , i za pracę , płacę brało , po wło- 
ściach leże naznaczać przyszło; dawali im 
przytym dostateczna assekuracya, ze od 
fego woyska żadnego niebezpieczeństwa o- 
bawiać się niepotrzeba, W drugim zaś* pun- 
kcie , z strony traktowania imieniem J. H. 
M. , dosyć iem także czynili Kommissarze 
J. K. ML ukazuiac, ze wszystkie przeszłe 
traktaty i Inducye , zawierali się imieniem 
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, Stanów Rptćy, nie niieszaiac w to J. K. ML 
który w tak iasnćy krzywdzie, wydartego 
sobie dziedzicznego państwa, niechce, ani 
mozepsraeiudicować prawu swemu i potom- 
stwa swego* Nie miały te wszystkie racyę, 
dosyć słuszne, ani mieysca, ani powagi 
swoiey, i odcięto nadzieie dalszych trakta- 
tów, i iawnie się pokazało , ie w tym za- 
stanowieniu krótkich Inducyi , swoim rze- 
czom raczey ( wiedząc o zamieszaniu we 
Szweiyi poddanych , i baczgc taki czas na- 
stepuiacy, któryby im przez pluty i niewcza- 
sy woysko wszystko był zniósł), dogadzali, 
niżeli sczera iaka chęć do pokoiu mi£li. 
Przekładać tedy raczy Jego Króle* M. zno- 
wu Wm. to niebezpieczeństwo iuz odkityte, 
abyście niespuszczaiac się na te, które uczy- 
nione były traktatami pokoiu Inducye , tak 
też prowincyi całość, iako i bezpieczeń- 
stwo kraiów W. X; Lit: na pilnęjn baczeniu 
mieli , i niedopuszczali , aby ten pieprzy ia- 
ciel z swćy zdrady, która nad Rptai podczas 
atrasznćy woyny Tureckiey uczynił , i z tych 
pośmiewisk, które się w traktatach baczą, 
pociechy nieodniósł, i Bpta na sławie swo- 
ićy, aby nieszwankowała* A iż J. K. Mc 
uważać raczy, ze ta suspensio ar m o rum do 
pierwszego dnia -Maja, eo fiue uczyniona 
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była, aby pod tenczas mogło się co pe- 
wnego o dalszym pokoiu zastanowić, tedy 
ze to nienastapiło, i Szwedowie tak ia- 
wna liidifikacya się odłożyli, rozkazać ra- 
czył J. K. M. aby to woysko, które w słu- 
żbie iest, i na które się tak wielki koszt 
uczynił i czyni, przez ten czas zimy, (która 
nieprzyiaciel dla przygotowania się tym po- 
tgzniey szego , przeciwko państwom J. H.M. 
i utwierdzenia zamków i miast , opanowa- 
nych bez przeszkody, mieć chciał), n iep ró- 
żno wało, ale nieprzyiaciela w Estonii i in- 
nych mieyscach macało, odcinaiac mu wsze- 
lafue do dalszćy gotowości okazye, a oby- 
watelom państw J.H.M. uciazenia nieczyniąc ; 
bez któregoby nie mogło bydź, gdyby ten. 
żołnierz w służbie zostawaiac (gdyż roz- 
puszczać go, a nowego zaś potym ad pri- 
mam IM aj i zbierać, z większaby ciężkością 
było) na włości kresu zamierzonego zpo- 
śmichem nieprzyiacielskim nic nie czyniąc t 
oczekiwać miał. Co wszystko pewien ięst 
J. K. M. Se Wm, i uważać będziecie , i spo- 
soby dalszego ratunku tćy prowincyi, dla 
któróy się tak wiele krwi przelało, i ko- 
sztów nie mało ważyło, obmyślicie. 

Na własne J; K. M. rozkazanie. 
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VOTUM XIĄŻCCIA JERZEGO ZBARASKIEGO, 
KASZTELANA KRAKOWSKIEGO, 

Na seymik do Proszowic posłane prdfed seymem 
walnym w roku 1623. 

Wiem ia to miłościwi panowie, ze albo 
u. nieumiejętnych , albo apud inexpertos 
nay trudnieysza więc bywa mowa , z włascza 
gdy kto chce , albousiłuie co^uadere i peł- 
ne podeyrzenia, pełne rozmaitych rozsą- 
dków bywaia takowe mowy, nim albo ratio 
da mieysce słuszności, albo samo doświa- 
dczenie, które naypewnieysze ma swoie 
argumenta. Tylko szkoda ukaże pożytek te- 
go , co się z razu albo trudne , albo suspe- 
ctum bydź zdało , ale w tych , którzy przez 
tak wiele lat in continua serie calamitatum 
zyia , długie wzdychania ; lecz krótkióy mo- 
im zdaniem potrzeba mowy. Życzyłem nay- 
pierwćy tego sobie, aby oyczyznie naszey 
spólnćy i mnie wniey ea suadendi neces- 
sitas nieprzy chodziła; ale ieśli więc ina- 
czóy bydź nie mogło , żebym przedtym ra- 
czóy niz potym, (com dobrze dawnióy u- 
czynił, ipodonczas przejścia Lis o wczyk ów 
i szkód tak wiele od nich wziętych) sze- 
roce raczey, quid futurum erat ukazywał , 
monendo raczóy, niżli profundissimis geini- 
tibus statum Rptóy opłakuiac, wiódł do 


( 374 ) 

tego Wm. moich miłościwych patiów, do cze- 
go niżćy wieść będę. Jednak iżeśmy darni 
Polacy natarcie nie sa eo sidere nati , aby 
nas , albo cudze niesczęście ostrzegło , albo 
żebyśmy imminens chcieli intelligere , lu- 
' bo życzliwym i niejJbdeyrzanym monitoribus 
parere, Boże day to I abyśmy przynayronićy 
secundam feli#itatem i ostatnie chcieli am- 
plecti, inter tot aerumnas ostatniemu zabie- 
gać y i z niego się wy wi cliła ć upadku i nie- 
woli* Kiedyby kto zebrawszy naywiększy 
aceroim malorum , ukazał go Wm. na oko, 
gdzie wszystkie gentium na qstatnieysze»ca- 
lamitates wiednymby mieyscubyli, niewąt- 
pliwie, ze iedni ducti coinmiseratioce, z za- 
lemby patrzyli na to , drudzy mniey uważni 
dziwowaliby się, iako komanedyi iakiey, a 
trzeci rerum mortalium vicissitudines u* 
wazaiac, prosiliby Boga, aby im nigdy ta- 
kpwe utrapienie non contiogeret , i pilno 
tym będąc cauti, zabiegaliby casibug swoim. 
Wszakoż luboby ta miseranda facies rzeczy 
cudzych nie tak efficaciter każdego ru- 
szyła, mniey by dziwu było, bo rzadka ta- 
ka f elicitas prudentiae trafia ^ię komu , aby 
na rzecz przyszła , która pewne rationes f 
conjecturae i przykłady do rozumu podaia , 
miał temu weirzeć, ze'niechybi; więc 
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wielu ludzi mnióy poważnych , częścią mi- 
nor cura, częścią nadzieia, iż to nie trafi, 
a nay więcćy fiducya iakaś osoby \ w tym 
zwodzi, że wola czekać casum, niżeli z 
daleka, aby 'nie byt/ zabiegać. Tu sam kto 
w tym ztra£ieńfu połyka prtćż tak wiele 
lat , ten amarissimum potum co raz w gardle 
cierpi, a niech ciąłby winić samego, nie mo- 
głoby się inaczćy o ńim rozumieć, że nie- 
tylko civis swoićy oyczyzny, ale człowie- 
kiem nie może bydź nazwanym, nawet et 
ferae nobilioris nie mógłby mereri nomen. 
Myśmy tedy sa , którzy w tym utrapieniu od 
lat tak wielu ^yiemy, albo raczćy ledwo dy- 
chamy ; tylko my za tych wszystkich gentium 
opprobrium, servilis patientiae exemplum i 
takowćy ńieznośnćy nędzy i niewoli wszy- 
stkiego świata scena. Bo pytam, co iest ta- 
kiego extremae miseriae, ćzegoby takiego 
Rpta nieodniosła i nieucierpiała ? Nie wspo- 
minam trzydziestu i kilku lat continua tribu- 
ta, nie propagandi Imperii , ale exercendae 
servitutis, causa dawane, gdyż niceśmynie* 
przyczynili , i owszem, tak wiele Państw ma* 
la administrałione w niwecz obrócili , że od 
iednćy granicy ostat&ićy, która Dniestr ter- 
minat , aż do Oświęcimia na druga stronę, 
iedne meprzyiacielskiemi , drugie naszemi 
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rękami et armis w niwecz obrócono. FIo- 
* rentissiraam nie dawno Rerripub. nie dawno 
caedibus, exactationibus, naiazdami naszych- 
ze obrońców w rzeczy tak napełnili, ze wy- 
cisnęli iuź nie raz ultra omne Jus et fas 
z ostatnia krzywda, upadkiem i sromota na- 
sza, co ich libido kazała;; tributa dwom 
częściom Rptóy stiperbis$ime i nieznośnie 
iinposuere, znieśli wszystkie dostatki a# ul- 
timam exterminaturam , naostatek Mtem le- 
gum zdeptali, któr§ przodkowie nasi, tak 
poważna i wiela krwi swoióy oblana zo- 
stawili, woyska tylko a szable, iako ho&tibus, 
albo Mancipiis wszelakie nef as ukazuif c, im 
punitatem wszystkiego wycisnęli, obligare 
właśnie capitatim, co ich obrali, rozkazali ■ 
i silentium perpetuum wolnemu narodowi, 
na co zapisywać musieliśmy się, imposuerant. 
Nad to moze-li bydz co ostatnieyszego? uwaz- . ^ 
cie Wm. w sercu swoim , i szkód , strachu , 
zniewagi, niebezpieczeństwa i wzdychania 
6Woiego memoriam rećentissimam, przypo- 
mńieycie sobie , która w każdym ślacheckim 
sercu (ieśli go ieszcze iaka w nas iskra 
zostanie) ma bydź validior, nizli każda nay- 
facundior mowa, nizli nay większy \eppr 
et gratia, bo to tylko ad commonendum 
sa nalezione ; ale kogo ezperimenturo, znie- 
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waga, sromo to , niewola , t grzbiet odarty, 
dostatki zniszczone nierusza , niech zwio- 
da i wskrzesza wszystkie wymowy lu- 
dzkie, nic to niepomoże. Wstyd i zniewaga 
generosi pectoris, sa nay większe accenso- 
res, iednak iż w tak infelici saeculo, iuż 
trudno inferiores aniraos, toć szkody, ból, 
utrapienie wszelakie eztrema passos przy- 
naymniey naturaliter rusza, gdyż i bydło 
exercjftatur ad defensionem sui, i żywot w ta- 
kiem życiu niegodnym przykry iest. Nie* 
tak iako liberi cives, iako przodkowie nasi 
Talidi praesules ex revererftia legum, ale 
iako vilissima mancipia w strachu, pod sza- 
bla swychze servoruln, (bo takich potissi- 
ma pars była ), praecariam vitam ducentium 
żyć musimy. Aza i to niestraszne exemplum 
zniewagi wszystkióy Rptóy, międz^ wiela 
inszych, w osobie Jmci X. Biskupa Krako- 
wskiego, któremu iaka iest vis intenta , iuż 
to Wm. wiadoma. Jużci etiam sacra profaria- 
ta, iuż nie cień, ale corpussamo, ostatnich 
gwałtów opanowania Rptóy nad nami, za pier- 
wsza okazya iuż nieodminie; iuż przez to 
fidei yiolatores ezurgent i sąsiadom naszym i 
f aederatis Proyinciis, którym tak dawno i PP. 
i przodkowie nasi przysięgli, ciężkimi będą, 
inieniasz pod słońcem, tamignavam et barba- 
TÓM VI. 48 
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ram gentetn, którćybyćmy przyrównani bydź 
moglL Nierozumiem tego, zęby przynay- 
mnićy hoc ultimo discrimine i Wció w samych 
i posteritatis salos miała bydź invita. Byli 
nam i sa straszne konf ederacye , faedere 
między sobą, woysk consensu et sacramento, 
zawiązane; aza i my nie mamy wxięgach 
opisanych praw dawnych, na gwałt uczynio- 
nych, co ie kapturami nazywamy? eadcm 
ratione, et exemplo et disciplina pópdimy. 
Wprawdzie to nam na hostem externum wy- 
myślono; ale kiedy baec saecula nieszczę- 
śliwe tak t mieć chcą, tam gdzie gwałt , gdzie 
ultima necessitas , (bo wszystkie iuz lekar- 
stwa za nic) te związki, te arma obrócić 
potrzeba; do tych się rzućmy, do tych się 
ucieczmy, te za firmissinium praesidium we- 
źmy. Zlecić Ichm. panom Posłom, których 
ieśli kiedy, teraz viros solertes et dexteros 
et firmi pectoris. obrać potrzeba, aby hez 
tóy statecznćy namowy ze wszystkimi Sta* 
ny, żadna miara seymu niekonkludowalr; 
bo tu będzie poznać, btó zechce temu prze- 
czyć? quis sibi vułt rozrywanie tego bez- 
pieczeństwa, bez którego zyóiuż wPolscze 
żadna, miara nremoże? Sposób zasię tego, 
spoinie się (da Pan Bóg) na seymie namówi, 
i ten rozumiem bydź ostatni ratunek nasz, 
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i ostatnie woyczyznie zbawienie na to in- 
teritum, w którym stoimy po sama szyię. 
Drugi iest, Kozacka swawola*; nie masz za- 
dnego z Wció w, (bo wszyscy na pospolitym 
ruszeniu świeżo byli), coby niepomniał, la- 
bie wzdychanie i strach, ialri gemitus zon , 
dziatek Wciów, prawie rzec się może wszy- 
stkich domiciliów był, gdy woyna Turę* 
cha nastąpiła , prosząc aby nas Pan Bóg eo 
mętu, którym tak wiele zginęło I&ólestw, 
wyzwolił. A to d ał Pan Bóg precifius dobrych 
iakichści Chrześcran , i podobno , iż praevi- 
derat wszystkiego przez nas Chrze£ciarfstwa 
interitum nayłacnieysze , ze tam właśnie 
suo operę, nie czyim, inszym, w tak krótkim 
czasie tak łatwie zachował ten strach, któ- 
rego niech znowu nikt repetere, nikt wró- 
cić go nam nazad nie może, iedno excur- 
sie kozackie na morze. Tu wszystkie co- 
nałus trzeba włożyć, ieby ich zahamować. 
A nie będzie mogło bydź ieno, iedne lar- 
gitione, którzy zechcą bydz posłuszni, u- 
pornych zasię siła , bo choć się do tey doby 
trochę zatrzymali, niedosyć na tym ; sa umo- 
wy pewne z nimi, zastipeńdia pewnćy czę- 
ści ppzwolone. Alić iż ten naród, który 
praeda vivit, słowa dla iego smaku, który 
zdobycze vyie, nietrzyma , nawet teraz po- 
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spólstwo, co oni czernią zowia, starszym 
swoim iest bardzo graris , i trzymać się 
nieda, trudno i naszym iedno vi agere , i tym 
hamować; a to trzebaby dać PP. Posłom 
potestatein, aby się z senatem ziriećli , i co- 
by naybardziey expecliret, Reip. uczynili. 
Jechał móy brat do Turek, iako Wm. moi 
miłościwi panowie wiecie, który iu£ od 
4 niedziel nay mniey iest w Konstantynopo- 
lu; iako odprawiony, odesłała się iego ma- 
nifestacya do Ichm. PP. Senatorów prze- 
dniey szych, która posłał z Jass iuz wyie- 
chawszy, tak tych upewniaiac , ze na cnocie, m 
i staraniu iego nic niezeydzie; a to i zdro- 
wie odważył z chęcią , i koszt tak wielki 
swóy własny, iaktego żaden przedtym Po- 
seł nieczynił. Ale i u pogan pax pretio e- 
mitur, od wszystkich narodów; ieśliby dla 
umknienia tych lichych upominków Baszom 
Tureckim, od panów Kommissarzów Rptey, 
przy transakcyi Chocimskióy naznaczonych , 
nie mógł się pożądany pokóy otrzymać, 
nieprzyiaźnia wina zostaie. 

Trzeci interitus nasz potentissimus et fa- 
miliaris miennica. O tey ia króciuchno mó- 
wić będę, i to tylko co każdemu ślachci*- 
cowi może bydź wiadomo; powiem, ze 
praw iest siła dawnych i za panowania 
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EL J. M. uczynionych, że Król Polski imien- 
nicy trzymać nie może, bo to publicae uti- 
litati datur, a iego Maiestati to tylko, że 
miennica wszelaka sub effigie iego zostaie. 
Drugie prawo, iż miennica nie ma bycU 
tylko iedna, albo w Krakowie, albo w Ol- 
kuszu; wszystko secus się dzieie. Mieiini- 
cy Rpta nietrzyma, w czym prawa tak wie- 
le popsowano ; miennicy niemasz po wszy- 
stkiey Polscze i bydź nie może , bo mien- 
nice wielkie pensye płaca, onera inienni- 
cy niemałe sustentować musza , aby po* 
dła iniennicę kowali , i tym supplent wszy- 
stkie te ciężary, że miedź skrobia ; gdyż 
przedtym niemal temu lat dwanaście, a nay- 
więciśy do piętnastu, na czternaście łutów 
srebra grzywnę dutków bito; teraz ieno 
cztery łuty, grzywna ma w sobie. Przed 
lat ośmia podobno (nie tuszę, żeby było da- 
wnióy) byłpraefectusMonetae, człowiek za- 
cny i wielki, JP. Marszałek teraźnieyszy 
koronny; teraz żadnego nie masz, tylko 
Niemcy sami Mencarze; wtenczas tylko 
dwa tysiąca złotych honorarii zmiennicy da- 
wano do skarbu, teraz kilkakroć sto tysię- 
cy złotych daia, dla tego iż monetę biia 
bardzo podła ; . zkad mimo insze 1^ z nośne 
calamitates Rptey, ta sama sufficiens iest do 
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zguby, bo i commercia wszystkie bardzo tru- 
dne, i nie będ| poty, polu się zła mien- 
nica u sąsiadów naszych, iako i u nas zostawi ; 
hac subtilitate ad ultimam necessitatem prę- 
dziusienko przyidziefoy, bo srebro i złoto 
w miennicy zostanie , a u nas miedź tylko 
sczera. O tym wszystkim expostulowałem 
iazJ.H.M. pomniac na przysięgę moia, któ- 
róy za pomocą Boża , krzywdy nigdy nieu- 
czynię; nicem nie sprawił. I w tym aza nie 
lnfecie Wm. experimentum utrapienia swego ? 
Jeśli tedy nieweźmiecie się Wm. po wszyst- 
kich woiewództwach , o te trzy rzeczy, feto- 
rem iuz pomienił, zęby bez nich nie był 
seym konkludowany* Bo co po nim? Ja 
Wm. i seymiki i seymy i wolność zegnam , i 
sanctissime spondeo pod ta miłościg i przy- 
sięga, która iam iest obowiązany, żeśmy 
servi, i potomstwo Wm. A iakom zawsze 
Wciów moich miłościwych panów prosił, 
abyście Instrukcyi swóy nieonerowali pró- 
znemi artykułami, i które effici nie mogą, 
tak i teraz singulai^ter proszę , a zemna po- 
społu i czas sam , i v ultima salus , abyście 
Wm. te trzy kaski zlecili panom Posłom, i 
nieodstępowali ich; co ieśli efficiemus, tum 
demum^ędę się spodziwał, da Pan Bóg, ie- 
scze wskrzesimy i zatrzymamy onę felici- 
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tatem et palladium, które nam przodko- 
wie nasi zostawili; sin minus, i prawom i 
wolnościom i bezpieczeństwu , iuz ultimum 
amplexum daic. # 

. O Inflanckiey woynie co radzić, nieumiem ; 
a to z traktatów tamecznych nic; czemu? co* 
gnitu dif ficile. Woyna, wiem ze milite retine- 
tur , a miles stipendio ; stipendium zaś bydź 
nie może, iedno zpieniadzy, pieniądze wPol- 
scze, ieno z poborów, bośmy iuz dawno pro- 
pter ignaviam animi in perpetua tributa 
damnati. Poborów zaś iz nie masz penitus 
zkad wziąć , (co większe, ze to Szwedom wia- 
dom o) których ia tez ani wspomnę; ale 
niech miennica Bptóy będzie wrócona, w ten 
czas i prawa naszp , w których iest animus li- 
bertatis, wrócą się i ci miennicarze to bę- 
dą dawać na żołnierza Inflanckiego z mien- 
nicy, co teraz gdzieindzióy daia. 

SEYM WALNY WARSZAWSKI, 

NA KTÓRYM JMĆ PAN JAKÓB SOBIESKI, WOJE- 

WODZIĆ LUBEL. MARSZAŁEK NA TEŃC?AS 

KOŁA POSELSKIEGO , KRÓLA JMCI 
WITA TEMI SŁOWY. 

Roku 1623. 24 Stycznia. 

Przy zwyczaynćm na początku publi- 
cznych konsultacji pocałowaniu ręki Wa- 
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szey H.Mci Pana naszego Młściwego, iest 
za co niezwyciężonemu woysk i zastępów 
Panu, pokornein sercem niski pokłon od- 
dać, że nam „oraz i W. K. Mć Pana na- 
szego Młściw. i tę zacna Rpta, w stanach 
swych na tym tu placu zgromadzona, a 
miła oyczyznę nasze witać przychodzi. 
Ścisły to i nierozerwany od wieków zwią- 
zek, w każdym swobodnym narodzie, za- 
wsze bywał Pana i powierzonego iemu 
państwa. Temu bowiem na tak wysoki 
tron wysadzeni sa Monarchowie, aby 
wyższa iescze nad sobą Panów władza, 
uznawali , a nad ludźmi zwierzchność ma- 
ke, równo się z nimi kładli, i pospolite 
dobro, za swoie własne poczytali. Pod- 
dani zaś, na to wolnemi głosami, i krwią 
swoia panów często szukaia , aby ich do- 
stoieństwo i całość, prędszćy wolności 
swćy fundament, piersiami własnemi za- 
stawiali; gdy sczęśliwy Pan, a iako maig 
bydź niesczęśliwi poddani? gdy poddanym 
się dobrze dzieie, a iakosz ma bydź źle 
koło Pana ? Nic przeciwnym sposobem 
paść tak na pana niebezpiecznego niemo- 
ce, czegoby poczuć i państwo iego nie 
mogło; żadna klęska pana niepotka, coby 
i państwa niedotknęła; gdzież to ciało 


^^ 
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czerstwe, gdy głowa boleie? gdzie głowa 
niesłaba, gdy wszystko mdłe ciało? Wy- 
wodów nam 1 około tego, ani w dawniej- 
szych czasach, ani w odlegleyszycb tiaro* 
dach szukać nietrzeba, teraz i przykład 
świeży na sobie czuiemy. Zachwiały się 
byli wszystkie Rptćy ściany, a skoro i 
drugie strony zadrzali, i korona się na 
głowie W. H. Mci zatrzęsła , kiedy chrze- 
ściaóstwu wszystkiemu straszny nieprzy* 
iaciel Osman Cesarz turecki, ze trzech 
części świata, z tak wielkę królestw pó« 
tencyc, swoia niespodziewani prędko* 
ścia z Hanem tatarskim, nad samf paóetw 
W. H. Mci granica, pod woyskiein W. K» M* 
stanął, skoro te nowiny insze chrześciań- 
skie narody u słyszał i, zaraz oyczyzny nft- 
szóy odżałowali ; a iezeli który sgsiad tak 
wielkiemu i nieprzerwanemu W. K. Mci 
sczęściu za y rżał, ten iuz był in widia w 
kommiseratif obrócił. Atoli Król nad Król- 
mi, który opatrzność swoię święta, przez 
wszystkie dni sczęśliwego panowania W. 
H. Mci, nad W. H. Mcia ukazał, i na tak 
ia strasznym placu oświadczył, z nieśmier- 
telna W. K. Mci sława , na wieczna domu 
otbomaóskiego hańbę , a z nowym ( ze tak 
rzekę) dziwowiskiem świata wszystkiego, 
TOM VI. 40 


( 386 ) 

przy, "W. H. Mci Panu naszym Młóci wy m , 
pokóy i tryumf zostawił, wstydem i żalem 
zakarmił Lwię to, które na państwa W. K. 
Mci iako na Posłów czuwało. Dzieła tu sa 
rak pańskich, nayiaśnieyszy Młściwy Królu, 
które po różnych częściach świata, różne 
ięzyki wysławiać, różne pióra opisować 
niezaniechaią ; wiek wiekowi podawać ich 
nieprzestanie , a następuiace czasy bardzióy 
się temu Waszćy K. M. szczęściu dziwować 
aniż wierzyć będą, którego dawnych wie- 
ków zastarzała pamięć, nietylko anteces- 
sorom W.K. M. panom naszym, ale i in- 
szym wszystkim chrzećciańskim Monarchom, 
po dziś dzień zayrzałeu Nie może pro suo 
ćandore koło nasze, iedno uniżenie W.K, 
Mci Panu naszemu Młściwemu dziękować , 
Se i sam osoba swa ruszyćeć 'się i prze- 
ciwko tak nawalnym państw swych nie- 
bezpieczeństwoin stawić raczył i Króle- 
wicza J. M. Władysława, pierworodnego 
syna swego, (któremu za te odwagi, koło 
nasze odda dzięki), za oyczyznę nasze, a 
państwo swe, wprzód odważyćeś się ra- 
czył. Ma to w sobie nader sczęśliwe każ- 
de powodzenie, ze się ludzie, ludźmi bę- 
dąc, zwykli nieco nim uwodzić, i dla te- 
goż ńieznaiomy wyrok iabfó, na takie ich 
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' naraża czasy, które nay większey fortunie , 
iakoby inunsztuk i wędzidło przybieraig, 
kłopoty do tryumfów urieszaiac , a pomyśl- 
na im przendzę, nagły rtri przeplataiac tru- 
dnościami* I przednieyszy na świecie po- 
tentaci , z tego ledwie ' nie przyrodzonego , 
wszystkich czasów pod słońcem biegu, 
trudno wyłamać się maig , i owszem o każ- 
dym z nich po nay większym dziele, i po 
naysławnićyszym zwycięztwie, bezpiecznie 
rzec może: Timere quid potest, quodnon 
timet?— Dałeś i W.K.M. na ten los, z takim 
się nietylko swoim, ale wszystkiego chrze- 
ściaństwa zwycięztwem wróciwszy. Zasta- 
łeś W. K. M. clańdestine poszarpana tóy 
Korony ścianę, Inflancka ziemię oderwa- 
ni od dawnego poddaństwa swego, Rygę 
już dana miasto odpoczynku; i z takiego 
razu iakiegokol wiek wytchnienia , pełno 
złych nastąpiło w oyczyznie od swoich ze 
przykładów, pełno niesłusznych pretensyi, 
pełno żalu , znisczenia , oppressy i ; blisko 
było ostatnióy zguby. Juz się i to za 
sczęściem W. K. Mci uspokoiło; ale cho<6 
ten ogień zagaszono, przecie się takowe 
- w nim zataiły iskry, które nic inszego po 
sobie we wszystkióy Koronie niemal, nie 
zostawiły, iedno wstyd zacnóy krwi śla- 
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checfeićy, obelgę każdego stanu, i wieku 
zelży wość, ubogich ludzi krwawe łzy, tak 
dóbr W. K. Mci, iako i duchownych Ich- 
mściów i dziedzicznych śłacheckich zało- 
ćnieysze, a niź od pogan spustoszenie. 
Nieoparła się tych > bezecnych kup wy- 
uzdana swawola, aż o sąsiedzkie Prowin- 
cye, które paktami starodawnymi, tak od 
przodków W. R. Mci , iako i odW.K.M. po- 
przysięzonemi ubezpieczony, starozytnćy 
przyiaźni ab amicis et sociis, wyglądali, a 
nie takiego pożaru, a nie złupienia, na 
iakie w domach swych patrzałi, a nie bez 
żałosnego do nieba westchnienia, aby z 
tamtgd od Boga zemsta przyszła, kiedy 
każda przysięga zgwałcona wołać zwy- 
kła* Lubo rozpierzchnęli się chorągwie 
swo wolne ( a day Boże , aby cruentis 
exemplis) iest i teraz przecie, co nas 
wszystkich oraz terret; póki przed rzetel- 
nym Kozaków zatrzymaniem, gruntownie 
z Cesarzem tureckim utwierdzony pokóy 
niebędzie; przylegleysze temu niebezpie- 
czeństwu kraie, zpopielisk swoich osta- 
tnićy zguby wyglądać będg, a wszystka 
Korona strachem się karmić uiuęi; a boday 
tylko strachem, a nie slmra (strzeż Bole) 
sama przypłaciła, tak iawnych nad sobgi 
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wiszących niebezpieczeństw, w iakich teraz 
tonie. Przed tóm rekuperowana krwig na* 
sza Inflantcka ziemia. zX, Litewskim oraz 
była, a któż to nie widzi? Weyrzyy W.K. 
Mć. z tóy strażnicy swey, na któraś od 
nay wyższego rzadcy, przez wolne głosy 
nasze iesteś posadzony, na wszystkie 
państw swych kąty; wszędzie znayda&esz 
siła upadków; iedni od nieprzyiaciela mie- 
czem i ogniem woiowapi, ostatnia prawie 
sztukę chleba, to na okup żon, dziatek, 
powinny eh, braci swóy, to naBptey potrze- 
by przedaia; drudzy powodziami, nieu- 
rodzaiami, drogościami i plaga terainiey- 
sza jiiorowa zubożeni, ledwie od cięż- 
kióy biedy ziewaiac, swoichze 6wawolg, 
i łupieztwa swoich opłakuig , nędzę wszy* 
scy zakładaia, więc i defektem drobnóy 
monety, waryacya ceny pienięznóy i in- 
pretiis rerum iawnie znisczeni, na prze- 
szłe dostatki swoie, żałości wie tylko wżdy* 
chaia. Bez wątpienia nayiaśnieyszy M. 
Królu, ze fata, które z postronnych nie* 
przyiacioł, tak wiele trophea W. K. Mci wy- 
stawili, to temi doległdściami przeplataia 
panowanie W.K. Mci, abyś zwykła czu- 
łością i roztropnością swa, z tych trudno- 
ści i upadków uwolniwszy oyczyznę nasgę, 
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na wszystkie wieki i na wszystkie naro- 
dy równa, ieśli nie większa nad wszystkie 
tryumfy swoie sławę, otrzymać raczył. 
Niewymowna to iest pociecha nasza, żeś 
nam W. K. Mc w Instrukcyi do tego na Sey- 
mikach pochop dać raczył; i któreby w 
wolnym narodzie , w ślacheckim urodzeniu, 
nierzekę tak liche, ale tak bezecne man- 
cipium znaleśćby się miało, któreby W.K. 
Mci łaskawa , miłościwa i prawie oyco w- 
ska deklaracya, zzwykłóy oycowskiey do- 
brotliwości pochodząca, nietylko za wdzię- 
czne, ale i nader wdzięczne nieprzyifć mia- 
ło ? Te sa nay iaśniey szy M. Królu , własne 
mury oyczyzny naszćy,. która Pan Bóg tak 
planam Regionem mieć chciał: -piana et 
aperta pectora wolnych ludzi, powinna 
wiara, ku temu powinna miłość ku oy- 
czyznie. Tać to kiedyś święta (ze ia tak 
nazwać muszę) konfidejicya , łańcuchem 
onym była, którym się różne narody, 
różne animusze, do iecfnćy oyczyzny na- 
szćy z poiły. Toć sa u każdego nay większe- 
go Maiestatu , nay waro wnieysze stopnie , 
te wielkich Monarchów, zrobionych, i po- 
deszłych lat naypewnieysze fjilcra, wier- 
ne poddanych serca ; weyrzawszy na W. K. 
Mc Pana naszego Miłościwego, o całości 
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bynaymniey Rptćy niedesperuiemy. Azaz 
mała to i sczęścia otucha , salus Principis ? 
Cale i dufale o Ichmć Panach Senatorach 
rozumkny, ze i teraz non deerunt Reip. 
Natośmy tu od braci naszych zesłani, aby- 
śmy za powodem Waszćy K. Mci ialco Pa- 
na naszego Miłościwego i głowy, za zdro- 
wa Ichmć Panów Senatorów rada, iakobra- 
ci naszych, starszych i przednieyszych Rptćy 
członków, i postronne i domowe od Rptćy 
odwalili niebezpieczeństwa; abyśmy pra- 
wa, wolności, i swobody nasze, tak od 
przodków W, K. Mci iako i samego Waszó^ 
K.Mci świątobliwie nam poprzysięzonćy, w 
klubę swa wprawione , i nam samym i 
braci doma pozostałym, przynieść mogli. 
O czćm wszystkiem tu na tym placu, morę 
institutocpie inaiorum, iako z nay większym 
^i powinnym od poddanych W. K. Mci Ma- 
jestatu poszanowaniem umawiać zechcemy. 
Ażebyśmy czasu nietrawiac,' do konsultacyi 
całość Rptćy zachodzących , przystąpić tćm 
prędzćy mogli, uniżenie i pokornie W. K. 
Mci prosimy, abyś nas W.K.Mć do po-, 
całowania ręki swćy pańskićy, miłościwie 
przypuścić raczył. 
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TEGOŻ PRZEMOWA DO KBOLA J. MCI, . 
PRZY EXORBITAtfTIACH NA TYM SEYMIE. 

Ma \p w sobie swoboda Nayiaś. sMiłoś. 
Królu Panie ♦ nasz miłościwy, ze wolnym 
animuszom wolne głosy dodaie. Wolne te 
zowie animusze , od symulacyi i pochle- 
bstwa próżne , szczere tak w sercu , iako w 
uściech , iednakie pro pątria et libertate de- 
sideria; wolne zaś ięzyki te s§, które non 
petularitia wyuzdane, ale z po winnym 
zwierzchności poszanowaniem to promunt, 
to mówią , co wiara 9 co cnota 9 co powin- 
ność każdego dyktuie. Nieszczęśliwe to i 
nader nieszczęśliwe były monarchie, kędy 
poddanym usta zawiązano; kędy ieśli co 
nie w smak widzieli albo czuli, mówić nie- 
śmieli, kędy wszystkie mole i urazy swe 
tylko lachrymis et suspiriis beczeli, a ieśli 
tego, przyrodzeniu samemu gwałt czyniąc, 
ostatnia niewola zabraniała , publicos luctus 
in applausus obracać musieli , i ieżeli tez kie- 
dy poszepnęć im z sobą przyszło, zaraz się do 
machinacyi , do coniuracyi in capita panów 
swych rzucili. Pełne sę tego one Rzymskie 
historye, kiedy ona zacna ślachta, onych 
zacnych przodków potomkowie, tanta na 
wszystek świat nomina i z wolnością wolny 
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głos straciwszy, iui nie secessionibus , iako 
przedtym wolności się swych domagali , ale 
in fraude fraudem sobie za zemstę obierali. 
Jest się z czego zaprawdę wolnemu naro- 
dowi cieszyć, ze fata nie tak opłakanćy 
Rptćy naszćy statum mieć chciały.. Sko- 
ro bowiem przodkowie nasi, swobody i wol- 
ności za wierne i krwawe służby swe u pa- 
nów, swych nabyli, zaraz sobie o zatrzy- 
maniu ich publicum collocjuium warowali. 
Poddanym co mogło bydź gloriosius, iako 
o spólnćy- całości tak swćy, iako pańskićy 
z nimiz samemi rozmawiać i panom co mogło 
bydź facilius , iako od własnych poddanych, 
coby od nich potrzebowali, dufali słyszeć? 
Ztad one -walne w polach bywali seymy, 
kiedy się w o ie wód z twa i powiaty do obo- 
zów zjeżdżali, iako przywileie wolności 
naszych, in castris, ex castris pisane świadczg. 
Stawali w pośrodek ich zawsze Królowie PP. 
nasi, miłością i wiara poddanych swych, a 
raczćy regiminis conscientia ubezpieczeni. 
Co seym, to im Mtis , sa nam wolności przy- 
bywało. Nastąpiła potym restrictior eon- 
siliorum ratio, że przez Posły swe, affektacyę 
swoie do uszu pańskich przodkowie nasi 
odnosili. Zastałeś i W. K. Md pan nasz 
miłościwy to majorum institututa ; przez trzy* 
TOM VI. 50 
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dzieści i sześć lat sczę śliwie nam panuiac, 
na każdym seymie słyszałeś W. H. M. pan 
nasz miłościwy, różne różnych pro Rep. 
postulata, która lako zastarzała, poprawy 
zawsze potrzebowała. Doznałeś W.K.M. po 
wszystkie dni panowania swego, znacznego 
przeciwko sobie affektu oboyga tych naro- 
dów ; skropili krwią s woia wprzód stopnie 
tronu tego , na którym W.K.M. za*wola Boża 
sczęśliwie siedzieć raczysz; nie raz przy 
oczach W.H.M. zdrowia i kosztu nieźałuiac, 
pod nogi W. K. M. rzucali , tey Korony ró- 
żne nieprzyiacioły w łykach wodzili , wiel- 
kie Monarchy imię i sławę W. H. M. i po- 
tomstwa W. K. M. po obcych państwach na 
szablach swych piastowali; gdziekolwiek 
wodzowie ich , a woienni W. K. M. urzędni- 
cy obrócili , animo et vultu intrepido w ka- 
żde niebezpieczeństwa, iako w ogień szli, 
rękami własnymi, co raz to nowsze, a na 
potomne czasy sławnieysze W.K.M. gotu- 
iac Trophaea. Tych tedy nayiaśnieyszy 
miłościwy Królu oboyga narodów rycerski 
stan, in hoc theatro uniżone proźby swe 
do W. K. M. pana naszego miłościwego, pro 
ayita libertate wnosi , abyś W. K. Mć we- 
dług miłości wćy obietnicy s wóy, na tym sey- 
mie to ,* coby z kluby swóy etiam ipsa ini- 
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quitate temporum wypadło, naprawić teraz - 
z Stanami raczył. Pewniśiny tego miłości- 
wy nayiaśnjeyszy Królu , ze W.K.M. z wro- 
dzonćy dobrotliwości swey i zaffektu prze* 
ciwko oyczyznie tćy, którzy dawno W*K. 
JM. krwią ex stirpe materna, potym Panem 
naszym zostawszy i przysięga złączony ie- 
steś , w którey dał ci Pan Bóg nasze i tych 
lat i domu Królewskiego fulcra, pewniśmy 
ze z tego aff ektu i nas i bracia nas z c w do- 
mach pozostała pocieszysz; zaczyni i go- 
rętsze w nich bogomodlctwo odnieść , i tym 
bardzićy serca ich, nietylko przeciwko o- 
sobie swey, ale i przeciwko Królewskiemu 
potomstwu swemu zniewolić będziesz raczył. ' 
Prosimy i Wm, Xięza, którzy iesteście nie- 
tylko, w Vocatiey swóy, ale i w powinności 
przeciwko oyczyznie antistites; prosimy i 
Wm. miłoś. panowie Senatorowie, abyście 
Wm. lako medius ordo i bracia nasi starsi 
authoritate i przyczyna gorąca swa wesprzeć 
do J. K. M. postulała nasze baczyli. Saście 
tey oyczyzny synowie, i lubo to gradus su- 
perioris , ale aff ektu przeciwko nióy pospo- 
łu z nami pares będąc , ieszcze zastawiać 
się za dobro Rptćy tym powinnieyszy, ze 
i do wrodzonóy przeciwko oyczyznje ple- 
tatein, przysięga Wm. obo wiązała. Tak 
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Bóg cbciał tóy Rptóy naszćy skleione mieć 
Stany, ze iednego (strzeż Boże) ruina, na 
wszystkich się wali, iednego felicitas, wszy- 
stkę tę Koronę zdobi. A my iako bracia młodsi, 
sequimur antboritatem i zdrowe consilią 
Wciów; póydziemy zgodnie za Wm,, ieden 
celmaiac, aby przy pchronie i całości dosto- 
ienstwa J. H. JVL iako głowy i P. naszego 
to proTideamus, ne quid detrimenti Resp. 
capiatr 


TEGOŻ JMCI PANA SOBIESKIEGO PRZEMOWA 

PO WOTAGH SENATORSKICH. 

Koku Bo£ego 1625. 


Wysoka to zawsze bywała i iest wszyst- 
kich wieków i u wszystkich narodów ta cno- 
ta , wdzięczność nayiaśnieyszy mci wy Kró- 
la , która rozmaitych Stanów i kondycyi lu- 
dzi serca wiązać tak zwykła, ze i naymniey- 
szemu i nay większemu naytradnieyszć cza- 
sy, pracy i odwagi naysmacznieysze się w te 
czasy zdadzą , kiedy się kończą wdzięczno- 
ścią. Nie^ darmo ona antiquitas Rzymska 
rządcom, Hetmanom i bobatyromswym, roz- 
maite wieńce wiła, statuy ryła, wystawia- 
ła Trophaea, tryumfalne gotowała pompy; po 
zeyściu zaś ich z tego świata, pamięć ich 
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szanowała i grobowe mausolaea ich, iako 
ołtarze i Kościoły ich świaciła, między Bogi 
swoie mieysca iin naznaczała; owo zgoła 
żywym i umarłym, ięzyka i pióra do wy- 
stawienia czypów ich niezałowała. Małeć 
się to wprawdzie praemia zdały, za tak sze- 
rokie Królestwa zhołdowane , za tak po- 
ważne monarchów w łykach prowadzenie , 
a kródzóy mówiąc, za wschodnie i zacho- 
dnie skarby do oyczyzny swćy przywiezione ; 
atoli ze się utrincpie magnanimitas zbieza- 
ła i oni nie o więcćy, iedno o wdzięczność 
dbali i Rpta Rzymska rozumiała, ze im 
dosyć dała, kiedy im honor dała* Bezpie- 
cznie, trochę słów odmieniwszy, konaiaćego 
onego Senatora vocem, o konaiacćy bli- 
sko przeszłych czasów oyczyznie naszćy 
dać możemy: In ea tempora nati fuimus 
quibus expediebat animos constantibus fir- 
mare exemplis. Po łasce paóskićy, w nas 
samych nadzieia była; ile rad, ile rak ad 
ęalutem publicam się .przymieszało , tyle in 
Republica wdzięczności i potomna pamięć 
za nieśmiertelne dzieła , wiecznćy powinna 
sławy. Niechcemy my miłościwy nayiaś- 
nieyszy Królu, maiac dobry powód Ichm: 
panów Senatorów braci naszych starszych, 
ustawać w powinności naszćy, abyśmy r za- 
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raz in facie Beippb. po Ichuiościacb , iako 
secundus w tćy Bptćy ordo , nie mieli tez 
Królewiczowi Jmci Władysławowi uniżone 
dzięki oddać. Przyznać się to musi, o czym 
i potomne czasy nie zamilczą, ze przez 
ten wszystek czas, z laty Królewicza Jmci 
ubiegali się merita przeciwko oyczyznie na- 
szóy, w któróy Królewicz Jmć urodzony i wy- 
chowany, Króló w PP. naszych Jagiełowskićy 
przezacnćy krwi, a pradziadów i naddziadów 
swoich wysolućy cnoty, żywymi i święty- 
mi przykładami, co raz wyrasta. Miło nam , 
w kronikach naszych czytać , iąkp Bolesław 
nazwany potym Krzywousty, Władysława 
Oyca swego, podeszłe i zrobione lata , wd- 
ienna praca i odwaga wspierał; railćy nam 
ieszcze per traditionem i po dziś dzień 
słyszeć , iako za panowania pradziada W. K. 
M. Kazimirza, synowie iego, oni Kazimi- 
rzowie , Władysławowie , Olbrychtowie vi- 
ćtricibus signis słavyc narodu naszego roz- 
szerzali. Ale nay roiley nam patrząc samym , 
iako KI wic Jmć i wprzeszłćy Moskiewskióy, i 
w teraźnieyszłSj tureckiey expedicyi, pieta tern 
swoie przeciwko oyczyznie naszćy oświad- 
czył. Tam dla nićy zwłokę fortunie swey, 
która im wyższa y tym łakomsza bydź musi 
uczynił: Tu zaś za nic* głowę 'dwoig niósł* 
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i zdrowie } (nad które i u Monarchów, le 
sa śmiertelnemi , nic milszego bydź nie 
może), znacznie odważył, A to za zdarzę* 
nietn fańskim, za szczęściem W. K. M., za 
bytnością Królewicza Jmci, sława narodu 
naszego , przeszłymi klęskami zdeptana , 
właśnie się odżywiła , i to samo Władysła- 
wa imię, ona pod Warnę porażka u pogań- 
stwa zelżone, im w postrach, a nam w nie- 
śmiertelna sławę było obrócone. Za to ze 
Królewicz Jmć ofiarować się za oyczyznę 
nasze raczył, ofiaruiemy Królewiczowi, po- 
wolny i szczery affekt nasz , przykładem i 
zwyczaiem przodków naszych, którzy przy 
powinnóy swoióy ku PP. wierze, powinna 
zawsze potomstwu ich oświadczali wdzię- 
czność. Winszuiemy W. K. M. P.N. miło- 
ściwemu , abyś W.K.M. po długo fortunnym 
panowaniu, i życiu swym, kiedy iako śmier- 
telnemu , głowę i z Korona położyć przy i- 
dzie , nie pierwóy oczy swe zawarł, azbyś się 
wielkimi Królewicza Jmci pociechami nasycił, 
których pogaństwo się lęka, a Chrześciań- 
stwo wygląda, oyczyzna nasza oczekiwa, 
affekt W. K. M. oycowski życzy. Życzyli- 
śmy nayiaśniey szy miłościwy Królu , abyśmy 
nieśmier telnćy pamięci JP. woiewodę Wileń- 
skiego, w oyczyznie naszćy nay większa pod- 
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porę i ozdobę widzieć, i teraz w Senacie 
patrząc nań mogli ; ale ze go niebu zayrzeć 
trudno , gdzie go bez wątpienia święte wy- 
sokie, i dawne cnoty iego postawili , przyi- 
dzie nam in hoc Theatro Regni z żałosnym 
westchnieniem, manibus iego ultimum vale 
' powiedziawszy, braterskie chęci i usługi na- 
sze, ofiarować posteritati i pozostałemu 
zacnemu domowi Jego, który wszystkie zwy- 
cicztwa i tryumfy s woie , , na tak wielkim 
trzech części świata widoku, zkonstemacya 
iakgś pogaństwa samego, z żalem naszym, a 
nieśmiertelna sławę swoia skończył, Nie- 
mnićy dzickuiemy Jmci*panu Podczaszemu 
koronnemu, który i za zy wota wielkićy pa- 
mięci Jmci pana woiewody Wileńskiego z 
wielka czułością , praca , kosztem i odwagę 
swoia , regimentu woiennego Jmci dopoma- 
gał, i po zeyściu iego confecti belli glori- 
am, (na które wszystek świat oko miał), o- 
trzymał; starać się oto gorącym affęktem 
chcemy, abyśmy Jmci za te, które przez 
wszystkie czasy' oyczyznie oświadczył za- 
sługi, braterska wdzięczność pokazali. Prze- 
łożył skargę swa do koła naszego, ze po- 
zwany iakimiś iest od pana Farensbacha 
pozwami: w których idzie o władzę Het- 
inańskę, a w władzy hetmańskiey i stare 
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prawa , i świątobliwe tóy Rptćy zwyczaie 
zawisły. Nie persona tu tylko iedna JP. 
Podczaszego, którego służby woyczyznie, 
komuż nie sa wiadome ? ale wzrusza się 
inaiestas W.H.M., autoritas legum , a co wię- 
ksza, podaiesię exemplum swawoli, która iest 
iako wab in militari disciplina, tak do do- 
brego, iako i do złego. Prosimy tedy W. 
K. M. pana naszego miłościwego , aby ta 
sprawa sadzona była* Po zeyściu z tego 
świata Jmci pana Wóiewody Wileńskiego, 
JP. Starosta Orszarfski, starszym był nad 
woyskiem W. X. Lit: który godna zacnego 
urodzenia swego, godna zasług swych, na 
tamtym placu dzielność i ochotę oświadczył. 
Jako Jmci dziękuiemy, tak uniżenie W.K.M. 
prosimy, aby na przeszłe i na tera znieysze za- 
sługi iego, miłościwe baczenie mieć raczył. 
Słuszna nam in facie Reip. nie zamilczeć fe- 

• licem memoriam Jmci pana Potockiego, któ- 
ry pola tamte Chocimskie krwią swoia ob- 
lawszy, gloriose occubuit, za chwałę Boża, 
la spoina oyczyznę, za dostoienstwo W.K% 
M., za sławę oboyga narodów. Niew§tpić 
ze W. li. M. pan nasz miłościwy, i na po- 

• zostałe potomstwo iego miłościwe oko zwró- 
cić, i oycowska w nich do służb swych i 
Rptóy ochotę, wzbudzić będziesz raczył. 

TOM VI. 51 
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Godne iest wielkiego podziękowania woy- 
sko Litewskie na expedicya Turecka zacia- 
gnione, które zasłużona ćwiercią, iednę * 
donatfrę wziąwszy, kontestowali się, do 
tych się związków nie przymieszali, ale lu- 
bo po fakichźe odwagach, stratach i pra- 
cach, incontaminata in Remp.fide, sine la- 
niatu oyczyzny swóy własney, bez krwa- 
wych łez ubogich ludzi, z kup się swych 
roziechali. Wielkiey zaprawdę w tak wy- 
uzdanćy swawoli, u potomnych wieków 
modestyi swaićy, przykład zostawili; jbit 
in posteros, ze communem z drugimi glo- 
riam maiac, iednakowe meyiła, tylko od 
samego upadku oyczyzny odłączyć się 
chcieli. 

Dziękuiemy Jmci X. Biskupowi Krako- 
wskiemu, który kosztem nie małym, z lu- 
dźmi swemi trzymał custodiam miasta sto- 
łecznego W. K. Mci, gdzie Regni insignia, 
i decora oyczyzny naszćy sa zachowane; 
takie i tym Ichm: dziękuiemy, którzy re- 
zydentami na Wilnie byli. Zalecamy przy- 
tym W. H. Mci panu naszemu miłściwemu, 
pana Jak oba Żeleńskiego , który się wprzód 
w to morze ochinał , i przetoro wał nam do 
traktatów drogę; on był (że tak rzekę) 
prima scena aktu Rptóy tak szczęśliwego, 


( 403 ) 

goricem do Wezera by wszy; uniżenie W. 
K. M, prosimy, abyś W. H. M. za te zasłu- 
gi iejfo, miłościwe baczenie nań mieć ra- 
czył. 

TEGOŻ JMCI PAtfA SOBIESKIEGO PRZEMOWA 

O WARMIA, 
da temfie seymie. Anno Dni 1683. 

Mamy zawsze przed oczyma nayiaśniey- 
szy miłościwy Królu, od przodków naszych 
prawie z rak do rak podana, przy powin- 
nćy przeciwko panom naszym wierze, po- 
winna i przeciwko potomstwu ich wdzię- 
czność. Czytamy o tym w kręnikach zna- 
czne przykłady, a dalsza poniechawszy pa- 
mięć, iuz i za szczęśliwego panowania W, 
A. lyL pierworodnemu Waszey Królewskićy 
Mci synowi i domowi królewskiemu wpo- 
daiacych 6ię okazyach, oświadczyliśmy af- 
i ekt szczery nasz. Wielka nam wiernym W, 
H. M. poddanym, znieca się ztad radość, 
ze pozwalaia nam przychylne fata patrzyć 
woyczyznie naszćy, na te ónćy świgtey i 
póki tu Rpta stać będzie, nieustawaiacey 
pamięci Jagiełłów stirpis surculos, i wi- 
dzieć się nam potomstwo W. H. M. dpstaie; 
czego starszym naszym, przez tak wiel* 


( 404 ) 

lal , szczęście npsze zayrzało , zkad i W. K. 
M. f my i Rpta wszystka, wielkich pociech 
serdecznie winszuiemy. A iako po Króle- 
wiczu Imci Władysławie , wielkicheśmy iuŁ 

* 

merita przeciwko oyczyznie naszćy doświa- 
dczyli, tychże i po drugich Królewiczach 
Ichni: za laty się ich spodziewamy, wielkich 
da Pan Bóg ozdób, w tćy Bptćy naszćy, 
z nich wygladaifc. Nie iesteśmy tak bezro- 
zntnni, abyśmy wiedzieć nie mieli, £e wy- 
sokie Hrólewskie urodzenie, ainplas fortu- 
nas potrzebnie. I w tćy Jffrólewicza Jmci 
Olbrachta , na Biskupstwo Warmińskie No- 
miaacyi, nieuwodzi nas żadna pervicacia 
urodzeniu , i zwyczaiom naszym przeciwna. 
Ale ze naiaśnieyszy miłościwy Królu 1 Panie 
nasz miłościwy, u wolnego narodu, wol- 
ność iest, iako zrzenica w oku, gdzie choć 
czasem i potrzebnie tknąć się chce człowiek, 
bez strachu i wzdrygnienia iakiegośnie mo- 
le, uniżenie i pokornie W.K.M. pana na- 
szego miłościwego prosimy, abyś nam W. 
K.M. za złe mieć nie raczył, ze się nam pytać 
przychodzi : Quo respectu nominacia tego Bi- 
skupstwa Warmińskiego, przedniego stołka 
w Senacie, Królewiczowi Jmei minor enni, 
sine consensu Reip. iest konferowani ? Pa- 
nować W. IŁ M* oto szczęśliwie z łaski Bo* 
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łóy temu narodowi raczysz, który* sal vis 
legibus, et immunitatibus suis, niezwykł 
zPany swemi certare kontumacya, ale ra- 
czmy wiara i powolnością, etc. 

CONSIDERACIE PRZEDNIEYSZE 

dla których na konferowanie Bi- - 
skupstwa Warmińskiego Królewi- 
czowi Jmci, nie zda się pozwalać, 

» 

na tymSe wymię wroŁu 1623. 

Niedopuszczaia tego przywileie funda- 
mentalne z wolności naszych, które przo- 
dkowie nasi od Królów panów swych otrzy- 
mali, a to ztey okazy i, ze zparzyli isię bar- 
dzo na tym , co Król Bolesław Krzywousty 
Koronę Polska między syny był podzielił; 
ponieważ ztóy przy czyny* Korona była ro- 
zerwana, a częstokroć zamieszana władza 
i potęga Królestwa zwatlona, gdy części 
te rozdzielone, iedne aegre i nierychło się 
ad unitatem corporis Reip. wróciły, a dru- 
gie iako Slask i ziemi Pomorskiey potissi- 
ma pars , a corpore Regni prorsus odpadła. 
Na czele tu może się położyć przywiley 
Króla Ludwika de data Cracoviae 17 Step- 
tembris Anno 1374, który ten pierwszy 
punkt ma w sobie : «Quia Corona Regni per 
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Succesaiones posset aliquomodo dividi, 
rurapi vel quovis modo violari, proraitti- 
mas bona fide absque omni dolo cuiuslibet 
fraudis, 6ub sacramento fidei nrae ipsam co- 
ronam Begni Poloniae semper salvam et in- 
tegram ac illibatam conservare et riullas 
terras vel partes earum ab ipsa afienare 
vel imminuere ». To tak Ludwik in suo 
privilegio in gnrali za grunt położywszy, po* 
tym sposób in ulteriori ipsius tenore za- 
bieżenia temu rozrywaniu Korony, uhazu- 
ig£ i waruiac, naprzód ^ratione bono ruin 
dignitatum et of ficiorum Regni , quae uscjue 
ad vitam conservare consveverunt (iako sgt 
tez tam Biskupstwa) obliguie, iż ich nie ma 
dawać hominibus eytraneis, ale tylko Regni- 
colis ten$rum Regni», Potym z osobna spe- 
cifice ratione Capitaneatuum obowięzuie się, 
ii nullum extraneum hospitem, seu alienige r 
nąjn praterquam natione Polonum in Capi- 
taneum praeficiet, nisi talem qui sub eadem 
corona de gente Polonica sit oriundus, dum 
modo non descendat a stirpe ducali. Je- 
szcze mało na tym było., ale z osobną ratione 
castrorum et fortalitiarum dołożył tego: 
« Promittimus , quod nullum castrum seu 
fortalitium Regni Poloniae alicui Duci vel 
Principi aut descendent de gente Ducali 
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regendum et tenendum committemus pro* 
łempore et inaevum» które to takie słowa 
z przy wileiu Ludwiko wego konsideruiac , to 
ftotandum, ze w tenczas w Polszczę nie by- 
ło żadnych Duces titulares, iakowi ^Li- 
twie i wHijówskiey ziemi; bo ci dopiero 
za Króla Augusta przyłączyli się 1560 do 
Korony i tytuły swe Xiażgcein privilegiis 
uiAmis et incorporationis Begni sobie wa* 
rowali , poddaiac się temuż , a iednemu co 
i ćiachta prawu ; czym te paragrafy de du- 
cibus, nie mogą się rozumieć, tylko o tych 
którzyby byli principes Ducesque ex prosa- , 
pia Regum sanguinem genusque suum dii- 
centes. Po Ludwiku Królu, gdy Władysław 
Jagiełło Królem został, w przywileiu swym 
de data Cracov« Fra sexta intra octayas Epi- 
phaniae Anno 1433, (które przywileie za 
ieden fundament tych swobód naszych słu- 
sznie poczytać możemy) naprzód ómnia Jura 
et ipsorum privilegia , quae circa Coronatio- 
nemsuam et aliispcstmodumtemporibusipse 
concessit velquae aliiReges et principes veri 
haeredes Regni Poloniae, praedecessores ip- 
sius concesserunt , (przywilćy Ludwiko wy 
i kontenta iego) patroćimo priyilegii sui ra- 
tificat, approbat, renovat, confirmat, do 
tego ratione distributionis castrorum, Forta- 
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litiornm dignitatum et civltatuin, o których 
w Ludwihowym przy wileiu nie było expres- 
sum, dalćy 6ię obliguie : «Dignitates ecclesi- 
asticas et secularesRegni Poloniae aequo mo- 
do circa Jura et consuetudines ac libertates 
ipsoruin quae et quas temporibus serenissi- 
morum pritacipum Dnorum Casimiri Łudovici 
et aliorum Regam et Dacuin Regni Poloniae 
obtinebant pertnittimus persistere et jter- 
manere. Quas quidein dignitates, cum eas 
vacare contingat, nulli Terrigenae extra- 
neo, nisi nobili bene merito et in fama 
laudabiliter conseruato illius terrae, inqua 
dignitas vel honor vacaverit, videlictdraco- 
viensi Terrigenae Cracoyiensem , Sendomi- 
riensem et in Maiori Polonia Terrigenae ma- 
ioris Poloniae et sic de singulis Terris Regni 
Poloniae dabimus et quomodolibet conf erre- 
mus; super quibus etiamDignitatibusEcclesia- 
sticisetsecularibuslitteras expectativas nulli 
dabimus in futurum et quod praedictas digni- 
tates tam Eclesiasticas quam saeculares non 
dcbemus minuere nec etiam suffocare et 
possessiones Census aut Salaria ad ea perti- 
nentia absque Juris debito non auferre. 
Item quod per Tenutarios Castrorum et For- 
talitiortim alienae gentis et extraneae na- 
tionis Regnuin in se et in suis pariibus cre- 
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grilla pericJUtari contingit, proinde ex eo 
nulli Ducyin et de Ducali genere descendenti 
et extrąneo alienigenae cwpiam alicpod 
Cąstruta, fortalitium aut ci vi ta tern ad regen- 
dum pro tęmpore vel ip ąevum dabimus 
aissigna^imus aut cpiomodolibe^ conferre- 
mus. Nec ę^iara a}iquem taliura in Capitane- 
um aut TepuŁarium Terrae alicuius aut 
Terrąrpm Regni nri prąedicti praeficeye vo r 
lumus nec fctiam $urrpga?e». frzeci wko tyca 
przywileiom, które addignitatęs tamEccle- 
sjasticas quain sęculares i do trzymania sta- 
rostw, zamków, twierdz i miast przystę- 
pu , śląphectwu tylko Polskiemu ( £xcludu- 
igc inąkszćy ^ondjpyi osoby) pozwalali, ii 
niektóre abusus z różnych miar byli zaszły, 
a osobliwie i zteyzp: Olbracht Kroi bratu 
swemu Fryderykowi Kardynałowi Biskup- 
stwo Krakowskie * a potym i Arcybiskupsjwo 
Pnie zniejdskię był konferp wał; przyszło do 
te g°) po śmierci Olbrachtowey, także też 
po śmierci Fryderyką Kardynała, który w 
roku 1503 umarł, ze successor Olbrachtów, 
mianowicie Król Alexander in Anno 1505 na 
seyraie Radomskim, nowym statutem to dekla- 
rował i postanowił, ialue osoby miały były 
mieć przystęp ad dignitates Ecclesiąsticas , 
mianowicie tylko, ćlachcicy Polscy, głowa 
TOM VI. 52 
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. statutu tego takie sa : de ćommuni oranium 
. consiliariorum nostrorum consilio et assensu 
atque eiusdem universae nobilitatis expostu- 
latione hoc pnti statuto et decreto perpetuis* 
temporibus duraturo sanximus, constituimus 
et irrevocabiliter decreviinu6, ut de caetero 
ad Cathedrales EcclesiasinEpiscoposetiniis- 
dem Eccliis In Praelatós,in collegiatis vero Ec- 
cliis ad principąles dignitates homines tan- 
tummodo de corpore eiusdem nobilitatis pbs- 
sint pronioveri, inhibentes strrctissime sub 
paena perpetui exilii et confiscaonis bonoruur, 
cui poenae tam ęos qui pnti constituoni quo-p 
quompdo vel aliquo colore aliquando aude- 
rent contra vemire , ambiendó ubivis locorum 
suprascriptas dignitates vel etiam tnanifeste 
oblatas acceptando , quam eoruin parentes, 
propinquos acPromOtores Adiutoresque clan- 
de stinos ac etiam manif estos subiacere volu- 
mus ita, ut cum primum buic decreto aliquis 
quocunque titulo insignitus, non existens no- 
J>ilis inventus f uerit contravenisse, ipso facto 
, praedictae poenae sit subjectus cum eisdem 
parentibus ac propinquis suis». A izby tubtd 
inakszego stanu będąc, niemogł się za nobilem 
dignitatumEcclarumcomparem udawać, tedy 
zaraz w tym statucie Król Alexander opisał 
i ocyridował, oiakith się to ślachcicach ro- 
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zumieć mą ^ przydawszy te słowa : «Qu<ftńam 
quaestio de gęnere nobilitatis (guod diver- 
so modo a quibu S dam interpraetatur) solet 
incidere, declaramus quantum ad praesentem 
statum attinet: eum tantummode rocari nobi- 
lem et capacem dictarum dignitatum et bene- 
ficioruiti, cuius uterque paretis nobilis et f a- 
milia nobili sit progenitus , et quod tam ipse, 
quamParentes eiusdein a habitaruiat et babitant 
insuispossesionibus, castris v oppidis, etvil- 
lis, iuxta morem Patriae, et consuetudinem 
nobilitatis viventes legibus etiuribus Regni 
nri nobilium». Temu statutowi Alexandro- 
wemu, iz się nieco za Zygmunta pierwsze- 
go (za którego iuz i Biskupi i Woiewodowie j 
i Kasztelanowie w senacie koronnym mieli 
mieysce) z pewny eh miar, a osobliwie i kon- 
ferowaniem Biskustwa Warmińskiego , lubo 
świątobliwego żywota, iednak plebeiae eon- 
ditionis osobie, mianowicie Kardynałowi 
Hozyuszo wi było ubliżyło , przeto po śmier- 
ci Zygmunta pierwszego, która anno 1548 
przypadła , Syn iego Król August konfirmu- 
iac prawa i przy wileie , a osobliwie ac spe- J 
cifice , i Ludwikowe i Alexandrowe i Jagie- 
łowe, i postępki przeciwne im każąc i za 
nikczemne nayduigc, diserte zaraz wkon- 
stytuoyach 1590 za zgod§ wszystkich # a iua ] 
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i Pruskich Stanów, Między inszefti takie dwa 
paragrafy inferować kazał. Jeden w te sło- 
wa: ponieważ iesteśmy Królem Polskim: 
zamków, ani zadanych dzierżaw zwierzać się 
niechcemy, iedno Polakom slacheckiego sta* 
©u , i narodu osiadłym , a to według przy- 
wileiu Ludwikowego, Drugi zaś w te sło- 
wa: li stan rycerfcki, przodek ma w Koro- 
nie tey, tedy nie ma bydź żaden w Radzie 
naszey, ieno z rycerskiego stanu, tak du- 
chowny, iakó i £wśecki». Prawa te wszyst- 
kie wyźey poinienione, iako Król Jmć pan 
nasz teraźnieyszy póprzysiadz raczył, tak 
ze osobna na koronacyi J.K.M. 1588 sub 
titulo o Biskupstwach fronśtytucya stanęła, 
która, aby hażdy wfcdle praw starodawnych 
do Biskupstw przychodził, warowano. 

Z osobna anno 1607 sub titulo: oDigni- 
tarstwach i heneficyaćh duchownych, stanę- 
ła konstytucya, referuiac się do konstytu- 
cyi ąnni 1588, która expresse tego pozwo- 
liła, zęby ad Ećclesias tam Cathedra! es * 
cpiam Collegiatas praelaturas przyimowani 
nie byli, ieno Polskiego slacheckiego zoy- 
ća i matki narodu, indigenae Regni et Do- 
miniorum etc. Zktóremito Wazystkiemi spo- 
łem stosowaneini prawy, takie konferowa- 
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nie Króle wicowi Jmci, Warmińskiego Biskup- 
stwa! ieśli się zgodzą , łatwie osadzić. 

Przychodzi się tu obeyrzeć i na prawa , 
które w tych, którym maia bydź dawane 
dostojeństwa , urzędy i insze ozdoby Rptćy, 
rekwiruia tego., aby byli lat zupełnych, i 
zasłużeni ; nad czym szeróce się nie bawiąc, 
przypomnieć się tylko może statut ówgfłKa- 
żimirźą wielkiegó(?) w Nieszawie uchwalony, 
a między inszemi, przez Króla Jmci te- 
raźnieyszego pana naszego poprzysięlónyi 
którego te sa słowa : pollicemur petf prac£ 
sehtes , quod dignitates castell&n&tus et óffi- 
ciain terris universis regriinri personis betie 
ineritis , aetate, intellectu, et prudentiabe- 
ne rigentibus , et indigenis distribuemus. 
A tegoż przestrzega konstytucya Anni 1607 
sub titulo: o wakaneyach ; która inter cae- 
tera mato,' aby dignitarstwa w Koronie, 
S*Xicstwie Lit: i w państwach należących 
(iakoto wPirusiech) wedle praw, przysięgi 
i zwyczaiów dawnych , rozdawane byli oso- 
ibom zasłużonym, aetate et discretione bene 
Vigentibus, którzyby powinności swćy, we-r 
dle opisanych praw i zwyczaiów dosyć u- 
czynili. His talibus legibus salvis, azali Kró- 
lewicz Jmć in minoritate sua Biskupióy Sena- 
torskiey powinności dosyć czynić może? i iećli 
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się zeydzie Biskupstwo iemu konferować ? 
cuivis iudicare promptum. 

Necessario tu i na to obeyrzeć się trzeba, 
co w responsie Xiazeciu Pruskiemu, gdy się 
pa pozwoleniu sobie mieysca w radzie ko- 
ronney tego af f ekto wał , aby był i do obiera- 
nia Króla należał) od Króla Zyguiumta sta- 
rego danym, napisandbaec nempe verba: re- * 
volvit Mtas sua , uti se i acturam receperat* 
cum iura et prlvilegia , tum vero etiam acta 
et consuetudines Begni veteres, comperitcjue 
ftdeo diligenter cautum et observatum'esse 
omni terapore, ne quis alius excellentioris 
Ordinis praeter consiliarios Begni ius eligendi 
Regis haberet , ut etiam et duces Masoviae, 
qui principes erant indigenae , Begii et ye- 
tustissimi generis , ut deniąue et Filii Regis 
Dni naturales buius Regni, post obitura 
Patris, nequę locum, neque vocem eligendi 
Ręgis habuerint». Z tym responsem, ktoznię 
widzi, iakosię zgodziło konferowanie Kró- 
lewiczowi Jmci Biskupstwa, vigore cuius 
collationis, iako do wielkich consultacyi 
Rptćy, tak od electionem Regis, chciałby 
bez poćhiby należeć. Non et merę Kardyna- 
łowi Bathoremu, choć nie był ex genere 
ducali, (bo i stryi iego pan nasz przeszły, 
Król Stefan j, w młodszym wieku antę ad,- 
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eptam Transyłvaniae prinćipatum in exter- 
nis Regionibus, simplicem tylko nobilem Un- 
garum bydź się mianował, i pisał) indige- 
natus był wprzód, nim do Warmińskiego 
Biskupstwa iest przypuszczony, cum eon- 
sensu nniversae Reip. konferowan; przecie 
obierania Króla f acultati , abrenuntiafre mu- 
"siał. Konsiderówaó przychodzi- i cpialita- 
tem atque praerogativam Biskupstwa in spe- 
cie' Warmińskiego, i w powinności Biskupiny; 
czego wszystkiego doczyta się każdy snadno 
w kronikach, a zwłaszcza u Kromera, któ- 
ry był Biskupem Warmińskim, a któremu 
dobrze przedtym , niż na Biskupstwo wstą- 
pił, bo ieszcze in anno 1552 feria secun- 
da post Dnicam Beminiscere na seymie 
Piotrkowskim, ćlachectwo iest konferowane. 
Ten to Kromer w xicgach , którym dał ty- 
tuł Polonia, pisze, iż Episcopus Varmiensis, 
in nulla provincia censetur ; któremu, zeuno 
jion interpolato ambitu in ino dum princi- 
patus bona certis finibus, peculiariter cir- 
cumscripta, et arcibus et oppidis exculta 
habet, Jdem Episcopus subiectam nobili- 
tatem et liberam Jurisdictionem , ab orani 
Begiorum magistratuum iurisdictione exem- 
ptam, habet. Item że # ma swe pretensie 
do Elbląga, et ad*Barlhenam et Natangiain. 
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Item |e Arcbiepiścopi Metropoliticaro auto- 
ritatem cop agnoscit 9 et aoli subest ia re- 
bus Ećcłesiasticis Romano Poniifici. Item 
|e Varmiensis Episcopi subditi ciihil hąhent 
ncgotii cum comitiis } solus iis interest et prae- 
est Episcopus, ac deinde deiis, ccae ibi eon- 
stituta sunt t ad peculiarem conventum suo- 
rum ref ert 9 de tributo praęser tim r Item za 
autoritate et arbitratu Episcopi et Capituli, 
peculiares lęges et ut vocant Ordinationes 
oondi tributuincue scisci patest». Takie o- 
kolicznoćci , iź sg Biskupstwa Warmińskiego, 
a osobliwie że zamki i miasta sa w niią 
tak potężne, a zwłaszcza sama Warmią x ali- 
a? Helszperg, £e Mistrzowie Pruscy, cboć 
wielkiemi woysfci oń się kusząc, nigdy go 
W^iać i sobie podbić nie mogli, przeto tez 
ten Biskup , iakp to patet ex obligatione Ni- 
colai Episcopi, (która się w statucie Janu- 
szowskiego nayduie), źeiąą sobie nosi, zam- 
ki i miasta Biskupstwa te£o , ludziom Króla 
Polskiego maig bydź otwarte; Jitemu przy- 
sięgę różna daleko od przysiąg inszych Bi- 
skupów koronnych, intra tempus certuin 
koniecznie czynić ma. Słowa tóy obligacyi 
Biskupiego iuramentu i terminu, ex Tran- 
sactione z Hazimirzem trzecim, w roku 1479 
die divisionis Apostolorura f acta , takie sa : 
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Qui libef Episcopus Varmiensis succesaor nos- 
ter futurus seu alii omnes pro tempore exis- 
tentes, in perpetuum intra tres mens es adie 
receptionis literarum Apostolicarumprovisi- 
onis Ecclesiae Varmiensis tenebitur , seu te* 
nebuntur, personaliter venire ad praesen- 
tiam Regiae Maiestatis et suorum successo- 
rum , dummodo in terris Prussiae essent 
constituti, aut in illorum absentia, in Ca- 
strum Mariaeburgiense, et ibidem in mani- 
bus Episcopi et non alterius quem ad hoo 
sua Celsitudo deąign&verit, in Ecclesia Maiori 
ad altare summum, sub praesentia Palatini 
Mariaeburgiensis et Capitane?, ac etiam 
Magictrórum civium de Thorun,? Elbląg et 
Gdańsk, praesentium, et in futurum exis- 
tentium, teneantur iuramentumfacere, quod 
et nos Nicolaus fecimus sub ea quae sequitur 
format etc. Potym po opisaniu przysięgi, to 
subnektowano: «Casu autem quo aliquis Epi- 
gcopus Vawniensis pro tempore existens , ". 
iuramentum fidelitatis , iuxta f ormam et 
s tempus praescripta praestare non curaret, 
extunc Vasallis et subditis % praedictae Eccle- 
siae Varmiensislicebit cumhonore etimpund, 
ab obedientta dicti Episcopi etiam iurainen- 
to firmata resilire^ To wszystka uważy- 
wszy, łat wie obaczy 6 , iako to consultum tu- 
TOM VI 53 , 
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tum et securum, tpka ziemię w Pruskim 
państwie, whtórym tylko teraz porty ma- 
my, izktórey nie mała summa Rptey przy- 
chodziła, Królewiczowi Jmci w dziecinnym 
wieku, nieprzysiegłemu, puszczać i Biskup- 
stwo, takie wielkie powinności, tak mocne 
forlece i praerogatiwy tak znaczne maiace 
konferować- Co się tu tycze przy wilóiu Kró- 
la Zygmunta starego, który iest inter iura 
municipalia Frussiac wpisany, a opisawszy 
sposób obierania nowego Biskupa Warmiń-* 
skiego po śmierci zmarłego, wzmiankę czy- 
ni o obieraniu fratris v vel filii Regii si Rex 
hoc yellet , na tp łatwy iest respons. Na- 
przód, ze data privilegii ipsius, iest in an- 
no 1512, a prywatny przy wiley seymowym 
publicznym, powszechnym prawom i kon- 
stytucyom, które posledziey zkonsensem i 
obywatelu w ziem Pruskich i samych Bi- 
skupów Warmińskich, sg ferowane, a *vy- 
żey się wspomniały, preiudikować nie mo- 
że, i owszem onemu, posteriora ipsa stato- 
ta, et constitutiońes derogaruńt, zwłaszcza, 
ze successu temporis, im daley, tym bar- 
dziey poteslas Begum iest ocerklowana, i 
to warowano, ze titulum haeredis używać 
nie rnaia. Do tego,' choćby się ten przywi- 
lej za własny poczytał (quod non Conce- 
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ditur) iednak potrzebaby się non in parte, 
sed in toto, według niego sprawować; a 
warowano w nim directe, że nie mozebydź. 
Biskup tenobieran, tylko e gremio Capituli 
praelatów, a Kanoników Warmińskich. Dla 
czego za powinna to rzecz włożono, aby 
po śmierci Biskupa , Prałatów i Kanonjfsów 
imiona byli oznaymione, i zęby deklaro- 
wano ich vi tam, , mores, dignitatem, et om- 
nem conditionem status uniuscuiuscpie, aby 
z nich czterech Król Jmó mianował, coby 
z nich ieden przez nie był obrany, i potym 
zęby nietylko Kapituła, ale i sam Biskup 
pisał do Króla, żadaiac o CommeAdatitias 
et intercessorias ratione confirmationis , ad 
ęedem Apostolicam literas. Tamże onę fa- 
cultatem, de eligendo Fratre, vel Filio Be* 
gis, *v tym limitowano, i za necessarium requi- 
ąituin położono , aby frater vel filius pierwóy 
de gremio Capituli Ecclesiae praedictae był i 
ktemu zęby przysięgę uczynił, iuxta obliga- 
tionem seu inscriptionem Nicolai Episcopi; 
która że salva et integra permanere de- 
bet in perpetauin, et imm o bil i ter observari,, 
dołożono. Iz tedy te reąuisita wyzey po- 
inienione non ąuadrant na Królewicza Jmci 
Olbrychta, który Kanonikiem Warmińskim 
niebył, który i do proszenia o Commehdatitias 
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literas, i do wykonania iuramenti per aetatem 
inniey iest sposobny, trudno tern przywile- 
iem , choćby był ważny, dane iemu Biskup* 
stwo, iustifikowane bydź może. Mogliby 
się tu i insze Consideracie przypomnieć, 
względem Kanonów Kościelnych na conciii- 
achach walonych , względem tego, co na tym 
należy, aby był plenus Regni senatus , tak- 
że względem ochrony praw, przeciwko kto- 
ryfn, dum toleratur contrarium factum , di* 
rigetur ex em plum, apotym ex exemplo sę— 
quella, ex secpiella abusus, ac tandem exi- 
tium legum, następować zwykło. Mogło-" 
by się i to przyłożyć* ze ten seym nie ap- 
probować £xorbitancye prawom przeci- 
wne, ale naprawować, a nie na papierze, 
ale w skutku i w rzeczy samćy, iako wszy- 
stko co exorbitavit, i extorre in distribu- 
tiva iustitia rectificare ma. Ale nie zda 
się tym tak dalece bawić, ponieważ podo- 
bieństwo iest, iż to same consideracie wy- 
żćy wspomnione, każdemu bacznemu satis 
facient. Wszakże nie ten iest scopus tego 
co się przypomniało, aby nie miała przez 
nas baberi ratio zacnego potomstwa J. H. 
M. Pana naszego; tylko temu się zabiega, 
aby w opatrowapiu onego, prawom nie dział 
się gwałt, i żeby się w tym nie pro arbi- 
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trio Króla Jmci, ale według pozwolenia 
wszech Stanów, (które duci bob trahi vo- 
lunt, a sposoby insze, Rpbcae i prawu nie 
praeiudicialne, wynaleść wtym mogą), po- 
stępowało. 

EXORBITANCIE 

OD PANÓW POSŁÓWNA TEMŻE SEYMIE ODDANE 

JEGO RRÓŁEWSKIEY MŚCI. 

W Warszawie Anno Dni 1623. . 

Za miłościwym poddaniem W. K. 1VŁ pA- 
na naszego miłościwego , o naprawie Exor- 
bitancii, praw i wolności naszych, tak nasey- 
jniki powiatowe , iako tez i w propozycył 
W. K. M. na seymie teraźnieyśzym, Exorbi- 
tancie i urazy praw i swobód naszych, któ- 
re stały się tak od przodków W. K. M. ia- 
ko od W, K.M., odnosimy do Maiestatu W. 
K.M. uniżenie prosząc , abyśmy w tych rze- 
czach , które z kluby s wóy wyszli , skute- 
cznie i rzeczą sama uspokoieni byli. 

1. Czemu Panowie Senatorowie według 
prawa ratione senatus consult na przodku 
seymu nie czynią , i seriatus-consulta z pod- 
pisem rak swoich nie ukazuia ? 

2. Czemu Biskupstwo Warmińskie, nad pra- 
wa o tym pisane, Królewiczowi Jmci kon- 
ferowano? 
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3. Czemu wakancyi z wielkiem zatrudnię* 
niem spraw seymowych , nie daia na począ- 
tku seyinu według prawa? o co prosimy, 
aby te vacancye byli zarap rozdane, i drudzy 
ustępowali, 

4. Czemu Duchowne dignitates , i świe- 
ckie przeciw prawu iednemu daia, i mie- 
szaia: Arcybiskupstwo Lwowskie z Opactwem 
Sieciechowskim, Biskupstwo Wileńskie z Opa- 
ctwem Lubliriskim, Przemyślskie zMogilni- 
ckim, Kijowskie z Świętokrzyskim , Kamie- 
nieckie z Przeinętckim ; Woiewddztwo Ma- 
zowieckie z Starostwem Warszaw*skim , Wo- 
iewddztwo Rawskie z Starostwem Socha- 
czewskim, Woiewództwo Podlaskie z Sta- 
rostwem Mielnickim, Kasztelania Lwowska 
z Starostwem Przemysłskira, Kasztelania So- 
chaczewska z Starostwem Gostyńskim. 

5. Czemu przy wilćy wolnćj Elekcy i nie iest 
poddany do Grodów według prawa? pyta- 
my sie: ieślipćssia Summy Neapolitańskiey 
uczyniona ? « 

. 6. Czemu W. K. M. ratione pactorum 
conventorum, w Woiewództwie. Kijowskim 
i inszych woiewództwach zamków ńiebudo- 
wał? 

7. Czemu cotnpositio inter status do ef- 
fektu nie przywiedziona ? 
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8* Czemu 'Ekonomii nad prawa osobliwie 

1621 przyczyniono, nuz saletra na Ukrainie? 

0. Czemu W. II. M. Dworu ad tuendam 

% dignitatem Regiam et comprimendos inotus 

1 repentinos, cbować nie raczysz? 

10. Czemu monetę sine consensu lekka 
i nie ważna przeciw ordinacyi Króla Ste- 
fana , na mieyscach kilku biia, zkad sio przy- 
czyna do wielkiego zniszczenia daie? 

11. Czemu tak szkodliwych Exćrbitancyi 
w kowaniu monety, Panowie Podskarbiowie, 
z powinności urzędu swego nie doglądali? 

12. Czemu soli stanowi slacbeckięmu we- 
dle prawa nieprzedaia? 

13. Czemu Bariczce mieszczaninowi War- 
szawskiemu przywilćy na podzupnikostwo 

* przeciw prawu dano ? 

14. Czemu Torunianom wolność dano, 
aby soli zauaorskiey ślacbcie nieprzepusczali, 
którzy id przecie według woli swćy przedaia? 

15. Czemu Żupnikom nieo&iadłym daia 
4 przy wileie ft 

. 16. Czemu Ordinacyi o 6oli uczynionóy 
nie dosyć się dzieie ? 

17. Czemu upominków Tatarom ząpaz 
po śmierci sławney pamięci Kanclerza i 
Hetmana koronnego Jana Zamoyskiego nie 
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dawano , zkad przyczyna takiego spustosze- 
nia kraiów Buskich i Podolskich ? 

18. Czemu listów przypowiednych na za* 
ciągnienie żołnierza do Inflant zaraz nie 
dano , przez co Inflanty stracone ? 

19. Czemu Roty hwarciane prawem po- 
stanowione, umnieyszone? 

20. Czemu czerwone złote do skarbu po 
4 złote brano, a żołnierzom po 6 złotych 
dawano? f ta auctia gdzie się podziała? 

21. Czemu według konstytucyi 1619 do 
stipendiariis, Kozacy nie sa w oręze wpra- 
wieni; 

22. Czemu post literas seyin złożono prze- 
ciw prawu naszemu. 

23. Czemu honoraria do Tureh przez Ko- 
misarze expedycyi Tureckićy postanowione, 
Panu Koniuszemu Posłowi nie sa dane ? 

24. Czemu teraz spoczywaia pospolite 
ruszenie, chód in effectu nie było. 

25. Czemu religii Greckiey nieuspokoiono. 

26. Czemu metrica na dobra ślacbechie 
przeciwko Panom dowodna (?) 

27. Czemu nad prawa iasne, dobra śla- 
checkie dziedziczne przez lustraeyie przy- 
wodzą? 

28., Czemu Hommissye legitime prze- 
wiedzione wzruszaia przeciwko prawu? 


( 4«S ) 

$& Czerno tak w Koronie , lako i wWX 
Lit. przeciw prawu f stan ćlachecki za gro- 
dem o dobra własne ćłacheckie pozywaia? 

30. Czemu Kommissyi %, kancellaryi nie- 
■wydaia , az zkonsensem Starościnem? 

31. Czemu spraw debonis nulłoiurere- 
eeptis nie sadza na sejmie? 

32. Czemu deliberac ji intra triduum nie 
expediuia. 

33* Czemu ćlachecki stan w Podolu, i 
Rusi przeciw zawarciu exęcućii o dobra 
dziedziczne sadza. 

34. Czemu myta i czwarty grosz Żydowie 
przeciwko pra#ki trzymaig. 

35/ Czemu Banicji z kancellaryi W.XXłfc 
ludziom potrzebuiacym fcie wydawaia. 

36. Czemu Grody, a mianowicie War« 
ezawskie , protestacyi za konstytucje uczy- 
nione nieprzyimuia. 

37. Czemu w listach seymikowych nićma 
seymików generalnych. 

38. Czemu cudzoziemcom Humiennemu i 
Radułowi, pozwolono w Koronie woyska 
zaciągać, zkad się przyczyna stała takiego 
{spustoszenia Korony. / ' " . 

39. Czemu według konstytucji Anni 1350 
Panowie Podskarbiowie nie deferuia tych', 
którzy zamków niepoprawuia. 

TOM VL 54 
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' .40. Czemu summy kilku tysięcy złotych 
od potomków Pana Stadnickiego Woiewody 
Bełskiego na poprawienie zamku przemysł- 
skięgo nie obrócono. 

41. Czemu fraternitates według praw me 
zniesiono. 

42. Czemu konstytucyi 1613 i 1620 o s$- 
dach i ordinacyi Smoleńska do effektu nie 
przywiedziono. 

43. Czemu municyi Smoleńska niepopra- 
wuia. 

44. Czemu Quity z kwart sine consensu 
Panów Posłów dawane. 

45. Czemu Starostwa sacfcwe w tak sczu- 
płych dochodach zostawaia , ze iurisdykcyi 
i Ezekucyi brachii regalia odprawowaćznich 
nie mogg. 


RESPONS \ 

NA EXORBITANCYE OD KRÓLA JMCI, 
na ternie sejmie rókn 1623. 

1. O mieszkaniu Panów Senatorów po- 
dług konstytucyi Stefana i Henryka^ tema 
się dosyć dzieie, alemcm ezpędit, aby se- 
cretiora consilkt miały wychodzić in pubU? 
cum. 
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- JL j&natusconsultum, niepodobna (2) aby 
pisany miał bydź, bo Pisarze tak wielom 
wystarczyćby nie mogli ; ' wi§<r Panowie Se - 
nątorowie ci, którzy, różne vo ta daia tcu^ 
dno sie maia pod pisa 6 na senteneya r lito- 
rey byli contrarii. * . v • r -.;.*-.. 

' S./Yacaątiaćsre rozda waidy a ieślri*tdre 
zatrzymane ca, a osobliwie pieczęć i buła-; 
wa, tedy espedit Reip. aby ex maturo con-^ 
siUo. takie digniiarstwa rozdawane byli. 

4. Inćompatibilia duchowne nie sa dire- 
cte w .rękach .Króla Jmci » ćdyz tylko noini- 
nacyą Królowi należy, ale Oycu S, Papieąp- 
tvi rozsadzić, litrum god^iei* dwoyga benefi-* 
cya. Do tego Król Jinć nigdy nie, dale pier- 
wey Biskupstwa nfz Opactwa, albo Próbo- > 
stwa,, ale gdy komji da Opactwo , a potym 
eubse<juenter nominacya mu Biskupstwa eon- 
feruie, nie ięst- w mocy IJrólat Jmci, aby' 
to brał po pierwey dął,, gdyż sam Papież 
disponuie i videt, ieśli się godzi Opactwo 
z Biskupstwem trzymać? i radzi Król Jmć 
posłać do Papieża , aby takie incpmpatibilia, 
zniósł i nie dawał. - - 

5. Inćompatibilia świeckie ; i do tego I{, 
Jmć nienalezy, gdyż o takich kazdeinu uka- 
zał forum na trybunał konsjtytucyg aiim 1607, 
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fiu f rzy wilćy wolnćy Electii nie był obie- 
cany, gdyi wyraźne prawa o tym sa. 

7. Sanuna Neapólrtaóska, tćy tylko czwar- 
ta częlć-K. Jmci należy; ale o tyra privatim 
znosić się chcą- K. Jmć, na piśmie respon-* 
sn oń nie daiac, dla ważnych przyczyn. . 

6* Tatarom ze upominków przeszłych lat 
nie dawano, i o tym H, Jmć in secreto da 
respoas. 

0. Budowanie zamków nie mogło bydź~ 
dla ścisłćy ihtraty, a iako insze kondyćye, 
in pactis w nadzieie successyiSżweflzWey 
pozwołone, tali teraz i z tamtych dochodów 
miały bydź zaniki budowane; kle ie nie- 
przy i a ciel Szwecya odiał , temu- sumpt tu- 
teczny wy dolać nie może; wszaftoż Król 
Jmć na mieyscach pewnych siła zamków 
pobudował,' iako w Krakowie, w Wilnie s 
w Warszawie i w Barze; iui było założono, 
i na innych mieyscach, by byli inciirsie po-* 
gańskie nieprześzkodziły, 

10. Od budowania Kij owsczyzny uwolnio- 
ny Król Jmć konstytucyj anni 1007. 

11. Compositio Inter status, ze nie do- 
szła, przyczyna niezjechanie tych, którzy 
się na to zjechać mieli, a też duchowni 
protestacya przeciwko tema uczynili. 


M 


C m i 

i% Ekonomii »a4 prawa nteprzyczynio-* 

no , bo ielli koma co dadzą , tedy za dozy* 
WQtnieta prawem. 

* 13. Saletra iako i inne metalla itiri Begio 
cedere mała; : - \ : . :,: 

1 k : . Dwór Króla Imfci iurta proportlo- 
nem dochodów, które sczupłe sa, echowany 
iest, a płaca, która na dwór miała fcydź, db- 
rócono na źołmtarztf iuxta ćo&stitutionfem 
Anni 1*607* • •. ;?,-. ** •*:."' 

15. Miennicata przeciwko prawu riłe fest' 
bita, gdyż iuri Begio należy, a ze na ró- 
żnych micysoaeh , pozwolono fest kónstyttt- - 

cya; 1616.- •"•<- i: -^ .„,♦ . v , ., •,:*; *" . >t *> 

16. Podniesienia złota i srebra nie tf i*Ól 
JftLÓ prifyćzyfra, ale .kóristytucya 1620, a 
potym ^prywatni ludzie* 4 u ' * : 'i 

17. Żfe ślę złe biorą pieniądze — Pan Pod- 
skarbi daie sprawę, ie od Antecessóra swe- 
go, normatń cudendae monetae nie miał, ale 
taka iak§ zastał, kazał bić; £e pot^m pry- 
watni ludzie podnieśli złoto i srebro, wy- 
syłał na to universały, hainuiacie; niepomo- 
gło, iuxta valorem srebra, bita musi bydź 
mennica, soli drogosć uczyniła wysokość 
monety, et praetia rerum , że się m\ist dro- 
zćy materyą do zup płacić i robotnikom, 


-1 
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i-ta teł nie m&ióysza przyczyna, ie flach ta 
kupczy Goła. ..■;.!: • - / 

18. Zmnieyszenie kwarciaftego żołni&rfca' 
niedostatek skarbu Jb>. sprawił* *g<lyź wolał 
Król Jmć mało zaciągnąć, co może śkąrbiwyr* 
dołąć, n^eliby 7 miało, przychodzić d,o kon- 
fęfleracyi, 4ł 

- 19. Zohuerzom* ze drogo pieniądze da-? 
wapo, tp czyniono dla auctiey w skarbfe,- ' :- 

20. Metrykami Król Jmć nie każe do- 
2d. Lustr atoro wie, aby mieli lustro yvać l 
dobra ślącheckie^tegfl ;Kr<5(Ł3i»ć merkśzpł^ 
a ieźeli co zaszło , na potyin Król . Jmć) za* > 

«. 2$, s Kdmmissye uifiby wąia znjesjonęi chy- 

**' . " *»..■«, 

ba dla defektu ialuego .w.urzędjni^cli.^ r 

23, Slachta o dobra merę ślacheckie z v?ia- 
do moście Króla Jinci za grodem nie by waig . 
pozywani, wszakże i w tym forum prawo na- , ! 
znaczyło , ratione ęyocationis na trybunale. . 

24. Kommissye , ze bez wiadomości Sta- 
rostów, nie by waia dawane > ta przyczytał ,. • 
zęby dla nierychłey wiadomości o Koiriinis- 
syi, Starosta in probationibus non defice- 
ret, gdyż tak siła gruntów Królowi Jmci 
odpadło* ♦ 
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Sft. Żydsi Bietrayraai^aic od skarbu, ale 
raczmy od tego T kto z skarbem sprawę ma. 

20. Protestacyi f ze Gród nieprzy irauie, 
iest o tym forum na trybunał ex officio, 
• 27. Raduło wi Humiennemu i Cesarzowi Jm. 

• 

ze dozwolono wy wieść ludzi, tego pacta nie* 
zabraniaia, owszem takimze sposobem , po- 
zwolił Cesarz , Jmć na expedicya Turecka 
wywieść ludzi; 

28. Starostwa Hról Jmć rozdąie ccmdicio- 
jaaliter, aby zamki budowali. 
; ; 29* Cechy Hról Jmć każe znieść , iako 
itire Ęcclęsiastico (?) > ; 

. 30. Ze od Starostów odł§cza Król Jmć 
niektóre wsi, czyni to propter ben© meri* 
los* 


\ 


VOTtJM XIĄŻCCIA JMCI JERZEGO ZBARASKIEGO 

KASZTELANA KRAKOWSKIEGO. 

Na temSe seymie Roku BoEego 1623. 

Niesczęćcie , tej Bptćj , które z słabćj pro- 
widencyi, i languida cura rerum, i ?Mt 
niedhante iakiegoś 'tych panów pochodzi— 
sprawuie, ze nigdy ^płaczów, lamentów, 
boiaźni , krzywd ostatnich wy wichłać, się 
nięmoze ; bo który acervus maloruiji a&pt 
ze hydź taki, cohyśmy go z sobą nie re~ 


< 438 ) 

preeentotvaliP która serie9 aerumnarum tak 
długa, iebyśmy wnióy nie żyli? dla czego 
fcnać iawnie, żeśmy ad scopulos seralis 
» patientiae przywiązani , i u siebie i wszyst- 
kiego świata , iesteśmy omnium miseriarum 
acaefta. Zaczym ktoby chciał 6ententiam 
ostatni i założywszy ręce supplex dawać 9 
iyigc in extremis prawie, et pudendis ca* 
lamitatibus, i tak detestanda exempla na 
Bobie odniósłszy, nietylko ćiuis iakiegokol- 
wiek, ale człowieczego niegodzien-by był 
nazwiska* Gdyż iesEeli animalia casibus 
deterrentur, i la<jueos tych, w których 
byli strzegę się, ludzie przy naymnióy ta- 
kiego baczenia niemaiac , * sa infetiores 
omnibus animalibus. Zdało się, że po ó* 
krotnym spustoszeniu od nieprzyiaciela 
trzecią części państw koronnych, post in- 
numerabilia tributa, po zdarciu niezno- 
śnym tyle razów od woysb varij generis , 
przez lat kilkanaście przechodzacey po 
wszystkich państwach powodzi, nawet po 
ostatnim strachu woyny tareckićy, która 
przez transakcya chocimska Dmno operę 
samym właśnie do tóy doby stanęła, mia- 
ła tandem aby trochę quiescere ta opła- 
kana oyczyzna nasza, i rozśmiać się iako- 
kol wiek, wyszedłszy z łukowego naufra- 
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giom; aliści kiedy ustali wszystkie te ho* 
stiles luctas, samiz defensores nasi, gra- 
tdora quaequć lneritormn zsoh§ przynie- 
śli, mxii ten strach woyny* który nay- 
potężnieyszy na świecie nieprzyiaciel za- 
czął był z nami, i tak miasto ulgi, miasto 
śmiechu, płaczem prawie krwawym, i o~ 
statnimi singultibus wszystkie stany, wszy* 
etb§ Koronę napełnił. Egregia laus za- 
prawdę tego dzieła , i wielka dzięka tym 
niebezpieczeństwom, które iactant, i słusz- 
nie conserratae Patriae debetur decus, 
bo zastawiwszy głowę o oyczyzne , tak uno 
ictu wszystko opas defoedarunt, ze czego 
nieprzyiaciel nlezepsował, to sameż nasze 
arma, własneż nasze ręce, per libidinera 
jEziemig tak pomieszali, ze omni saeyitia 
auperiores daleko swoi, niż nieprzyiaciel. 
Kiedy była Pannohica seditio bardzo stra- 
szna w woyiku Rżymskiem, (a było się tam 
czego bać, bo żołnierz summa disciplina 
militari enutritus, kilk§ zwycięztw tot 
difficillimis casibus clarus , zbuntował . się 
był), radził Tyberius Senatui, gdyż tylko 
na ten czas ambra była wolności Rzymskićy, 
coby czynić? Trudna rzecz była, nieby- 
ło się czym tamto robori* takiemu męztwu 
oprzeć, bo ie&»o trochę praetoriani mi- 
TOM VI. 55 
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fitis nitidi et uncti w Rzymie zostawało. 
Baczni ladzie tak powiadali, ze saevitia 
periculosa, bo iak z nim było plebe et 
patribus vaIido ultrocjue się zetrzeć? ale 
zarf largitio flagi tiosa, gdyż raz w to żoł- 
nierza włożywszy, raz go nauczywszy, 
zawzdy okupów głowy potrzeba. A taki 
casus potym, to iest lunae defectio naten- 
czas żołnierzom niewiadomy, et in por- 
tentum versa, a potym bliskość zimy 
uspokoiła naczas te sedicie, flagi tiosa ta* 
men largitione, która ten, error tak uka- 
zała: bo Imperatorowie potym, propriae 
tylko non universae salutis curam mieli, 
ze i ich samych Rzym zgubił, bo coraz 
żołnierz seditie czynił umyślnie, oni Jar* 
gitionibus głowy odkupowali, az i dosta- 
tków niestało, i potym za zuchwalstwem 
▼enale imperium było , na -ostatek z mię- 
dzy siebie Maximos , drudzy Thraces i lada 
kogo Imperatorami czynili. * Piata iest za 
mego wieku (łubom się nieprzestarzał) se- 
ditia żołnierska. Pićrwszćy niewspomnic 
Gliniańskićy, bom był dzieckiem, za Zamoy- 
skiego , Hetmana koronnego. Druga za te- 
go!, którćy Łazniewsłri acerrimam facem 
praetulit, stimulatus odio niektórych civi- 
um. Trzecia za niebosczyka Pana Chód- 


( 435 ) 

kie wieża, natenczas Starosty Zmudzkiego* 
Czwarta Moskiewska pod Cieklińskim. Piata 
teraźnieysza sub felici praesidio Kownickie- 
go. v Każda z tych , iako wiele sobie przy* 
czyniła, króciuchno powiem. Pierwsza try- 
bunałowi o krzywdy, których było gwałt 
wielki, sędzić niedała, owszem wszedłszy 
tumultaatim do niego połaiała , zelżyła , az 
drugim biegać drzwiami, ba zda mi się i 
oknem skakać przyszło* Druga in necem 
Hetmana uczyniona była; atoli, iz nie tak 
iescze corrupti byli mores, ludzi ilache- 
ckićb w woyskach było pełno , ( bo inak- 
szym służyć rzecz była sromortna; co się 
teraz właśnie ex opposito dzieie), i ten 
tez , o którego głowę szło, czuł et frecuen- 
tisstme. zabiegał, niedo wiodła swćy zło- 
ści. Trzecia X. litewskie wniwecz złupi- 
ła, i ta principium praedarum subsequen- 
tium dała* Czwarta wszystkie części Ko- 
rony zaiechawszy, płacić sobie, to co li- 
bido niosła, kazała;, dó 20 milionów mię- 
dzy goto wemi pieniędzmi i* exactiarpi wzię- 
ła.' Pięt* tef ainieysza za dwie ćwierci, (i 
4o darowafce), pięć na Rptćy ultra omne ius 
et fas zdarła, na dwu częściach Korony 
wszystkióy, to iest dobrach duchownych i 
Aptćy, 12 poborów vi et arroganti imperio 
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wycisnęła; Stacyy i 9zkód, których tyło 
troie i czworo uczyniło, niewepominaiac, 
snperbissima iura W. R. Mci i wszystkim 
stanom dawała ; Principibus senatus , któ- 
rych sobie obrali, prawie capita ©bligare 
hasała; pcrpetuom silentium ininriarum wol- 
nemu narodowi, (o iakich dekretach ieno 
w Hiszpanii słychać), żeśmy się tak gemi- 
tibus praemissis zapisowali, imposuit. Na- 
ostatek mens nef aria i swawola perrersa, gdfy 
zapłacono iako chcieli i roziechać się ka- 
zano, sromotng rommieięe hydi tych, co 
dopiruchno contra Mtatem W. R. Mci i 
Bptóy byli, i absolute wszystkićy Polsce 
rozkazowa!*, słuchać, kontynnłfc sttoie aa* 
pernftionem, do Slaska faederatam Pro* 
mnciam weszli, aby ich adigere chcieli; 
gdy temu parere niecboiano, bez iadnóy 
przyczyny, iakoby dirini ąt bumani iuris 
espertes, ferro et igne, póki **no mogli 
zasiać, hostilissime grassati, pacta złamali, 
przysięgi tak dawne Hróldw polskich i 
Rptćy zgwałcili , ztarptad < się wróciwszy 
na «*icksz| zelży wośd , repetitis iniuriis nę- 
kali. Tak wszystkie exempla, i we wszy- 
stkim umieia, napnsód tramites ićy sza* 
kaiac, które skoro nayda, seńsiip late dtf» 
fonditnt, i kto imrainentiom nie iest tntel* 


tigm&j albo eiemplorum rifechee fcyflć 
gnartts, ttiebbaczy się az zanałćy ćeięszki,' 
która noga zadeptać mógł , gościniec wieł* 
ki nroćcię i wszyscy fa& :viara Magistrum 
sequnntur> drogę szćrszą coraz czyni§c 
Tym wszystkim s editio m, trzema sposobi 
mi do tćy dfcby zabiegali: Fiagitiosa lar-, 
gitione, continua indulgentia scelerum, bęa 
źadnóy esekiscyi prawa \ pisaniem tylkd 
ustawicznym ostrych praw, które izbyłi 
negligenter per łudibrnmi pisane , zdało się 
i samym faciriorosts, iałpfcy crimina byli 
permisja > l>o metylko żaden karał, i nikt 
nieodnosił , nieszedł in esempfcm , ale *rii 
pozwany nec compellatus. f.Co|- to ratot 
wało? coito pomogło? ze co raz większa 
rosło pośmiewisko, większa zniewaga, bo 
longa mora invaluere mała; az do tego 
przyszło, że zasmakowawszy sobie zdon 
bycz Rptćy, frenum żadnego piemaiac , yś 
adhibita prawo abrogare kazano, legibua 
parere niechciane, i podeptano ie , . le- 
gem tylko miłitarem na szabli ukazatgc? 
Rpta osobnf sobie czyniąc, i wzgardzaicc 
oycowskie statut a, iakoby długimi woyua* 
mi, remotissimorum bellorum córa zfcpo* 
nmiane. Ze sa iawne <głosy, którychenrsic 
nasłocbał, udaięc, u my prawa niemamy, 
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iednó w szabli? przy taldch ptradektaeb, 
które papier roćcinaia, Uniwersały pa 
wfezystkićy Koronie rozesłano, try buta sta* 
re wszystkie; .absotati Imperi} evidentissi- 
ma documenta, zaraz dawać kazano, a 
tych tak prędko słuchaliśmy, ze dieto quam 
facto, profcmdissimos gemitus czynigc, 
opem, gdzie straszono implorando, iako- 
byimy .w praescriptii łyli, a poddani nasi 
krwawy płacz leiac, ostatnia skórę z sie- 
bie zdarli Co i powietrza większa im by- 
ła od głodu przyczyna. Ten. tedy iest 
defectus takowych lekarstw, takowy flagi- 
tiosae largitfrnis fructus , bo principio par- 
tu* error, in fine maTimus. Nazywali 
kiedyś Rzymianie Matóusowych £ołnierzów, 
( których on wielkiemi pracami, woiennemi 
onerabat contra Gimbros), Stereulos Mąri- 
anos, my nas słusznie , mulos Corenieanos 
nazwać możemy.* Włożył był spartański 
ieden, waigwszy Atheny, trzydzieści Tyra- 
nów. Namnićy Howenieki kilkanaście ty- 
sięcy tyranów imposuit, et falsum decus 
nasze, o którym powiadamy bez wstydu. 
Król polski dignatus tanto honore, niemo- 
2e tributa włożyć, .prosić o nie trzeba; 
acz ci iuz niema o co , i potrzeby wielkićy 
ukazować Bptóy Howenieki, konfedtratif 


( 430 ) 

clarus człowiek , ( iak ten co w Ephezie Dya- 
ny kościół, dlatego, aby się ludziom obia wił, 
spalił), tak superba iura narzucił, ze Polska 
z Panem swoim pospołu prawie supplices, 
lhodlić się i parere nutibus iego tausieli; 
ale nie samego tylko fastuosa mandata, lecz 
i iego Exaktorów iakie byli, owóm doku- 
ment przyniósł. Tozby to mógł naywięk- 
6zy nieprzyiaciel rozkazać? pytam, i podo- 
bnoby leuius iego rozkazanie było, bo 
każdy m§dry o panowanie Państwa fatis 
conf eruie , a nasze obrony penitus exter- 
minant, i może się rzec, ze nierówno 
acrior medicina morbo, i on wiersz, któ- 
rym Wirgilius opisał ostatnie - 'troiańskie 
biedy, nam właśnie należy: Troianas ut 
opes— ale my mamy mówić: Polonas ut 
opes et lamentabile Regnum, eruerunt Po- 
loni* Patrzmy, iako u ludzi bacznych, fi- 
des erga socios siła mogła ; i dla nićy czy- 
nili Rzymianie, propter societatem, która 

i 

cum Saguntinis mieli, woynę zacząwszy 
z Kartagineńczykaini , wiarę zachowuiac do 
ostatniego prawie upadku przyszli byli. 
My dla siebie', dla całości swoićy, dla praw 
i wolności, dla dostatków, contra yiolato- 
res rak niechcielićmy podnieść do tey do- 
by, połykaiac tylko gorzkie amaritudines, 


( 440 ) 

eicłkie laniafos wsercach noszfcc, a zszedł- 
szy ieden z drogim, iakoby iu£ ultima for* 
tana victi, narzekaigc na extremam sor- 
tem soam. Pomnie, zem ta wtćy izbie 
na przeszłym seymie powiedział: i£ Kró- 
lom polskim praeceptum solonowe naybar- 
dzićy wiedzieć i pomnieć trzeba, et vint 
corn legibus, et leges cum vi coniungere, 
bo inaczćy ezekucya bydi nie może, gdyż 
Prawo rzecz iest martwa- Jaka to krzywda 
Rptćy, iaka prawu , iaka sobie i s woićy 
galoti, ukazali teraiaieysze czasy. Kiedy 
o Hatylinnowa koniuracya Cato praecipuus 
vir in Rep. sententiam rogatus, długo i fa- 
eunde o tóy koniuracyi mówięc, tę przyczy- 
nę tćy śmiałości, i strachu takiego Imperii 
Romani powiedział: ut coniurati vacuamRpta 
naleźli, dla tego to okupować chcieli, cze- 
go scelus Romanom odbiezało, I ci vio- 
łatores nasi vacuam Rpta naleili ; bo ktoz 
o nićy myśli? kto ićy providet? privatum 
cnpidine bez wstydu paratur, publicum 
wszelakim sposobem negligitur, i tak obo- 
le razem upada, gdyż gorzcy niżeli obcy, 
o Rptćy i oyczyzhie swćy radzimy; aliud 
in pectore mamy,- co inszego usty promi- 
intts, co inszego w domach i gospodach 
swych* przed sob$ mówiemy i rozumiemy, 
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co inszego na tym mieyscu, a tego wszy- 
skiego te nieszczęsne veneficia raczmy, nie 
beneficja sa przyczyna* . Inter publicum 
zaś et priratum taka iest eontentio, ze 
iedno bca drugiego stad nie może , a przed 
eczyma experientia ; niech komputuia , wie- 
le teraz publtci zginęło i ginie, oto dla 
tego , iz vices publicae recente spolio ne* 
glectae; bo każdemu się zda, iz partem 
raoze sobie pomoc, to proźbami , to mu- 
nusculis,toblandimenti&; a ono trafia się ie- 
dneraa drfóch wywieść, co może ztad i 
reverentia Zwierzchności,, Magistratuum, 
które publica Mtate fulciuntar; a gdy* kto 
siebie i ewoiegoz munu9 i powinności za- 
piedba, i w&garrizi, wszyscy ia zaraz de- 
pozę, wichrzą; część takowych i iako większa 
była, i— na co serce trudileie wspomnieć — 
wszystko, którzy itec larem, nec focum 
mielL A ztad tez nay większy strach, i 
aay większa zguba; jedni purgamenta na- 
sze własne , , woźnice , masztalerze, chło- 
pi, rzemieślnicy, chłopięta podłe. Drugie 
peregrinarum gentium sordes: Węgrowie^ 
Serbinowie, Moskwa i Niemcy, et omne 
genus quisquiliarum , a przy tych etiam cen* 
cives nasi , których minutissima pars by- 
ła, i ci iuz scełera contauainati ; pomnigc 
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m onoantiquum, czego nas ieszczę wszko- 
le uczono: dum yilia prosunt, et quae 
sequuntur,-— łupimy, psuiemy i obracamy 
wniwecz tę miła oyczyznę , gdyż nikogo 
o to niekarzg , wzdyć się o to niegnie wa 
nikt, nie broni, aimpunitio, iakoby loco 
clementiae, od iabiegoś niesłowia nowego 
wynaleziona. Cóz za remedium, gdzie Mtas 
W.K.M. i Rptćy prawa 9 reverentia, miłość 
oyczyzny, hortatus et suasus, rafio, per- 
suasio, proźby, quaestas, lamenty, płacz, 
łzy krwawe, mieysca nie maia? Wąsy stek 
naostatek scopus, wszystkie desideria ,pro~ 
ferre, dominatum suum kazać agnoscere , 
zedrzeć, złupić, zepsować, a czego niedoy- 
dzie profundere, aby nikomu usui nie było, 
czego i hostis nie czyni, który państwa o- 
siada , czego i W. K. M. zwiadom ; czekamy, 
(absit omen verbi) onego strasznego wszyst- 
kim Principibns : Amen, a my prima soc o r di a 
onnsti, żebyśmy na ciałach swoicb , bo uni- 
cum restat, sromotne przykłady odnieśli* 
Dawnoż to było : ze do kogo zuchwały któ- 
ry przyiechał , ani on , ani iego dom i dostatek 
był proprii iuris, ale alieni,— miastom excidia 
winabantur, głowy odkupować eo praetió 
{iako kazano) musieli,— iećli co utargowali, 
wielkie izczfrfcie było; za lada kuchcika sie 


< *« ) 

uiawszy, tak 'straszne mandaty pisali, ze 
zal i wspomnieć. Nąostatek tak sacra pro- 
fanis miscuerant, ze przedniego Senato- 
ra, przedniego Biskupa naiechali, vim in- 
tentarunt , az się im ledwo odstrzelał. Py- 
tam, gdzie gens tak barbara, któraby to 
wytrwała ? iedno Polacy. Albo które Domi- 
niom może bydź tristius, i nieśzczęźli wsze ? 
Cdi za levamentam in futurum casum ? bo 
iednego tylko czekać trzeba: iedno kiedy 
go nęmo reveretur, nikt się nieobawia; 
zkfd angor większy i cięższy in virili et 
firmo pectore bydź może ? iako ztad rozu- 
miem, ze sublimi animo etiam salus pror 
pria invisa, dla takowćy wzgardy; przeto 
satis , superąue mollibus az nazbyt senten- 
tiis , et impunitate , (która między nami wiel- 
ka diffidencya czyni) peccatum, ieśli nie 
firmom et generosum pectus ; ieśli nie wstyd 
i pośmiewisko u wszystkich narodów, przy- 
naymnićy subeat nos miseratio, tak afflatae 
estremae rei, i tćy, któraśmy dopieruchno 
cierpieli serritutis memoriał Powiem iedno 
paradoxum, ale go dowiodę zaraz, ze. iest 
prawdziwe teraz w Polszczę: Sola inopia 
tuta est. Teraz , kto dawniey nie miał nic* 
wszystko m&, — kto miał co , nic nie ma ; bo 
zdobywszy się na szkapę i sahaydak , choć 
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strzelać nigdy nieumiał, przywiazeć się do 
■ złych; zaraz wszystko ma', w cudzym roz- 
* łcazuie ,' cudzym żyie, cudzćm bogaty, tribu- 
ta impomt. Lud zaś hietylko dostatki zbę- 
dzie co dopierucbno miał, i patrzy, kiedy 
inni rapiunt , za wielki zysk maiac , iećli mu 
żywot zelżony zostawa , bo obrony nie mass 
z niskad, a singulariter odiać się takim gwał- 
tom, niepodobna rzecz. Erga kto nie ma 
nic , ., ma wszystko ; a kto miał], to nic nie 
ma. Taki status iest Państwa tego, taka 
f elicitas huius saeculi , taka infectio zamno- 
żyła się, ze i dobremu, ieśli który został, 
yoluntas peccandi zosta wa, albo necessitas 
takowy mze każe bydź wtóy mierze, i w wie- 
rze. Jeśli Manes co czuia , to pewnie pa- 
nów naszycb dusze ingemiscunt, teraźniey- 
szym casibua naszym, które tak florentem 
Remp. odmienili, i nasi przodkowie niemniey 
tak degenerem posteritatem zaraziwszy 
wszystkie wnętrzności , ze precariam vi ta a* 
u chłopów i niewolników swych ducere mu- 
simy. Wiem ,ia to , ze ta Korona iest corru- 
ptissima od dawnych czasów; wiem, że nie 
od małego czasu dla złego rzędu, dla złóy 
administracyi ruere poczęła; wszakoi przy- 
Jtaymnióy* powinniśmy wszystkich cautela- 
rum próbować ratunku, póki nam fatali* 
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necessitas, którćy nikt vitare. nie może, po* 
zwala. Jeden tylko sposób iuvandae bydź 
rozumiem , a nietrudny, który nam i dawne 
prawa i samiż ci yiolątorowie Rptóy ukazuia* 
Romani tak mgdrzy, circutaspecti, to w przy- 
powieści mieli : Romanum est etiam ex hoste 
▼irtutem sumere. Pytam czym nam byli i 
musza bydź straszni ?— ale iuz niedługo tego 
strachu, ieśli mu zabiezymy. Konfederaci 
nie mnożą się inaczóy, iedno kupa, ale ma- 
laćka i prawie cieniem , względem tanti cor- 
poris, któremu propter ignaviam dominantur, 
consensu gotowością , właśnie coniuratione, 
bo ieden drugiego adigunt sacramento , i to 
za naywiększg pleńitudinem maia. Boi się 
teraz oyciec syna, brat brata, stryi syno- 
wca , et per consequens dla czego to ? aza 
to nie wasza prpgenies, iedni a drudzy? 
których nay więcóy ? wasi servi niewolnicy. 
Dopierućko vitae et necis potestatem mieli- 
śmy nad niemi, a oni w kupę się zszedłszy, 
zaraz maia nad nami. Czarami się to dzie- 
ie , czyli iakim zamakaniem , ze się ich boi- 
my? Tez corpora, te£ ora , któreśmy przed- 
tym mieli, mamy; musimtak odpowiedzieć, 
iako w rzeczy samćyiest, iż to strach czy- 
ni, ze oni w kupie sa gotowi, sprzysięgli się 
nieodstępować ieden drugiego. Wzięli Rzy- 
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mianie aTuscis militew, a Sarmati* arma; 
weźmiymy tez artem od nich; sprzysiczmy się, 
zwieźmy się, iako oni, na nasze krzywdę > 
niewolę, tak my na obronę wolności , praw, 
osób i dostatków naszych. Mamy kaptury, ma* 
my prawo dawno uczynione, wprawdzie na 
hostes, naExteros; ale iz haec aetas niesczę- 
ćliwa, tales mores postulat, tam ie obrócić, 
gdzie gwałt potrzebuie; lubo to u mnie 
acerbissimum consilium, i które łzy nie- 
mnióy pobudza , ze do tego Polakom przyiść 
musi. Quisquis hominum inlmperio hostilia 
exercet, ten iestnieprzyiacielem. Pericula pe- 
riculis extingvuntur; yenena gravioribus pel- 
luntur venenis. Ktoby sobie niezyczył, broń 
kupiwszy, na nieprzyiaciela ióy tylko użyć ? 
ale kiedy infert vim , musi ig nań obrócić. 
Pięty to iuz raz , iako się ani wstydzą , ani się 
boi§ execranda quaeque na nas wylewać, 
i właśnie bella civilia exercere, a my ser- 
viii patientiae addicti, wszystko przyimuie- 
my. Bo, co s§ za documenta belli civi- 
lis ? To podobno : kiedy civis civem naiezdźa, 
premit, wszystkie sacra prophanat, gwałci, 
armis et vi non iure agit, prawem wzgar- 
dzą, dostatki bierze, ad extremam egesta- 
tern przywodzi; bo co twoie iest, £adney 
słuszności nie maigc przed oczyma, wydziera, 
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iuz^ropriom in alienum obraca. To wszy- 
stko oni czynili ; a my iako inferiores 9 iako 
mancipia probra, wszystkie sromoty poły- 
haiac, ostatnia skórę zsiebie zdzieraiac, fla- 
gi tios a largitione odkupowaliźmy. Aza u 
Rzymian nie była coniuratia Cathilinowa, 
w którćy siła praecipuos cives było ? nie było 
helium sociale? nie było serrile u Kartbagi- 
nenczykó w, ani srogióy sedicyi £ółnierskićy ? 
czymże to zbywali? Manus manibus , arma 
armis repelluntur; iescze to nietylko ara- 
tione , ale a natura , a necessitate sumptum. 
I iako może bydź , aby miał armato iner- 
mis resistere? iako nie ma od niego adigi 
do wszystkich możności, czegośmy tak hor- 
rendis exemplis na sobie doświadczyli P Cze- 
go ieśli nieuczynimy, ia zegnam tę Rpt§, 
i wierzę , ze każdy civis , albo będzie amens, 
albo stolide f erox , albo vecors , któryby cze- 
kaiac sromotnego interritum, a nie maiac 
ratunku żadnego, albo exilium bonestum 
raczóy sibi non imponęret , (iako wszyscy 
integri , i cnotliwi ludzie czynili , kiedy pe- 
iorpraevalebat), albo tei okowy. Przynosi 
tedy do W. H. M. ta Rpta, przynoszą te 
wszystkie Stany, które przed oblicznościg 
tw§ mieć raczysz , przynosi i infimus po- 
pulus extremis calamitatibus zdarty i ze- 
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psowany, przynosi naostatek samo niebez- 
pieczeństwo , i dignitas W. K. M. tę skargę , 
która niekiedy iedna uboga Pólka przynio- 
sła była przed Miecislaum Senefti ; przodka 
W. H. M. , i flebili ac lamentabili voce , przy- 
musiła do tego Króla, iz wysłuchał. Ta się 
skarżyła, iż maięc iednę trzodę owiec, w 
której wszystkie opes ióy byli, poruczyła 
ig synowi, ten zlecił curam, za windowa- 
nie pastuchom, pastuszy zgubili ią; prosząc, 
aby od tego zapłacona była, kto był przy- 
czyna szkody. Siedział Król 2 Senatem na sa- 
dzie ; stanął syn, stanęli i pastuszy, którzy po- 
wiedzieli , że nie oni przyczyna zguby byli, 
ale pasierb ióy, który nie był synem » gdyż 
ten miał złayniki złe, etindomito*, którzy 
większa część trzody sami ziedli, ostatek 
rozpędziwszy, wilkom in praedam podali* | 

Dicebsft sententiam Senatus. Tamże Gedeon 
nieiaki , Biskup na tenczas Hrakowski, wiel- 
kióy znaó cnoty i miłości przeciw oyczyznie 
maż wyrzekł: « Panie I ty iesteś pasierbem, 
« którego Matka Polska wychowała, » Tak tez 
WHMć pamiętay na to, że Polska imperia 
daie, za wolnemi głosy ióy wziąłeś rzęd i 
zawiadowanie, i która nietylko cię legitime ,* 
iako obyczay Rptóy za pana sobie własnego 
wzięła, ale i to solinm, ten tron, na któ- 


( 440 ) 

rym siedzisz, krwiadobrze oblawszy utwier- 
rdziła, spychaifc ta iego aemulum; pamic- 
tay, abyś ia pospołu i anią bronił, nie* 
dopuścił żadnym złaynikoin, żadnym wil-% 
kom zahiiać i spłachciów tćy Rptćy, pra~ 
wie sromotnych, które zewszgd tylko le- 
dwie wiszą dodrapy wać , albo raczćy abyś 
tę oyczyźnę, tak florentem, tak integram, 
iakaś wziął od. przodków naszych, za się 
nam wrócił. Tak odprawiwszy ten pier- 
wszy interitum, w którym iuz prawie po uszy 
stoimy, i dawszy nam ostatnie remedium mym 
zdaniem, (gdy 2 wszystkie insze, które iedno 
ius et fas kazało, et artes pacis suadebant, 
sa zgwałcone i podeptane), idę do wtórego 
non interiorem pewnie, to iest: sweywolł 
Hozackićy. Wiawił się nam strach woyny 
Turecktóy, który od wielu lat baczni ludzie 
przepowiadali, że na nas przypaść miała, 
dla Kozackich insultów, przeciwko Turkom* 
Ten ato do tey doby ieszc^p , z łaski Boićy 
nie ile nam wyszedł. Wszakoz nie ie6teśmy 
od niego wolni omnino, póki Pan Bóg zła* 
ski swóy, nie da zwrotu brata mego sczę~ 
śliwa odprawa widzieć; teraz o nim iakie 
conatus incumbere potrzeba, abyśmy zno- 
wu w tenże error niewpadli , i tego smoka 
merozdraźnili , któremu tak wiele Królestw 
TOM vi. , 57 
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na mieyscn , niz się lód padać pocznie, te- 
dy te conatus immobiles będę. Stanąwszy 
teraz tedy w tćy materyi , potćy, (ponieważ 
głębsza deliberatia ad praesens non datur, 
o któreyby trzeba w mnieyszey kupie mówić) 
idę do trzeciego interitum , ieszcze familia- 
riorem, ac praesentiorem , i który właśnie 
per yenas vagatur, to iest: do miennice i in- 
nych praw. To munus nasze , które na so- 
bie nosimy in hoc Ordine , i w któryćmy s§ 
obrani , dwiema pieczęciami a bardzo twar^ 
dymi iest zapieczętowany: pierwsze, miło- 
tfcię wrodzona przeciwko prawom i wolno* 
rfciom naszym, którym i zdrowie debemus; 
druga , ona straszne i sroga w dobrom i przy- 
•toynćin sercu i sumieniu przysięgi : « quid- 
quid nocivumscivero, novero, vel sensero, 
avertam et pro posse meo opponam»» Bo, 
iz ta Rpta wolną ma elekcya Pana, zaraz 
między sobą milites i nimi czyni, to tez 
prawo, zarazem custodiam apposuit tym 
granicom, i rotę przysięgi, i lidem swóy stra- 
ty zawiera. Kiedym brał to munus na się, 
z łaski W. H. M. non roganti dane , długo 
delibero wawszy pierwey, ' powiedziałem to 
zaraz: ze mnie pierwóy deseret vi ta, niźli 
libertas, powolność decens i prawo Rptćy* 
Toł i teraz przy mnie zostaie, i póki żywot 
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trwać będzie , ufam Panu Bogu* że mnie 
nieodbieży; ale coniuncta fide przeciwka 
W. K.M., bo zawzdyta to powiedał, in in- 
feriori mieyscem otdine za tymi szranka- 
mi stoiac: iż diyidi nequit, quod separari 
non potest. Toz i teraz affirmuię , i co sig 
o całości praw mówi, w to się zaraz inclu- 
duie całoćć i felicitas panowania W. K. 3VL t 
które in studiis poddanych consistit ; gdyż 
te s| nay pewnieysze czasy i firmamenta scze- 
iliwego panowania, ponieważ flagrantissi* 
mum amorem excitant , kiedy to w cale zo- 
staie, co z sercem et cum praecordiis ladzie 
równo kładf . Bym miał tego oszukiwać i 
nie bydź fidus oyczyznie s wćy, w którćy-iera 
się urodził, prawu, wolności i przysiędze, 
czy sobie samemu » słuszniebyś mi W* K. M. 
i nikt ufać nie miał ; bo f rustra fides requi- 
ritur w tym, kto sobie fidus nie iest, i kto- 
kolwiek inaczćy czyni, nietrzeba mu wie* 
rzyć. Trzy prawa tedy sa , ze te teraz wspo- 
mni g. Dwa dotćy doby zepsowane, trzecie 
właśnie ruinam mina tur, które, lubo to wró- 
cić się nam maia, o którycb czuliśmy zawsze, 
i przypominali W. K. M. , choć nie bardzo 
Bezę śliwie , w rgce prawie dla ostatnich cza- 
sów Rptćy kładąc, Pićrwsze de incompati- 
bilibus, drugie o mennicy, te s§ dotych- 
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czas annihilo wane. Trzecie o wakancyacb ^ 
co się też inz bardzo nachyliło. O mennicy, 
iako wiele iest praw i dawnych i W. R. M. 
uczynionych: że mennice publicae utilitati 
tćy Rptóy, iako wolnóy dano; iz kowanie 
nie może bydź sine consensu Ordinum; ik 
miennica nie moSe bydź ićno iedna, w Kra- 
kowie, albo w Olkuszu, i iako tot schedis 
comprobałur; iz to wszystko wiadomo in 
Yolumine Łegum zaraz naydzie, posłałem 
to był W. K. M. Co wszystko secus teraz się 
dzieie, i właśnie e contrario prawu. Teraz 
' iia tedy uniżenie proszę W. K. M. i Wściów 
Miłościwi Panowie Senatorowie Koli eg o wie 
moi fidem appelło, którzyście powinni we* 
spół ze mna, równe mi chęciami, pomagaó 
prawom spółnym, aby iako wszystkie pra- 
wa z łaski i obowiązku W# K. M. nam były 
uisczone, tak mianowicie mennica, (która 
iu£ contabuit), wszystkiey Bptóy fcyła wró- 
cona, i przez Hommissya Seymowa, iako to 
prawo warowało restituta in pristinum. Co 
gdy się stanie, dosyć się stanie prawu, w 
którym samym iest a ni ma wolności. Bo có& 
nam po wszystkim, kiedybyśmy prawa mieó 
nie mogli , dla którego przodkowie nasi tyle 
krwie wylali, i my tot praeclara facinora 
addJdimus ? gdyż, kto nie ma prawa , nie ma 
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wolności , łatwa consequentia , co % niego 
będzie ; v a tćy wolności kto nie ma curam, 
nie iest Civis Polski, nie iest Senator, ale 
perjurus. I niewgtpić , ze W. K. M. pomniać 
na obowiązek swóy tak wielki , który mieć 
raczysz w Rptćy, % na s woia, praelaturę , 
iuź teraz przynaymnićy prawa nam nasze 
uiścić będziesz raczył, żatrzymywaiac sta- 
dia tego narodu, któremu tak dawno z ła- 
ski Bozćy panuiesz, chęci ich gotuiac, i 
chcąc zostawić cale iuprzeymie potomstwu 
-swemu. ' . . 
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Dyarjusz Komissji z Mo- 
skwę pod Stolica mo- . 
ddewslę 1169. 

Zr. 1618. 

Mowa Stanisława Żółkie- 
wskiego na sejmie wal- 
ny m w Warszawie. 9& 


• • 
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( 458 ) 

Stronnica. 
Z r, 1619. 

Listy Piotra Ozgi Posła * 
polskiego przy Porcie 
do Stanisława Żółkie- 
wskiego z Konstantyno- 
pola* • j*90. 29$. 

List Żółkiewskiego do Se- 
* kretarza wiel. (Żadzika). ....... £9& 

List tfco£ do Koniecpol- 
skiego Hetmana polni?. , 997 

listy tego* do Króla Zyg- 
munta III. < . ' . . . 301.303. 

Ust tegoż do Afechmet* 

Paszy W. Wezyra. . ....... .306. 

Z r. 1620. 

4 

Legacja (Adres) Posłów 
wojew. krakowskiego do 
Króla Zygmunta III.. . > 232. 

Z r. 1622. 

Traktaty (Rozmowa) Xcia 

Radziwiłła HeUfn: pofn. 

W. X. lii: zPontuseui 

Heim. szwedzkim . 300—327. 

Łbt tegoż Radziwiłła do 

Króla Zygmunta III. ..%.... . 327. 
Odpis Króla na ten list. . 383. 


\ 


( 439 ) 

Stronnica. 

ia Królewska na 
pow. kamienie- 


iego. • . , 338, 569. 

Zr.l6S5. 

* 

Votum Xifda Zbarazkie- 

go Kasztelana brakowa 

na sejmik do Proszowic ••*••. •875. 
Yotum, tegoż 1 na sejmie 

walnym warszawskim. •••«••• 451* 
Glos Jakóba Sobieskiego* 

Marszalka koła poseł* 

skiego przy powitania 

Króla na sejmie. . , • . .* • . • • 385* 
Tegoż Sobieskiego prze- 
mowa przy esorbitan* 

ejacb. ....... 392- 

Tegoz Sobieskiego pó wo- • 

tach senatorskich. 89& 

Tegoż e Warmja, prze- 
ciwko nadaniu biskup* 

stwaKrólewicowi • . 405 # 

Tegoż Consideracje, czyli 

przyczyny tego przed- 

wieiistwa* . . • . • 405» 

Eiorbitancje Posłów na 

sejmie* 481. 

Odpowiedź Króla na te 

eiorbitancje. ...... 486. 

». 


•> 


* 


( -MO ).' - - 

Stronnica. 
Ź r. 1625. 

Dyarjesz espedycji ukra- 
innćj przeciwko Bosa- 
kom* • •••.'•«•'..*.• 145. 

Spis wolantarjoszów na tę 

cnpedycję. • . • • ^ . . • . . . 161. 

Listy Stanisława Koniec- 
polskiego Betnu poln: 
do Bróla Zygm: ID. . 168. 

Listy tegbł do Kozaków 

zaporoskich* • . . ... • • 167. 209 

List tegoż Aa sejmik do ' 

Opatowa. • • • M& 

List Tomasza Zamojskiego 

Wojew. kijowskiego do 

BozakSw. fili. 

listy od Kozaków zaporo- 
skich do Komis, królew. . 171. 189. 216. 217. 

List Od tychże do Koniec- 
polskiego Hetm: poln. • . * . . . • • 202. 

Listy Kómissarzów królew. 

do Kozaków. .... łM. IW. *77. 2Ó& 

Instrukcja Króla dla Bom- / 

missar^ów. • ••..• • • '— • • 169.. 

Bota przysięgi starszych 
kozackich. • «..*•••••• 187. 

Deldaracja Kozatótf. ....... 188/205. 

Kondycje Kozakom podane. 212. 

Odpowiedź Kozaków na te 

kondycje. • 2*8. 

Zgoda z Kozakami. ......... 250* 
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